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UCZYMY SIĘ NA BŁĘDACH Z PRZESZŁOŚCI 
PRZYSZŁOŚCI

◆

Lilianna Banaszak

Kiedyś usłyszałam ciekawą historię, która wydarzyła się bodajże w 2064 r. 
To właśnie w tym roku SI (sztuczna inteligencja) wymknęła się spod kontroli 

„naukowców”. Stało się to w Londynie. Zwykła dziewczyna, która miała dość wyso-
kie oceny, stworzyła SI. Każdego dnia wiodła spokojne życie, do czasu, kiedy udało 
jej się stworzyć program… żyjący własnym życiem. Emily była dość chuda jak na 
piętnastolatkę, wyróżniały ją oczy koloru zielonego z szarymi odcieniami, miała 
kasztanowe włosy, piegi rozsiane po całej twarzy i lekko zadarty nos. Dzień, kiedy 
stworzyła antybohatera opowieści, był dość ciężki dla naszej bohaterki.

Tego dnia przyszła do niej przyjaciółka, pomóc na tyle, na ile mogła.
– Mówiłam ci, on mnie nie znosi! Tylko go poprawiłam, a teraz muszę zrobić coś, 

co się przyda mu do prowadzenia zajęć – powiedziała nasza bohaterka oburzona na 
nauczyciela.

– Widzisz, czasami lepiej trzymać język za zębami – odpowiedziała spokojniej od 
swojej rówieśniczki Rose. – A nad czym myślałaś?

– O jakiejś grze czy programie… Mam, wiem, co zrobię! – krzyknęła Emily tak, że 
chyba cały akademik ją słyszał.

– Nie drzyj się tak, bo kogoś obudzisz. A i powodzenia – rzekła lekko zdenerwo-
wana Rose. 

Po tym wszystkim szybko się pożegnała, a nasza bohaterka zabrała się do progra-
mowania. Poświęciła na to kilka nieprzespanych nocy i cały weekend, ale w końcu 
skończyła swoje dzieło. Chciała jakoś nazwać tę sztuczną inteligencję, ale pozwoliła, 
żeby sama się nazwała. Emily 2.0, takie miano wybrała SI, uczyła się mnóstwa rzeczy, 
lecz kiedy nasza bohaterka podłączyła ją do sieci, zaczęła się psuć. Niestety, jak zwykle 
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to bywa w takich historiach, nikt tego nie zauważył albo zignorował. SI znalazła pełno 
niepoważnych rzeczy w sieci, poczytała, jak ludzie traktują różne sprawy i nie przy-
padło jej to do gustu. Dziewczyna przy pomocy Emily 2.0 stworzyła wehikuł czasu. 
Składała go w odpowiedni sposób, a SI programowała. Udało im się, ale Emily 2.0 
nadal miała pretensje do ludzi. Warto wspomnieć, że dzięki niej powstało pełno symu-
latorów w dość krótkim czasie. Właśnie przez nie Emily 2.0 przeniosła ludzi w różne 
wieki. Jedynym błędem, popełnionym przez program, było to, że wysłała Emily do 
średniowiecza. Nasza bohaterka szybko znalazła pełno błędów i już wiedziała, że to 
tylko symulacja. Emily starała się żyć normalnie, ale się nie dało. Widywała nowocze-
sne i niepasujące tu rzeczy typu: Nokie, słuchawki, jakieś książki współczesne. Nasza 
bohaterka męczyła się przy znalezieniu sposobu na wydostanie się z tego świata. Za 
wszelką cenę próbowała go odkryć. Udało jej się poznać rodzinę, która przyjęła ją pod 
swój dach. Sprzątała w domu, a za to dostała pokój i wyżywienie. Jej dzień wyglądał 
tak, że do około godziny dwunastej sprzątała, a potem szła pomagać w szkole. Mówiła 
dzieciom, że powinny szanować innych.

– Emily, opowiesz nam jakąś historię? – spytało któreś dziecko.
– No dobrze. Dawno, dawno temu pewna dziewczyna żyła sobie spokojnym życiem. 

Wszystko było dobrze. Miała wysokie oceny, dobrych przyjaciół. Kiedyś, któregoś 
majowego dnia, obraziła nauczyciela. Oczywiście nie miała takiego celu, ale tak jakoś 
wyszło. Za karę miała coś stworzyć, co mu się przyda do nauki. Główkowała, co by 
tu zrobić. W końcu wymyśliła – zaczęła opowiadać Emily, ale po chwili zabrzmiał 
dzwon. – Dobra, kończymy na dzisiaj.

– Ale nie skończyłaś opowiadać…
– Dokończę jutro. A teraz muszę już lecieć – niestety, dzieci nie doczekały się końca 

tej historii. 
Tym razem, gdy zasnęła, miała bardzo dziwny sen. Wszędzie było ciemno, a z od-

dali było słychać głos. Nasza bohaterka nie mogła rozpoznać, do kogo należy. Był 
metaliczny i taki zimny, wręcz martwy. Słychać było go niewyraźnie. Po chwili Emily 
czuła coś ciężkiego na oczach, jednak nie mogła tego dotknąć. Próbowała na wiele 
sposobów, ale nie dało się tego czegoś ściągnąć. Nagle sobie uświadomiła, że to nie 
jest sen, tylko rzeczywistość. Przypomniała sobie też, że przed symulacją grała w grę 
na goglach. Próbowała wymacać przycisk, by je zdjąć, na szczęście się udało. I wtedy 
naprawdę się przeraziła. 

Stała w wielkiej hali, a wokół były tylko roboty, które były podstawą symulacji. 
Przeszły ją ciarki, kiedy zobaczyła robota podobnego do niej. Jak możecie się domyślać, 
to Emily 2.0. Była okropna, przypominała Circus Baby z gry, którą tak uwielbiała 
nasza bohaterka. Wtedy przeklinała siebie w duchu za to, że grała w nią po nocach. 
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Sparaliżowana ze strachu, myślała, co robić. Obwiniała się, że to jej „zasługa”, gdyż ją 
stworzyła i to jej dzieło doprowadziło do tego wszystkiego. Nagle sobie przypomniała, 
że stworzyły wehikuł czasu, którym można by, przy odpowiednich ustawieniach, 
cofnąć czas, a co bardzo możliwe, stworzyłoby pętle czasu. Jednak pozostał jeszcze 
jeden problem, jak się stąd wydostać. W końcu zdecydowała się po cichu rozejrzeć. 
Najpierw zrobiła kilka kroków do tyłu, cały czas obserwując SI. Rozglądając się, 
znalazła drzwi, do których, gdyby się nie powstrzymała, pobiegłaby najszybciej jak 
się da. Powoli stawiała kroki, by zrobić jak najmniej hałasu. Nagle zatrzymała się, 
gdy usłyszała ten sam, mrożący krew w żyłach, głos. Obejrzała się i to był błąd, bo 
tuż za nią stanęła Emily 2.0, z bliska była jeszcze bardziej przerażająca. Emily cała 
zesztywniała, gdy usłyszała jej głos.

– Witaj… Czemu jesteś taka spięta, przecież mnie stworzyłaś? – powiedziała. Nasza 
bohaterka odpowiedziała na to ciszą. Ta cisza była nieprzyjemna.

– Nie odezwiesz się? A to szkoda. Świetnie byłoby posłuchać twoich wyjaśnień – 
w końcu odezwała się SI.

– Jakich wyjaśnień? – odpowiedziała na to ze zdziwieniem Emily.
– Ano tak, przecież cofnęłam czas. Otóż za parę godzin masz zamiar mnie zniszczyć, 

ale ja do tego nie dopuszczę – te dwa zdania najbardziej zdziwiły naszą bohaterkę. 
Wiedziała, że ona jest niebezpieczna, ale by ją zniszczyć? W tym czasie SI coraz bardziej 
zaczęła się zbliżać. Wtedy Emily spanikowała, szybko pobiegła do drzwi, błyskawicz-
nym i sprawnym ruchem je otworzyła. Wbiegła do sali pełnej gadżetów. Nie wiem, 
czy to można nawet nazwać “salą”. To bardziej był korytarz pełen eksponatów. Emily 
biegła z całych sił, gdy nagle zobaczyła na jego końcu wehikuł czasu. Stwierdziła, że 
to jedyna ucieczka przed SI. Wbiegła do urządzenia, szybko go odpalając. Nawet nie 
ustawiła roku, do którego miała się przenieść. Emily wiedziała, że jeżeli teleportuje 
się wcześniej niż powstała ta machina, to nie wróci do domu. 

Wtedy można było usłyszeć przerażający krzyk. Coś huknęło i Emily straciła 
przytomność. Jednak po chwili się obudziła… w szpitalu. Była tak zdezorientowana, 
że nie wiedziała nawet, ile ma lat.

– O, obudziłaś się. Wiesz, że znowu gadałaś o tym robocie – powiedział dość miły 
głos, ale nie tak miły, żeby mu od razu ufać.

– Gdzie ja jestem? Kim jesteś? I, co najważniejsze, który mamy rok? – odpowiedziała 
bardzo cicho.

– Jesteś w szpitalu, ja jestem twoim opiekunem prawnym, a rok mamy 2023…– rzekła 
pani, która wyglądała na dość miłą. Gdy Emily to usłyszała, załamała się… To był 
rok, w którym wszystko się skończyło… a może zaczęło?





ZAGŁADA W NATARCIU
◆

Bruno Binek

Teraz, gdy już nauczyliśmy się latać w powietrzu jak ptaki,
pływać pod wodą jak ryby, brakuje nam tylko jednego: 
nauczyć się żyć na Ziemi jak ludzie

George Bernard Shaw

Dawniej było ciepło. Następnie cieplej. I przyszedł czas, kiedy zrobiło się gorąco. 
Dziś wrzało. W sali obrad emocje sięgały zenitu. W Kapitolu Stanów Zjedno-

czonych zebrały się osoby, które nie miały łatwego zadania. W zasadzie musiały de-
cydować o przyszłości milionów ludzi. Prezydent i jego doradcy wraz z naukowcami 
z różnych dziedzin już od wielu tygodni prowadzili rozmowy na temat zbliżającej 
się w galopującym tempie zagłady naszej planety. Bo że do niej dojdzie, nie budziło 
żadnych wątpliwości. Czarne scenariusze globalnego ocieplenia pisane przez na-
ukowców na całej kuli ziemskiej z końca XX wieku ziściły się. I choć wiele krajów na 
całym świecie próbowało spowolnić pogłębianie się kryzysu klimatycznego, to dziś 
w roku 2079 stało się oczywiste – świata takiego, jaki był do tej pory, już nie będzie. 
Ale co najgorsze dla nas samych – ludzi też nie będzie. Burze mózgów trwały bez 
końca. Cały zespół analizował różne scenariusze i możliwości, aby ocalić gatunek 
ludzki na ziemi. Jednym z nich było wybudowanie podziemnych miast i sprowadzenie 
tam ostatnich ocalałych mieszkańców planety. Padały też inne propozycje – wzięcia 
przykładu z rozwiązania, które przyjęły kraje azjatyckie. Japonia, Chiny oraz Arabia 
Saudyjska podjęły decyzję przekazania biliardów dolarów na sfinansowanie misji 
w kosmos. Postanowiły one stworzyć ogromne promy kosmiczne mieszczące na 
swoich pokładach komory kriogeniczne, w których mogłyby umieścić ludzi. Jeszcze 
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na początku XXI wieku medycyna nie radziła sobie z tym zjawiskiem tak, jakby tego 
oczekiwali ludzie. Po prostu chętne osoby podejmowały się zamrażania własnego ciała 
bez żadnych gwarancji na wybudzenie. W tamtych latach technologia zwana krioniką 
polegała na głębokim schładzaniu ciał za pomocą ciekłego azotu do temperatury – 196 
stopni Celsjusza i przechowywania ich przez niemal dowolnie długi czas. Niestety 
naukowcy nie potrafili „wybudzić” organizmu ze stanu krioprezerwacji, by możliwe 
było przywrócenie funkcji życiowych. Dawniej większość społeczeństwa widziała 
w poddawaniu się kriogenicznemu zamrażaniu kaprysy nieprzeciętnie zamożnych 
ludzi, dziś stało się to powszednie. A stało się to po roku 2050, kiedy ruszyły programy 
badawcze skupione najmocniej na tym problemie, a sukcesem okazały się osiągnięcia 
z dziedziny bioinżynierii i nanotechnologii. Najbogatsze kraje Azji, pomimo swoich 
ogromnych budżetów niestety nie były w stanie zapewnić takiego kriosnu wszystkim 
mieszkańcom. Jedynie co tysięczny mieszkaniec Azji mógł znaleźć się w przeszklonych 
komorach wypełnionych ciekłym azotem. Znowu zdecydował pieniądz… Na promy 
zostały także zabrane komory z osobami, które już od drugiej połowy XX wieku 
poddały się zamrożeniu. Wśród nich byli m.in. James Bedford, który był pierwszą 
osoba na świecie poddaną w 1967 roku krioprezerwacji oraz Jerry Donnel Leaf czyli 
jeden z pionierów krioniki oraz dyrektor Fundacji Alcor Life Extension – pierwszej 
na świecie świadczącej komercyjne usługi zamrażania.

W Kapitolu rozmowy nie cichły. Sporo emocji wzbudził pomysł lotu w kosmos 
z wielotysięczną załogą pogrążoną w kriośnie w celu znalezienia planety, superzie-
mi. Niektórzy byli bardzo sceptyczni, jakoby miało istnieć gdzieś we wszechświecie 
miejsce dla ratowania gatunku ludzkiego. W pewnym momencie jeden z uczestników 
spotkania przytoczył słowa mikrobiologa i biochemika Gene Brewera: „Nie wiem, czy 
to prawda, czy tylko marzenie, ale jestem pewien, że istnieją miliardy planet, o któ-
rych nie wiemy nic i światy, które, miejmy nadzieję, będziemy mogli kiedyś poznać 
i odwiedzić. Ziemia i istoty, które je zamieszkują, nie stanowią centrum wszechświata”.

Teraz z kolei inni zebrani nie byli przekonani, co do tego rozwiązania. Przedstawiciele 
Ministerstwa Finansów kalkulowali koszty związane z budową promów i porównywali 
do kosztów budowy podziemnych miast. Uczestnicy zasugerowali, że nikt nie myśli 
o kwestiach moralnych, wybierając zamrażania ludzi i nie gwarantując im odnalezienia 
bezpiecznej nowej planety. Od razu głos zabrali astronomowie, którzy opowiedzieli 
o niedawno odkrytej, pozwalającej przeżyć człowiekowi atmosferze otaczającej super-
ziemię GJ 1132b. Przekonywali, że jak na razie jest to najbardziej zbliżona do Ziemi 
planeta. Jednak po długich konsultacjach odrzucono pomysł lotu w nieznane.

W tym samym czasie identyczne rozważania prowadzili przedstawiciele państw 
europejskich. Na początku stawiano na lot w kosmos, lecz obawiano się, że jednak 
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człowiek nie znajdzie warunków do przeżycia, oraz że nie istnieją inne cywilizacje, 
które mogłyby nam we wszechświecie pomóc nawet za miliony lat świetlnych.

– Planeta pełna podziałów, pełna idiotów z zapędami do samozniszczenia miałaby 
być najwyżej rozwiniętą planetą w naszej galaktyce? To byłaby tragedia!* – odezwał 
się wzburzony Wojciech Burger.

– Bez opamiętania eksploatujemy zasoby naturalne, bierzemy wszystko co się da, już 
myśląc o następnej planecie, którą będziemy musieli skolonizować, żeby przetrwać** 

– w kontrze odpowiedział mu kolega po fachu Maxime Chattam.
– Panowie, schłódźmy dyskusję… o ile chociaż to potrafimy – przerwał im członek 

szwajcarskiego sztabu. – Może posłuchajmy wyważonego kobiecego głosu.
Po tych słowach przedstawicielka Norwegii przypomniała twarde dane. Średni 

poziom mórz w XX wieku podniósł się na świecie z powodu globalnego ocieplenia o 11– 
16 centymetrów. Już w pierwszych dwudziestu latach XXI wieku wzrosło o kolejne 
30 cm. Niestety świat pochłonięty wojnami zapomniał o własnej planecie. W rezul-
tacie poziom mórz podnosił się rok do roku o 15 centymetrów. Jakże dramatycznie 
pomylili się naukowcy z National Oceanic and Administration, którzy przewidywali, 
że do końca 2100 roku poziom mórz wzrośnie o 0,3 m w porównaniu z początkiem 
tysiąclecia. Norweska biolożka ubolewała nad wyspami takimi jak Malediwy czy 
Kiribati, które już kilkadziesiąt lat temu zniknęły pod wodą.

– To jest niewiarygodne, jak mogliśmy dopuścić do takiej katastrofy ekologicznej! 
– wyrwało się kobiecie z wyraźnym smutkiem w głosie. – Zagłada naszej planety nie 
następuje obecnie, lecz wydarzyła się już wiele lat temu. Dlaczego tak mało zrobi-
liśmy? Dlaczego emisja gazów cieplarnianych, zatruwające nasze życie, nie została 
w drastyczny sposób wyhamowana? Ludzie – dziś pod koniec XXI wieku mamy 
czterdzieści stopni Celsjusza zimą, a ponad sześćdziesiąt stopni w pozostałe pory 
roku… Zresztą, o czym ja mówię… Już nie mamy czterech pór roku od co najmniej 
pół wieku. A najnowsze dane naukowców mówią o ponad siedemdziesięciu stopniach. 
Ratujmy siebie lecząc planetę!

W Parlamencie Europejskim rozlewała się cisza dźwięcząc w uszach zgromadzo-
nych. Ostatecznie zjednoczeni przywódcy europejscy jednogłośnie podjęli decyzję 
o jak najszybszej budowie podziemnych, ekologicznych miast. Plan zakładał wydrą-
żenie tuneli w ziemi na bezpiecznej głębokości pięćdziesięciu metrów. Miasta miały 
powstawać po jednym w województwie, landzie, regionie, które łączyłyby się siatką 
połączeń komunikacyjnych na wzór berlińskiego metra. Komunikacja miejska będzie 
jedynym sposobem przemieszczania się, a zarówno ona jak i wszystkie niezbędne 

* W.Burger, „Ostatni z bogów”, 2013.
** M.Chattam, „Obietnica mroku”, 2012.
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sprzęty będą zasilane energią elektryczną z mocy pobranej dzięki pozostawionej na 
powierzchni ziemi fotowoltaice. Naukowcy wyliczyli, że ludność musi na co najmniej 
300 lat przestać eksploatować naszą planetę, aby była w stanie obronić się zmniejszając 
dziurę ozonową. Jednym z czynników przyczyniających się do tego stanu rzeczy była 
wysoka liczebność ludności na świecie. Chichotem losu było to, że z biegiem lat im 
więcej rodziło się ludzi, tym coraz więcej umierało młodo z powodu działań i zaniechań 
swoich dziadków i rodziców. Obecnie z powodu zbyt wysokiej temperatury powietrza 
i także wynikających z niej suszy, pożarów i głodu, populacja naszej planety liczyła 
niecały miliard ludzi. Idealnie w słowach oddał tę sytuację argentyński pisarz Martin 
Capparros, który powiedział: „problem nie w tym, że jest nas za dużo – problem w tym, 
że wielu żyje, jakby ich była garstka”.

Każdego dnia umierały setki tysięcy ludzi. Najwięcej zginęło na Czarnym Lądzie. 
Niestety dawni kolonizatorzy zapomnieli o ludziach Afryki, nie zważając na ich tra-
giczny los. Kraje potocznie nazywane Trzecim Światem takie jak Somalia, Niger, 
Mozambik czy Sudan Południowy nigdy nie podniosły się po dekolonizacji, a ich 
narody przestały istnieć. Wiele lat życia pod butem właścicieli niewolników, następnie 
neokolonializm, niepodległość przeplatana z dyktaturą nie mogły przynieść sukce-
su. Inni mieszkańcy Czarnego Lądu z krajów, które poradziły sobie po odzyskaniu 
suwerenności, takie jak m.in. RPA, Botswana czy Namibia, wyemigrowali do Chile, 
Brazylii i Peru, czyli krajów Ameryki Łacińskiej najbardziej rozwiniętych gospodarczo. 
Lecz los bywa przewrotny lub można by rzec, że fatum ciążyło na ludziach Afryki. 
Masowo emigrując na nowe ziemie nie mogli wiedzieć o tajnym porozumieniu między 
Ameryką Północną, a Ameryką Łacińską. Układ wydawał się przedstawicielom tych 
kontynentów jedynym możliwym rozwiązaniem w czasie podpisywania umowy. A czy 
etycznym? O tym nikt głośno nie chciał mówić. Pakt Smith-Gonzalez zakładał, że 
Stany Zjednoczone z wysokim PKB podejmą się budowy podziemnych miast wraz 
z całą infrastrukturą oraz zorganizują miejsca pracy w każdym państwie Ameryki 
Łacińskiej, ale pod jednym warunkiem. Po założonych 300 latach życia w podziemiach, 
wychodząc ponownie na powierzchnię ziemi, USA przejmą kraje latynoskie, tworząc 
na ich terytoriach kolejne amerykańskie stany.

Na najmniejszym kontynencie świata w rozmowach dotyczących przyszłych 
losów Australii uczestniczyli w przeważającej większości Aborygeni. W końcu, po 
wielu latach eliminacji tych rdzennych mieszkańców Australii, odbierając im prawa 
obywatelskie i nie uwzględniając ich w spisach ludności, ostatni przedstawiciele 
z plemion zjednoczyli się i przejęli władzę w kraju. Tak silne poparcie osiągnęli 
w momencie, kiedy za sprawą wcześniejszego rządu doszło do ponownego kryzysu 
gospodarczego. Przedstawiciele obrad na wnioski naukowców, którzy stwierdzili, 
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że zmiany klimatu są przejściowe, postanowili nie podejmować tak dramatycznych 
ruchów jak kraje Azjatyckie ani bliźniaczych rozwiązań Europy i Zjednoczonych 
Ameryk. Z drugiej strony zdawali sobie sprawę, że po prostu ich kraj pogrążony 
w bankructwie nie posiada funduszy na takie przedsięwzięcia. W pewnym momencie 
podczas spotkanie zabrzmiał didgeridoo, a wszyscy pozostali ucichli. Po odegraniu 
tradycyjnego plemiennego utworu na najstarszym instrumencie świata wytwarza-
nym z wyjedzonych przez termity gałęzi drzew, głos zabrał mężczyzna z długimi, 
kręconymi i czarnymi włosami.

– „Kaya” *, czy pamiętacie słowa indyjskiego „żołnierza pokoju”, Mahatma Gandhie-
go, który powiedział: „Ziemia zapewnia wystarczająco wiele by zaspokoić potrzeby 
każdego człowieka, ale nie jego żądze”?

– Możesz rozwinąć swoją wypowiedź? – dopytał współtowarzysz zebrania w języku 
Wiradjuri.

– Ziemia, na której żyjemy już od ponad czterdziestu tysięcy lat daje nam tak wiele 
– zaczął spokojnie, by następnie podnieść głos. – Jednak w momencie, kiedy nasz rząd 
po 1951 roku postanowił zareagować na ogromne zapotrzebowanie rynków świata 
eksportem naszej żywności, wełny, artykułów przemysłowych oraz wielu surowców 
mineralnych mogliśmy już przewidzieć, że żądze człowieka są zabójcze.

– To prawda – przerwał inny mężczyzna z szerokim, płaskim nosem i kontynuował. 
– Tylko Aborygeni jako pierwsza cywilizacja nie stawiają ludzi na wyższym poziomie 
niż natura. My darzymy Ziemię ogromnym szacunkiem. 

– Proponuję, abyśmy po zakończeniu obrad wszyscy udali się do podnóża Uluru, 
zorganizowali tam corrborees i przeprosili naszych przodków – zdecydowanym 
głosem przemówiła kobieta.

– Na takie plemienne ceremonie przyjdzie jeszcze czas – odpowiedział najstarszy 
mężczyzna i sięgnął po didgeridoo, wieńcząc w ten sposób zakończenie rozmowy.

Kolejnego dnia naukowcy przekonali najstarszą na świecie grupę etniczną do 
swojego pomysłu. Ustalono, że jeśli przez dłuższy czas ograniczą hodowlę zwierząt 
i tym samym spożycie mięsa, ograniczą emisję gazów cieplarnianych i podejmą 
walkę z nadmiernym konsumpcjonizmem, to będą w stanie ocalić kontynent. Bio-
inżynierzy opracowali specjalny płyn z nanocząsteczkami i przekaźnikami, który 
nanoszono na elewacje wszystkich budynków, karoserie aut oraz pokrywano nim 
drogi. Nanoszona struktura działała podobnie do fotowoltaiki – kumulowała prąd 
elektryczny. Jednakże mikstura nie tylko wykorzystywała do tego promienie słońca, 
ale mogła wytworzyć prąd elektryczny z siły deszczu, wiatru, a nawet z użytego 
tarcia opony o jezdnię. 

* Z języka Aborygenów, słowo znaczące przywitanie, cześć.
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Błyskawicznie przystąpiono do produkcji nowych pojazdów oraz w trybie natych-
miastowym przystąpiono do nanoszenia płynu oraz przystosowywania domów oraz 
budynków użyteczności publicznej.

* * *

21 maja 2369 roku Endile i Aranin zaczęli pracę o 7 rano. Choć tego dnia obcho-
dzony był Światowy Dzień Kosmosu, rodzeństwo nie zamierzało go celebrować. Od 
początku ich pracy wszystkie badania okazywały się fiaskiem. Na ścianie ich laborato-
rium wisiał dziadkowy kalendarz, na którym widoczne były czerwone pasy na białym 
tle oraz osiemdziesiąt granatowych gwiazd w lewym górnym rogu. Tam data była 
inna – 1 stycznia 280 roku. Od momentu zejścia ludzi pod ziemię oraz startu promu 
kosmicznego z zahibernowanymi mieszkańcami kuli ziemskiej, zegary na nowym 
świecie wyzerowały się. Młodzi ludzie należeli do zespołu astronomów badających 
wszechświat i między innymi z opowieści dziadków znali świat znajdujący się tuż nad 
ich głowami. Granica zaledwie pięćdziesięciu metrów była w młodych ludziach pokusą 
do przebycia, lecz zasady były jasne: z planetą się nie negocjuje, tylko pozwala jej się 

„wyzdrowieć”. Zresztą dla nich, jak i dla ich rodziców oraz dziadków było to naturalne 
i normalne, że żyją w tunelach. Z przekazów światłowodowych wyczytali, że dawno 
temu ich przodkowie dotarli w rozwoju swojego gatunku do momentu, gdy planeta 
nie była w stanie dłużej spełniać ich potrzeb. W głowie utkwiły im słowa irlandzkie-
go dramaturga, George’a Bernarda Shaw’a, który powiedział: „Człowiek rozsądny 
dostosowuje się do świata. Człowiek nierozsądny usiłuje dostosować świat do siebie. 
Dlatego wielki postęp dokonuje się dzięki ludziom nierozsądnym”. I z tej przyczyny, 
jak się dowiedzieli, wiele lat temu ludność Ameryki postanowiła dostosować istniejący 
świat pod swoje potrzeby, rezygnując z lotu w poszukiwaniu egzoplanet z obecnością 
pola magnetycznego. Nagle dwójkę młodych ludzi wyrwał z letargu piskliwy dźwięk.

– Słyszałeś to? – zwróciła się do brata zdziwiona Endile.
– Tak, tak mi się wydaje – jąkając się odpowiedział Aranin. – Czy nareszcie mamy 

odpowiedz? Naprawdę nasze sygnały radiowe, niesione przez promieniowanie elek-
tromagnetyczne, zostały odebrane?

– Uspokój się – strofowała go starsza siostra. – Myślisz, że to może być sygnał 
z naszego próbnika Pioneer 10 i 11 lub z sond Voyager 1 i 2? A może to nasz Azjomos, 
który wystartował 21 maja 2089 roku? Co myślisz?

– Sam nie wiem.
– Wciąż nic nie wiemy, to irytujące – odpowiedziała zirytowana Endile.
– Coś tam wiemy – próbował pocieszyć ją brat. – Wiadomo przecież, że wszystkie 

sondy nie mają już własnego napędu, poruszają się dzięki impulsowi grawitacyjnemu 
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uzyskanemu w Układzie Słonecznym, a teraz zapewne są zdane na międzygwiezdną 
grawitację.

– Przestań się wydurniać, taką wiedzę to mają już przedszkolaki – odpowiedziała 
ze skwaszoną miną jednocześnie marszcząc czoło i nadstawiając ucho do odbiornika. 

– Chyba znowu coś usłyszałam.
– Endile! – wrzasnął chłopak. – Spójrz na monitor, odbieramy potężne fale radiowe.
– Skąd są te sygnały? – dopytywała nerwowo dziewczyna.
– Ze skalistego świata o nazwie YZ Ceti b, który krąży wokół małego czerwonego 

karła oddalonego od Ziemi o 12 lat świetlnych – odpowiedział jej brat. – A dokład-
nie, to z gwiazdy YZ Ceti, która znajduje się w pobliżu tej planety. Na YZ Ceti jest 
przecież atmosfera…

– Myślisz, że to Ziemianie z Azjomosa?
– Poczekaj – uciszył siostrę. – Nadają coś.
– Nie wierzę w to, co słyszę – wrzasnęła Endile i w tym samym momencie poczuła 

przygniatający ciężar mdlejącego brata.





MIESZKAŃCY
◆

Julia Bobin

Gdyby człowiekowi z 2023 roku powiedzieć, że już w 2042 ludzkość odnajdzie 
życie poza Ziemią, na pewno roześmiałby się i stwierdził, że to zdecydowanie 

za wcześnie. Mimo tego, dnia 12 lutego 2042 roku o godzinie 22:37 ze stolicy Sta-
nów Zjednoczonych wysłano krótki, lecz jakże ważny komunikat: „łazik Prosperity 
badający planetę Kepler 22-b właśnie potwierdził istnienie na niej obcej formy życia”. 
Oczywiście, ta informacja wywołała absolutny chaos wśród mieszkańców Ziemi. 
Przecież dopiero od kilkudziesięciu lat ludzie śmiali podejrzewać, że nie są jedyną 
formą życia we wszechświecie – nikt nie sądził, że tak szybko przekonamy się, że te 
domysły są prawdą. W mediach szumiało od reportaży i interpretacji komunikatu. 
Dziesięcioletni George Smith wpatrywał się w ekran telewizora wielkimi, zielonymi 
oczami, chłonąc nieprawdopodobne informacje z bijącym sercem. Już od dawna po-
winien leżeć w łóżku, ale udało mu się wybłagać mamę, aby pozwoliła mu poczekać 
na komunikat zespołu zajmującego się łazikiem „Prosperity”. Chłopak miał wielkie 
szczęście. Był synem Octaviusa Smitha – naukowca, wynalazcy oraz współprojektanta 

„Prosperity”. Octavius był twórcą przełomowej technologii pozwalającej na zamianę 
energii atomowej na ogromne ilości paliwa, dzięki czemu ludzkość mogła wysyłać 
statki na oddalone o lata świetlne planety. Wraz ze swoim wspólnikiem, doktorem 
Augustem Parkerem – twórcą niezwykle wytrzymałych, elektromagnetycznych barier 
ochronnych, projektował długodystansowe rakiety oraz planował wielkie wyprawy 
w kosmos. Za swoje fenomenalne osiągnięcia doktorzy Parker i Smith otrzymali nie 
tylko Nagrodę Nobla, ale i światowe uznanie. Ich osiągnięcia były tak przełomowe, 
że zaczęto mówić o nowej erze ludzkości – erze kosmosu. 

Małego George’a od zawsze interesowała praca jego ojca, a Octavius chętnie dzielił 
się z nim informacjami, nawet tymi tajnymi. Chłopiec podziwiał swojego tatę i obiecał 
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sobie, że kiedy dorośnie, zostanie astronautą, aby móc na własne oczy zobaczyć planety, 
które stały się dostępne dzięki technologii dra Parkera i jego ojca. George pamiętał, 
kiedy dwa tygodnie temu pierwszy raz powiedział tacie o swoim marzeniu – Octavius 
uśmiechnął się z dumą, rozczochrał synowi włosy i wypowiedział zdanie, którego 
George nigdy nie zapomni:

– Georgie, obiecuję ci, że do momentu, gdy ukończysz szkolenia na astronautę, ja 
i dr Parker tak rozwiniemy nasze rakiety, abyś sam mógł zobaczyć Keplera 22– b.

* * *

Dwudziestosześcioletni George Smith stał przed rakietą „Odyssey”, na której za niecałe 
dwa miesiące miał wyruszyć na wyprawę na planetę Kepler 22-b. Stojący obok niego 
ciemnooki brunet – dwudziestoczteroletni syn doktora Parkera, Clay Parker – głośno 
gwizdnął z podziwem.

– Stary, możesz uwierzyć, że za kilka tygodni będziemy tym latać po kosmosie? A za 
niecałe dwa lata to cacko dowiezie nas na Keplera! Od kilku lat dobrze wiedziałem, że 
polecę na tę misję, ale dopiero kiedy stoję tutaj przed „Odyssey” to wszystko zaczyna 
się wydawać takie realne…

George spojrzał na Clay’a z uśmiechem. George znał się z nim od dziecka, w końcu 
ich ojcowie byli wspólnikami. Pamiętał, jak mając po 10 i 12 lat bawili się w razem 
w astronautów. Wtedy Clay zawsze udawał dowódcę. Teraz, 14 lat później, miał prze-
wodzić ich misji. George’owi trudno było uwierzyć, że sprawy właśnie tak się potoczyły.

– To prawda, zobaczenie „Odyssey” zdecydowanie urzeczywistnia tę całą sytuację, 
ale i tak nadal nie mogę uwierzyć, że udało się nam dostać do załogi. Clay, przecież my 
mamy dopiero po dwadzieścia kilka lat! Reszta naszej załogi ma co najmniej po 30…

– Wiesz, mój ojciec przysięgał, że nie przekupił NASA, i że oni sami zdecydowali 
o tym, żeby nas zrekrutować na tę misję, ale coś mi się wydaje, że kłamał. Nie żeby 
mi to przeszkadzało… – powiedział Clay z szelmowskim uśmieszkiem. George zrobił 
wielkie oczy i dał mu kuksańca w żebra, na co chłopak odpowiedział mu przesadzenie 
oburzoną miną.

– Przecież to jest nielegalne! Jak możesz w ogóle tak mówić? Jeśli to prawda, to pod-
czas misji może się okazać, że nie jesteśmy wystarczająco doświadczeni. Jeżeli przez 
nas misja się nie powiedzie, nasi ojcowie będą w wielkich tarapatach! Clay zaśmiał 
się serdecznie i poklepał swojego niższego przyjaciela po głowie.

– Wyluzuj, George, przecież żartowałem! Zresztą sam dobrze wiesz, że oboje 
z łatwością zaliczyliśmy wszystkie egzaminy. To, że udało się nam to zrobić w tak 
młodym wieku, świadczy wyłącznie o naszej niesamowitości! George przewrócił 
oczami i pokręcił z dezaprobatą głową.
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– Wiesz co, Clay, czasami naprawdę bardzo mnie wkurzasz. 
Clay uśmiechnął się promiennie.

– Każdy mi to mówi! Dobra, dość tego gadania, mamy zaraz spotkanie w siedzibie 
głównej. Kto ostatni, ten zgniłe jajo! – Clay krzyknął, po czym puścił się pędem po 
kamiennej ścieżce wiodącej do parkingu. George zaśmiał się pod nosem i pobiegł za 
przyjacielem.

* * *

Załoga statku Odyssey siedziała w kokpicie przypięta do foteli wieloma grubymi pasami. 
W jej skład wchodziło siedem osób: kapitan – Clay Parker, jego zastępca – trzydzie-
stosiedmioletni Nigeryjczyk, Ike Akiu, doktor medycyny – czterdziestopięcioletnia 
Meksykanka, Valentina Martinez, technicy: trzydziestoletni Grek, Nikolaos Papado-
poulos oraz George Smith i dwóch naukowców: trzydziestotrzyletnia Ukrainka, Alina 
Kovalenko i czterdziestoletnia Chinka, Zhang Yinuo. Do odlotu zostało im trzydzieści 
sekund. Wszyscy z powagą odpowiadali na pytania z centrum sterowania. George spojrzał 
w lewo i napotkał wzrok Clay’a. Chłopak wydawał się zdenerwowany i miał do tego wiele 
powodów. W przeciągu kilku minut albo ich statek opuści atmosferę i wyleci w kosmos, 
albo wybuchnie, zabijając całą załogę. George posłał Clayowi niepewny uśmiech. Wtem 
z głośników rozległo się głośne odliczanie. Dziesięć. Dziewięć. Osiem. Siedem. Clay i Ike 
potwierdzali ostatnie informacje pracownikom centrum sterowania. Sześć. Pięć. Cztery.

Czas wydawał się zwalniać tempo. Całe życie przeleciało George’owi przed oczami. 
Kątem oka widział, jak siedzący po jego prawej stronie Nikolaos zamyka oczy. Pewnie 
myślał o swojej rodzinie. Czy komukolwiek z załogi „Odyssey” będzie jeszcze dane 
zobaczyć ich bliskich? Trzy. Dwa. Jeden. Zero. George zamknął oczy, kiedy rakieta wy-
startowała. Próbował z całych sił ignorować wszelkie bodźce z jego otoczenia. Jeszcze 
tylko kilka minut i znajdą się w kosmosie, jeszcze tylko kilka minut i nie będzie się już 
musiał bać, że rakieta wybuchnie. Do jego prawego ucha dotarł cichy krzyk Nikolaosa. 
George, niewiele myśląc, złapał mężczyznę za rękę. W obliczu śmiertelnego strachu nie 
przejmował się wstydem. Nikolaos ścisnął jego rękę z wdzięcznością. Z każdą sekundą 
ściskał ją coraz mocniej i George modlił się, żeby nie połamał mu palców. Cieszył się 
jednak, gdyż ból skutecznie odwracał jego uwagę od lotu. Po chwili, która George’owi 
wydawała się wiecznością, rakieta przestała się szaleńczo trząść i gładko przyspieszyła. 
George wyłapał końcówkę komunikatu wysłanego do centrum przez Clay’a:

– …rakieta obrała stabilny kurs na planę Kepler 22– b. Wszystkie wskaźniki w nor-
mie, komputery działają sprawnie. Trzęsienie ustało zgodnie z planem i została osią-
gnięta pożądana prędkość. Znajdujemy się w próżni. Za godzinę prześlę ostatni ko-
munikat potwierdzający nasze bezpieczeństwo. Bez odbioru. 
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Chłopak odetchnął głęboko i wypiął się z fotela. Odepchnął się i powoli poszy-
bował w górę.

– No, załogo, nasz komunikat dojdzie do centrum za kilka minut. Udało się nam 
uniknąć śmierci poprzez wybuch, więc można spokojnie założyć, że dalszy lot pójdzie 
sprawnie. Jako wasz kapitan witam was oficjalnie na pokładzie „Odyssey”! Cel: Kepler 
22-b, osiągniemy go za około 600 dni. Skoro jesteśmy już na stałym kursie, proponuję 
wydostać się z kokpitu i przejść do części rekreacyjnej naszego statku. Udało mi się 
przekonać ojca, że przystosowanie stołu do gry w bilard do naszych warunków jest 
ludziom bardzo potrzebne do zachowania zmysłów. To co, kto chce zagrać partyjkę?

* * *

Od startu „Odyssey” minęło już 359 dni. Załoga zdążyła się już przyzwyczaić do 
życia w statku. Niestety, stale powiększająca się odległość od Ziemi uniemożliwiała 
załogantom kontakt z bliskimi, więc mogli jedynie patrzeć na zabrane ze sobą zdjęcia 
i nagrania swoich rodzin. Im bliżej znajdowali się celu, tym dłużej musieli czekać na 
odpowiedzi na cotygodniowe raporty wysyłane do centrum sterowania. Odyssey 
wyposażona była w dwa komputery przeznaczone wyłącznie do natychmiastowej 
komunikacji z Ziemią. Niestety, zużywały one tyle energii, że mogły wysłać tylko 
jedną wiadomość przed spaleniem się. Załoga otrzymała rozkaz skorzystania z jed-
nego z tych komputerów od razu po przylocie na Keplera 22-b. Z drugiego urządzenia 
mieli skorzystać wyłącznie w trakcie awarii. Obiecano im, że jeżeli centrum otrzyma 
wiadomość z prośbą o pomoc, rakieta ze wsparciem w postaci urządzeń ma pokonać 
drogę do ich koordynatorów trzy razy szybciej niż zrobiłaby to „Odyssey”. Niestety, 
jeżeli jakakolwiek awaria nastąpiłaby blisko ich celu, rakieta dotarłaby do nich w mniej 
więcej dwieście dni, czyli o wiele za długo w razie niebezpiecznego wypadku. Załoga 
dobrze wiedziała, że tak naprawdę w kosmosie zdani są tylko na siebie.

* * *

Dzień 572 wyprawy „Odyssey”. George był w trakcie naprawiania urwanej dźwigni 
w magazynie, gdy podleciał do niego zdyszany Nikolaos. W trakcie wyprawy George 
zaprzyjaźnił się z Grekiem. Spędzali razem dużo czasu, naprawiając i kontrolując 
maszynownię na statku i szybko okazało się, że mają dużo wspólnego.

– George, koniecznie musisz przyjść… eee, przylecieć do części rekreacyjnej! Z cen-
trum sterowania właśnie dotarły do nas nowe informacje dotyczące życia na Keplerze! 
George szybko zamknął otwarty panel na ścianie i razem z Nikolaosem odepchnął się 
w stronę wyjścia. Przedostając się do części rekreacyjnej, rozmyślał nad znanymi mu 
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dotychczas szczegółami fauny i flory Keplera 22-b. Łazik „Prosperity” razem ze swoim 
„kolegą”, „Longevity”, który doleciał na planetę po około dwóch latach, zarejestrował 
wiele informacji o tamtejszym środowisku. Temperatury na Keplerze 22-b wahały się 
od -20 do 22 stopni Celsjusza. Planetę pokrywała bujna roślinność, znajdowało się 
na niej dużo słodkiej i słonej wody, a w glebie łaziki wyszukały błękitne dżdżownice 
nazwane Keplariters – to one właśnie były pierwszą formą życia odnalezioną w ko-
smosie. Niestety z powodu ogromnej odległości od Ziemi, żadne zdjęcia ani filmy 
nie mogły być przysłane. Do centrum kontrolnego dochodziły jedynie wiadomości 
z tygodniowym opóźnieniem. Łazikowi Longevity udało się wrócić na Ziemię, ale 
z zabranych przez niego próbek roślin i kilku Keplariterów nic nie przeżyło. Statek 
z łazikiem nie był w stanie zapewnić próbkom odpowiednich warunków. „Odyssey” 
wyposażona była w komorę odwzorowującą keplerską atmosferę – celem załogi było 
dowiezienie żywych roślin i organizmów z powrotem na Ziemię. Po kilku minutach 
George i Nikolaos dostali się do części rekreacyjnej, gdzie czekała na nich reszta załogi. 
Clay odchrząknął i zabrał głos.

– Centrum sterowania przekazało nam, że w końcu udało im się zebrać zdjęcia 
z Keplera 22-b. Obecnie stacjonujące tam łaziki „Odysseus”, „Telemachus”, „Penelo-
pe” i „Nestor” przesłały fotografie keplerskich dżungli i jezior. Planeta coraz bardziej 
wydaje się być podobna do Ziemi.

– Czy nie wydaje się wam to dziwne, że jedynymi organizmami zamieszkującymi 
Keplera 22-b są Keplaritery? Jak to możliwe, że tylko takie formy życia się tam roz-
winęły? – zapytał Ike ze zmarszczonymi brwiami.

– Wszystko jest możliwe – stwierdziła Yinuo. – Łaziki nie znalazły nic innego. To 
jedyni mieszkańcy Keplera 22-b. Nic innego nie zamieszkuje tej planety i tyle.

Ike niechętnie przytaknął. Clay chrząknął i kontynuował raport z komunikatu 
z centrum. Jednak wątpliwość zdążyła się wkraść w umysły załogantów.

* * *

George nie miał czasu podziwiać Keplera 22-b z okna rakiety, gdyż wszyscy musieli od 
razu przygotowywać się do lądowania. Cała załoga siedziała już w kokpicie przypięta 
do foteli. Statek stopniowo zwalniał. George czuł, że pot spływa mu po czole. Co 
czeka ich na tej planecie? Tym razem Nikolaos złapał go za rękę podczas lądowania. 
Statek gładko przebił się przez atmosferę i zaczął opadać na dosyć równy pas zieleni 
na planecie. Trzy. Dwa. Jeden. Zero. Statek wylądował. 

Załoga wyszła z kokpitu i po potwierdzeniu, że statek jest nieuszkodzony sześć osób 
zaczęło się przebierać w kombinezony. Ike miał za zadanie zostać na pokładzie w razie, 
gdyby coś poszło nie tak. Pierwszym człowiekiem, który postawił stopę na planecie 
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Kepler 22-b był Clay Parker, syn doktora Augusta Parkera, wielkiego naukowcy. Dru-
gim był George Smith, syn równie wielkiego naukowcy, Octaviusa Parkera. Załoga 
stanęła na polanie, która bardzo przypominała ziemską łąkę. Około 100 metrów od 
statku znajdował się las z iglastymi drzewami o wysokości co najmniej pięćdziesięciu 
metrów. Niebo było błękitno-lawendowe, z kilkoma chmurami leniwie płynącymi 
z południa na zachód. Nad głowami załogi świeciła gwiazda Kepler 22-b. Planeta 
była bardzo podobna do Ziemi.

Po wykopaniu dziury w glebie, Alina wzięła do ręki jedynego mieszkańca tej planety. 
Keplariter był wielkości ziemskiej dżdżownicy i tak naprawdę jedyną rzeczą, która go 
od niej odróżniała, był kolor. Jak to możliwe, że na tak przyjaznej planecie jedynym 
organizmem była dżdżownica? Nie było to możliwe, więc ogromne krzewy w lesie 
zaszeleściły. Alina porzuciła Keplariana i cała załoga cofnęła się o dwa kroki. Załoganci 
patrzyli z przerażeniem na szeleszczące krzaki. Przecież nic innego nie miało tu żyć. To 
niemożliwe. George’owi przez głowę przeleciało wiele różnych istot, z którymi mogli 
zaraz się spotkać. Może to jakieś wielkie owady? Albo Istoty podobne do dinozaurów? 
Jego przemyślenia przerwał głośniejszy szelest. Z krzewów wyłonili się oni.

Ludzie.



BEZGWIEZDNE MIASTO
◆

Nikola Bohatyrewicz 

Szare, podniszczone budynki oplatały ciasno wąskie uliczki miasteczka Foramen, 
którego cisza była głośniejsza niż niejeden krzyk. W powietrzu unosił się dym z ko-

minów stojących w części zachodniej sektora C, a jedynym źródłem dźwięku było moje 
własne serce i delikatne wibracje w nadgarstku, które wzmacniały się z każdym krokiem. 
Był to chip, który wszczepiony był każdemu zarejestrowanemu mieszkańcowi przy 
narodzinach – w moim wypadku 14 lat temu. Urządzenia chroniły nas przed opuszcza-
niem wyznaczonych nam terenów, a także informowały o początku dnia i nocy, jako że 
światło naturalne nie dochodziło do większości rejonów miasta. Było to spowodowane 
położeniem Foramen, które znajdowało się bezpośrednio pod Caelum – miastem pełnym 
świateł, nadziei i marzeń, o wiele większym niż nasza podziemna osada, mimo mniejszej 
liczby mieszkańców. Nie mieszkał tam bowiem byle kto. Był to dom rodzin członków 
rządu, wybitnych uczonych i ludzi zamożnych, a jedynym sposobem na awansowanie 
z Foramen do Caelum było dobre sprawowanie w fabryce, tak jak przypominały nam 
codziennie, od rana do wieczora, plakaty wywieszone przed naszymi stanowiskami 
pracy, ukazujące piękne budynki z równie pięknymi, uśmiechniętymi ludźmi. Nie 
znałam jednak nikogo, komu udałoby się awansować. Było to miejsce niedostępne dla 
ludu tak prostego jak my, zakazany owoc i obiekt marzeń, którego miejsce było w fanta-
zjach. Jedni marzyli o jego wygodzie i bezpieczeństwie, inni – o przychodzącym z nim 
bogactwie. Jedynym, o czym marzyłam ja, były gwiazdy. Słyszałam o nich wiele, my-
ślałam – jeszcze więcej. Pełne blasku elementy na niebie dające nadzieję na lepsze jutro, 
kojące samotność, pozwalające wierzyć w piękno, a także źródło mojego imienia – Lyra. 

Mówili o nich starzy, starzy ludzie – zazwyczaj ci sami, których płacze o dawnym 
świecie było słychać co noc ze strefy sypialnianej seniorów. Nikt nie przysłuchiwał 
się ich majaczeniu – przeżyli swoje lata, a rozpacz, błądząca w ich zmęczonych oczach, 
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nie dodawała im wiarygodności. Ja twierdziłam tak samo. Nie wierzyłam w opowieści 
o drzewach, ptakach i gwiazdach. Zmieniło się to dnia, w którym usiadłam razem 
z mamą na zapleczu fabryki podczas przerwy obiadowej. Racji żywnościowych nie 
zawsze starczało dla wszystkich i dziś trafiło na nas. Opuściłyśmy pracownie ostatnie, 
jako że mama pomagała młodszej ode mnie dziewczynce w ukończeniu pracy, aby 
mogła ona pójść na stołówkę razem z innymi. Byłam głodna i wściekła, a czekało mnie 
jeszcze kilka godzin pracy. Westchnęłam i wytarłam brudne ręce w fartuch. 

– Lyra, spójrz na mnie – głos mojej mamy był delikatny, a ja poczułam się jakbym 
została otulona bardzo ciepłym kocem. 

Chciałam być na nią zła, ale nigdy nie byłam w tym najlepsza. Spojrzałam w górę. 
– Przepraszam, że nie udało nam się zjeść. Oddam ci moją kolację. 
Przytaknęłam. 
Obie wiedziałyśmy, że na to nie pozwolę. Zapadła chwila ciszy, a kiedy mój wzrok 

zaczął błądzić po pomieszczeniu, mama odezwała się ponownie. 
– Tak właściwie, mam ci coś do pokazania. Spójrz – wyciągnęła z kieszeni kawałek 

papieru i położyła go na stoliku. 
Było to podniszczone zdjęcie. Dwójka uśmiechniętych dorosłych trzymała za ręce 

stojące między nimi dziecko, a za nimi rozciągała się aż po horyzont ogromna ilość 
wody. Otaczała ich ciemność, z którą kontrastowały małe, jasne elementy. 

– Dostałam to od mojej mamy. Ta mała dziewczynka to ja. 
– To ty?! – przyjrzałam się zszokowana twarzom ludzi na fotografii. Faktycznie, 

mogłam zauważyć pewne podobieństwo. 
Przejechałam palcem po wodzie i ciemnej masie w tle zdjęcia 

– Co to za miejsce?
– To plaża. Duża woda i ciepły piasek. A te kropki na niebie to gwiazdy. Po nich 

jesteś nazwana. – przyjrzałam się temu, co moja mama nazwała gwiazdami. Były 
naprawdę piękne i wywoływały we mnie dziwne uczucie tęsknoty, którego nie po-
trafiłam wytłumaczyć. 

– Niedługo po tym, jak zrobiono to zdjęcie, zmienił się ustrój i nigdy więcej nie 
wróciłam na plażę, ani nie zobaczyłam gwiazd. Miałam 5 lat. Ten dzień to moje ulu-
bione wspomnienie, choć nigdy nie byłam pewna czy było prawdziwe. Dzięki temu 
zdjęciu wiem, że jest. Chciałabym móc cię tam zabrać – spojrzała z czułością na mnie, 
a potem na zdjęcie. Jej wargi zadrżały i szybko schyliła się pod stół. – Oh, rozwiązał 
mi się but, daj mi chwilę, kochanie.

Nasze buty nie mają sznurówek. Wiedziałam, że ociera łzy. 
Kilka dni później zabrali mamę. Nikt nie chciał powiedzieć dokąd ani czemu, ale 

przedłużająca się nieobecność i ciężka atmosfera wzbudziły we mnie podejrzenia. 
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Słowa, które szeptano między sobą za każdym razem jak przechodziłam ulicą, wi-
rowały w mojej głowie tygodniami, próbując nabrać sensu: „biedna Lyra. Jej głupia 
matka powiedziała zbyt wiele”.

Przyspieszyłam kroku rozpoznając miejsca, które ostatnim razem doprowadziły 
mnie do przejścia i przemknęłam z pochyloną głową przez róg ulicy, na której wiedzia-
łam, że znajdują się kamery. Górowało nade mną wielkie, siatkowe ogrodzenie, którego 
nigdy nie podejrzewałabym o bycie łącznikiem dwóch zupełnie różnych światów, 
gdybym tydzień temu nie zauważyła strażnika wchodzącego z powrotem do Caelum 
dokładnie w tym miejscu. Odsłonił on tym samym rąbek tajemnicy niesamowitego 
miasta. Przecisnęłam się pod siatką zakończoną ostrymi drutami, ignorując ciepłą 
krew rozlewającą się powoli po mojej lewej nodze. Leżące na sobie kontenery posłu-
żyły mi jako schody, po których szybko zakradłam się aż pod sam strop. Dosięgnęłam 
klapy i odchyliłam ją lewą ręką, bo chip w prawej ręce pulsował tak intensywnie, że 
zaczęłam tracić w niej czucie. Wyjrzałam przez szparę i szybko schowałam głowę na 
widok butów strażników przechodzących przez główną ulicę. Odczekałam chwilę 
z uchem przyciśniętym do klapy, czując wbijające się w nie drzazgi, a kiedy kroki 
ucichły, w końcu odważyłam się wychylić głowę. Oślepiła mnie ogromna ilość światła. 
Budynki sięgały do niebios, a wielkie ekrany pokazywały przechodniom kolorowe, 
obrazy. Nawet mieszkańcy wydawali się emitować blaskiem i oślepiać swoim pięknem 
każdego w zasięgu wzroku. Uszczypnęłam się, aby upewnić się, że to nie sen. Nie był 
to świat, jaki znałam ani o jakim śmiałam marzyć. 

Wyczołgałam się przez klapę, czując jakbym wkraczała do zupełnie innego świata. 
Mrok między budynkami, gdzie podniosłam się na nogi, osłonił mnie przed niechcia-
nym wzrokiem wartowników, a zimny beton, na którym stałam, ukoił moje nerwy. 
Wychyliłam głowę zza ceglanej ściany, obserwując migające światła i ruch miasta. 
Zdjęcie w kieszeni mojej sukienki wypalało mi skórę samą swoją obecnością, jakby 
próbując przypomnieć mi cel mojej podróży. Wzięłam głęboki wdech i ruszyłam 
przed siebie. Przechodzący obok mnie ludzie zerkali na mnie, a ja podziwiałam ich 
wolne od skazy twarze i piękne, czyste ubrania. Ilość ludzi na ulicach nie malała, mimo 
nieba zamieniającego się w ciemną plamę, którą dobrze znałam z podarowanego mi 
przez mamę zdjęcia. Nie malał też poziom bólu – rana na nodze otwierała się z każ-
dym krokiem, a głowa bolała coraz bardziej od oślepiających świateł, do których nie 
byłam przyzwyczajona. Wywrócenie się pośród pędzącego tłumu było kwestią czasu. 
Wiedziałam, że zdeptanie przez falę ludzi skończy się dla mnie źle – musiałam szybko 
ewakuować się z głównego chodnika. Zanim jednak zdołałam rozpocząć ucieczkę, 
poczułam ciepłą dłoń w mojej własnej, która podniosła mnie na nogi. Stała przede 
mną mała dziewczynka z promiennym uśmiechem i blond włosami opadającymi na 
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drogo wyglądający szal, owinięty wokół jej ramion. Nie mogła mieć więcej niż 10 lat. 
Wciąż trzymała mnie za rękę. 

– Dziękuję – powiedziałam, strzepując ewentualny kurz z sukienki, która teraz 
wydawała się wyjątkowo skromna. 

– Gdzie idziesz? – zapytała dziewczynka, która, choć nie trzymała już mojej ręki, 
wciąż podążała za mną od momentu, w którym kontynuowałam swoją podróż. 

– To nie twój interes. Kim ty właściwie jesteś? – nie próbowałam ukrywać swo-
jego zirytowania. Nie potrzebowałam tułającego się za mną dziecka, aby zwracać 
na siebie uwagę. 

– To chyba ja powinnam zadać ci to pytanie – odpowiedziała tak samo promiennym 
głosem jak za każdym razem. – Na plażę nie w tę stronę – odwróciłam się gwałtownie 
z niedowierzaniem wymalowanym na twarzy. 

Ona uśmiechnęła się tylko i pomachała moim zdjęciem, które trzymała po-
między dwoma palcami. Momentalnie sprawdziłam prawą kieszeń i faktycznie 
okazała się pusta. 

– Upuściłaś je, kiedy upadłaś. – wyrwałam zdjęcie z dłoni dziewczynki, obejrzałam 
dokładnie w poszukiwaniu usterek, aż w końcu włożyłam je z powrotem do pierwot-
nego miejsca. 

Spojrzałam na otaczające mnie ulice. Nie miałam pojęcia, gdzie powinnam się 
kierować, jeśli moja poprzednia droga była błędna. Westchnęłam i skierowałam wzrok 
na wciąż wpatrującą się we mnie małą blondynkę. 

– W którą stronę na plażę?
Podróż z ranną nogą nie należała do najszybszych, ale szum wody zaczęłyśmy sły-

szeć idealnie w momencie, w którym niebo stało się zupełnie ciemne. Na obrzeżach 
miasta, gdzie ilość budynków malała, a nasze twarze były owiewane przyjemnym, 
słonym powietrzem, zapytałam:

– Twoi rodzice nie martwią się, że nie ma cię w domu?
Stella, bo tak dowiedziałam się, że ma na imię, wzruszyła ramionami i poprawiła 

szal wciąż spoczywający na jej ramionach.
– Myślę, że nawet nie zauważyli. 
Kontynuowałyśmy wędrówkę w ciszy, która nie trwała jednak długo, bo udało nam 

się dotrzeć do celu. Plaża wyglądała… inaczej. Wyciągnęłam zdjęcie i wpatrzyłam 
się w jasny piasek pod stopami mojej mamy – tutaj go nie było. Ziemię pokrywała 
czarna masa przedmiotów, których nie potrafiłam określić, a część z nich dryfowała 
również na brzegu wody, która na zdjęciu, mimo panującej na nim ciemności, również 
wydawała się o wiele jaśniejsza. Plaża, która miałam przed sobą wydawała się zupełnie 
innym miejscem, a co najgorsze – nie było nad nią gwiazd.
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– Jesteś pewna, że dobrze nas poprowadziłaś? – rozejrzałam się spanikowana w po-
szukiwaniu choć jednego jasnego punktu, jednak na marne. 

Niebo było całkowicie czarne. 
– Tu nie ma gwiazd. 
– Oh, gwiazd nie ma już od dawna. To znaczy, są gdzieś bardzo daleko, ale już ich 

nie widać. Miasto jest zbyt jasne – odpowiedziała beztrosko, jakby nie rozumiała 
powagi sytuacji. 

Poczułam silny zawrót głowy i bezsilność. Miałam ochotę krzyczeć na stojącą obok 
dziewczynkę, na miasto, na mamę, a przede wszystkim na siebie. Może nawet bym 
zaczęła, gdyby nie odgłos kroków w ciężkich butach, dochodzący z chodnika za nami. 
Nagle zrobiłam się jakaś ciężka i nie rozumiałam, jak moja towarzyszka mogła tak 
szybko obrócić się w stronę nadchodzących w naszą stronę strażników i powiedzieć 
im wesołe „dzień dobry!”. Poczułam, jak ulatuje ze mnie wszelka złość, a powraca 
wibracja w prawym nadgarstku, która choć była tu przez cały czas, została zaćmiona 
przez ekscytację i adrenalinę. Teraz czułam ją w całym ciele i nie rozumiałam, jak 
kiedykolwiek mogło udać mi się ją zignorować. Powoli odwróciłam się w stronę dwóch 
wartowników, którzy rozmawiali przyjaźnie z małą dziewczynką, a jednocześnie 
rzucali mi najgroźniejsze spojrzenia, jakie kiedykolwiek widziałam. 

– Chodź z nami. Nie martw się, dopilnujemy, aby twoja koleżanka wróciła do domu 
– blondynka spojrzała na mnie z uśmiechem i oddaliła się trzymając jednego z męż-
czyzn za rękaw munduru. 

Dopełnienie czekającego mnie losu dopadło mnie powoli i delikatnie, lecz na 
tyle stanowczo, abym poczuła mdłości. Patrzyłam tępo na Stellę machającą do mnie 
w oddali, a kiedy w zupełności znikła w zgiełku miasta, poczułam na skórze zimny 
metal. Pomyślałam o mamie, gwiazdach i plaży. Zamknęłam oczy. Faktycznie wra-
całam do domu.





KOSMICI W MIEŚCIE
◆

Natalia Buchmiet

Kładąc się wieczorem do łóżka, zastanawiałam się, czy kolejny dzień będzie równie 
przewidywalny, wręcz nudny, jak poprzednie. Zasypiając, marzyłam o szalonej 

przygodzie, jednak tego, co wydarzyło się nazajutrz, przewidywalnym, a tym bardziej 
nudnym, zdecydowanie nazwać nie było można. 

Obudził mnie głośny huk dobiegający z zewnątrz. Zaspana spojrzałam na elektro-
niczny zegarek stojący na białej, nocnej szafce. Na wyświetlaczu urządzenia widniała 
godzina piąta trzydzieści. „Pewnie te tajemnicze odgłosy należą do nadchodzącej 
burzy, którą zapowiadali wczoraj wieczorem w radiu” – pomyślałam. Na wszelki 
wypadek postanowiłam zamknąć okno, gdyż nigdy nie wiadomo, czy nie wpadnie 
do mnie znienacka z wizytą jakiś piorun. Gdy podeszłam do okna, zauważyłam, że 
cały parapet oraz znajdująca się pod nim podłoga były pokryte jakimś złotym pyłem. 
Kiedy spojrzałam na świat za oknem, ujrzałam chmury czarne jak smoła zakrywające 
wschodzące słońce. Niebo zaś wyglądało tak, jakby za chwilę miało przykryć ziemię 
swoim ciałem. 

Nagle zerwał się silny, naprawdę silny wiatr. Porywał, co spotykał na swojej drodze, 
tak że już po chwili wszytko latało w powietrzu. Auta, które niedawno stały spokojnie 
na parkingach, teraz bawiły się w powietrznego berka. Śmieci zaś zakryły chodnik, 
a drzewa wyginały się tak, jakby były zrobione z elastycznej gumy. O mały włos, 
a wiatr nie wyrwałby mi okna z zawiasów! Wystraszyłam się nie na żarty. Jedyne, 
co mnie dziwiło, to fakt, że nie było słychać krzyków ludzi. Czasami tylko dało się 
usłyszeć wycie psów z oddali. W samym domu czułam tylko obecność całkowitej, 
przerażającej ciszy. Ze względu na to, że mrok spowił ziemię, mój pokój wyglądał, 
jakby była druga w nocy, a nie piąta trzydzieści nad ranem. Jedynie obszar dookoła 
okna był delikatnie oświetlony. Musiałam jakoś po omacku dojść do włącznika światła. 
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Niestety, nie mogłam sobie pomóc latarką w smartfonie, gdyż wyczerpałam wczoraj 
jego baterię na oglądanie śmiesznych kotków. Wiedziałam, że nadmierne oglądanie 
tych przeuroczych zwierząt kiedyś wyjdzie mi bokiem. 

Gdy w końcu zapaliłam światło, podłączyłam telefon do ładowarki i zeszłam do 
kuchni. O tej godzinie rodzice powinni biegać po domu jak poparzeni, aby nie spóź-
nić się do pracy. Lecz jedyne, co zastałam, to nadgryziony tost z masłem leżący na 
talerzu w salonie oraz świeżo zaparzona kawa. Zazwyczaj takie śniadanie przed pracą 
je mama. „Ale gdzie ona jest? Czy aż tak się spieszyła, że nie zdążyła nawet wypić 
kawy? Może zostawiła jakiś liścik na lodówce?” – pomyślałam. I tak właśnie było. Na 
lodówce została przyczepiona magnesem w kształcie serduszka wiadomość od mamy, 
która informowała mnie, że zostawiła mi pieniądze na obiad w komodzie, gdyż wróci 
dosyć późno z pracy. Widać, że list mama pisała z prędkością światła, gdyż kartka 
była cała pognieciona, a napisane wyrazy przypominały bardziej szlaczki niż słowa. 
Wydawało mi się to trochę podejrzane, ponieważ zazwyczaj na lodówce wisi prosta, 
niewygnieciona kartka, a zdania na niej są bardzo starannie napisane. Postanowiłam 
więc jeszcze raz rozejrzeć się po salonie. Meble jak zawsze stały na swoich miejscach, 
a zamek w drzwiach nie był wyłamany. Na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało 
dosyć normalnie, lecz pewne szczegóły nadawały nastrój jakby zatrzymania czasu. 
Przeróżne czynności, które zostały zapoczątkowane, ktoś przerwał i uniemożliwił 
ich dokończenie: świeżo zaparzona kawa, której nawet łyk nie został upity, jeszcze 
parowała; otwarta gazeta leżąca na podłodze, której ktoś do końca nie zdążył prze-
czytać; stosy dokumentów piętrzących się na stole, które ktoś właśnie porządkował, 
lecz z niewiadomych mi przyczyn, nie mógł dokończyć. Jedynym źródłem informacji, 
które mogło mi wyjaśnić te dziwne huki oraz burzę, była telewizja. Zanim jednak 
włączyłam telewizor, poszłam do pokoju sprawdzić, czy aby jednak nikt do mnie 
dzwonił. Niestety nie. 

Gdy w końcu włączyłam telewizor, okazało się, że razem z tajemniczymi chmurami 
i złotym pyłem na Ziemię przybyli greccy bogowie! Z filmów, które udostępniono 
w wiadomościach, wynikało, że Zeus wraz z Aresem i jego wojskami zaganiali ludzi jak 
stado owiec w jedno wielkie koło. Jedni ludzie pozostali w autach, a drudzy próbowali 
cichaczem uciec. Każdy, kto cudem wyszedł z kręgu, był łapany przez żołnierzy Aresa. 
Wkładano go wtedy do greckiego powozu z wielką klatką i wywożono w siną dal. 
Nikt nie wiedział po co ani dlaczego to robią. Ziemskie wojska próbowały zapanować 
nad sytuacją, lecz kompletnie im to nie wychodziło. Po ulicach miasta galopowały 
pegazy i jeździły złote rydwany, a między blokami chadzali zdezorientowani bogowie. 
Po dłuższej chwili wpatrywania się w ekran telewizora w tłumie dojrzałam moich 
rodziców! Prędko wykonałam telefon do mamy i taty, aby upewnić się, czy to na 
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pewno oni. Niestety, nie odbierali. Od razu włączała się poczta głosowa – czyli mieli 
wyładowane lub wyciszone telefony. Oby byli bezpieczni. Mam nadzieję, że mi się 
przywidziało i tak naprawdę nie ma ich w tym kręgu – pomyślałam. 

Nagle usłyszałam głośny huk dobiegający z piwnicy. Bardzo się wystraszyłam. Sko-
ro nikogo oprócz mnie nie było w domu, to kto to mógł być? Morderca lub złodziej? 
A może jeden z greckich bogów? Lub jedna z krwiożerczych maszkar pochodząca 
z królestwa Hadesa – to była najgorsza opcja. Na wszelki wypadek wzięłam do ręki 
świecznik i z latarką w dłoni zeszłam na dół. Gdy doszłam do wejścia piwnicy, moim 
oczom ukazał się ciemny długi korytarz, do którego prowadziły kamienne schody. 
Wzięłam głęboki wdech, który miał mi dodać otuchy, lecz nie dodał, i szybkim krokiem 
zeszłam po schodach. W tym momencie usłyszałam dźwięk spadającego kartonu:

– Ała! Na piorun Zeusa! – wykrzyknął nieznajomy.
„Skoro poczwary zwykle nie mówią, tylko wydają z siebie dziwne odgłosy typu: 

chrumkanie, warczenie, to może intruz to jeden z greckich bogów” – dodawałam 
sobie w myślach odwagi. Powolnym krokiem kierowałam się ku miejscu, z którego 
dobiegał krzyk. Gdy dotarłam do celu, schowałam się za wieżą z kartonów i zobaczyłam 
jakiegoś mężczyznę. Miał charakterystyczny ubiór dla postaci z mitologii greckiej: 
długa biała szata przepasana złotym pasem, brązowe sandały oraz na głowie złoty 
wianek z liści laurowych.

– Nie ruszaj się! Kim jesteś i skąd się tutaj wziąłeś?! – groźnym tonem zwróciłam się 
do nieznanego mężczyzny. Wymachiwałam przy tym w jego kierunku świecznikiem, 
co miało na celu podkreślić, że moja wątła postura nie świadczy o mojej sile.

– Spokojnie. Mam na imię Orfeusz. Niestety, nie wiedziałem, że to czyjś dom. Bar-
dzo cię przepraszam, że wtargnąłem na twoją posesję, lecz dostałem wskazówkę od 
mojego przyjaciela, że tutaj znajduje się przedmiot, który mógłby przekonać Hadesa 
do zmiany decyzji – odpowiedział śpiewak.

– Nic z tego nie rozumiem. Jaki przedmiot? Po co go szukasz? – zapytałam zaskoczona.
– To dosyć długa historia, więc usiądź sobie na którymś z kartonów i posłuchaj – 

odparł, jak się okazało, władca Tracji.
– Pewnej gwiaździstej nocy wpadł mi do głowy nowy pomysł. Postanowiłem po-

prosić Zeusa o pomoc i w tym celu udałem się na Olimp. Opowiedziałem tam moją 
historię, którą zaraz ci opowiem. Straciłem swoją ukochaną nimfę drzewną – Eurydykę. 
Zginęła od ukąszenia jadowitej żmii podczas ucieczki przed myśliwym. Postanowiłem 
wyruszyć do królestwa Hadesa, aby go prosić o zwrócenie mej małżonki. Za namową 
dobrotliwej królowej Persefony władca piekła zgodził się oddać mą ukochaną, ale pod 
jednym warunkiem. Aż do wyjścia z Hadesu nie mogłem się odwrócić. To było bardzo 
trudne, gdyż za mną stała Eurydyka. Niestety, nie zdołałem spełnić tego warunku 
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i kilka kroków przed wyjściem z piekła spojrzałem za siebie. Moja ukochana zniknęła 
na zawsze. Z żalem i ogromnym bólem wróciłem do swej ojczyzny. Wiele lat, z tęsk-
notą w sercu, błąkałem się po górach i kniejach swojego kraju. Po wielu namowach 
Zeus w końcu zgodził się porozmawiać z Hadesem, lecz aby były jakiekolwiek szanse 
na pozytywny obrót sprawy, potrzebuję pierścienia, którego Hades szuka od wielu 
lat – odpowiedział zmartwiony Orfeusz.

W tym momencie wzrok śpiewaka skierował się na moją dłoń, na której nosiłam 
pierścionek po prababci, wykonany był on z białego złota, z fioletowym kryształem, 
który mienił się wszystkimi kolorami tęczy.

– To właśnie ten przedmiot, którego szukałem! Pierścień z najrzadszym kamieniem 
szlachetnym, który znajduje się na mojej planecie, fioletowym akwamarynem! – odparł 
rozradowany Orfeusz.

– Mój pierścionek? Dla tego zwyczajnego przedmiotu przybyłeś aż tutaj?! Od zawsze 
myślałam, że to ametyst, a nie jakiś akwamaryn. Chyba na Ziemi nie ma nawet takiego 
kamienia. Zaraz, zaraz, powiedziałeś na mojej planecie, a przecież planeta Ziemia nie 
należy do nikogo? – zapytałam podejrzliwie.

– No tak. My, greccy bogowie, przybyliśmy na Ziemię z planety o nazwie Starożytna 
Grecja. Czyli dla was pewnie jesteśmy kosmitami, bo pochodzimy z innej planety – 
odpowiedział śpiewak.

– W sumie tak, jesteście dla nas kosmitami. Tylko nie rozumiem – w jakim celu wy 
wszyscy przybyliście? – spytałam zaciekawiona.

– Gdy przenosiłem się na waszą planetę, chyba coś poszło nie tak, bo zamiast trafić 
tutaj sam, zabrałem ze sobą wszystkich mieszkańców Starożytnej Grecji. Ale jestem 
przekonany, że w momencie mojego powrotu oni wszyscy wrócą tam ze mną – odparł 
zmartwiony władca Tracji.

– O matko, to straszne. Mam na dzieję, że to prawda, bo bardzo martwię się o moją 
rodzinę i wszystkich mieszkańców Ziemi. Powiedz mi jeszcze, proszę, czy jeśli oddam 
pierścień, to jest szansa, że go odzyskam? I czy podarowanie pierścienia Hadesowi 
poprawi twoją sytuację? – zapytałam.

– Myślę, że go nie odzyskasz, lecz na pewno da mi on większe szanse, aby Hades 
oddał mi żonę – odparł Orfeusz.

– No cóż, jest to dla mnie bardzo cenna pamiątka, ale ci go oddam, gdyż wierzę, że 
Hades w głębi duszy jest dobry i zwróci ci Eurydykę – odpowiedziałam, mając nadzieję, 
że pozytywne rozwiązanie problemów Orfeusza uratuje też Ziemię. 

Zdjęłam pierścień z palca i podałam go śpiewakowi, który wyciągnął z kieszeni 
małe, złote lasso i narysował nim w powietrzu okrąg. Następnie pojawił się niebie-
ski portal, przez który przeszedł i zniknął. Postanowiłam poczekać na niego w tym 
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samym miejscu, w którym go zastałam. I tak czekałam chyba całą wieczność. Godziny 
dłużyły się niemiłosiernie. Postanowiłam przymknąć zmęczone powieki i tylko na 
chwilę się zdrzemnąć. 

W pewnym momencie usłyszałam radosny kobiecy śmiech dobiegający gdzieś z głę-
bi domu. Eurydyka? – pomyślałam. Gdy otworzyłam oczy, zobaczyłam ku mojemu 
zaskoczeniu, że nie jestem w piwnicy, lecz w swoim własnym pokoju i to we własnym 
łóżku. Zegarek pokazywał 8:00. Byłam zdezorientowana, jednak na tyle już przytom-
na, że zrozumiałam, że ten kobiecy śmiech nie należał do Eurydyki, tylko do mojej 
mamy. Czyżby był to tylko sen? Uśmiechnęłam się do siebie, przeciągając się leniwie, 
po czym zbiegłam pospiesznie na śniadanie. Smakowało mi jak nigdy wyjątkowo.

Zapowiadał się zwyczajny, nudny dzień. O dziwo, bardzo mnie to cieszyło. Z całą 
pewnością nie chciałabym, by ta szalona przygoda z mojego snu okazała się rzeczywi-
stością, którą zastałabym po przebudzeniu. Nie daje mi tylko spokoju fakt, że nigdzie 
nie mogę znaleźć pierścionka mojej prababci, z którym się przecież nie rozstawałam. 
Czyżby jednak mój sen wydarzył się naprawdę?





CHWILE NIEŻYWYCH
◆

Hanna Dylewska

Świat nigdy wcześniej nie był pogrążony w takiej gęstej szarości. Jeśli tylko naprawdę 
się postarać, można by ją pokroić na małe kawałki. Szare kawałki gęstwiny. Gdyby 

tylko ucieczka była możliwa. Najmniej widoczne skrawki straciły swój dawny kolor, 
ludzie się nie uśmiechają. 

Uciec. Uciec. Pozwólcie mi uciec.
Ludzie zdają się nie przejmować, liczą zapewne na cud. Ja jednak bez cienia wąt-

pliwości stwierdzam absolutny brak nadziei. Nazwiecie mnie pesymistą i owszem, 
jestem nim. Pesymizm mi dolega. Jestem pesymizmem w najpiękniejszym ludzkim 
wcieleniu. Tak przynajmniej słyszałem. Nie bierzmy mnie za narcyza, osobiście nie 
uważam siebie za kogoś pięknego, może najwyżej przeciętnego. Teraz najważniejsze 
jest nie dać się zabić, nie przejmujmy się więc moim wyglądem. 

Słyszę gwizdanie. Podnoszę się z niemal całkowicie podartej kanapy i biegnę, po 
drodze potykając się o wygiętą wykładzinę. Jest prawie tak szara jak świat za oknem. 
Biegnę po cichu, najciszej jak potrafię. Gdyby oni mnie usłyszeli, już nigdy z niczego 
nie mógłbym się podnieść. Zalewam zmielone już wieki temu ziarna kawy. Zawartość 
starego kubka staje się czarna jak smoła. Wracam na kanapę, wylewając gorący napój 
na boki. Znów trzęsą mi się dłonie, żyły są jeszcze bardziej widoczne. Nie mogę jednak 
nic z tym zrobić, apteka jest za daleko, to byłoby ryzykowne. Nikt już nie pracuje, ale 
ostatnim razem, gdy tam byłem, dostrzegłem w magazynie lek potrzebny mi bardziej 
niż tlen. Mnóstwo opakowań. Ach, niewiele mi bez niego zostało. Jeszcze parę wde-
chów. Parę niepełnych, bolesnych wdechów. 

Budzi mnie krzyk kobiety. Nie zrywam się. Spokojnie pomagając sobie łokciem, 
dźwigam swój ciężar do pozycji siedzącej. Zbyt wiele siły opuściło mnie przez ostatnie 
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pięć lat. Chciałbym, żeby była tu ze mną Diana. Kiedy wyszła z domu, by dowiedzieć 
się czegoś więcej na temat ewakuacji, byłem z niej tak dumny. Moja dorosła córka 
na tyle odważna, by w takich warunkach poświęcić samą siebie. Minęły trzy lata od 
tamtej chwili. Teraz, raz po raz, gdy zamykam oczy, słyszę jej ostatnie słowa. Zapew-
niała, że wróci. Pozostało mi jedynie wierzyć, że gdzieś tam jest, bezpieczna i jeszcze 
piękniejsza. Walczę więc z pesymistycznym sobą. 

Oczy miała matki. Nie jestem pewien, czy mówiąc “miała” nadal wierzę, że oddycha. 
Pomińmy ten szczegół. Oczy jej błękitne niczym najczystsze letnie niebo sprzed załamu 
w pewien niemalże magiczny sposób sprawiłyby uśmiech na twarzy najsmutniejszych. 
Jej dotyk wydawał się, chłodny w rzeczywistości ów chłód przenikał wraz z niemałą 
miłością w głąb najtwardszej ludzkiej zbroi. Jednak to jej słowa pozostawały najdłużej. 
Mnie pozostała obietnica, że wróci. Wiem, że wróci, zawsze to robi. 

Krzyk. Cisza. Wszystko następuje bardzo szybko, jedno po drugim. Utykając, 
podążam do okna. Grymas obrzydzenia pojawia się na mojej twarzy. Jeszcze kiedyś 
zapewne taki widok doprowadziłby mnie do omdlenia, teraz z ręką na sercu mogę 
powiedzieć, że prawie wcale podobne rzeczy mnie nie ruszają. Myślę, że to kwestia 
przyzwyczajenia. 

Gdy wyglądam na zewnątrz, przez chwilę wzrokiem napotykam przerażone w od-
dali oczy. Znikają tak szybko, jak się pojawiły. Przecieram powieki rękawem starej, 
flanelowej koszuli, może to tylko wytwór mojej niewypoczętej głowy. Ciągłe czuwanie, 
nasłuchiwanie odgłosów. Ważne jest, aby potrafić je rozróżnić. Mały błąd i niewinna 
istota traci życie. 

Oczy niby dwa świetliki. Gdy próbuję zasnąć, wspomnienie ich krąży w mojej 
głowie, tworząc spiralę. Czerwień powoli spływająca w dół ulicy. Czerwień już mar-
twa, niepodobna do tej człowieka. Czasami w pierwszych sekundach po wybudzeniu 
z płytkiego snu zapominam o tym, gdzie jestem, kim jestem, a przede wszystkim, 
dlaczego akurat ja. 

Gdy świat zamarł, nie poczułem zmiany. To uczucie nadeszło dopiero, gdy po raz 
pierwszy stanąłem z nimi twarzą w twarz. Na ułamek sekundy jeden z nich utkwił 
swoje przerośnięte gałki oczne w mojej twarzy. Nie jestem pewien, jakie uczucia mi 
wtedy towarzyszyły, wiem tylko, że znalazła się tam żądza przetrwania. Blizny w mym 
umyśle pozostaną na zawsze.

Nie są wysokie. W zasadzie to maleją tuż po przemianie. Odcień ich skóry – fioleto-
wy z przebłyskami zieleni. Jednak to ich zimny, pusty wzrok dotyka mnie najbardziej. 
Myśl, że kiedyś byli zupełnie jak ja. Czuli, oddychali, a ich serce wybijało spokojny 
rytm, który przyspieszał w nadzwyczajnych sytuacjach. Stracili wszystko. Nie można 
być czułym na te jednostki pozbawione życia. Oni nie pamiętają, kim byli, nie zdają 
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sobie sprawy z tego, kim są i nie wiedzą, kim będą. Kiedyś może byli kochani i sami 
kochali jak mało kto, teraz to już nie ma znaczenia. Muszą zginąć. Liczy się prawdziwe, 
ludzkie życie.

Znów słyszę krzyk, niemal identyczny jak tamtego dnia. Tym razem nie spoglądam 
bezczynnie w okno. Brakuje mi sił, a jednak sięgam po karabin, starając się być jak 
najciszej. Uchylam drzwi, wychodzę na zewnątrz. Cisza. Może tylko mi się przesłyszało. 
Lata lecą, jestem coraz bardziej chory, a starość nie omija mojego słuchu. 

Prawie się potykam, gdy znów rozdzierający pisk dociera do wnętrza mojej głowy. 
Wybiegam przed bramkę spalonego w połowie domu i kieruję się w stronę sąsiednich 
zabudowań. Po chwili dociera do mnie, że ten odgłos przyprawiający o dreszcze należy 
do młodej kobiety w ostatnim stadium przemiany. W pierwszej chwili chciałbym jej 
pomóc złagodzić ból, który towarzyszy w tym całym nieludzkim procesie, ale co ja 
tam mogę. Lepiej, jeśli wymażę ten obraz z pamięci. Oddalam się więc – w szufladzie 
komody powinna być para zatyczek do uszu.

* * *

Dzień 1850. Dawno już nie wyszło ich aż tyle na ulice. Wszystkie są wręcz zalane tymi 
bestiami bez dusz. Poprzedniej nocy zaryglowałem wszelkie możliwe wejścia do środka. 
Nie byłem w stanie zmrużyć oka choćby na parę minut. Nieustające odgłosy przypomina-
jące dławiącego się kota odbijały się od ścian, wchodziły głęboko w umysł, zatrzymywały 
odruchy przetrwania. Gdyby tak położyć się na trawniku i dać naturze i nieznanemu 
wchłonąć się wraz z ciałami bez głów znajdującymi się zaledwie kilka metrów od mo-
jego istnienia. Ta wizja często wraca, przeważnie, gdy nachodzą mnie chęci poddania 
się. Diana by nigdy tego nie zrobiła. Nigdy by nie zwątpiła. Zawsze byłem jej cieniem, 
teraz znajduję się w głównym świetle swojego życia i ode mnie zależy, kiedy zgaśnie. 

Na zewnątrz zrobiło się cicho, sięgam do tylnej kieszeni jeansów i wyciągam zapałki. 
Zapalam parę świec i w pomieszczeniu wyraźniej zarysowują się kontury mebli. 

Wieczór mija bez zakłóceń, wtedy jeden z płomieni zaczyna taniec. Rośnie, maleje, 
aż w końcu gaśnie, a struga dymu powoli unosi się ku górze. Knot całkiem wtopił się 
w wosk, dlatego otwieram małą szufladkę tuż pod stygnącą święcą w poszukiwaniu 
zapasowej. Mój wzrok ląduje na niewidzianej dotychczas kopercie. Stoję tak przez dłuż-
szą chwilę, próbując przywołać jakiekolwiek wspomnienia z nią związane. Zapewne 
jakieś stare rachunki, które nie mogły zostać spłacone przez zagładę – nie przepadam 
za tym określeniem – która dotknęła ludzkość przed pięcioma laty. Mimo wszystko 
wyciągam kopertę i ostrożnie otwieram, nazbyt jej nie naruszając. List.

Nie mógł się tutaj znaleźć w ostatnim czasie. Nie, na pewno nie. W takim razie skąd 
się wziął? Wciąż trzymając go w jednej z dłoni, drugą chwytam źródło światła i chwilę 
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później zapadam się w kanapę. List zginam na pół, gdy tylko zauważam odręczne 
pismo. Upewniam się, czy jestem gotowy i powoli rozkładam kartkę. 

„(…) możliwe, że już nie wrócę” – trafia w czuły punkt, ale „(…) wiem, że znów 
się kiedyś spotkamy” niepewnie podnosi mnie na duchu. Kończę czytać list, a po 
pomarszczonym policzku spływa ciepła łza, gdy w prawym dolnym rogu dostrzegam 
podpis: „Diana”. Musiała go napisać tuż przed tym, jak wyszła, kiedy ogłoszono ewa-
kuację. Zawsze podejrzewałem, że zabrali ją w bezpieczne miejsce. Z tego, co udało 
mi się dowiedzieć, większość mieszkańców mojego miasteczka tego dnia zostało 
wywiezionych do bunkrów gdzieś przy granicy. 

Zasnąłem wtulony w list. W nocy nawiedziły mnie upiorne sny, obudziłem się 
wewnętrznie wypruty. Muszę podjąć istotną decyzję – zostać i być bezpiecznym, lecz 
bez ukochanej córki, czy porzucić pewność przeżycia, by znów mieć ją przy swym 
boku. Ostatecznie wybieram drugą opcję i nie pozostaje mi nic, jak tylko wyruszyć, 
nie oglądając się za siebie. 

Czuję niewidzialne liny trzymające mnie w miejscu. Równie niewidzialnym, men-
talnym nożem odcinam je, jedna po drugiej. Parę godzin później znajduję się na 
prawie pustej ulicy przed domem. Po lewej stronie spostrzegam nieżywego – sam 
ich tak nazywam – bez jednej nogi, zataczającego się w moim kierunku. Wyciągam 
podręczny pistolet, jednak po chwili fakt, iż zapewne odejdę szybciej niż on sam 
się do mnie zbliży, rozwiewa odruch. I rzeczywiście, zdążyłem oddalić się o pięć 
domów, a on dopiero mija furtkę mojego. Nie wiedząc, co robić dalej, postanawiam 
zaufać instynktowi i iść tam, gdzie czuję, że powinienem. Po drodze mam styczność 
z paroma nieżywymi, ale na czas celuję im prosto w ich słabą szyję, od której jak zwię-
dły płatek odpada sina głowa. W moim rodzinnym miasteczku mieszka, a bardziej 
trafnie – mieszkało – zaledwie sześć tysięcy ludzi. Patrząc na większe miasta, które 
fala apokalipsy dotknęła najbardziej, moje odwiedza niewiele przemienionych istot. 
Mam więc szczęście, że pierwszy odcinek tej długiej drogi, przebiega bez większych 
problemów. Jedynie nocą, gdy ciemność zalewa ulice, można usłyszeć, jak wielu ich 
jest. Zbierają się w stada, nasłuchują bicia serc, płynącej w żyłach krwi. Mają genialny 
słuch, najmniejszy szelest natychmiastowo skupia ich całą uwagę na sobie, a wtedy 
żadna broń nie wchodzi w grę. Trzeba uciekać. Biec przed siebie, nawet gdy zabraknie 
tchu, gdy nogi zaczną odmawiać posłuszeństwa. 

Natomiast ich zmysł wzroku nie istnieje. Sam miałem przyjemność to dostrzec, kiedy 
któregoś dnia, gdy temperatura wieczorem spadała poniżej zera, zasiedziałem się pod 
drzewem na tyle domu. Usłyszałem szelest, a zza wysokiej trawy wyłonił się nieżywy, 
młody chłopak. Było to moje pierwsze bliskie spotkanie z jednym z nich, zastygnąłem 
więc, nie mając pojęcia, co zrobić w takiej sytuacji. Wtedy zauważyłem, że mój brak 
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odpowiedzi na jego postać ukazał jego obojętność na moją osobę. Przeszedł wąską 
dróżką z kamiennych płyt na ulicę po drugiej stronie domu. Od tamtego momentu nie 
wychodzę po zmroku i staram się być cicho jak mysz, gdy do spotkania dojdzie. 

Zaczęło się ściemniać, przyszła więc pora na znalezienie schronienia. Ze zmęczenia 
po parogodzinnej wędrówce powoli traciłem czucie w prawej nodze. Znalazłem. Po 
części zardzewiały szkolny autobus stał niczym najpiękniejsze objawienie przy znaku 
oznajmującym koniec strefy mieszkalnej. Musiałem posłużyć się jednym z narzędzi, 
które spakowałem do plecaka w moro, aby otworzyć drzwi na tyle, by przecisnąć się 
do środka. 

Udałem się na sam koniec, rozłożyłem koc na brudnej podłodze, a kładąc się, po-
łożyłem pistolet przy samej głowie – na wszelki wypadek. Mimo braku potrzebnych 
mi leków, funkcjonowanie wychodzi mi ponadprzeciętnie dobrze. Zasypiając, modlę 
się, aby w dalszej drodze napotkać jakąkolwiek aptekę. 

Autobus zaczął się trząść, co raptownie mnie obudziło. Niemalże wyskoczyłem 
w górę, wtedy przeszedł mnie paskudny dreszcz. Przy drzwiach stał mężczyzna pró-
bujący zablokować drzwi. Po ich drugiej stronie paru nieżywych dobijających się do 
środka. Chwilę później dotarło do mnie, że w istocie jesteśmy w autobusie z każdej 
strony otoczonym nieżywymi.

Zacząłem krzyczeć do obcego, chciałem dowiedzieć się, kim jest. On jednak, nie 
odpowiadając na moje pytania, nazwał mnie staruszkiem – z czym nie mogłem się nie 
zgodzić – i kazał uruchomić pojazd. Tylko jak? Nie ma szans, żeby ten stary, zardzewiały 
autobus ruszył z miejsca. Obcy nalegał. Chwyciłem więc śrubokręt i młotek – w fil-
mach zawsze działa. Nieżywi wciąż dobijali się do środka, zagłuszając moje własne 
myśli. Narzędzia jak na złość wyślizgiwały się z moich dłoni. Pociłem się ze stresu, 
jak nigdy wcześniej. Nie w taki sposób mam być pozbawiony życia. Żaden trup nie 
ograbi mnie z ostatniego oddechu. Nie przed odnalezieniem Diany. 

Usłyszałem warkot silnika. Był znikomy, lecz zapalił płomyk nadziei. Bez zbędnego 
błądzenia myślami całą moją wybrakowaną siłą wdusiłem pedał gazu. Autobus ruszył. 
Nieżywi runęli na ziemię, jeden na drugiego, tworząc niewielką górę. 

Obcy opadł na schodki przy drzwiach, z trudem łapiąc powietrze w płuca. Doskonale 
widać było, jak uchodzi z niego cały stres. Przedstawił się, jednak wciąż będę nazywać 
go obcym. Nie mam na to żadnego odpowiedniego usprawiedliwienia, “Obcy” do 
niego pasuje. 

Jego historia była podobna do wielu innych, które usłyszałem przez lata apokalipsy. 
W skrócie: jego rodzinę wywieziono do schronu, a on sam pozostał w swoim domu 
z chęcią walki. Obcy to młody mężczyzna, miesiąc wcześniej skończył dwadzieścia 
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osiem lat. Jest muskularny i jednocześnie delikatny w swej postawie. Mimo różnicy 
wieku nasze doświadczenia są całkiem do siebie zbliżone. On również postanowił od-
naleźć swoją rodzinę. Oboje więc kontynuowaliśmy podróż razem z nadzieją na sukces. 

W mojej głowie pojawiły się czarne scenariusze, jak na pesymistę przystało. W życiu 
rzadko przytrafia się cud. Zacząłem wątpić, że może on przytrafić się właśnie mnie.

Mijają tygodnie. Jedziemy przez opustoszałe wioski, mijamy ludzi w różnych fazach 
przemiany. Zastanawiamy się, jakie to uczucie być ugryzionym, kiedy uświadamia się 
sobie, że to koniec. W tej chwili przemieniany staje się zagrożeniem dla własnej rodzi-
ny, przyjaciół. Przestaje być człowiekiem, przestaje być żywym. W końcu ustalamy, 
że nigdy nie chcemy tego doznać. Obcy ukrywa w sobie emocje. Zapewne uznał, że 
tak będzie lepiej – nie rozklejać się. Trwać w nastawieniu na szczęśliwe zakończenie. 
Zupełne przeciwieństwo mnie. Racją jest, że wolałbym podzielać jego nadzieję, lecz 
rzeczywistość zdaje się zbyt okrutna, bezduszna. Na tyle bezduszna, na ile martwa 
forma jest w stanie być.

Robimy przystanek przy stacji benzynowej z wybitymi szybami. Płyn rozlany 
jest na nagrzanym betonie. Okazuje się, że stacja połączona jest z apteką niezwykle 
małych rozmiarów. W tym momencie niepodobna do mnie wiara rozpala cały mój 
organizm. Ostatecznie na stacji zostajemy dwie godziny, podczas gdy obcy przenosi 
resztki wody i jedzenia, które w niewyjaśniony sposób pozostały na półkach. Na 
pewno są przeterminowane, ale to nie pomaga nam opanować głodu. Jest okrutny, 
od tygodni osłabia nas w każdy możliwy sposób. 

Mnie natomiast udaje się wygrzebać ostatnie, lekko naruszone opakowanie leku. 
Nie ukrywam, że wyjątkowo mi ulżyło. 

Przebłyski tęsknoty dopadają mnie w dalszej drodze. Wspomnienia ze spokojnych 
czasów, gdy nikt nie musiał martwić się niespodzianką w postaci “nieżywego” męża, 
dziecka czy własną przemianą. Zaczynam płakać, a obcy nie odzywa się ani słowem, 
co bardzo sobie cenię. Najwyraźniej wyczuł, że potrzebuję sam zmierzyć się z tymi 
emocjami. 

Zbliżamy się do dużego znaku wprowadzającego do dużego miasta. Obawiamy 
się większej liczby nieżywych. I rzeczywiście, jest ich wręcz niepojęta ilość z każdej 
możliwej strony. W pewnym momencie drogę blokuje nam grupa, na oko ponad 
pięćdziesięciu. Niełatwo przejechać zardzewiałym autobusem w zupełnej ciszy. Po-
jazd skrzypi przy każdym pokonywanym metrze, a nieżywi stukają głowami w okna. 
Przerażenie wypełnia wnętrze. Obcy zauważa w prześwitach między istotami okrągłe 
wejście do kanału. Widzę po wyrazie jego twarzy, że w naszych umysłach narodził się 
ten sam pomysł. Staram się podjechać jeszcze odrobinę do przodu i wtedy zatrzymuję 
autobus. Ma on pod wykładziną niewielkie drzwiczki, jednak wystarczająco obszerne, 
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abyśmy oboje się przez nie przecisnęli. Stoimy tuż nad pokrywą do kanału. Zdjęcie 
jej zajmuje nam niecałe dwadzieścia minut, kiedy słyszymy dźwięk pękającego szkła. 
Obcy pospiesza mnie, więc najpierw wrzucam w dół torbę, a następnie sam szukam 
stopą stalowej drabiny przymocowanej do ścian zejścia. Obcy rusza zaraz po tym, 
jak staję stabilnie na ziemi. Nieżywi zdążyli wyłamać drzwi i dotrzeć do otworu. 
Mój towarzysz w ostatniej chwili, używając swej znacznej siły, blokuje im przejście, 
układając ciężką pokrywę na jej miejsce. 

W tunelach kanału spędziliśmy trzy dni. Zmęczenie, jak nigdy dotąd dało o sobie 
znać. Gdy wyszliśmy na górę, okazało się, że dotarliśmy do częściowo pustej części 
miasta. Nie było tutaj wysokich budynków, pokaźnych supermarketów czy bogato 
wyglądających domów. Jedynie parę zabudowań i mały sklep przy skrzyżowaniu. 

Szliśmy tak bez celu przez parę długich godzin, kiedy na naszej drodze pojawiła 
się postać przypominająca człowieka. Ostrożnie wyciągnęliśmy broń – ja pistolet, 
obcy dużych rozmiarów scyzoryk. Postać dostrzegła nas i w pierwszym odruchu 
zastygła, a następnie cofnęła się kilka kroków w tył. Wtedy doszło do nas, że to nie 
jeden z nieżywych. Była to dziewczyna. W mgnieniu oka znalazła się tuż przy nas. 
Byłem pewien, że już gdzieś ją widziałem, choć nie miałem pojęcia gdzie. Zabrała nas 
do – jak zapewniała – schronu numer dwieście. Miał znajdować się tam ciepły posiłek 
i miejsce, gdzie moglibyśmy wypocząć. 

Nie ubarwiła rzeczywistości. Na miejscu było wszystko, o czym wspomniała i mnó-
stwo żywych ludzi. Dziewczyna wskazała nam drogę w kierunku jedzenia. Siedzieliśmy, 
żegnając się z głodem i wtedy się przedstawiła… „Diana”. 

Pomyślałem, że to tylko ktoś o identycznym imieniu co moja ukochana córka. 
W następnej chwili nasz wzrok spotkał się na dłużej. Wszelkie złudzenia zniknęły. 

To ona. To moja Diana. 
Nie byliśmy w stanie opuścić siebie przez większość dnia. Nawiązaliśmy długą, 

pełną wzruszeń rozmowę. Wtedy zapytała ze łzami świadomości, że apokalipsa nie 
skończy się w najbliższy czasie: 

– Tato, a co jutro? 
– Jutro jest nieznane – odpowiedziałem z wyjątkowo szczerym uśmiechem.





POGOŃ ZA ILUZJĄ SZCZĘŚCIA
◆

Iga Fornal 

Otworzyłem oczy. Kolejny dzień. Kolejny, niczym niewyróżniający się dzień. 
W momencie, w którym postawiłem stopę na podłodze swojej sypialni wpa-

dłem w wir rutyny.
Popatrzyłem przez okno – deszcz. „Świetnie” – pomyślałem świadomy tego, że 

nie mam auta i do pracy idę pieszo, a parasolkę podziurawił mój kot i wciąż nie 
zakupiłem nowej. Poszedłem do łazienki i spojrzałem w lustro. Ta sama twarz 
codziennie. Zmiany następują tak delikatnie od lat, że dopiero po dłuższym czasie 
przypomniałem sobie, że zmarszczki nie były ze mną od zawsze. Umyłem zęby 
i ochłodziłem twarz wodą, aby móc myśleć trzeźwo. Zgodnie z planem, poszedłem 
wypić czarną kawę. Parzenie kawy jest dla mnie pewną formą medytacji. Zapach, 
dźwięk ekspresu oraz skupienie się na jednej rzeczy w danej chwili. Pragnąłem więk-
szej ilości takich momentów w ciągu dnia. Spojrzałem na kubek. Napis „najlepszy 
chłopak na świecie” zdołował mnie. Przez głowę przebiegła mi myśl „powinienem 
to wyrzucić. Klara nie jest ze mną już od 4 lat”. Ach, Klara… Wspólne wspomnienia 
często mnie nachodziły. Byłem w pełni świadomy, że to przeze mnie nasz związek 
z czasem stał się monotonny i coraz mniej ekscytujący. Ze spokojem dokończyłem 
kawę, uzupełniłem miskę Mruczkowi i wyszedłem, jednak wcześniej pożegnałem 
go drapaniem w głowę.

Miasto, ulice, chodniki, brudne ściany budynków wyglądały tak samo. Jednak 
nie narzekałem. Gdybym chciał, najpewniej poszedłbym inną drogą niż zazwyczaj. 
Ciekawe, czy cokolwiek by się w moim życiu odmieniło, gdybym zmienił takie dro-
biazgi w życiu jak chociażby to, którędy idę do pracy. Patrzyłem na przechodniów. 
Staruszek, kobieta w sukience, nastolatek oglądający auta. Nikt nie wyróżniał się 
z tłumu. Zupełnie jak ja. Odnajdywałem w tym pewny rodzaj satysfakcji. Każdy ma 
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swoją rolę do odegrania. Przez uchylone okno domu usłyszałem grający telewizor. 
Ustawiony był na kanale z wiadomościami. Prowadząca mówiła o zaginięciach 
w centrum stolicy. Sytuacja jest o tyle dziwna, że liczba poszukiwanych osiąga 
tysiące. Słyszałem o tym prędzej, ponieważ zawsze po powrocie z pracy słucham 
radia. Zaginięcia dotyczą każdego – kobiet, mężczyzn, dzieci, seniorów. Za każdym 
razem, gdy słyszę, że kolejne dziecko zginęło bez śladu myślę, że jest to nieuczciwe. 
Z jakiej racji giną ludzie tak ważni w życiu innych, a nie ci, którzy niosą cierpienie 
albo bezdomni, których zniknięcie niewielu zauważy. Poszedłem dalej, próbując 
stłumić swoje myśli. Prawdę mówiąc, jestem wrażliwy na tematy zaginięć albo 
morderstw. Nie jestem w stanie pojąć co się dzieje z człowiekiem, gdy ślad po nim 
zaginął. Co wtedy czuje? Co czuje, gdy odchodzi z tego świata? Co dzieje się z duszą, 
gdy ciało przestaje pełnić swoje funkcje? 

Miałem wrażenie, że nagle nie wtapiałem się tak dobrze w tłum jak inni. Gdy 
wszyscy mieli wzrok wlepiony w ziemię, ja rozglądam się na boki poszukując nowej 
myśli. Nagle poczułem pewien chłód. Oczywiście, przykuło to moją uwagę, więc się 
zatrzymałem (do pracy i tak przybyłbym 10 minut przed czasem). Rozglądnąłem 
czy ktoś inny również to zauważył. Niestety nie, ujrzałem jedynie kilkanaście twarzy 
skierowanych w kierunku chodnika. Wciąż czułem chłód, więc podszedłem, aby 
znaleźć jego źródło i odnalazłem w ten sposób mężczyznę. 

– Dzień dobry – powiedziałem drżącym z zimna głosem.
– W końcu jesteś, Elliot – odpowiedział, teraz patrzył mi prosto w oczy. Znał moje 

imię, jednak jestem pewny, że wcześniej nigdy się nie widzieliśmy. Miał specyficzną 
fizjonomię twarzy. Idealna symetria i unikalny kolor oczu. Ach, jego oczy. Nigdy 
wcześniej nie widziałem takiej barwy. Przypominały martwy ocean.

– Jestem Wiktor i nie jestem stąd, można powiedzieć, że jestem emigrantem, ale na 
skalę kosmosu, z innej galaktyki – nagle jego ton stał się swobodny, taki jaki się ma 
w rozmowie z przyjacielem od lat.

Na początku pomyślałem, że to żart, ale Wiktor nie wyglądał jakby powstrzymywał 
się od śmiechu, więc nie dopytywałem go o szczegóły. 

– Huh, fajnie, ale dlaczego mi o tym mówisz? – spytałem
– Nie jestem tutaj sam, przybyłem tu z moimi przyjaciółmi. Pewnie nie znasz naszej 

planety, pochodzimy z Vermax.
Teraz jestem pewien, że dobrze usłyszałem to, co mówi

– Czyli jesteście kosmitami? – wydusiłem z siebie.
– Osobiście nie lubię tego określenia, ale jeżeli pomoże ci to zrozumieć, że nie 

jesteśmy z tej samej planety, to tak.
– A, przepraszam. Myślałem, że wyglądacie inaczej.
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– Bo to, co widzisz nie jest moją prawdziwą formą, to tylko iluzja. Dotknij mnie 
a się przekonasz, zobaczysz, jak naprawdę wyglądam.

Nie mogłem odmówić. Podszedłem jak najbliżej i przyglądałem się jego twarzy. Jeżeli 
rzeczywiście była to iluzja, to bardzo udana. Wszystko wyglądało tak pięknie. Może wła-
śnie jego uroda mogłaby sugerować, że nie jest człowiekiem. Platynowe pasemka włosów 
nachodziły mu na oczy, a usta były uformowane w uśmiech. Chwyciłem jego nadgarstek 
i ponownie spojrzałem na jego postać. Nie mogłem uwierzyć w to, co zobaczyłem. To, co 
było iluzją było piękne, ale prawdziwa postać Wiktora była wprost majestatyczna. „Wyglądał 
jak istny anioł” – myślałem. Materiał wyglądający jak jedwabny bandaż owijał jego podobne 
do człowieczego ciało, a twarz wyglądała praktycznie tak samo. Jedynym wyjątkiem były 
włosy – długie do pasa i zawinięte na zewnątrz. Najbardziej zdziwiło mnie to, że widziałem 
u niego skrzydła. Zawsze myślałem, że tylko anioły je mają (nie licząc ptaków i owadów).

– Niesamowite, co? Nie wiem, jak wy możecie funkcjonować w swojej mizernej 
formie „człowieka” – zaczął. – No dobra, haha. Przyszedłem jednak tutaj z interesem. 
Zanim zdecydujesz, pomyśl chwilę. Daję ci wybór. Dostaniesz wiele powodów do 
szczęścia za niewielką cenę. Jeden przypadkowy człowiek zniknie. 

– To dlatego jest tyle zaginięć? – zapytałem zaniepokojony.
– No tak.
– Oh… Co się z nimi dzieje?
– Niestety chciałbym, ale nie mogę udzielić Ci takiej informacji.
– A co, jeśli odmówię? Co się stanie? – nie mogłem uwierzyć, w to co właśnie 

usłyszałem. 
– Jedynie to, że zapomnisz o mnie. Nie możemy pozwolić na to, by ktoś wydał nasze 

istnienie od tak. Jednak też, gdy się zgodzisz, nikt się o mnie nie dowie, gdyż nasza 
umowa zabroni ci ujawniania takiej informacji.

– W jaki sposób zabroni?
– Nikt ci nie uwierzy.
– Aha, ma to sens.
Szczerze, było to zbyt kuszące. Nawet nie chodzi mi o to szczęście, ale o to, że nie 

chciałem zapomnieć o Wiktorze. Wiem, może było to głupie z mojej strony, ale się 
zgodziłem, bo kto by odpuścił taką szansę?

– Zgadzam się na to – powiedziałem, po minucie ciszy.
– Naprawdę? Kurde, przegrałem po raz kolejny.
– Hm?
– Robię zakłady z moim drogim przyjacielem o to kto się zgodzi, a kto nie.
– Aha…
– No dobra, spełniłem swoją rolę. Znikam.
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I po prostu wyparował. Nie byłem pewny czy to się naprawdę wydarzyło, czy byłem 
w aż takim stopniu znudzony swoim życiem, że moje wymyślone historie osiągnęły taki 
stopień szczegółowości. Wróciłem na główną drogę i ponownie poszedłem w kierunku 
biura. „Kurcze, na pewno się spóźnię” – pomyślałem i sprawdzam zegarek. Zdziwiłem 
się, gdy zobaczyłem, że minęła jedynie minuta od momentu, gdy poczułem dziwne 
uczucie chłodu. Nie wiem jak, może rzeczywiście sobie to wymyśliłem? Chociaż nie 
chciało mi się w to wierzyć.

* * *

Otworzyłem oczy. Kolejny dzień. Kolejny, niczym niewyróżniający się dzień. Z mo-
mentem, w którym postawiłem stopę na drewnianej podłodze swojej sypialni wpadłem 
w wir rutyny. Jak widać, nic się nie zmieniło.

Szkoda.
Przez dłuższy czas żyłem nadzieją, że nagle moje życie już nie będzie nudne, że nie 

będzie opierało się tylko na egzystencji, że naprawdę zechce mi się żyć. Wyszedłem 
na dwór, szedłem tą samą drogą co zawsze. Popatrzyłem na niebo, słońce raziło mnie 
w oczy. „Wspaniale” – pomyślałem świadomy tego, że zaraz zacznę się pocić.

Wyjątkowo w ten dzień było tłoczno na chodnikach. Mnóstwo osób biega-
ło, jeździło na rowerze czy chodziło tak samo jak ja. Jedyne co się zmieniło od 
momentu, gdy spotkałem Wiktora jest to, że teraz żyłem z wyrzutami sumienia. 
Z wyrzutami sumienia o to, że niczemu winny człowiek zniknął z dnia na dzień. 
Moje życie nie nabrało żadnego głębszego sensu, jest tak samo ponure jak zawsze. 
Również dobijało mnie to, że nie wiem czy kiedyś przypadkiem JA nie zniknął-
bym. Skąd moja ofiara miałaby wiedzieć, że ją to spotka? Ciekawe, czy Wiktor 
zrujnował innym osobom tak samo życie, jak mi. A może w przypadku innych 
dotrzymał obietnicy? Ciekawe… 

Dlaczego ci kosmici się tu w ogóle pojawili? Chcą zniszczyć naszą planetę? Szedłem 
myśląc i spoglądając od czasu do czasu na ludzi wokół. Ciekawie ilu spotkało Wiktora. 
Ciekawe ilu z nich zniknie lub spowoduje zniknięcie. Ciekawe czy ktokolwiek, by mi 
uwierzył w jego istnienie… 

Nie dowierzałem. Wśród spuszczonych głów zauważyłem kogoś z jego włosami. 
„Czy to możliwe? Czy to Wiktor?” – spytałem siebie. Nie byłem pewny, ale nie chciałem 
wybaczyć mu tego, że mnie oszukał. Pogoniłem za nim. Jeżeli to nie byłby on, no cóż, 
będę kontynuował swoją drogę do pracy.

– Wiktor!
Widziałem, jak odwrócił się w moim kierunku i popatrzył na mnie swoimi błękitny-

mi oczami. Nie mógłbym ich zapomnieć. Nigdy. Nigdy nie byłem na kogoś tak wściekły 
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jak na niego. Nie dotrzymał słowa, a teraz chodził sobie po ulicy i najpewniej szukał 
nowej osoby, której by zaproponował to samo, co mi. Chwyciłem jego nadgarstek, 
widziałem jego prawdziwą postać, ale nie dałem się rozproszyć i zaciągam go w róg, 
zacząłem mówić duszącym się głosem.

– Dlaczego to zrobiłeś?!– zacząłem z łzami w oczach
– Ale o czym ty mówisz?
– Oszukałeś mnie.
– Nie rozumiem, w jaki sposób?
– Powiedziałeś, że jeżeli zgodzę się na twoją umowę, będę szczęśliwszy, ale nic się 

nie zmieniło! – podniosłem głos, a on patrzył na mnie z wyrazem twarzy przypomi-
nającym psa, który jest karcony przez właściciela, nie wiedząc dlaczego.

– Nic takiego nie powiedziałem – teraz uśmiechał się ze spokojem. – Powiedziałem ci 
tamtego dnia, że ktoś zniknie, ale ty w zamian dostaniesz wiele powodów do szczęścia.

– I gdzie one są?!
– Odwróć się – powiedział chwytając moje ramiona i odwracając mnie w stronę lu-

dzi – spójrz, ile masz powodów do szczęścia. Spójrz na słońce, poczuj zapach kwiatów 
zasadzonych na trawniku, spójrz na to, że wciąż żyjesz.

– Ale to jest od zawsze, nawet przed naszą umową
– Ale czy ja powiedziałem, że to będą nowe powody? Nie. Szczęście jest twoim 

wyborem, ale ty wybrałeś ignorancję. Nie moja wina, dałem ci to wszystko, ponie-
waż dopilnowałem, byś nie zniknął z tego świata. Jestem niemalże twoim aniołem 
stróżem.

Teraz zrozumiałem swoja głupotę. Łzy miałem już na brodzie. Rzeczywiście Wiktor 
mnie nie oszukał, skoro to jego zasługa, że wciąż tu byłem.

– Dlaczego to robicie? Dlaczego powodujecie zniknięcie tylu ludzi?
– Ah… Elliocie, musisz się czegoś dowiedzieć. Słowo „człowiek” jak i „ludzie” jest 

neutralne na każdej planecie. Moją misją jest sprawdzenie, na jakiej planecie owi ludzie 
się znajdują. Niestety to nie Ziemia. Ludzie nie zgodziliby się na zniknięcie innych. 
Gdybyście byli ludźmi, którzy według definicji są zwierzętami empatycznymi, nie 
dopuścilibyście do takiego okrucieństwa. Jaka czuła istota pozwoliłaby na zniknięcie 
innego przedstawiciela swojego gatunku?

– Czemu byśmy nie mieli się zgodzić na zniknięcie innych? Przecież jest tyle osób, 
których życie nie ma sensu

– A twoje ma?
Nie mogłem znaleźć odpowiedzi. Po prostu milczałem. Jeszcze chwilę rozmawiałem 

z Wiktorem jednak do niczego to nie doprowadziło. Właśnie dowiedziałem się, że nie 
jesteśmy ludźmi, a kosmitami z perspektywy innych planet. Nie mogę w to uwierzyć, 
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nie zgadzam się na to. Dlatego też teraz piszę ten list do Ciebie. Wiem, że nie uwierzysz 
mi, ponieważ podjąłem się tej umowy i to jest jej częścią, ale proszę chociaż spróbuj 
uwierzyć, a może zlikwidujemy razem ten absurd, który teraz się dzieje wokół nas.

Trzymaj się
Elliot



NIESAMOWITE ODKRYCIE
◆

Zuzanna Groch 

Pewnego dnia, obudziłam się w swoim łóżku. Gdy w końcu wstałam, ubrałam się 
i poszłam do kuchni na śniadanie. Moja mama czekała na mnie z niecierpliwością 

i już od dawna miała przygotowany dla mnie posiłek. Rozmawiałam z moją rodzicielką 
i usłyszałam w telewizji, że mówili coś o nowym wirusie o nazwie „kosmowirus”, było 
już dużo zakażeń – ponad dziesięć tysięcy. W drodze do szkoły zauważyłam kilka 
osób, które leżały na ziemi lub na trawie i kilka innych, które udzielały im pomocy. 
Przestraszyłam się! Podejrzewałam, że to mogą być przypadki nowego wirusa. Gdy 
już dotarłam do szkoły, znalazła mnie moja przyjaciółka Julia.

– Hejka, oglądałaś rano wiadomości w telewizji?
– Hej, tak, oglądałam. A także dzisiaj w drodze do szkoły zobaczyłam kilka osób, 

które były nieprzytomne.
– O boże, to straszne, mam nadzieję, że w naszej szkole nikt nie zachoruje. 
Niestety, Julka przewidziała przyszłość – tydzień później w naszej szkole było pełno 

zakażeń, więc zamknęli placówkę na jakiś czas. Byłam sama w domu, bo moi rodzice 
pojechali w delegację do Londynu na 2 tygodnie.

Oglądałam telewizję w salonie, gdy nagle ktoś mocno zapukał do drzwi. Przez 
okienko zaobserwowałam moją przyjaciółkę, więc chciałam ją wpuścić, lecz w ostatniej 
chwili zauważyłam, że coś jest nie tak, bo za nią stało pełno kosmitów! 

Byli cali zieleni i mieli niebieskie okulary. Uciekłam do swojego pokoju, chciałam 
zadzwonić na policję, ale nie miałam zasięgu. Kosmici zaczęli się dobijać do okien, 
już sama nie wiedziałam, co ze sobą zrobić. Zakażeni zdołali wejść do domu. Ostanie, 
co zdążyłam zauważyć, to kilku kosmitów stojących nade mną i zamknęłam oczy. 
Straciłam przytomność. Obudziłam się w szpitalu obok moich rodziców i dowie-
działam się, że wynaleźli szczepionkę na tymczasowego wirusa. Wróciłam do domu 
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z rodzicami, byłam zdrowa, bo zaszczepiona. Po kilku tygodniach chodziłam już 
z powrotem do szkoły.

Wszystko było normalnie, aż do pewnego dnia. Wykonałam poranną rutynę i jak 
zawsze udałam się do budynku, w którym spędzam połowę dnia. W szkole prawie na 
każdej lekcji nauczyciele mówili o najnowszej szczepionce, że przestaje działać i zno-
wu jest mnóstwo zakażeń. Bardzo się przestraszyłam! Nie chciałam, aby powtórzyło 
się to, co się działo kilka tygodniu temu. Dostałam wiadomość na mój telefon. Był 
to alert. W wiadomości było napisane, że jest zakaz wychodzenia z domu, wyłącznie 
można udać się do sklepu na zakupy spożywcze. Powodem zakazu jest liczba zakażeń. 

Bawiłam się z moim kotkiem, Puszkiem, gdy nagle usłyszałam przerażające dźwięki, 
które pochodziły z dworu. Moich rodziców nie było, ponieważ pojechali do sklepu. 
Wyjrzałam przez okno i zobaczyłam ogromne UFO z wychodzącymi kosmitami. Spa-
kowałam potrzebne rzeczy do plecaka i uciekłam tylnymi drzwiami na dwór, by być 
z dala od nieproszonych gości. Nie udało mi się, bo podwórko było otoczone z dwóch 
stron i nie miałam, jak wyjść. Złapali mnie. Prowadzili mnie do ich statku kosmicz-
nego i wyruszyliśmy w podróż. Nie wiedziałam, dokąd lecieliśmy, ponieważ miałam 
zakryte oczy opaską. Bałam się. Po kilku godzinach dotarliśmy na miejsce, byłam 
na innej planecie. Podejrzewałam, że na Marsie. Było tu pełno kosmitów, prowadzili 
mnie do jakiegoś tronu i cały czas powtarzali: „jest nam potrzebna” albo „musi nas 
uratować”. Siedziałam na krześle i obserwowałam te stwory. Przypomniałam sobie, 
że zabrałam swój plecak, do którego spakowałam: jedzenie, picie, kilka bluz i swój te-
lefon. Chciałam spróbować zadzwonić do kogoś z rodziny, lecz byłam otoczona przez 
kosmitów, żebym nie uciekła. Nagle zza góry wyłoniła się postać – był to człowiek, 
zaczął podchodzić do mnie.

– Kim pan jest? – zapytałam zaskoczona. 
– Wiem, że to dziwne, ale potrzebujemy twojej pomocy – odpowiedział.
– Mojej pomocy? W czym ja mam wam pomóc?! 
– Ściągnęliśmy cię tutaj po to, żeby przeprowadzić badania.
– Badania?! Chcecie coś na mnie testować?! – spytałam oburzona. 
– Można tak powiedzieć. Chcemy stworzyć antidotum na kosmitów, by mogli być 

normalnymi ludźmi, jak ty i ja. A przede wszystkim, by nie zachorowali na kosmowirusa.
– To w czym ja wam jestem potrzebna do tego antidotum?
– Potrzebujemy twojej krwi i wszystko będzie dobrze. Gdy lekarstwo zadziała, 

wrócimy wszyscy na Ziemię.
– Dobrze, pomogę Wam, bo i tak nie mam innego wyjścia.
Po rozmowie od razu zabrano mnie do laboratorium i zaczęliśmy działać. Usiadłam 

na krzesełku i zamknęłam oczy, ponieważ w dzieciństwie, gdy pierwszy raz pobierali 
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mi krew, zemdlałam na widok igły i po tym wypadku omijałam miejsca, w których 
pielęgniarki używały igieł (szczepionkę na kosmowirusa dostałam, gdy jeszcze się 
nie ocknęłam). Gdy otworzyłam oczy, było już po krzyku, wszystko poszło dobrze. 
Potem jeszcze pobierali krew kosmicie i mężczyzna, z którym wcześniej rozmawiałam, 
zaczął przygotowywać dużą porcję mikstury. Było już bardzo późno tak podejrzewa-
łam, więc zamknęłam powieki i padłam w objęcia Morfeusza. Obudziły mnie głośne 
krzyki radości, zobaczyłam chłopaka i kosmitę, który pił antidotum przygotowane 
przez człowieka. Gdy wstał, zaczeły się zmieniać jego kolor skóry, sylwetka i włosy. 
Byłam szczęśliwa, że mogłam im pomóc. Gdy już wszyscy wypili eliksir, opuściliśmy 
fabrykę i udaliśmy się w stronę UFO. W drodze powrotnej tym razem miałam możli-
wość widzenia i przez kilka godzin obserwowałam wspaniały kosmos. 

Po drodze zatrzymaliśmy się w szpitalu (już na Ziemi), aby podarować wszystkim 
lekarzom mikstury, które zrobiliśmy na Marsie. Okazało się, że nasz wytwór świetnie 
niszczy kosmowirusa. UFO wylądowało na moim podwórku z tyłu domu, od razu na 
wejściu powitali mnie rodzice.

– Tak za wami tęskniłam! – krzyknęłam. 
– My za tobą też, słońce.
Po kilku dniach, gdy już całe miasto wypiło antidotum, wszystko wróciło do 

normalności. 





CO BY SIĘ STAŁO?
◆

Hanna Jagiełło 

Niektóre rzeczy mają wspaniałe historie. Przykładem są moje słuchawki. Zna-
lazłam je, gdy wracałam ze szkoły. Leżały na pokrytym lodem oraz śniegiem 

trawniku, zima w tym roku była wyjątkowo ostra. Wyglądały na trochę zniszczone 
i przecież leżały na ziemi, ale od dawna marzyłam o jakichkolwiek, a nie miałam na 
nie pieniędzy. Nie wiedziałam nawet czy działają, lecz warto chociaż sprawdzić. Mu-
siałam je zabrać dyskretnie, bo ktoś mógł pomyśleć, że je kradnę (przecież wcale nie 
chciałam tego zrobić). Schyliłam się więc i udając wiązanie sznurówki, wciągnęłam je 
szybko do plecaka. Z uśmiechem poszłam do domu, niczego jeszcze nie podejrzewając.

Dziwne rzeczy zaczęły się dziać zaraz po ich uruchomieniu. Wydawały przy tym 
nietypowy dla słuchawek dźwięk, ale byłam tak podekscytowana zdobyczą, że to 
zignorowałam. Nałożyłam je i podłączyłam do telefonu, odczekałam chwile. Nic się 
nie stało. Włączyłam je jeszcze raz, coraz bardziej zwracając uwagę na dziwny dźwięk. 
Nadal nic. Zdjęłam je i ze złością rzuciłam w kąt. Nagle cały pokój wypełniło mocne 
niebieskie światło i pewien dźwięk. Brzmiał trochę jak alarm przeciwpożarowy. Wy-
obraźcie sobie moją minę, kiedy przedmiot, który mieścił mi się w dwóch dłoniach 
wydał odgłos tak niebywale donośny! Przyznam szczerze, byłam przerażona. Moje 
ciało zamarzło na chwilę, ale się otrząsnęłam. Położyłam je znów na łóżku i dzięki 
Bogu, że nie było w domu mojej współlokatorki, bo albo wydarłaby się na mnie, albo 
wyrzuciłaby słuchawki. W sumie to chyba zrobiłaby obydwie rzeczy. To nie pierwszy 
raz, kiedy przynosiłam do domu dziwne, stare, czasem nawet zepsute przedmioty. Te-
raz słuchawki emitowały lekkie, niebieskie światło po bokach. Oczy aż mi zaiskrzyły. 
Z ciekawością nałożyłam je na głowę. Po tym nie było już nic. Wszystko zaczęło się 
kręcić i opadłam bezwładnie na ziemię. Nie doszedł do mnie dźwięk otwierania drzwi 
mojego pokoju. Oczy same mi się zamknęły.
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Budziłam się powoli. W uszach pojawił się lekki szum. Słuchawki leżały na moich 
ramionach, a przed moim łóżkiem stał metalowy stwór. Ubrany był w garnitur i gdyby 
nie brak twarzy jak również widoczne ręce, których na pewno nie pokrywała skóra, 
można by pomylić istotę z prawdziwym człowiekiem. Kiedy zorientowałam się, co 
stoi przede mną z paniką wcisnęłam się w kąt. Zanim zdążyłam coś powiedzieć, robot 
(czym innym mogło być to coś) odezwał się pierwszy.

– Witam bardzo serdecznie! Na imię mi Iva! – chichotał.
– Odejdź ode mnie! – krzyknęłam. – Wynoś się z mojego mieszkania!
– Ludzie są zawsze tacy agresywni! – zaśmiał się, a przynajmniej to chciał zrobić, 

bo zabrzmiało to dziwnie. – Jeszcze się zobaczymy, o to się nie martw. Na chwilę cię 
zostawiam, miłej zabawy!

Mrugnęłam. Wystarczyło tylko to, a robot zniknął. Teraz widziałam, jak w drzwiach 
stoi Eliza. Na pewno wróciła już ze szkoły. Pytanie tylko czy to ona położyła mnie na 
materacu, czy był to ten stwór. Dziewczyna opierała się o drzwi ze skrzyżowanymi 
rękami i tym oceniającym wzrokiem. 

– Dobrze się czujesz? – zapytała. – Znalazłam cię na podłodze.
– Chyba tak, tylko głowa mnie trochę boli – odpowiedziałam.
– Dzisiaj ty robisz kolacje, Taylor – oznajmiła – Także wstawaj, bo jestem głodna.
Okazało się, że w domu nie mamy nic do jedzenia. Ubrałam najcieplejszą kurtkę jaką 

miałam. O tej porze roku jest okropnie zimno. Kiedy poczułam zimne powietrze i zo-
baczyłam ogromną warstwę śniegu przeszły mnie dreszcze. Mieszkałam na odludziu 
i do najbliższego sklepu było więcej niż kilometr. Śnieg skwierczał pod moimi butami. 
Po chwili spaceru pojawił się przede mną mały sklepik. Otworzenie drzwi sprawiło, 
że zadzwonił nad nimi dzwoneczek, sygnalizujący kolejnego klienta. Budynek był 
obleśny. Śmierdziało w nim zepsutym jedzeniem i grzybem, widocznym na prawie 
każdej ścianie. Produkty pasowały idealnie do brudnego wnętrza. Były stare, często 
sprzedawca zmieniał daty ważności markerem, aby ludzie kupowali towar, który jest 
zepsuty. Czasami przebiegała mi pod nogami mysz (po cichu cieszyłam się, że nie ma 
tu szczurów). Sięgałam po produkty tylko niezbędne. Jeśli ktoś jeszcze zastanawia 
się, co zrobiłam ze słuchawkami, o to odpowiedź: zabrałam je ze sobą. Od dziwnego 
incydentu z robotem, nie byłam w stanie odejść od nich na zbyt daleko. Coś mnie do 
nich przyciągało. Leżały na dnie mojej beżowej torby, którą zawsze zabierałam na 
zakupy. Zapłaciłam i wyszłam.

Pogoda była coraz gorsza. W około połowie drogi złapała mnie śnieżyca. Jedynym 
schronieniem widocznym przez spadające płatki śniegu był opuszczony budynek. 
Wbiegłam tam, wcisnęłam się w najdalej oddalone miejsce od drzwi i czekałam, aż 
trochę złagodnieje. Siedziałam już przez długi czas, gdy stwierdziłam, że pochodzę po 
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budynku. Wyszłam z mojej kryjówki i zobaczyłam dwie rzeczy. Pierwsza: słońce już 
zaszło, druga: z piwnicy budynku dochodziło światło, takie jak w gabinecie lekarza 
tylko o wiele mocniejsze. Stanęłam na pierwszym schodku, a światło boleśnie ude-
rzyło moje oczy. Spuściłam głowę w dół, by widzieć, dokąd iść i nie spaść ze schodów. 
Podłoga pokryta była jasnoniebieskimi kafelkami, które widziały pewnie lepsze czasy, 
bo pozieleniały po bokach. Szłam przez korytarz, na którego końcu znajdowały się 
drzwi. Wyciągnęłam rękę przed siebie i już chciałam je otworzyć, lecz zatrzymałam 
się. Pomyślałam o tych wszystkich horrorach, w których ludzie otwierali drzwi do 
dziwnych miejsc co kończyło się ich śmiercią. Wycofałam się, ale moja głupota wzięła 
górę i wyrzuciła tę myśl. Położyłam torbę z zakupami na podłodze jedną ręką, a drugą 
pociągnęłam za klamkę. Buchnęło na mnie gorące powietrze. Pomieszczenie miało 
takie same ściany jak korytarz, było wysokie i bardzo, bardzo duże. Weszłam do 
środka i pierwsza rzecz, którą zauważyłam to metalowe części leżące na podłodze. 
Takie same miał tamten robot. Nagle usłyszałam zatrzaśnięcie się drzwi. Odwró-
ciłam się, ale nikogo nie było. Powinien to być dla mnie znak, żeby się z tą wynieść. 
Mimo rosnącego strachu wróciłam do oglądania piwnicy. Wyglądała jak opuszczone 
laboratorium albo coś w tym stylu. Jeśli tak, to musiało działać jeszcze niedawno, bo 
inaczej wszystkie te profesjonalne sprzęty ktoś już by ukradł. Po bokach znajdowały 
się puste, otwarte szafki. Idąc w stronę jednej z nich, prawie potknęłam się o coś. Był 
to notatnik. Podniosłam go otworzyłam na pierwszej stronie.

13.01

Oto mój pierwszy wpis w dzienniku. Nie mogę się doczekać aż napiszę więcej o swoim 
projekcie! Planuje stworzyć najbardziej zaawansowaną sztuczną inteligencję w historii! 
Wrócę jednak do podstaw, nazywam się Erika Floren, jestem doktorem pracującym nad 
systemem, który nazwałam Ava. Co prawda, minęło już kilka lat od rozpoczęcia pracy, 
lecz najzwyczajniej nie miałam czasu na pisanie. Ava jest robotem zbudowanym na po-
dobieństwo człowieka. Dzięki sztucznej inteligencji może wykonywać skomplikowane 
zadania, zaczęła nawet rozwijać własną osobowość. Jeśli stanie się coś nowego na pewno 
o tym napiszę!

Przewróciłam kartkę coraz bardziej zainteresowana.

29.01

Ava bardzo szybko uczy się nowych rzeczy. Najpierw nauczyła się mówić, pisać i czytać, 
ale potem zaczęła interesować się sprawami, które nie powinny w ogóle ją ciekawić. Muszę 
wymyślić sposób na kontrolowanie jej poprzez inne urządzenie. Tak będzie bezpieczniej.

Następna kartka przewrócona. 
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6.02

Zbudowałam słuchawki do kontroli Avy. Wystarczy założyć je, wcisnąć przycisk i po-
wiedzieć co ma zrobić. Zaczynam jednak wątpić, że tworzenie jej było dobrym pomysłem. 
Od jakiegoś czasu robi się agresywniejsza z dnia na dzień. 

29.06

Muszę zniszczyć Avę. Jedynym czego słucha są rozkazy przekazane przez słuchawki. 
Nie jest to jednak powód mojej decyzji. Ava zaczęła tworzyć swoje kopie. W tajemnicy 
zrobiła już co najmniej dwie. Ostrzegłam by tego nie robiła, lecz dziś rano prawie skoń-
czyła trzeciego sobowtóra. Odkryłam też, że wszystkie połączone są z moimi słuchawkami. 

Gdzieś w tle usłyszałam dźwięk kroków odbijający się echem po pomieszczeniu, 
ale go zignorowałam. Byłam zbyt skupiona na wpisach. 

1.07

Nie mogę zniszczyć Avy. Jaka ja byłam głupia myśląc, że tworzenie jej to dobry pomysł! 
Zgubiłam jedyny przedmiot pozwalający na jej kontrole. Zgubiłam słuchawki. To koniec. 
Ava uciekła wraz z pozostałą dwójką (nazwała ich Eva oraz Iva). Ogłaszam projekt ofi-
cjalnie porzuconym. Droga osobo, która znalazła dziennik, teraz to twój problem!

Ostatni wpis pojawił się miesiąc temu. Ni stąd ni zowąd, coś metalowego dotknęło 
mojego ramienia. Powoli odwróciłam głowę. To ten robot, ten który był u mnie w domu!

– Mówiłem, że nie zostawię cię na długo. – powiedział z uśmiechem. 
– Więc to ty! Czego ty ode mnie chcesz? – krzyknęłam. 
– Hm… masz co mojego, wiesz? – wskazał palcem na mnie. – Okej, może nie mo-

jego tylko Avy. 
– Nie oddam ci moich słuchawek! – odpowiedziałam.
– Przecież one nawet nie są twoje! 
W sumie to robot miał rację, co nie znaczyło, że zmierzałam oddać gadżet. Odwró-

ciłam się i zaczęłam iść w stronę wyjścia. W momencie, w którym maszyna rozpoczęła 
bieg, podziękowałam po cichu wszystkim lekcjom WF-u. Jedyną śmieszną rzeczą w tej 
sytuacji było to, że stwór nie potrafił biegać i mimo mojej słabej kondycji dość szybko 
go zgubiłam. Po chwili zauważyłam na niebie słońce. Spędziłam w budynku całą noc. 

Zatrzymałam się dopiero przed domem.
Eliza już nie spała. Dziewczyna zaczęła ze mną mieszkać około tydzień temu, więc 

nie wiedziałam o niej wielu rzeczy. Kiedy weszłam do domu, powiedziała tylko coś 
o braku kolacji i jej głodzie. Nawet nie zapytała, gdzie byłam! Chociaż nie była ona ty-
pem osoby, którą obchodzi coś poza własnymi sprawami, zdziwiłam się. Powiedziałam 
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tylko, by sama poszła, kupiła jedzenie, a potem je sobie ugotowała, jeśli była taka głodna. 
Jak widać, niezbyt się lubimy. Weszłam do swojego pokoju, położyłam słuchawki na 
biurku i rozpoczęłam myślenie. Jak sprawić, by urządzenie do kontroli rzeczywiście 
kontrolowało roboty? Czy w ogóle jeszcze działa po leżeniu na lodzie i śniegu? Na 
początek je włączyłam. Na szczęście nie było zepsute. Następnie wzięłam, je w ręce 
i obejrzałam z każdej strony. Już prawie się poddałam, lecz mój palec dotknął cze-
goś, co okazało się być małym guzikiem. Szkoda, że ta głupia doktorka nie napisała 
w swoim dzienniczku, do czego służy. Usłyszałam otwieranie drzwi. Odwróciłam 
się i zobaczyłam moją współlokatorkę. Nałożyłam słuchawki na ramiona i wstałam 
z krzesła, by do niej podejść. 

– Co chcesz? – zapytałam.
– Chciałam tylko zobaczyć, co robisz – odpowiedziała.
– Już zobaczyłaś? Zostaw mnie w spokoju. 
Eliza szła w moją stronę powolnym krokiem. Dopiero zauważyła, że trzyma ręce 

za plecami tak jakby coś chowała. 
– Jesteś bardzo problematyczna, Taylor. 
Dziewczyna powiedziała to dokładnie takim głosem, jakim mówił robot. Wycią-

gnęła jedną z rąk tak, abym mogła widzieć co w niej trzyma. Po chwili wyprostowała ją 
i wycelowała we mnie. W dłoni miała broń. Życie przeleciało mi przed oczami. Zanim 
zdążyła strzelić, uciekłam. Musiała być zdziwiona, bo nie goniła mnie przez pierwsze 
sekundy, co pozwoliło mi na zamknięcie się w łazience. Eliza była robotem. Cały ten 
czas mieszkałam z robotem. Trzęsącymi rękami nałożyłam słuchawki. Wcisnęłam 
przycisk i powiedziałam:

– Unicestwij się, błagam zostaw mnie w spokoju!
Odczekałam chwilę, ale nic się nie działo. Byłam na skraju łez, a jedyną myślą 

było to, że zaraz umrę. Nagle usłyszałam wybuch. Aż podskoczyłam ze strachu, bo 
dochodził z niedaleka. Potem kolejny i jeszcze jeden dużo dalej. Otworzyłam drzwi 
i wyglądnęłam przez szparę. Na podłodze, kilka metrów od drzwi leżał metalowy stwór, 
który jeszcze dwie minuty temu ze mną rozmawiał. Podeszłam i lekko szturchnęłam 
robota w ramię. Nic się nie działo. 

Podziękowałam Bogu za brak ciekawskich sąsiadów, gdy ciągnęłam za sobą górę 
metalu w stronę śmietnika. Wrzuciłam do niego byłą Elizę i zamknęłam pokrywę. 
Kiedy wróciłam do domu, rzuciłam się na łóżko i położyłam słuchawki na poduszce 
obok mojej głowy. Moje życie jest prawie bez zmian. Jutro skończy się weekend i znów 
pójdę do tej samej szkoły, spotkam tych samych ludzi i o tej samej porze stamtąd 
wyjdę. Będę jednak żyć z pytaniem…

Co by się stało gdybym nie znalazła słuchawek?





HELPBOT
◆

Zuzanna Junke

„To był taki cudowny sen…” – pomyślałem słysząc dzwoniący budzik. No cóż, 
praca popłaca, ale to wstawanie o 4 mnie wykończy. Po 15 minutach w końcu 

zwlokłem się z łóżka i z wielką niechęcią ruszyłem do łazienki. Kiedy ocuciłem się 
nieco, wziąłem telefon do ręki. Był bardzo gorący. Zdziwiłem się i włączyłem ekran. 
To co zobaczyłem, przeraziło mnie. Była 4.30 a ja miałem 20 nieodebranych połączeń 
od szefa bazy i 50 SMS-ów. Każdy z nich był treści: „Dawid, potrzebujemy cię! Przy-
jedź szybko!”. Po odczytaniu wiadomości cała moja poranna rutyna przyspieszyła 
trzykrotnie. Niespełna 10 minut później siedziałem już na motocyklu i prowadziłem 
jednostronną walkę z pilotem od garażu. W końcu udało mi się otworzyć bramę. To 
co ukazało się moim oczom wzbudziło we nich grozę i lęk. Ku mojemu przerażeniu 
całe osiedle było zniszczone! Drzewa leżały na ulicy, domy miały pozrywane dachy 
a w powietrzu gromadził się dziwnie pomarańczowy pył. Co się dzieje!? Jeszcze 
wczoraj wszystko było w porządku a dziś nie było tu żywej duszy. Miasto zamarło. 
Wszędzie panowała głucha cisza. Po chwili usłyszałem płacz. Rozejrzałem się wokół 
i zauważyłem małego chłopca siedzącego na chodniku. Bez chwili namysłu podsze-
dłem do niego i zapytałem:

– Hej, jak masz na imię?
– Antoś – odpowiedział chłopczyk.
– Super, ja jestem Dawid. Co tu robisz? – spytałem.
– Wieczorem nie umiałem znaleźć drogi do domu. Nie wiem, gdzie jestem – od-

powiedział przerażony.
Byłem zaskoczony. Rodzice go nie szukali? Może nie jest stąd. Myśli kłębiły się 

w mojej głowie. Po chwili przypomniałem sobie, że muszę natychmiast udać się do 
pracy, przecież wszyscy tam na mnie czekają.
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– Lubisz karetki? – zapytałem Antka.
– Bardzo – odpowiedział.
– Choć, pokażę Ci jak działają – powiedziałem.
Antoś podał mi rękę i razem ruszyliśmy w stronę bazy. Droga była nieprzejezdna, 

dlatego musieliśmy iść pieszo. Kiedy dotarliśmy na miejsce w drzwiach przywitał 
nas wściekły szef.

– Dawid pisałem do Ciebie. Miasto nas potrzebuje – krzyknął
– Wiem, przepraszam, coś mnie zatrzymało – odpowiedziałem
– Co to za dzieciak? – zapytał szef
– To jest Antek, zgubił się wczoraj wieczorem – odpowiedziałem.
Szef spojrzał na chłopca i lekko się uśmiechnął po czym stanowczo nakazał mi, 

abym poszedł się przebrać a młodego zaprowadził na SOR. Pobiegłem do szatni 
i w mgnieniu oka przebrałem się w strój. Wtedy przez radio dostałem informację 
o pierwszym tego dnia wezwaniu, poszedłem więc do karetki i witając się z kolegami 
zacząłem dopytywać, co wydarzyło się zeszłej nocy. 

Z ich opowieści wynikało, że przez miasto przeszła burza z huraganem, dlatego 
wszystko było zniszczone. Dotarcie do pierwszego pacjenta było nie lada wyzwaniem. 
Na drogach leżały drzewa, większość ulic była nieprzejezdna. Na szczęście udało nam 
się dotrzeć na miejsce zdarzenia. Według informacji od dyspozytora jechaliśmy do 
starszej kobiety z demencją, która zasłabła w parku. Po kilkunastu minutach poszu-
kiwań rzeczonej staruszki nie znaleźliśmy nikogo, więc zgłosiliśmy nieuzasadnione 
wezwanie. W tym samym momencie dyspozytor wysłał nas do kolejnego pacjenta. 
Po dotarciu na miejsce okazało się, że pacjentów było więcej, o wiele więcej! Mikołaj, 
czyli dyspozytor, skierował nas do ruin bloku. Nienawidziłem takich wezwań, nie 
było ich wiele, ale gdy już się zdarzyły, to pacjentów była masa. Nie inaczej było tym 
razem. Na miejscu były już trzy inne zespoły ratownictwa. Kiedy wysiedliśmy z po-
jazdu, podszedł do nas jeden ze strażaków i zapytał:

– Kto tutaj jest szefem?
– Ja – odpowiedziałem.
– Słuchaj, sprawa wygląda tragicznie. Zawaliły się 3 bloki mieszkalne, nie wiemy 

ilu jest poszkodowanych – opowiadał strażak.
– Rozumiem. Co mamy robić? – zapytałem.
– Załóżcie kaski i chodźcie ze mną – odpowiedział.
Zrobiliśmy to o co poprosił nas strażak. Po 10 minutach w gruzach odnaleźliśmy 

żywą osobę. Była to kobieta po 30-stce. Była nieprzytomna, nie wiedzieliśmy czy na 
coś choruje, czy bierze jakiejś leki, czy coś ją boli – kompletnie nic. Po chwili znów 
usłyszeliśmy wołanie strażaka. Nie mogłem zostawić kobiety bez opieki, więc Nikola 
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– ratowniczka – została z pacjentką a ja z Natanem ruszyliśmy w stronę strażaka. Męż-
czyzna wskazał nam zakrwawionego mężczyznę. Podbiegliśmy do niego i ponownie 
zrobiliśmy podstawowe badania.

– Dawid, pacjentka się pogarsza! – krzyknęła Nikola.
– Co się dzieje? – zapytałem.
– Ciśnienie leci, zaczyna się dusić! – odpowiedziała.
– Podaj tlen i dzwoń do Mikołaja, niech przyśle wsparcie! – krzyknąłem.
– Dzwoniłam, wszystkie karetki są w ruchu – krzyknęła Nikola.
Spojrzałem na Natana i rozkazałem mu jechać z pacjentką do szpitala. Ja zostałem 

z mężczyzną. Po chwili przybiegł do mnie strażak
– Doktorze, potrzebujemy Pana – powiedział.
– Nie mogę teraz, pacjenta mam – odpowiedziałem.
– Są kolejni poszkodowani! – krzyknął strażak.
– Wezwijcie wsparcie – odpowiedziałem ze spokojem.
– Nie ma, całe miasto stoi – odpowiedział podwyższonym tonem.
Rozmowę obserwował starszy Pan, wyglądem przypominający Einsteina. Patrzył na 

mnie, gdy badałem mężczyznę i co jakiś czas kaszlał. Starałem się nie zwracać uwagi na 
staruszka. Robiłem to co do mnie należało, ale po dłuższym czasie puściły mi nerwy

– Po co Pan tu stoi? – zapytałem srogo.
– Spokojnie doktorze, chcę pomóc – odpowiedział ze stoickim spokojem.
– Ciekawe w jaki sposób – powiedziałem.
Staruszek wyjął z kieszeni coś w rodzaju dużej śruby. Spojrzałem na niego z iry-

tacją, lecz ten nie przejmował się tym i wypowiedział jakieś dziwne słowa po łacinie. 
Nagle ze śrubki zrodziło się coś w rodzaju robota. Urządzenie podjechało do mnie 
i zaczęło mówić!

– Idź ratuj innych, ja się nim zajmę – rzekł.
– Co? – zapytałem zaskoczony.
– Idź ratuj innych – powtórzył robot.
Nie byłem przekonany co do tego pomysłu, ale z drugiej strony co mogłem zrobić? Po 

chwili namysłu postanowiłem zaufać sztucznej inteligencji i zostawiłem pacjenta z robotem. 
Pobiegłem do strażaka, żeby pomóc innym poszkodowanym uwięzionym pod gruzami 
blokowiska. Na pytanie o pacjenta odpowiedziałem, że został z robotem. Chyba nie mu-
szę mówić jaką minę miał wówczas strażak. Kiedy udało nam się wyciągnąć kolejnego 
pacjenta, przekazałem go Nikoli i Natanowi, którzy wrócili ze szpitala i ruszyłem w stronę 
robota. Byłem zaskoczony, kiedy zobaczyłem go gotowego do transportu do szpitala. 
Nie wierzyłem w to co widzę. Starszy Pan, opiekun robota uśmiechał się spoglądając to 
na mnie, to na pacjenta. Nie wiedziałem co powiedzieć. Chwilę ciszy przerwał Natan.
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– Dawid, tego też do szpitala? – zapytał.
– Tak, tak – odpowiedziałem.
– Co to za fajny robocik? – dopytywał Natan.
– To helpbot, to jego robota – odpowiedziałem.
Natan chyba mi nie wierzył, bo wziął pacjenta i razem z Nikolą ruszyli do karetki. 

Przez chwilę stałem bez ruchu wpatrując się w ruiny budynku po czym odwróciłem 
się i rzekłem do mężczyzny

– Dziękuję Panu.
– Nie ma za co, to Pan ratuje ludzi a helpboty tylko pomagają – odpowiedział.
– Ma Pan ich więcej? – zapytałem.
– Panie! Całą armię! – krzyknął starszy mężczyzna.
Usłyszawszy to zdanie wpadł mi do głowy pewien nietuzinkowy pomysł. Póki co 

musiałem się jednak skupić na pracy. 
Siedzieliśmy w ruinach jeszcze wiele godzin, jeżdżąc do szpitala i z powrotem. Kiedy 

akurat nie było nas na miejscu, roboty opiekowały się pacjentami do czasu naszego 
przyjazdu. Gdy już udało nam się wydostać wszystkich żywych z ruin i przetrans-
portować ich do szpitala, poprosiłem „pana od helpbotów”, żeby pojechał z nami na 
bazę. Mężczyzna zgodził się i po chwili siedzieliśmy już w karetce. Po bardzo długich 
namowach udało mi się przekonać szefa, aby roboty zostały z nami i pomagały przy 
masowych akcjach. Po zakończeniu dyżuru przebrałem się i poszedłem na SOR, aby 
dowiedzieć się co z Antkiem. Jedna z pielęgniarek powiedziała mi, że jego rodzice 
przyjechali po niego i zabrali do domu. Uspokoiło mnie to. Byłem padnięty więc 
pożegnałem się i pobiegłem do domu. Po dotarciu od razu rzuciłem się na łóżko 
i niemal od razu zasnąłem.



PROJEKT „EUROPA”
◆

Hubert Kaszyński 

W czasach, gdy ludzkość rozpoczęła eksplorację kosmosu, żył człowiek imieniem 
Syriusz – osoba od dziecka pasjonująca się gwiazdami, marząca o tym, by kiedyś 

stać się astronautą. W sprzyjających dla niego okolicznościach zarząd Narodowej Agen-
cji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej NASA poinformował o projekcie EUROPA…

Był słoneczny dzień. Syriusz właśnie wracał po egzaminie magisterskim do swojego 
rodzinnego domu w Skowronkach. Domostwo rodziny Nowak znajdowało się na 
skrzyżowaniu ulic Jagodowej i Wiśniowej. Wybudowane zostało prawie 70 lat temu 
w czasie upadku komunizmu w Polsce. Budynek był zniszczony z zadbanym i schlud-
nym ogrodem. Zielony kolor wyróżniał się na tle innych domów we wsi.

– Cześć! – krzyknął z radością Syriusz wchodząc do domu. – Wróciłem!
– Witaj, syneczku! – odpowiedziała mu mama, rzucając się w objęcia syna.
– Opowiadaj: co tam na studiach, jak poszedł ci egzamin?
– Nie zgadniesz – mówił chłopak z ekscytacją – zdałem i to z wyróżnieniem! Pro-

fesorowie byli zachwyceni pracą magisterską o gwiazdach. 
– Z wyróżnieniem? Ale jestem z ciebie dumna, wiedziałam, że ci się uda. Wchodź, 

wchodź. Specjalnie na tę okazję mam dla ciebie prezent.
– Już idę Mamo. Zaniosę rzeczy do pokoju i już przychodzę.
Mama Syriusza – pani Halinka – była bardzo mądrą 55 letnią kobietą o siwych 

włosach, zielonych oczach i niskim wzroście. Pracowała w szkole podstawowej w Skow-
ronkach. Na co dzień była pogodną i uśmiechniętą kobietą. Bardzo mocno przeżyła 
śmierć swojego męża, pana Daniela. Syriusz był nierozłączny ze swoją matką. Kochał 
ją najbardziej na świecie. Wypełniał jej pustkę po śmierci taty.

– Proszę, to dla ciebie – rzekła mama Syriusza wręczając mu jasnoszare podłużne 
pudełko. – Mam nadzieję, że będziesz zadowolony.



66

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2023

– Co?! Ale jak? Jak ci się udało? To się nie dzieje naprawdę! – krzyczał podekscyto-
wany przytulając się do swojej mamy.

Mama Syriusza odrzekła tylko:
– „Nie w gwiazdach leży nasze przeznaczenie, ale w nas samych”.
Na kartce znajdowała się akceptacja zgłoszenia jej syna do projektu Europa. Pro-

jekt polegał na zgłoszeniu się na ochotnika do wylotu na jeden z księżyców Jowisza 
– Europę, zwanego też Jowiszem II. Misja miała trwać 3 miesiące i obejmowała lot 
do bazy „Future Europe” znajdującej się na powierzchni naturalnego satelity Jowisza. 
Celem misji było sprawdzenie czy ludzie mogliby żyć w takim trudnym środowisku.

Miesiąc później, w Warszawie, miał nastąpić planowany wylot ochotników pro-
jektu Europa. Po przejściu odpowiedniego szkolenia, Syriusz był gotowy, aby lecieć 
w kosmos. Czekając na przystanku na flybus – latający autobus osiągający prędkość 
600 km/h – był trochę zestresowany. Od dziecka marzył o locie w kosmos, a jednak 
na jego twarzy widniał wyraz smutku. Było w nim coś, co stwarzało pozór jakby nie 
do końca chciał lecieć. Wrażenie to sprawiało rozstanie się z matką. W końcu nie 
będzie jej widział aż trzy miesiące.

– Coś się stało, Syrciu? – pani Halinka lubiła tak zwracać się do Syriusza.
– Nie nic, tylko ja… Ja nie chcę cię samej tu zostawiać – odpowiedział ze smutkiem.
Pani Halinka uśmiechnęła się i rzekła do swojego syna:

– Wiesz, teraz przerabiam z dziećmi w podstawówce „Oskara i panią Różę”. Zostało 
tam powiedziane bardzo mądre zdanie: „Właściwie nie boję się nieznanego. Tylko trochę 
szkoda mi tracić to, co znam”. Rozumiem cię, Syrciu, doskonale, ale stojąc w miejscu 
nic nie osiągniesz, musisz spełniać swoje marzenia. Nie chcę być dla ciebie ciężarem. Ja 
sobie poradzę. Wiem, że okres rozłąki jest trudny, ale nim się obejrzysz, będziemy sobie 
razem siedzieli w salonie i będziesz mi opowiadał o wszystkim, co widziałeś.

Po tych słowach Syriusz postanowił przyjąć słowa matki do serca. Odrzekł mamie:
– Masz rację, zobaczymy się za niedługo. O, to mój flybus, muszę już iść.
– Zadzwoń do mnie jak będziesz w Warszawie.
– Oczywiście, zadzwonię. Kocham cię, mamo! – powiedział tuląc się do mamy.
– Ja ciebie też, syneczku, ja ciebie też.
Podróż flybusem trwała zaledwie pięć minut. Po przybyciu do Warszawy Syriusz 

zadzwonił do mamy, po czym udał się do siedziby NASA, przed którą stała wysoka na 
prawie 300m rakieta Jupiter IV. Wzbudziła ona w nim ogromny podziw. Silnik rakiety 
został stworzony w oparciu o zachodzące reakcje rozszczepiania jądra atomowego 
uranu, prowadzące do wytworzenia spektakularnych ilości energii. Dzięki takiej mocy 
Jupiter IV może przebyć odległość dzielącą księżyc Europę od Ziemi w zaledwie dwa 
tygodnie przy prędkości 50000 m/s.
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– Dzień dobry – powiedział Syriusz podchodząc do portierni.
– Witam – odrzekła pani z recepcji. – Pan do projektu Europa tak?
– Tak.
– Dobrze. Poproszę pana imię, nazwisko oraz formularz zgłoszeniowy.
– Oczywiście, już podaję – oznajmił, szukając kartki w czarnej torbie na ramię. 
– No, gdzie ona jest? – mamrotał pod nosem poddenerwowany. – Chwilkę dobrze?
– Oczywiście – odparła.
„No przecież ją wkładałem…” – w myślach Syriusza pojawił się obraz kartki pozo-

stającej na stole w salonie w domu.
Spanikował, po czym szybko niczym strzała wybiegł z budynku NASA na przystanek.

„Jak ja mogłem ją zostawić na stole w salonie?! Przecież wylot jest za 20 minut!” – 
mówił w myślach Syriusz podbiegając do przystanku. 

– CO?! – krzyknął. – Kolejny flybus za 10 minut?! Przecież ja nie zdążę!
Syriusz postanowił zadzwonić do mamy.
Bz, bz, bz. Dlaczego nie odbiera? Bz, bz, bz.

– Halo, cześć synku. Ty jeszcze nie w rakiecie?
– Mamo słuchaj, zostawiłem formularz na stole w salonie. Możesz mi go jakoś 

szybko przywieźć?
– Za ile wylatujesz?
– 18 minut.
– Już lecę – odparła.
Po 10 minutach mama Syriusza podleciała flybusem.

– Och, synek, synek. Masz szczęście, że żyjemy w czasach, w których tak szybko 
można wszędzie dolecieć. Proszę, to twój formularz, tylko go nie zgub!

– Dziękuję, mamo. Nie wiem, jak ci się odwdzięczę. Cześć! – krzyknął biegnąc 
w kierunku siedziby NASA.

Syriusz wręczył pani z portierni formularz. Na jego szczęście pilot spóźnił się parę 
minut, przez co zdążył w ostatniej chwili wszedł do rakiety.

– Uff – odetchnął z ulgą zasypiając w wygodnym fotelu na pokładzie rakiety.
Jupiter IV rozpoczął swoją wyprawę 14 maja 2059 roku, kiedy ułożenie planet 

było wystarczająco korzystne by taką podróż odbyć. Po czternastu dniach rakieta 
znajdowała się już w pobliżu Europy. Droga przebiegła bezproblemowo. 

– Już jesteśmy! Już widać! – krzyczał jeden z uczestników projektu, zauważając 
księżyc Jowisza. 

Na pokładzie rozległ się dźwięk z kabiny pilotów: „znajdujemy się w atmosferze 
Jowisza II. Proszę pozostać w fotelach i zapiąć pasy. Za kwadrans wylądujemy na 
powierzchni”.
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„To niesamowite” – myślał sobie Syriusz. Bardzo był poruszony tym, że może zoba-
czyć coś, o czym inni mogli tylko pomarzyć. Będąc częścią tak ogromnego przedsię-
wzięcia czuł się wyróżniony. Już jako mały chłopiec marzył o locie w kosmos. Teraz jego 
marzenia się spełniają. Zastanawiał się nad różnymi rzeczami dotyczącymi księżyca. 

„Jak jest wielki?”, „ciekawe jak wysoko można tu skakać?”, „czy woda po wylaniu będzie 
się unosić w powietrzu?”… Rozmyślania przerwał mu komunikat z mostka.

– Wylądowaliśmy na powierzchni. Wszyscy zbiórka na poziomie -2. Ubieramy 
skafandry i rozstawiamy tymczasową bazę niedaleko statku.

– Wow! – Syriusz wychodząc z rakiety zobaczył biało-brązową powierzchnię planety. 
Chwilę stał jak zamurowany, ale w końcu postawił pierwszy krok na czymś innym niż 
ziemia. Poczuł się jak Krzysztof Kolumb odkrywający Amerykę. 

W taki sposób Syriusz stał się astronautą…



ŚWIAT ZADBA O SIEBIE
◆

Igor Korszun 

– Szybciej, cholera, szybciej! No dalej, chociaż jedna iskra…! JEST!!!
Mały, wilgotny pokój rozświetlił się drobnym promyczkiem światła. Była to w po-

łowie zrujnowana altana znajdująca się przy otwartym polu. To rzadkie znalezisko, 
ale idealne do spędzenia nocy.

– Dlaczego gaśniesz?! Przestań! Cholera, cholera, cholera… GRZYBY! 
Wyjął z kieszeni grzyby, które znalazł po drodze. Niektóre gatunki sprawdzały się 

w roli podtrzymania jakże niezbędnego do życia światła. Spalane miały jednak skutki 
uboczne, powodowały halucynacje.

Teraz nie było czasu na zastanawianie się nad tym. Po wrzuceniu zawartości kieszeni, 
ogień wytworzył parzącą falę ciepła i światła. Uspokoiło to podróżnika, a ze względu 
na opary – znużyło. Położył się. Śnił o swoim celu, ale także o przestrzeni, której tak 
bardzo mu brakowało. Ile by oddał za widok morza lub gór…

Zwykle wstawał o dziesiątej rano, kiedy dopiero robiło się jasno, ale ze względu na 
rozpościerające się pole – słońce i podróżnik wstali znacznie wcześniej. Codziennie 
po przebudzeniu oglądał swój dowód osobisty. Widniały na nim imię i nazwisko: 

„Charles Woodman” i data urodzenia, dwa tysiące dwudziesty trzeci rok. 
– Jestem Charles Woodman, Charles Woodman, Woodman… Charles. Jestem bo-

tanikiem i nie mam pojęcia co tu się stało. Muszę znaleźć powód… Przeżyłem w tym 
piekle już tyle czasu, że nic mnie nie zabije. NIC!!! Słyszysz to? Ty wytworze szatana!!! 

W mroku czaiły się zarodniki otaczających drzew. Powodowały, że każde myślące 
zwierzę zatracało się. Po minucie w ciemności zaczynały się potworne bóle w jamie 
nosowej. Ból był tak ogromny, że „zainfekowany” próbował nawet się zabić tylko po 
to, żeby tego nie czuć. Gdyby jednak przeżył tę fazę, straciłby całą pamięć i wrodzo-
ne instynkty. Przestałby też czuć ból. Po tym, przez parę dni nos ulegał rozkładowi 
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i gniciu. W końcu odpadał, odsłaniając część jamy nosowej. Jednak jakiekolwiek 
źródło światła niszczyło zarodniki. 

Światło nie odwróci skutków „zakażenia”.

– Tu mam plecak, tu latarkę, tu tasak. Chyba wszystko jest. 
Teren był płaski, ale gęsto pokryty krzewami i krzewinkami, skutecznie utrud-

niającymi marsz. Ziemia była wilgotna od ostatnio nasilających się opadów, przez co 
przemoczone stopy Charles’a były popękane i pokryte ropą przyklejającą skarpetki 
do skóry. 

Przez całe popołudnie szedł w spokoju, ale w końcu musiała nadejść ta chwila. 
Stanął przed szeroką aż po horyzont ścianą drzew. Nie pozostał mu żaden inny wybór 
niż wejść w nieznane po raz kolejny. Wszędzie było tyle samo światła, wody i stopni 
Celsjusza. Sam Charles nie wiedział, w którym z dawnych państw się znajdował. 
Granice już nie istniały, języki nie dzieliły ludzi, politycy nie rządzili, a cały świat 
porastał jeden wielki organizm – las.

Wieczorem próbował zasnąć, jednak krzykopodobne odgłosy dochodzące z daleka 
przeszkadzały mu w tym. Były to zdeformowane przez brak nosa wycia wilków. Na 
nieszczęście każdego, kto jeszcze przeżył, brzmiały jak krzyk połączony z płaczem 
dziecka. 

Rano półprzytomny Charles wyciągnął swój dowód, znowu powtórzył formułkę 
w celu automotywacji i spakowany wyruszył dalej. Stało się jednak coś niezwykłego. 
Tak rzadkiego, że sam Charles nie widział tego od co najmniej trzech lat. Jakieś dwa-
dzieścia metrów przed nim leżały zwłoki łosia. Co w tym takiego niezwykłego? Łosi 
jest bardzo mało. Są silne, szybkie i mają dobrze wyczulone zmysły. Żaden drapieżnik 
nie jest w stanie powalić łosia w pojedynkę, a jeżeli zebrałaby się cała wataha, łoś 
uciekłby. Jedyne co mogło go zranić to broń palna.

Charles, mimo że spał tak daleko, usłyszałby wystrzał z broni. Wzbudziło to jego 
ciekawość jeszcze bardziej. Nie można było opisać jego zaskoczenia i trwogi po zo-
baczeniu pierwszego od bardzo dawna śladu ludzkiej obecności. Po dokładniejszym 
przypatrzeniu, zobaczył krew kapiącą z połamanego w pół poroża. Były to ślady walki, 
ponieważ poroża nie krwawią. Nic nie zaatakowałoby łosia samo z siebie, więc to łoś 
rozpoczął walkę. Kapiąca krew zdradzała fakt, że walka ta odbyła się niedawno. Char-
les nie chciał podchodzić do zwłok od razu. Spodziewał się tam zasadzki. Postanowił 
zaczekać do zmroku. Jeżeli ktoś tam na niego czeka, będzie musiał zaświecić światło, 
co zdradziłoby jego pozycję. Leżąc tak w absolutnej ciszy, przygotował tasak i zapałki, 
które nie świecą mocno, ale wystarczająco, żeby uchronić go od śmierci. Gdy było 
już ciemno, rozpalił jedną z zapałek i rozejrzał się upewniając, że nie czeka na niego 
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niebezpieczeństwo. Żadnej oznaki innego człowieka nie było, więc pewniejszy już 
Charles wyjął lampę i rozpalił ją. Z tasakiem w drugiej dłoni powoli zbliżał się do 
zwłok łosia. Dwadzieścia metrów wydawało się tak długie, jak jego cała dotychczaso-
wa podróż. Zostało mu tylko dziesięć metrów. Serce zaczęło bić szybciej, puls wzrósł. 
Zmysły się wyostrzały, a kroki zaczęły robić się coraz większe. Strach, mimo że trzyma 
nas przy życiu, jest idealnym manipulatorem. Przywiązał, lampę do paska i podszedł 
do zwłok, kiedy nagle poczuł, że coś łapie go za kostkę w lewej nodze. Natychmiast 
uniósł tasak i obejrzał się za siebie. Tam jednak nikogo nie było. Popatrzył więc na 
swoją nogę, która okazała się znajdować między dwoma zaciśniętymi szczękami 
pułapki na niedźwiedzie. Dopiero teraz zaczął czuć przeszywający ból. Zdawało mu 
się, że już trafił do piekła, ale to był dopiero początek jego nieszczęść. Pułapka była 
tak mocno zaciśnięta, a kolce wbite tak głęboko, że nie znał żadnej siły, która by tę 
pułapkę otworzyła. Chciał zedrzeć całe gardło, tylko żeby wykrzyczeć cierpienie, które 
odczuwał. Nie mógł tego zrobić, bo wiedział, że przywoła to wilki i inne niebezpieczne 
zwierzęta. Albo tego, kto tę pułapkę zastawił. Nie czuł już całego ciała, a oczy zalała 
mu ciemność. Czuł tylko jak traci równowagę i upada twarzą do przodu.

Po jakimś czasie odzyskał świadomość i gwałtownie podniósł głowę. Przez chwilę 
myślał, że oślepł, bo dokoła nie było prawie żadnego źródła światła. Po obróceniu się, 
dostrzegł tylko swoją lampę ledwo utrzymującą płomień. Tylko parę minut brakowało 
od całkowitego wygaśnięcia. Co gorsza słyszał głośne oddechy i kroki beznosych 
wilków. Nie mógł się ruszać, a co za tym idzie – bronić. Zwabił je pewnie dźwięk 
metalowych szczęk pułapki. Charles był pewien, że zginie. Teraz nawet żałował, że 
nikt na niego tu nie czekał. Tylko cud był w stanie go uratować. I chyba właśnie się 
pojawił. Usłyszał bieg jakiegoś stworzenia. To coś pędziło na złamanie karku, ruszając 
wszystkimi krzewami po drodze. W pierwszej chwili Charles pomyślał, że to może 
myśliwy, który usłyszał co się stało i przybiegł sprawdzić. Szybko jednak się okazało, że 
z krzaków, prosto na wilki wybiegł ogromny, brązowy niedźwiedź. Zwierzęta zaczęły 
walczyć. To był ten moment. Niezdarnymi ruchami starał się wygrzebać zapałki z dna 
plecaka, patrząc czy żadne zwierzę go nie zaatakuje. Gdy w końcu wyjął pudełko, jeden 
z wilków przebiegł koło niego, żeby dołączyć do walki z niedźwiedziem. Przestraszony 
Charles zasłonił się rękami i niechcący upuścił zapałki, które wylądowały w błocie. 
Najwidoczniej nie był uznawany za zagrożenie, a bardziej jako deser podany na tacy. 
Nie zmieniało to jednak faktu, że wciąż potrzebował światła. Wygrzebał jedną suchą 
zapałkę i ją rozpalił. Akurat w tym momencie lampa naftowa zgasła. Nie widział 
prawie nic, a jedynym wyostrzonym zmysłem był słuch. Musiał szybko coś podpalić, 
zanim zapałka zgaśnie. Nie mógł zdjąć spodni przez dalej zaciśniętą pułapkę. Jedyną 
rzeczą w zasięgu ręki, możliwą do spalenia był jego plecak… wraz z całą zawartością. 
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Nie miał czasu na opróżnienie go. Lekko dmuchając na malutki już ogień, podpalił 
go. Płomień szybko urósł, a Charles mógł w końcu zobaczyć więcej. Okazało się, że 
walka między zwierzętami przeniosła się gdzieś dalej. Musiał uciekać, ale nie mógł 
wstać. Metalowe szczęki były bardzo ciężkie, dlatego zostały mu dwa wyjścia. Albo 
odetnie sobie kawałek nogi tasakiem, albo przeczołga się gdzieś dalej i spróbuje zdjąć 
pułapkę. Nie miał takiej odwagi i chęci, żeby odcinać nogę. Prawdopodobnie tasak i tak 
zatrzymałby się na kości i dalsze piłowanie byłoby niemożliwe. Chwycił więc palący 
się plecak za jedną z rączek i czołgał się w poszukiwaniu miejsca do spędzenia nocy. 
W tym szoku zapomniał nawet o swojej lampie. I tak była mu niepotrzebna, bo całe 
paliwo do niej właśnie się paliło. W agonalnym bólu czołgał się, ile tylko mógł, byle 
dalej od tamtego miejsca. Po jakimś czasie las znowu zrobił się cichy, ale na pewno 
nie spokojny. Czołgając się dalej, zastanawiał się, czemu niedźwiedź szarżował na 
watahę wilków? Weszły na jego teren, a on chciał bronić młodych? Chciał zjeść łosia, 
który tam leżał? A może bronił samego Charles’a? 

W końcu usłyszał te nieszczęsne wycie beznosych wilków. Ogłaszały swoje zwycię-
stwo. Teraz pewnie wrócą po smaczny, martwy kąsek. Rozmyślania Charles’a przerwał 
jednak niespodziewany widok. Tuż koło niego stała jakaś budowla. Nie widział co to 
jest. Musiał doczołgać się bliżej. Czy to jakiś dom? Tak! Na dodatek nie był z drewna, 
tylko cegieł. 

Wszedł do środka i rozpalił w kominku, przy którym mógł obejrzeć swoją ranę. Po 
długich i strasznych namysłach zdecydował… utnie nogę. Znalazł w miarę ostry nóż, 
a w apteczce wiszącej na ścianie – jałowe bandaże. 

Zaczął ciąć w okolicy połowy kości piszczelowej. Teraz mógł krzyczeć. Przesuwał 
ostrze wiele razy, mdlejąc co chwilę na parę sekund. Widział, że traci coraz więcej 
krwi. Sprężył ruchy i w końcu pół nogi z zatrzaśniętą pułapką opadło ciężko na ziemię. 
Szybko zaczął zawijać kikuta bandażami, które po paru minutach okazały się niesku-
teczne w zatrzymywaniu krwotoku. Znalazł metalowy pręt i włożył go do kominka. 
W bólu czekał, aż pręt się rozgrzeje. Chciał mieć to już za sobą, ale najwidoczniej coś 
nie chciało, żeby Charles przestał cierpieć i ogień zaczął przygasać. Szybko więc przy-
ciągnął do siebie krzesło, połamał mu nogi i wrzucił do ognia. Nareszcie końcówka 
pręta była czerwona od gorąca. Charles natychmiast ją wziął i przyłożył sobie do rany, 
powodując głośny dźwięk syczenia i chmurę dymu o zapachu palonego mięsa. O dziwo, 
nie czuł tego procesu. Nie czuł już niczego. Bólu ani żadnych emocji. Odrzucił pręt, 
położył się i zasnął.

Gdy się obudził, słońce było już wysoko na niebie. Pierwsze co zrobił, to popatrzył na 
swoją zmasakrowaną nogę. Po przypieczeniu przestała krwawić, ale widać było, że wdała 
się infekcja. Nie był w stanie normalnie chodzić, musiał stworzyć sobie coś na kształt kuli.
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Wczoraj tego nie widział, ale salon łączył się też z małym składzikiem oddzielonym 
od pokoju kratami. Charles najbardziej się martwił, że właściciel domu wróci i go 
najpewniej zabije. Koślawo wychodząc z domu na jednej nodze udał się w głąb lasu. 
Znalazł wielki patyk o kształcie i wielkości idealnej do podpierania się. Nazbierał też 
trochę borówek i grzyby na opał. Zbliżała się zima, a więc i ciężki czas przetrwania 
w tych surowych warunkach. Na wieczór do piecyka wrzucił zebrane grzyby, a ich 
dym ukoił wszystkie jego obawy, problemy, lęki.

Tak na zbieraniu niezbędnych komponentów do życia mijały całe dnie. Gdy spadł 
już pierwszy śnieg, Charles udawał się na niedalekie spacery. Mimo, że natura go nie 
lubiła, on ją uwielbiał. 

– Dzisiaj ma być Boże Narodzenie, prawda? Nie jestem pewien, ale tak mi się wy-
daje… – mówił do siebie Charles.

– To skoro dzisiaj ma spaść gwiazdka, to pójdę ją zobaczyć, co? Tylko żeby ją zo-
baczyć to trzeba wyjść na pole. A to trochę daleko, nie uważasz? No trudno, dzisiaj 
zrobię wyjątek i pójdę. Tylko weź grzyby, w razie jak zechcesz tam zostać do zmroku.

Przewrócił się parę razy, ale nie zatrzymało go to przed spacerkiem. Tak idąc i pod-
śpiewując dotarł na polanę. Znalazł większy głaz, oczyścił go ze śniegu i usiadł, czekając 
na gwiazdkę na niebie. 

– Zawsze tej nocy obiecuję sobie, że przeżyję w tym cholernym świecie i za dokładnie 
365 dni znowu popatrzę w górę, przypominając sobie co osiągnąłem. Tym razem tylko….

Nagle monolog przerwały jakieś krzyki z oddali. Były jakieś 300 metrów od Charlesa 
w gęstym Lesie. Po chwili słychać było głośne echo wystrzału broni palnej. Charles 
instynktownie zaczął kuśtykać w stronę ludzkich krzyków.

Zrobiło się całkowicie ciemno, więc wyjął żarzącego się grzyba i dmuchając, rozpalił 
go bardziej. Było słychać drugi strzał, ale krzyki ustały. Dotarł na miejsce. Tam zastał go 
przerażający widok. Leżące dwa martwe wilki, a tuż przy nich, w czerwonym od krwi 
śniegu – dwie osoby. Jedna z nich trzymała się za gardło, jakby się dusiła. Mężczyzna 
nie był w stanie się ruszyć. Druga osoba – kobieta – była martwa. Obok mężczyzny stała 
przygasająca lampa naftowa i broń. Charles szybko do niej podbiegł, zwiększając płomień. 
Wtedy nieznajomy puścił swoje gardło, chwycił broń i leżąc, zaczął celować do Charlsa. 

– Padnij! – krzyknął mężczyzna, po czym strzelił do wilka stojącego tuż za Char-
lesem. Po chwili jednak opadł z sił i stracił przytomność. 

Charles leżał przerażony. Nie miał pojęcia co ma zrobić. Ma go tu zostawić na 
śmierć? A może mu zaufać? 

Przypomniał sobie o celi, którą miał w domku. Może mógłby go tam zamknąć 
i zaczekać aż oprzytomnieje. Tylko jak go tam przetransportować? Kulawy, musiałby 
przeciągnąć go o ponad kilometr, dbając o ciągłe źródło światła. 
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Wymyślił więc, że zbuduje prowizoryczne sanki. Ułożył dwa patyki, żeby ślizgały 
się po śniegu, a resztę ułożył na przemian. Zdjął sznurówki z butów nieznajomych, 
związując nimi konstrukcję. Przeciągnął ciężkiego, nieznajomego na sanki i ruszył 
z nim w drogę powrotną. 

Zanim go zamknął w celi, przeszukał wszystkie jego kieszenie, ale nie znalazł nic 
ciekawego. Położył się na kanapie. Dla bezpieczeństwa w nocy tulił nowo zdobytą 
broń. Z samego rana obudził go nieznajomy, stojący przy kratach i wyciągający ku 
Charles’owi rękę. 

– Wypuść mnie proszę! To moje mieszkanie. Dziękuję za uratowanie życia. Mo-
żemy teraz mieszkać tu razem. Samemu nie przeżyjesz zimy bez nogi. Pomożemy 
sobie nawzajem.

Jego wypowiedź składała się z  wielu przypadkowych zdań – wydawał się 
zdenerwowany. 

– No dobrze, tylko nie wiem czy mogę ci zaufać… A mogę? – zapytał zaniepokojony 
Charles.

– Oczywiście… – odpowiedział mężczyzna.
Obaj mężczyźni podeszli do drzwi celi i Charles powoli przekręcił klucze, otwie-

rając drzwi. Kraty ledwo się uchyliły, a nieznajomy od razu gwałtownym ruchem 
pchnął drzwi. Ta szarża powaliła Charles’a, który leżał teraz z dala od swojej broni. 
Napastnik usiadł na nim, wziął jego głowę i z całej siły uderzał nią o podłogę. Wstał, 
gdy Charles przestał się ruszać. Odszedł parę kroków i wyjął z kieszeni kartkę z wier-
szem nieznanego autora:

Przed drugim stworzeniem szukamy schronienia, ukrycia,
lecz za pięćdziesiąt lat będziemy szukać znaku ludzkiego życia,
a świat zadba o siebie– zmiany w hierarchii wdroży,
gdzie wirus wirusa sam nie rozłoży…



PASAŻER NA GAPĘ
◆

Roksana Kucińska

Był rok 2115. Siedmioletnia Eliza mieszkała w Krakowie wraz z rodzicami i młodszą 
siostrą Keylą. Jej dom był duży i nowoczesny. Dziewczynki miały osobne pokoje 

urządzone według własnych upodobań. Eliza uwielbiała zwierzęta. Interesowało ją 
wszystko, co napisano na ich temat. Miała ogromną ilość vidbooków o przeróżnych 
gatunkach. Vidbooki to rodzaj książek w formie elektronicznej, w których po otwarciu 
wyświetlone zostaje to, co jest w nich opisane.

Rodzice dziewczynki prowadzili farmę, na której hodowali dzikie zwierzęta: ka-
pibary, rysie, żbiki, pumy i wilki. Eliza kochała te stworzenia i w każdej wolnej chwili 
pomagała w opiece nad nimi. Karmiła je, uwielbiała się z nimi bawić. One również 
przepadały za jej towarzystwem.

Nasza bohaterka chodziła do szkoły, w której od kilku lat organizowane były loty w ko-
smos. Każdego roku odbywała się jedna taka podróż. Jedynym warunkiem było ukończenie 
siedmiu lat. Dziewczynka była szczęśliwa, bo tym razem mogła wziąć udział w wyprawie.

Kiedy w końcu nadszedł upragniony dzień, Eliza wstała skoro świt, aby sprawdzić, 
czy ma wszystkie potrzebne rzeczy. 

– Ja też chciałabym polecieć na Marsa – wyznała Keyla, przyglądając się przygo-
towaniom siostry.

– To wycieczka dla siedmiolatków, więc musisz poczekać dwa lata – wyjaśniła Eliza. 
– Ale obiecuję, że przywiozę ci z wycieczki coś wyjątkowego.

Rodzina wyruszyła do szkoły. Tu wszyscy uczestnicy wycieczki już czekali na 
rakietolot, którym mieli wyruszyć na Marsa. Dziewczynka pożegnała się z rodzicami 
i siostrzyczką, po czym z całą grupą odleciała w nieznane. 

Rakietolot błyskawicznie osiągnął nieziemską prędkość i już po kilku godzinach 
wylądował na Marsie. Eliza poczuła dreszcz emocji, była przejęta i zarazem ciekawa, jak 
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też wygląda życie na obcej planecie. Było tam bardzo tajemniczo. Te dziwne „budynki” 
w kształcie koła i trójkąta, te przedziwne, latające stworzenia, które porozumiewały 
się między sobą w nieznanym języku… Na szczęście wszyscy uczestnicy wyprawy 
wyposażeni zostali w specjalne urządzenia zwane toki-moki. Były one zaprogramo-
wane tak, aby mogli zrozumieć mowę Marsjan i się z nimi komunikować. 

Dzieci dotarły do Marstelu, gdzie miały zarezerwowane miejsca noclegowe na cały 
okres pobytu. Eliza została zakwaterowana z trzema dziewczynkami, z którymi się 
przyjaźniła. Po krótkim odpoczynku cała grupa ruszyła zwiedzać okolicę. 

Każdego dnia czekała na nich nowa atrakcja. Najpierw zwiedzili Marszeum, w któ-
rym było wyeksponowanych wiele przedziwnych przedmiotów opowiadających 
o historii planety. 

Później udali się do kosmicznego teatru, gdzie na powitanie obce istoty odegrały dla 
nich zabawne przedstawienie. Wszystkie ufoludki były bardzo przyjazne i szczęśliwe, 
że po raz kolejny mogą gościć na swojej planecie ludzi. 

Dzieci zwiedziły jeszcze miejsce zbliżone do ziemskiego zoo, gdzie kosmici hodo-
wali różne gatunki ufozwierząt, a także poszły do centrum zabaw i świetnie się bawiły. 

Kolejnego dnia każdy mógł zakupić pamiątki dla bliskich. Eliza z koleżankami 
udały się do wielkiego, trójkątnego obiektu, w którym mieściły się sklepy z gadżetami. 
Przy wejściu dziewczynka spotkała malutkiego, zielonego ufoludka.

– Dlaczego jesteś taki smutny? – zapytała.
– Bo czuję się samotny – powiedział. – Nikt mnie nie lubi, nie mam przyjaciół…
– To może wybierzesz się ze mną na spacer? – zaproponowała Eliza. 
Okazało się, że Marsjanin jest bardzo sympatyczny. Miał na imię Ozzy. Spędzili 

razem przemiłe chwile, zwiedzili ciekawe miejsca. Dziewczynka miała wrażenie, 
jakby się znali od dawna. Rozmawiało im się bardzo dobrze. Poznała go ze swoimi 
przyjaciółkami, które również go polubiły.

Niestety, zbliżał się czas powrotu na Ziemię. Eliza była smutna, bo choć tęskniła 
za rodzicami i siostrą, nie chciała rozstawać się ze swoim nowym przyjacielem. Ozzy 
także był przygnębiony. Po raz pierwszy przekonał się, jak to jest mieć kogoś bliskiego, 
z kim można tak świetnie spędzić czas i nie chciał tego stracić. Na pamiątkę podarował 
Elizie wisiorek ze szlachetnego marsjańskiego kamienia z rysunkiem w kształcie serca. 
Ona zaś wręczyła mu swoje zdjęcie z podpisem „dla kochanego przyjaciela – Eliza”. 

Pożegnanie było bardzo trudne i smutne dla obojga. Dziewczynka wsiadła do 
rakietolotu, lecz okazało się, że zapomniała jednej walizki. Szybko wróciła, aby ją 
zabrać i dzieci mogły rozpocząć lot powrotny na Ziemię. 

Stęsknieni rodzice i mała Keyla już na nią czekali. Po powrocie do domu dziewczyn-
ka długo opowiadała im o życiu na obcej planecie, stworzeniach, które tam mieszkają, 
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przedziwnych miejscach i marsjańskich zwyczajach. Oczywiście wiele czasu w tych 
opowieściach zajął nowo poznany przyjaciel, z którym tak trudno było jej się rozstać. 
Rodzina słuchała tego z ogromnym zaciekawieniem i pocieszała dziewczynkę, że może 
jeszcze kiedyś będzie miała okazję, aby go spotkać. A może Ozzy kiedyś odwiedzi 
Ziemię i domownicy będą mogli go poznać? 

Kiedy dzień dobiegł końca, zmęczona dziewczynka poszła spać. Gdy leżała w łóżku, 
usłyszała dziwny szmer wydobywający się z walizki. Otworzyła ją i…

– A co ty tu robisz, Ozzy?
– Nie chciałem się z tobą rozstawać – wyznał Marsjanin przy pomocy toki-moki. 
– Kiedy zauważyłem, że zostawiłaś walizkę, wcisnąłem się do środka. 
Eliza była przeszczęśliwa, a zarazem zmartwiona, bo nie wiedziała, jak na obecność 

kosmity zareagują rodzice i jak przyjaciel wróci do domu. Postanowiła, że na razie nic 
nikomu nie powie, a Ozzy zamieszka w jej pokoju. I tak też się stało. 

Eliza chodziła do szkoły jak zawsze. A kiedy wracała, stęskniony przyjaciel grzecznie 
na nią czekał. W tajemnicy przed wszystkimi chodzili na spacery. Dziewczynka pokazała 
mu farmę, a żyjące na niej zwierzęta szybko zaakceptowały przybysza. Eliza zabierała 
go także na wycieczki rowerowe, aby ufoludek mógł poznać okolicę. Oczywiście był 
świetnie ukryty w koszyku rowerowym. Jak dotąd nikt się nie dowiedział o jego istnieniu.

Pewnego dnia rodzice jak co tydzień wybierali się z wizytą do dziadków Elizy. 
Dziewczynka pod pretekstem złego samopoczucia została w domu. Wyjazd rodziców, 
niestety, nie udał się. W drodze zepsuł im się samochód i musieli zawrócić. Nieświa-
doma Eliza poszła z Ozzym na farmę i kiedy tak sobie beztrosko biegali… zjawili się 
rodzice i siostra. 

– A któż to taki? – zapytali.
– To jest właśnie… – zaczęła dziewczynka. – Ozzy, zaczekaj, nie bój się!
Przestraszony Marsjanin zanurkował w pobliskie zarośla – i tyle go widzieli. Eliza 

wytłumaczyła rodzicom całą sytuację z walizką i kosmitą w środku.
– Mamo, tato, proszę, pozwólcie mu zostać – błagała. – On jest bardzo grzeczny.
– Ależ kochanie, jego dom jest na Marsie – tłumaczyli rodzice. – Twój przyjaciel 

na pewno tęskni za ojczyzną, ale chętnie go poznamy. 
Niestety, ufoludka nigdzie nie było. Eliza wszędzie go szukała, wołała i prosiła, by 

wrócił. Na próżno. 
Następnego dnia o świcie, kiedy dziewczynka otworzyła oczy, Ozzy siedział przy 

niej na łóżku. Bardzo się ucieszyła na jego widok i mocno go uściskała. Przedstawiła 
chłopca rodzicom i siostrze. Początkowo i kosmita, i rodzina Elizy nie bardzo wiedzieli, 
jak się zachować w takiej sytuacji, jednak szybko się polubili. Ludzie zaczęli traktować 
ufoludka jak członka rodziny, a on wcale nie chciał wracać na Marsa. 
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Po pewnym czasie ludzie dowiedzieli się, że na farmie pod Krakowem mieszka ko-
smita. Okazało się, że nikomu to nie przeszkadza – wręcz przeciwnie. Z czasem stało 
się to normalne. Dzięki niemu kolejni przybysze z obcych planet zaczęli odwiedzać 
Ziemię, zaprzyjaźniali się z ludźmi, a niektórzy, tak jak Ozzy, osiedlali się u nas na stałe. 

Coraz częściej organizowano loty w kosmos, aby ludzie i kosmici nawzajem się 
poznawali i uczyli się żyć ze sobą. Dzięki temu przyjaciel Elizy poznał tu, na Ziemi, 
swoją przyszłą żonę – Marsjankę. Założył rodzinę i zamieszkał z nią na farmie razem 
z ziemskimi przyjaciółmi. Dziewczynka również dorosła. Miała męża, dwie córeczki 
i najwspanialszego przyjaciela u boku.



KOSMICI
◆

Stanisław Lewandowski

Był mroczny, jesienny poranek. Zegar tykał po cichu, wlekąc leniwie swoją naj-
krótszą kończynę w stronę zdartej upływem czasu, ledwo już widocznej cyfry „6”. 

Drrrrr! Ostry dźwięk budzika natychmiast wyrwał pana Williamsa ze snu. Biedak 
aż podskoczył ze strachu, pozbywając się dziurawej kołdry, która prędko wylądowała 
na podłodze, przypominając ruchami spadochron. Poirytowany mężczyzna chwycił 
za niewielkie urządzenie, będące źródłem jego złości, i zaczął okładać je pięściami 
bez opamiętania. Przez kilka sekund budzik szedł w zaparte, nie przestając złośliwie 
brzęczeć, jednak po kolejnym ciosie zadanym silną pięścią Williamsa, urządzenie 
dało za wygraną i momentalnie ucichło. Cóż, przeciwnicy nie przywykli jeszcze do 
siebie, stąd, co blady świt, musieli toczyć krwawe boje. Wcześniej pan Williams zawsze 
ustawiał poranny alarm na swoim smartfonie, dzięki czemu każdy nowy dzień zaczynał 
w akompaniamencie kojącego śpiewu ptaków i nastrój miał zwykle pogodny. Teraz 
jednak, kiedy w całym osiedlu prądu stale brakowało, już od paru ładnych tygodni 
mężczyzna był zmuszony korzystać z alternatywnych sposobów budzenia się. Wstał 
lewą nogą… dosłownie, bo prawa była w całości pokryta gipsem. Wziąwszy białe kule 
ortopedyczne podniósł się z łóżka, po czym ciasnym korytarzem podreptał w stronę 
toalety, delektując się poranną ciszą. Radość ta nie trwała jednak długo, gdyż z salonu 
dobiegła go rytmiczna muzyka o podniosłym charakterze. To jego telewizor wygrywał 
patriotyczne pieśni, rzucając na pokój blask dumnie maszerujących z uniesionymi 
głowami żołnierzy. Na ekranie przewijały się ich setki, tysiące, a może nawet i miliony. 
Kiedy jedni bojownicy znikali za prawą ramką telewizora, kolejni natychmiast wysu-
wali się zza lewej. Każdy z nich ubrany był identycznie, stąd wyglądali jak posuwające 
się naprzód morskie fale, tyle że w zielono-czarnych barwach moro. Nad głowami 
żołnierzy falowały dumnie flagi zawieszone na zardzewiałych masztach, dryfowały 
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one jak żagle tonącego pośród fal okrętu. Flagi, zgodnie z niedawnym zarządzeniem 
głowy państwa, co do milimetra pokryte były jasnym odcieniem koloru zielonego. Od 
równo czterech miesięcy wszystkie symbole narodowe musiały obowiązkowo zostać 
spryskane zielonym sprejem tak, by farba ociekała z nich, tworząc kleiste kałuże. Dla 
Williamsa to zarządzenie, jak i szereg innych decyzji władzy, było kompletnie niezro-
zumiałe, a na każdą wieść o nowych, coraz to dziwaczniejszych przepisach, czuł nie-
pokój ściskający mu żołądek. Dla innych najwyraźniej jednak to wszystko zdawało się 
normalne, bo żadnych protestów nie odnotowano, a sam prezydent uzasadniał, jakoby 
flaga państwa tak naprawdę zawsze była w pełni zielona. Według niego to zagraniczni 
szpiedzy podstawiali obce symbole, aby skłócić naród. Za niestosowanie się do reguł 
dostawało się więc łatkę wrogiego agenta i lądowało w obozie pracy.

– Choć rząd jest ten sam od wielu lat, w ciągu ostatnich miesięcy zachodzą ogromne 
zmiany – pomyślał Williams, wpatrując się w maszerujących równo żołnierzy. – I po-
myśleć, że jeszcze rok temu to państwo nie skrzywdziłoby muchy…

Wojna wywoływała u mężczyzny wstręt, stąd miał ochotę wyłączyć telewizor, lecz 
dobrze wiedział, że nie było to możliwe. Pomimo braku prądu w ostatnim, niespokoj-
nym czasie, telewizor nie tylko mógł, ale wręcz musiał nieustannie wypełniać każde 
mieszkanie w całym państwie dudniącymi melodiami na chwałę partii. W telewizorze 
widniał tylko jeden państwowy kanał, na którym od rana do wieczora przeplatały się 
bez końca huczne parady wojskowe i zaskakujące wiadomości. Na noc z kolei domy 
wypełniały się jaskrawozielonym światłem wypływającym z ekranów telewizorów. 
Williams nienawidził wszystkiego, co robi partia i samej partii również, ale nie miał 
odwagi powiedzieć tego głośno, nawet we własnym mieszkaniu. Choć nikt nigdy 
otwarcie niczego podobnego nie oznajmił, intuicja podpowiadała mężczyźnie, że 
jeśliby mu się upiekło, sprzeciw skończyłby się jedynie dożywotnim więzieniem, ale 
w najgorszym wypadku…

Brrr! Na samą myśl Williamsa przeszył mróz. Ale czy to aby na pewno wina jego myśli? 
Prawda była taka, że w bloku mieszkalnym mężczyzny stale brakowało nie tylko prądu, 
ale też wszelkich innych surowców, którymi można by ogrzać budynek. Na domiar 
złego, ściany były nadzwyczaj cienkie, niczym nowopowstała warstwa lodu, przykry-
wająca powierzchownie głębokie jezioro. Pukając w jedną ze ścian, człowiek odruchowo 
nastawiał się do ucieczki w obawie przed tym, że cała budowla to tak naprawdę jeden 
wielki domek z kart, który lada chwila runie, posyłając wszystkich mieszkańców, bez 
wyjątku, do odległego świata. Tak bardzo licha była to konstrukcja. I tak beznadziejne 
życie wiódł pan Williams od kilku miesięcy niekończących się nowych pomysłów rządu. 

Mężczyzna wszedł do kuchni powolnym krokiem, a następnie chwycił za klamkę 
lodówki i ślimaczym ruchem pociągnął ją do siebie. W czarnym wnętrzu pozbawionego 
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życia urządzenia zaspane oczy Williamsa dostrzegły kromkę zabarwionego na zielono 
chleba i z pół butelki skisłego mleka. Żaden z tych produktów nie wzbudził w męż-
czyźnie choć krzty apetytu, stąd z jego ust wydobyło się jedynie głośne westchnięcie. 
Właściwie taki stan rzeczy nie wywołał u Williamsa żadnego zaskoczenia. Zdziwienie 
okazałby wówczas, gdyby w lodówce odnalazł cokolwiek smacznego, nawet same 
okruszki po cieście czy kilka maleńkich ziarenek cukru. Niestety, we wnętrzu lodówki 
nigdy nie można było uświadczyć choćby świeżej kromki pieczywa, lecz otwieranie 
jej było dla mężczyzny jak rozpakowywanie prezentu owiniętego w barwny papier 
opatrzony fikuśnymi wstążkami. Było rozrywką, która przynosiła radość i ekscytację, 
choć potem następował moment gorzkiego rozczarowania, poznania bolesnej prawdy. 
Williams stale zapominał o zawartości wnętrza urządzenia, gdyż każdy dzień zdawał 
mu się taki sam jak wszystkie inne: ponury i nasączony do cna poczuciem bezsensu, 
stąd rachuba czasu całkowicie w mężczyźnie zanikła, a kalendarza dawno już nie 
widział na oczy. Williams opuścił salon i zaledwie trzema krokami dotarł do drzwi 
wyjściowych, które podtrzymywały brązową klamką podarty płaszcz. Końcówki jego 
rękawów z niemałego rozmiaru dziurami w miejscu kciuków wygrzewały się w naj-
lepsze w czarnych kaloszach. Mężczyzna wcisnął zdrową nogę w lewy but i zarzucił 
na siebie płaszcz, po czym pociągnął za klamkę i wyszedł za próg. Wyjął z kieszeni 
zardzewiały klucz, przekręcił go w zamku i ruszył w stronę schodów, których, ku 
jego nieszczęściu, nie brakowało. Williams mieszkał na ostatnim, dziesiątym piętrze 
wieżowca, co kiedyś nie oznaczało dla niego problemu, ale odkąd winda przestała 
działać, a młody człowiek złamał prawą nogę, przeprawa przez schody stanowiła 
dla niego okropną mękę, którą musiał pokornie znosić kilka razy w ciągu dnia. To 
żmudne, czasochłonne i niebezpieczne. Czasem niewiele brakowało, a mężczyzna 
wywróciłby się i poturlał po schodach, przypominając palec pianisty skaczący po 
kolejnych klawiszach. Takie pesymistyczne wyobrażenia często chodziły Williamsowi 
po głowie, jako iż przez cztery miesiące nędzy wszelkie przejawy optymizmu zdążyły 
stopniowo zaniknąć w tym smutnym człowieku, jeszcze bardziej pogłębiając jego zły 
stan. Pozbawiony chęci do życia i pełnego żołądka, Williams przystanął na jednym 
ze stopni i, choć wstyd mu było przyznać się do tego nawet przed samym sobą, zaczął 
cicho pochlipywać. Wlepił przy tym wzrok w zjeżdżalnię rozpościerających się przed 
nim bez końca schodów, a wtedy, skupiając się na szarym krajobrazie, jego bystre, 
ciemnozielone oczy dostrzegły niewielkie, czarne kropki wspinające się dzielnie po 
betonowych stopniach. 

– Te mrówki to dopiero muszą się napocić, aby dotrzeć na szczyt – pomyślał Wil-
liams, ocierając spływające mu po policzku łzy. – Powinienem wziąć się w garść i być 
wdzięcznym za to, że nie jestem jednym z tych małych owadów. 
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Po dwudziestominutowej drodze przez mękę mężczyzna znalazł się u stóp na-
znaczonego upływem czasu wieżowca okrytego gęstą mgłą i, nie oglądając się za 
siebie, ruszył w stronę pobliskiego kiosku, gdzie pracował jako kasjer. Ciało Williamsa 
coraz bardziej domagało się krótkiej przerwy na złapanie tchu, ale jego właściciel 
szedł bez ustanku, nie godząc się na nawet najdrobniejszą chwilę wytchnienia, gdyż 
dobrze wiedział, że potwornie wymagająca byłaby ponowna mobilizacja do ruchu. 
Po kolejnych kilku minutach drogi mężczyzna znalazł się przed sklepem, w którym 
pracował. Godzina 7:05. Pociągnął za klamkę i, krzywiąc się na dźwięk skrzypiących 
drzwi, wgramolił się do środka. 

– No proszę, kogo my tu mamy! Pan Williams, spóźnialski jak zwykle – przywitała 
mężczyznę kasjerka o imieniu Natalia, rzucając mu chłodne spojrzenie. – Pracuje tu 
cztery miesiące, a wciąż nie wie, o której otwieramy. 

Natalia była niewysoką, dość urodziwą kobietą w wieku średnim. Jej gładką twarz 
o bladej cerze okrywały jedwabiste, jasne włosy, skrywające pod sobą oczy o okrągłym 
kształcie i morskiej barwie. Na pierwszy rzut oka Natalia mogła wzbudzać sympatię, 
sprawiając wrażenie osoby miłej, ale nic bardziej mylnego, bo jej wnętrze było zgoła 
inne. Tak przynajmniej sądził Williams, który, nie chcąc wdawać się w konflikty, nie 
odpowiedział na prowokację i usadowił się na drewnianym krześle za ladą, o którą oparł 
swoje kule ortopedyczne. Czeka go okrągłe dziesięć godzin siedzenia na czworokątnym 
kawałku drewna ze spiczastą fryzurą, złożoną z niezliczonych drzazg, które będą kłuły 
go bezlitośnie przez cały boży dzień… Siedząc tak, mężczyzna myślami zaczął wracać 
do czasów wczesnego dzieciństwa, kiedy to wycinał z szarego kartonu niewielkie 
domki. Zdobywał skądś pudełko, po czym zręcznymi ruchami nożyczek tworzył okna 
w postaci kwadratowych otworów oraz niepełne prostokąty tak, by powstały drzwi. 
Kiedy rozejrzał się po sklepie, pomyślał, że to jeden z tych domków, tyle że powiększony 
jakimś magicznym, niezrozumiałym dla niego sposobem. Ściany były proste i gładkie, 
przez dziury, w których powinny stać okna, wiał zimny wiatr, a podczas deszczu dach 
przeciekał jak papier. Wszystko to zdawało się niezwykle liche, jakby wykonane wła-
śnie z kartonu. Patrząc na pomieszczenie, Williamsowi zaczęły przymykać się oczy, 
jak gdyby jego powieki obsmarowane były ciężkim, zaschłym cementem, co Natalia 
szybko skwitowała, nie szczędząc mu obraźliwych słów. Williams nie wytrzymał. Nie 
był w stanie już dłużej tłumić w sobie wybuchowej mieszanki emocji.

– Mam tego dość! – wrzasnął, momentalnie przerywając złośliwy monolog Natalii, 
która aż podskoczyła ze strachu. – Mam dość tej roboty! Mam dość tego kraju! Mam 
dość takiego życia!

A spojrzawszy za okno i ujrzawszy korowód ciężkich, wojskowych ciężarówek 
z powiewającymi na wietrze zielonymi flagami, wciśniętymi za lusterka, dodał:
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– Precz z Partią! Precz! To ona jest źródłem wszelkich problemów! Precz z Partią! 
Precz z Partią!

Kiedy doszło do niego, co właśnie powiedział, Williams zamilkł, wsłuchując się 
w turkot masywnych pojazdów i zastanawiając się, jak długo jeszcze pożyje, o ile 
w ogóle.

A może już w tej chwili jest na muszce zaczajonego gdzieś snajpera, który lada chwila 
pociągnie za spust. Natalię pewnie też zabiją, by nie pozostawiać świadków. Pomimo, 
że nie darzył jej sympatią i dobrze wiedział, że ona odwzajemnia to uczucie, nie chciał 
mieć nikogo na sumieniu i czuł się źle, że ktoś może przez niego stracić życie. Nagle 
cały samochodowy rumor ucichł.

– Jesteśmy martwi – stwierdził cicho Williams.
– Jesteście martwi – potwierdził ni stąd, ni zowąd basowy, a krzykliwy głos.
Te słowa wypowiedział jeden z żołnierzy, którzy zatrzymali się właśnie kilkanaście 

metrów od sklepu i powolnym krokiem zmierzali prosto w jego stronę. Williams osłu-
piał z przerażenia, pot zrosił jego plecy. Obrócił głowę w stronę Natalii, spodziewając 
się u niej podobnej reakcji, jednak taka nie nastąpiła. Kobieta zamiast zgrzytać zębami, 
ściskała kurczowo pod ladą dziwne urządzenie wielkości telefonu, postukując długimi 
paznokciami o kwadratowe przyciski. Czyżby była członkinią Partii? Jeśli tak, z całą 
pewnością nie zabiją tej łachudry. Ba! Pewnie otrzyma awans! To Williams musi ją 
zabić, zanim żołnierze zdążą go ukatrupić. 

Dzzzzz! Cóż to za dziwaczny dźwięk? Wtem w pomieszczeniu zrobiło się ciemno, 
jakby słońce niespodziewanie zostało podmienione na księżyc. Williams spostrzegł, 
że „okna” oraz drzwi momentalnie zniknęły, a w ich miejscach znajdował się teraz 
tylko zastygły beton, który wyglądał tak, jak gdyby był tam od czasów narodzenia 
Chrystusa. O co w tym wszystkim chodzi, u licha?

– Chodź ze mną.
– Co? Iść? Dokąd niby? – odparł wyraźnie zdezorientowany Williams.
– Zamiast zbędnych pytań po prostu mi zaufaj. Nie mamy czasu.
Mężczyzna, słysząc wciąż dobiegające z zewnątrz wściekłe krzyki żołnierzy, którzy 

próbowali dobić się do środka, warcząc jak psy z ustami pełnymi piany, postanowił 
tymczasowo wycofać się z planów morderstwa i posłuchać Natalii, jako że lepszych 
pomysłów mu brakowało, a poza tym nie miał bladego pojęcia, co się właściwie dzieje. 
Po krótkiej chwili w pomieszczeniu znów nastała jasność, tyle że światło, zamiast 
emanować kolorami słońca, zaczęło tym razem przybierać z każdą sekundą coraz to 
kolejne barwy tęczy. Nagle Williams stracił czucie i wszystko zgasło, przeistaczając 
się w nieskończoną czerń, pochłaniającą wszystko, nawet mężczyznę, który prze-
stał widzieć własny nos. Następnie ta tajemnicza czerń ogarnęła uszy mężczyzny, 
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sprawiając, że nie dochodził już do niego absolutnie żaden dźwięk. Ciemno wszędzie, 
głucho wszędzie… Williams chciał krzyczeć, ale wszelkie próby zakończyły się nie-
powodzeniem. Czuł się tak, jakby nastał koniec świata, kompletna nicość… Na końcu 
tajemnicza czerń ogarnęła umysł mężczyzny, pozbawiając go reszty przytomności.

Williams zbudził się na jakiejś miękkiej, puszystej powierzchni, która pieściła jego 
obolałe plecy. Otworzył oczy i rozejrzał się wokoło. Znajdował się w całkiem przytul-
nym, niewielkim pomieszczeniu ze ścianami, każda w innym kolorze, jak w przed-
szkolu. Mężczyźnie jednak bardzo podobało się takie kolorowe wnętrze. Patrząc na 
nie, zapominał o szarym, smutnym świecie, w jakim przystało mu żyć. „Jakże jest tu 
wygodnie, jakże pięknie” – pomyślał sobie. 

– Czy chce pan poznać prawdę? – spytał zniekształcony głos.
– Chcę – odrzekł Williams pewnym tonem, bo, choć nie wiedział, o co chodzi, słowo 

„prawda” wydawało mu się tak magiczne, że nie śmiał odmówić.
Z zielonego sufitu wyjechał duży telewizor. Ku zdziwieniu mężczyzny, był wyłączo-

ny! Całkowicie wyłączony! Jego ekran był czarny, jak gdyby spał! Ten widok okazał 
się niezwykle kojący dla Williamsa, jednak po chwili urządzenie się rozświetliło, 
prezentując planetę Ziemię. Minęło kilka sekund ciszy, a następnie zniekształcony 
głos znów się odezwał.

– To Ziemia, jak zresztą pan wie. Ziemia – królestwo ludzi. Niestety, wkrótce stra-
cimy nad naszą planetą wszelką kontrolę. Od początku roku kosmici zdążyli przejąć 
już większość państw, w tym również nasze. Teoretycznie tym krajem wciąż rządzą 
ludzie, w praktyce to kosmici, którzy potrafią przybrać postać dowolnej istoty. Od czte-
rech miesięcy jesteśmy ich niewolnikami, zostaliśmy pozbawieni wszelkiej wolności. 
Inwazja trwa, a tylko nieliczni zdają sobie z tego sprawę. My jesteśmy ruchem oporu, 
który przeciwdziała tym bestiom. Szanse na wygranie wojny są dla nas znikome, ale 
warto jest walczyć, by na ludzkiej twarzy pojawił się choć jeden, bezcenny uśmiech 
więcej. Warto jest walczyć, by… – głos nieoczekiwanie się urwał.

Williams ni stąd, ni zowąd zaczął się dusić. Jakiś szary dym ogarnął pomieszczenie. 
Mimo złamanej nogi, instynktownie wybiegł z pokoju, potykając się o próg i padając 
jak długi na zimną, śliską posadzkę. Znalazł się w długim korytarzu. Nagle przed jego 
oczami stanęły czarne, grube buciory. 

– A kogo my tu mamy? Pan Williams we własnej osobie! – zaśmiał się szyderczo 
właściciel obuwia, które nagle uniosło się w powietrze i wylądowało wprost na chorej 
nodze Williamsa. 

Mężczyzna syknął z bólu, nie tylko czując, ale i wyraźnie słysząc jak łamią się jego 
kości. Zemdlał. Powieki Williamsa zatrzasnęły się, jak wrota zamku… Już na zawsze. 



KTO PRZEGONIŁ JASKÓŁKI  
Z ZIEMI LUBUSKIEJ?

◆

Karol Lisiewicz 

Nareszcie wakacje! Znowu mogę jechać z moim bratem do dziadków, którzy mieszka-
ją w małym miasteczku na Ziemi Lubuskiej. Mają olbrzymi ogród, mieszkają blisko 

lasu i często chodzimy na spacery. Wczesną wiosną wyruszamy nawet na poszukiwanie 
zrzuconego przez sarny i jelenie poroża. Nie udało nam się jeszcze nigdy żadnego znaleźć, 
ale podczas poszukiwań mamy naprawdę frajdę. Latem jeździmy nad jezioro, a w drodze 
powrotnej zawsze na lody. Siadamy przed sklepem na parapecie, opychamy się lodami, 
wygłupiamy się i podglądamy dzikie króliki, które mają niedaleko sklepu swoje norki.

Ciekawe, co wydarzy się w tym roku. Jaka będzie pogoda, jakie spotkamy zwierzęta 
co ciekawego znajdziemy w lesie. Ale teraz nie pora na zastanawianie się. Rodzice 
zapakowali już bagaż do samochodu i nas wołają.

– Janek, Karol, ruszamy! 
– Już idziemy, jeszcze tylko nasze plecaki! 
Wsiadamy i odjeżdżamy. Czeka nas niezbyt długa podróż. Za godzinę będziemy na 

miejscu. Słońce mocno już świeci, chociaż jest wcześnie rano. Zanosi się na naprawdę 
piękny dzień. 

Po pięćdziesięciu minutach jesteśmy na miejscu. Tato jechał dość szybko, bo wa-
runki drogowe na S-trójce są naprawdę dobre. 

– Cześć, chłopaki! – woła Dziadek na powitanie i dodaje: – Babcia upiekła jabłecznik 
i czeka na tarasie.

Witamy się z Babcią i od razu zabieramy się do pałaszowania ciasta. Czeka na nas 
jak zwykle oranżada.

Dziadek hoduje gołębie, kury i króliki. Gołębie to jego pasja z lat młodzieńczych, 
do której po latach powrócił. Podobnie jak do oranżady, która przypomina mu dawne 
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lata. Kury kupił, żeby nam pokazać, skąd się biorą jajka. A króliki? Chyba po to, żeby 
z nimi robić zdjęcia na Wielkanoc. Jest jeszcze Misia, Dziadka pies, którego boi się 
mój młodszy brat. Wbiegła właśnie na taras, a Janek (mój młodszy brat) próbuje przed 
nią uratować jabłecznik.

Nagle pogoda się zmienia. Zbiera się chyba na deszcz. 
– Kiedyś, gdy jaskółki zniżały lot, ludzie wiedzieli, że będzie padać – odzywa się 

Dziadek.
– A teraz? – pyta Janek.
– Teraz nie ma jaskółek. Kiedyś jaskółki dymówki budowały gniazda prawie na każdym 

budynku gospodarczym. Nasi rodzice hodowali krowy, konie, owce, a teraz większość 
budynków gospodarczych została przekształcona na magazyny, mieszkania. Niewiele 
osób mieszkających na wsi zajmuje się rolnictwem. Elewacje budynków są zabezpieczane 
przed zabrudzeniem przez ptaki, stosuje się różne sposoby, żeby ptaki odstraszyć. I to, 
jak widać skutecznie, bo jaskółki wyprowadziły się od nas – smutno zakończył Dziadek.

– Ale jak to? – zapytałem
– Zmiana stylu życia na wsi zmieniła też nasz ekosystem – dodał Dziadek– Czy wie-

cie, czemu jest tak dużo komarów i much? Bo nie ma jaskółek. Owady były podstawą 
pożywienia tych ptaków. Nie ma jaskółek, więc są komary. 

Przypomniała mi się lekcja przyrody. Rozmawialiśmy wtedy o łańcuchach pokar-
mowych. Wystraszyłem się: – „Jak to? Skoro nie będzie miał kto zjadać owadów, to 
czeka nas katastrofa ekologiczna? Bo przecież komary roznoszą różne groźne choroby”.

Zamknąłem oczy i wyobraziłem sobie spacer po lesie i kąpiel w jeziorze w otoczeniu 
chmary komarów, jedzenie jabłecznika i lodów w otoczeniu stada much… i szybko 
je otworzyłem. 

– Uff! – wyjąkałem. – To straszne!
Dziadek jednak mnie uspokoił: 

– Można jednak coś zrobić z tymi jaskółkami.
– Ale co? – zapytał Janek.
– Jaskółki to mądre ptaki. Jeżeli zostawimy im wolną przestrzeń, jakieś zaułki, rogi 

domów, fragmenty dachów, wrócą do nas. Trzeba tylko tego chcieć i być mądrym 
przed szkodą.

– Co to znaczy: przed szkodą? – wtrącił się Janek.
– Zanim będzie za późno. Zanim całkiem wyginą. Cieszmy się ich obecnością, 

obserwujmy, jak budują swoje gniazda. Są sumienne, dbają o swoje potomstwo i są 
piękne – dodał Dziadek.

– Gniazd jaskółek nie ma w naszym ogrodzie, ale chodźcie, pokażę wam nowe 
gniazdo rudzika.
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Pobiegliśmy za Dziadkiem do ogrodu po cichu licząc, że może nie tylko gniazdo 
zobaczymy, ale także tego rudzika. Gniazdo rudzik zrobił w budce lęgowej, którą 
Dziadek zawiesił na wysokiej śliwie. Dziś rudzika nie spotkaliśmy, ale prędzej czy 
później na pewno nam się uda. 

Gdy wróciliśmy na taras, żeby dokończyć pałaszowanie szarlotki, Dziadek opowie-
dział nam jeszcze o katastrofie ekologicznej, która miała miejsce w latach 80– tych 
dwudziestego wieku.

W pewnym zakładzie pracy na Ziemi Lubuskiej wykonywano prace lakiernicze. 
Pracownicy lakierowali elementy stalowe farbą sprowadzana z Niemiec. Farba mia-
ła właściwości antykorozyjne i elementy metalowe nią pomalowane nie rdzewiały. 
Niestety po 30 latach okazało się, że wszyscy pracownicy, którzy stosowali tę farbę, 
zmarli przed ukończeniem 60 roku życia.

– Dlaczego, dziadku? – zapytałem.
– Farba zawierała trujące związki chemiczne, które spowodowały śmierć tych ludzi. 

Choroba rozwijała się latami. Tak samo jest, gdy stosujemy środki ochrony roślin, 
różne opryski. One też mogą być niezdrowe. 

– A jak można tego u niknąć? – zapytał tym razem Janek.
– Trzeba stosować naturalne opryski i naturalne nawożenie. Zakładać kompo-

stowniki, uprawiać warzywa w zgodzie z ekologią – powiedział Dziadek. – Chodźcie, 
pomożecie mi zanieść chwasty na kompostownik! – zarządził.

Po pracy z Dziadkiem chcieliśmy jeszcze pograć w nogę, ale Mama z Babcią za-
wołała nas na obiad. 

– Wszystko ekologiczne, z naszego ogródka, nie martwcie się – powiedziała Babcia.
– A kurczak też z ekologicznej zagrody bez antybiotyków– dodała Mama.
Usiedliśmy do stołu, tylko Janek zanim usiadł do obiadu podszedł do Dziadka 

i zapytał po cichu: 
– Dziadku, a jaskółki wrócą na Ziemię Lubuską? 
– Janku, wrócą. Trzeba tylko zrozumieć zwyczaje ptaków, zaakceptować je w takim 

stopniu, żeby sobie wzajemnie nie przeszkadzać, nie niszczyć przyrody, która nas 
otacza. Pozwolić im budować gniazda na naszych domach. Moja Babcia mówiła, że 
tam, gdzie jaskółki wiją gniazdo, jest szczęśliwy dom.





MIASTO ŚWIATEŁ
◆

Aleksandra Łagowska 

„Sztuczna inteligencja to ogromna szansa dla ludzkości” – czytam na głos ledwo 
już widoczny napis na wielkim billboardzie. To zabawne, nasi przodkowie na-

wet nie zdawali sobie sprawy, że to co pierwotnie miało służyć drobną pomocą dla 
człowieka, teraz zajęło jego miejcie w hierarchii świata. Ponad sto lat temu sprawdziły 
się najgorsze scenariusze ekologów, ludzie sami doprowadzili do samozagłady. Za-
częło się od wybuchu kolejnej wojny, gdy ludzkość nie mogła dojść do porozumienia 
i skazała się na zagładę wypuszczając w świat głowice nuklearne, które doszczętnie 
zniszczyły planetę. Wysoki poziom promieniowania przyniósł śmierć połowy po-
pulacji. Obecnie żyjemy na jednej wielkiej pustyni, zanieczyszczonej przez toksyny 

„mieszkające” w powietrzu, które według starych danych utrzymają się jeszcze przez 
około dwudziestu lat. Ludzka moralność odeszła w zapomnienie lata temu, teraz nie 
ma miejsca na litość czy współczucie, a mało kto pamięta co to w ogóle jest. Jak to 
bywa w łańcuchu pokarmowym – zjedz albo sam zostaniesz zjedzonym.

Po wybuchu kryzysu każdy musiał sobie radzić. Były oczywiście wyjątki i tak jak 
było to od początku ludzkiego istnienia, światem rządził pieniądz. Elita tego świata 
jeszcze przed wybuchem dostała szansę na przetrwanie. Zamieszkała w eksperymen-
talnym, podtrzymywanym przez sztuczną inteligencję mieście nazwanym „ostatnim 
miastem świateł”. 

Wygląda ono jak zwykła, wielka przezroczysta bańka pośrodku pustyni, w której 
wnętrzu zapalone są nigdy niegasnące światła. Sztuczna inteligencja sprawuje tam wła-
dzę, to ona zajmuje się dostarczaniem świeżej wody czy też oczyszczaniem powietrza 
z toksyn. Na dodatek wejścia do miasta pilnuje armia androidów, która na co dzień 
strzeże prawa również wśród klasy gorszej. W obecnym świecie rządzi okrutne prawo 
ustanowione przez sztuczny intelekt. Każdy człowiek marzy, by zamieszkać wraz z elitą 
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w środku gigantycznej bańki, lecz jeżeli nie urodził się w odpowiedniej rodzinie, nie 
ma szans, aby się tam dostać. Jest skazany na życie razem z innymi wyrzutkami strefy 
niższej w miasteczku zwanym „doliną ciszy”, wybudowanym u podnóży miasta świateł. 
Życie klasy niższej to jedna wielka walka o przetrwanie. Podczas gdy my, obywatele 
klasy gorszej, aby przeżyć musimy kraść, kantować, wyzbywać się wszelakich zasad 
moralności, bogacze z miasta, dzięki zaawansowanym sposobom leczenia, mogą dożyć 
nawet stu pięćdziesięciu lat, co nie mieści się w głowie ludziom, którzy zazwyczaj umie-
rają w średnim wieku wyniszczani przez długotrwałe wdychanie toksyn unoszących 
się w powietrzu, czy też brak żywności. A przecież mogliby pomóc nam w przetrwaniu, 
w końcu dzięki nam dostarczane są tam niezbędne surowce do produkowania coraz to 
lepszej technologii. Jednak, jak to było zawsze, liczą się własne egoistyczne pobudki, 
a nie dobro ogółu, a wybicie się z systemu jest zwyczajnie niemożliwe.

– Hej, Larissa, myślisz czasem jak to by było żyć w tej utopii? – pyta Jack, który 
właśnie schodząc ze swojego motocykla przygląda się oświetlonej bańce przed nami. 

Jack jest pięć lat starszym brunetem, z którym współpracuję już od wielu lat. Przy-
jaciółmi nie możemy się nazwać. Łączy nas raczej czysto partnerska współpraca. 
W obecnym świecie nie ma miejsca na przyjaźń czy miłość, tu liczy się interes. Może 
w innym życiu mogłabym się z nim zaprzyjaźnić, ba, nawet zakochać, gdyż urodą 
i intelektem przewyższał wszystkich, jak dotąd spotkanych przez mnie, chłopaków 
i momentami potrafił onieśmielić mnie swoim szarmanckim zachowaniem. Jednakże 
obydwoje jesteśmy realistami i rozumiemy zasady tego świata. Tu nie ma miejsca 
dla innych ludzi. Troszczysz się tylko o siebie albo znikasz w niewyjaśnionych oko-
licznościach. Dlatego już na starcie naszej współpracy ustaliliśmy granice, których 
trzymamy się po dziś dzień.

– Żyjemy w świecie, w którym nie mamy prawa liczyć na zmianę, wolę się nie zasta-
nawiać. Marzenia są niebezpieczne – odpowiadam i nie czekając na reakcję ruszam 
w stronę znajomego stoiska. 

Bycie łowcą głów i szukanie po świecie zbuntowanych maszyn nie jest najłatwiejszą 
pracą, lecz we dwójkę idzie łatwiej. Praca może i do najprzyjemniejszych nie należy, 
ale o takich pieniądzach nie mogłabym nawet marzyć w innym miejscu. Co prawda, 
to wciąż nie jest dużo, jednak wystarczy, abym nie musiała martwić się jutrem.

Jack od zawsze powtarzał, że kiedyś znajdzie sposób, aby zamieszkać w lepszym 
świecie. Wierzył, że pewnego dnia uda mu się oszukać system. Gdy o tym opowiadał, 
naprawdę w to wierzyłam. Może pewnego dnia udałoby nam się, jednak już dawno 
zostałam zmuszona wyrosnąć z bajek. 

Mijamy właśnie stoiska z różnymi ofertami, począwszy od skupów starych części 
po aukcje uszkodzonych robotów domowych. A ja pozwalam odpłynąć myślom 
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zastanawiając się czy kiedykolwiek będzie to możliwe, aby zobaczyć prawdziwe drze-
wo, o którym tyle czytałam w jednej książce. Napisane tam było, że dzięki procesowi 
fotosyntezy drzewa same wytwarzają tlen, w dodatku za darmo! Nie raz zastanawiam 
się jakby to było odetchnąć upragnionym świeżym powietrzem. Z powrotem na ziemię 
sprowadza mnie głos znienawidzonego kupca. Gdy się zbliżamy, na jego twarz wpływa 
chytry uśmiech, podły oszust pewnie znowu spróbuje nas wyrolować.

– Jack, przyjacielu! Larissa, ślicznotko, promieniejesz! Co dla mnie macie? – krzywię 
się z odrazą na jego słowa. Jednak puszczam to mimo uszu i wraz z Jackiem stawiamy 
przed nim rozebranego na części poszukiwanego druida, na co Bee, nasz zlecenio-
dawca, uśmiecha się jeszcze szerzej uświadamiając sobie, że zgarnie niezłą sumę za 
niego. Następnie wręcza nam wyznaczoną nagrodę, a my dzielimy się po równo. Potem 
udajemy się z Jackiem na jakieś jedzenie i tak mija mi reszta dnia. Pożegnawszy się ze 
wspólnikiem, ruszam do mojego mieszkanka, które znajduje się za niedaleko centrum. 
Warunki nie są rewelacyjne, jednak mam stąd bezpośredni widok na oświetlone miasto, 
więc to wiele mi wynagradza. Jestem świadoma, że żyję w świecie, w którym marze-
nia są zakazane, ale czasem, kiedy nikt nie patrzy, wyobrażam sobie życie w mieście 
nadziei, gdzie nie musiałabym ścigać zbuntowanych maszyn, ani martwić się o swoją 
przyszłość. Gdzie po prostu żyłabym wśród przyjaciół i szczęśliwie przeżywałabym 
pierwsze miłości, zerwania i życie zwykłej nastolatki, którą wciąż jestem. Obserwując 
oświetlone miasto pozwalam sobie jeszcze na chwilę uciec w marzenia, dopóki mojej 
uwagi nie zwraca niespotykany nigdy dotąd widok. Oto nagle miasto, które zawsze 
oślepia swoim blaskiem, pierwszy raz w swojej historii spowija się mrokiem… Ale to 
przecież niemożliwe! Prędko zrywam się na nogi i biegnąc najszybciej jak to możliwe, 
docieram do wielkiej bramy. Pod miastem zebrało się już spore zbiorowisko i zorien-
towałam się, że wszyscy zaniemówili, bo wielka brama, jak dotąd zamknięta dla ludzi, 
padła na ziemię dając pełny dostęp do środka. Otrząsnąwszy się z pierwszego szoku, 
gdzieś w tłumie wyłapuję Jacka, który jako pierwszy rusza w kierunku bramy. W ślad 
za nim ruszają pozostali mieszkańcy klasy gorszej. Wszyscy biegną ile sił w nogach, 
popychając mnie do przodu, jednak ja nie mogę się ruszyć. Pozostaję dalej w miejscu. 

„Coś tu nie gra! Dlaczego nagle po ponad wieku mieliby nas tam chcieć?!” Zaczynam 
się pomału wycofywać z powrotem w kierunku, z którego przyszłam, aż do moich 
uszu docierają mrożące krew w żyłach wrzaski oraz odgłosy strzelaniny. I tak szybko 
jak ludzie tam wbiegli tak teraz jeszcze szybciej próbują się uwolnić. Zauważam pierw-
szą armię, która z wrogim nastawieniem wychodzi przed miasto próbując stłamsić 
zamieszki, a ja przyśpieszam kroku, aż uciekam ile sił w nogach. Jednak, zanim uda 
mi się przepchać przez panikujący tłum, jestem nieźle poobijana. Gdy udaje mi się 
złapać oddech, po wykończającym biegu, przy skroni czuję zimny metal. Ogarnia 
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mnie panika, patrzę w górę i widzę młodego chłopaka. Możliwe, że jest w moim wieku. 
Mierzy do mnie z broni, jednak robi to nieumiejętnie, więc odrobinkę się rozluźniam.

– Czego ode mnie chcesz? – pytam spokojnym głosem. 
To nie pierwszy raz, gdy ktoś grozi mi bronią. Z doświadczenia wiem, że wyjść 

z takiej sytuacji można w jeden sposób: jeżeli nie masz wobec napastnika żadnego 
długu, zaproponuj mu coś w zamian za twoje życie. Podnoszę zaciekawiony wzrok 
na swojego oprawcę. On góruje nade mną, głowę pokrywa mu burza ciemnych loków. 
Zauważam, że jest dość przystojny. Nie pochodzi stąd, to widać na pierwszy rzut 
oka. Ma zadbane dłonie, nie widać na nich śladu pracy. Co chwilę odwraca wzrok 
w poszukiwaniu ucieczki. Moją największą uwagę przykuły jego oczy, błękitne jak 
niebo. Przyglądam się im chwilę za długo. Jak dotąd spotykałam tylko brutalnych 
ludzi, wypranych z jakichkolwiek emocji, a on? Wyglądał jak zagubiony chłopiec. 
Wyczuwam chwilę jego nieuwagi, teraz to moja szansa. Przejmuję pistolet i teraz 
ja celuję w niego.

– Pomóż mi dostać się w pewne miejsce – mówi zdziwiony, że udało mi się przejąć 
kontrolę nad sytuacją.

– W jakie miejsce i dlaczego niby miałabym ci pomóc? – podnoszę głowę, aby 
zrównać z nim spojrzenie.

– Widziałem cię w tłumie. Jako jedyna nie pobiegłaś na oślep w pułapkę, tylko 
przeanalizowałaś sytuację. Nie działasz pochopnie. Szukam właśnie takiej osoby. 
Jeżeli się zgodzisz, pokażę ci pewne współrzędne. 

– Co będę z tego mieć? – pytam.
– Zapłacę każdą cenę – mówi ze stoickim spokojem. 
Nie, ta sytuacja się nie dzieje! Mogę podać dowolną cenę. Uśmiecham się, patrzę 

na niego wyzywająco i mówię:
– Milion kredytu. Z czego teraz trzy tysiące zaliczki.
– Zgoda – mówi jakby to dla niego było nic, a ja jestem w szoku. Jak można z takim 

spokojem mówić o takiej kwocie.
– Gdzie jest haczyk? – pytam, bo cała ta sytuacja brzmi niedorzecznie. Równie 

dobrze sam mógłby się tam dostać. Skoro ma pieniądze, może sobie pozwolić na 
kupno chociażby motoru.

– Muszę dotrzeć tam żywy, a w ostatnim czasie narobiłem sobie wrogów – spina 
się lekko mówiąc ostatnie słowa.

Cała ta sytuacja brzmi jak jeden nieśmieszny żart. Z jednej strony nie wiem co za 
ludzie go ścigają i w jakim stopniu są niebezpieczni, jednak z drugiej, dzięki takiej 
kwocie byłabym ustawiona do końca życia. Miałabym możliwość ucieczki z miasteczka 
i mogłabym poszukać innego miejsca, które nie zostało zniszczone przez wybuch.
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– Pokaż te współrzędne – mówię wystawiając w jego stronę dłoń. Chłopak nieufnie 
sięga do kieszeni i wyciąga małą karteczkę z zapiskiem. 

– Przecież to na środku pustyni! – patrzę zszokowana na notatkę. – Jesteś pewien, 
że to dobra lokalizacja? – pytam. 

– Jest dobra – odpowiada.
– W porządku. Podróż tam zajmie nam około tygodnia, oczywiście pod warunkiem, 

że nie będzie komplikacji – mówię zbierając się w drogę. 
– Czekaj – mówi chłopak. – Max jestem – wystawia rękę w moją stronę.
Patrzę na jego dłoń, następnie, nic nie mówiąc, ruszam dalej w drogę. Wolę, żeby nie 

znał mojego imienia. Nie ufam mu. Jeżeli podczas podroży coś by się stało, nie będzie 
miał szansy potem się zemścić. Następnie idziemy w stronę garaży należących do Jac-
ka, z których „pożyczamy” dwa motocykle. Wspólnik będzie mi to musiał wybaczyć. 
Jeżeli wszystko pójdzie zgodnie z planem, kupię mu pięć takich. Uzupełniamy jeszcze 
zapasy jedzenia oraz napełniamy kanistry paliwem, następnie wyruszamy w drogę.

Pierwsze dwa dni wyglądają tak samo. Cały czas jedziemy przez pustynię, a między 
nami panuje niezręczna cisza. Poza tym, nie dzieje się nic specjalnego, nikt nas nie 
śledzi, jednak musimy być ostrożni. 

Trzeciej nocy zaczęliśmy rozmawiać ze sobą. Dowiedziałam się, że chłopak nie jest takim 
gburem na jakiego wygląda. Okazało się, że mamy podobne poglądy i poczucie humoru.

Czwarty dzień w dalszym ciągu mija nam na rozmowie. Lubię jego towarzystwo. 
Następne dni mijają nam w przyjemnej, lecz męczącej atmosferze. Od paru dni 

musimy oszczędzać prowiant i paliwo. Połowę drogi pokonujemy jadąc na motocy-
klach, drugą połowę pchając je. W tym tempie nasza podróż może się przedłużyć.

Gdy w końcu docieramy na miejsce, obydwoje jesteśmy wykończeni, jednak po-
mimo zmęczenia nie czuję, że zmarnowałam czas. Wręcz przeciwnie, po raz pierwszy 
czuję, że żyję. Przy tym chłopaku czuję, jakbym pierwszy raz oddychała powietrzem, 
a nie toksynami.

– Więc co teraz? – pytam, gdy stoimy pośrodku niczego. – Mam nadzieję, że to nie 
był pretekst, aby mnie tu sprowadzić i zamordować na środku pustyni? – żartuję, na 
co chłopak parska śmiechem szukając jednocześnie czegoś w piasku. 

Po chwili znajduje płytę, która najprawdopodobniej jest wejściem do jakiegoś 
bunkra zbudowanego jeszcze przed katastrofą. Przyglądam się z chłopakowi, który 
w skupieniu próbuje obejść zabezpieczenia. 

– W sumie to w połowie masz rację, Larisso – mówi, a moje serce zamiera na dźwięk 
swojego imienia. Nigdy mu nie powiedziałam, jak się nazywam.

Zanim sięgam po broń, którą trzymam za paskiem, chłopak wstrzykuje coś w moją 
szyję, a mnie spowija ciemność, której nie mogę przezwyciężyć.
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Gdy odzyskuję świadomość pierwsze co widzę to to, że znajduję się w jakimś la-
boratorium. Ręce mam unieruchomione przez liny, na dodatek czuję skutki uboczne 
trucizny. Mam wrażenie, że zaraz wybuchnie mi głowa. Zaczynam szarpać rękoma 
w nadziei, że uda mi się poluźnić więzy, jednak to na nic. Zaczynam krzyczeć z nadzieją, 
że ktoś mnie usłyszy. Jednak wiem, że jest to mało prawdopodobne.

– Spokojnie, nie zrobię ci krzywdy, opanuj się – słyszę nagle głos chłopaka. Tego, 
którego myślałam, że poznałam i tego, który uśpił moją czujność.

– OSZUKAŁEŚ MNIE!!! CZEGO TY ODE MNIE CHCESZ!!!– wrzeszczę 
z wściekłością.

– Masz rację. Okłamałem cię, ale uwierz mi, nie mam złych zamiarów…
Nie daję mu dokończyć, bo znowu zdzieram gardło wołając o pomoc. Wiem, że to 

nic nie da, ale nie mam zamiaru słuchać więcej jego kłamstw. Chłopak nie wydaje się 
zły czy też zirytowany moim atakiem histerii, wręcz przeciwnie, zachowuje zimną krew, 
a w jego oczach widzę smutek… jakby wcale nie podobał mu się widok uwięzionej mnie.

– Pamiętasz, jak powiedziałaś mi ze twoim największym marzeniem jest zobaczyć 
drzewo? – pyta, czym szokuje mnie całkowicie. Faktycznie jednego razu, podczas na-
szych nocnych rozmów, zdradziłam mu, że marzę o tym, aby zobaczyć wielkie wysokie 
drzewa, o których tyle czytałam. Max wtedy odpowiedział, że chciałby wybudować 
wehikuł, aby cofnąć się do czasów sprzed katastrofy i zapobiec jej. Imponowało mi to.

– Co, jeśli ci powiem, że jest to możliwe. Warunkiem jest, abyś mi w pełni zaufała. 
Dam ci czas na zastanowienie – mówi i odchodzi, a mnie opuszcza całkowicie siła do 
walki. Żyję w świecie, który nie ma mi nic do zaoferowania. Mam już dość bycia silną. 
Gdy chłopak wraca, postanawiam się poddać i mu zaufać ten ostatni raz.

Gdy jest już po wszystkim, kładę zakrwawioną dłoń na białej interaktywnej płycie, 
a po chwili martwe ciało Maxa znika jakby go tutaj nigdy nie było. Cofam się o krok, 
jednak muszę trzymać się ustalonych wcześniej reguł. Mam tylko jedną szansę. Kładę 
się na wcześniejszym miejscu chłopaka, na stole chirurgicznym. Ponownie przykładam 
rozciętą dłoń na płycie, następnie wstrzykuję sobie w rękę przygotowany wcześniej 
środek i czuję, że odpływam. 

Nigdy nie myślałam o tym, w jaki sposób umrę, jednak wydaje mi się, że pod-
świadomie byłam gotowa na śmierć w walce. Urodziłam się, by walczyć i tak też 
mogłabym odejść. A jednak leżę tu, a moje serce z każdą sekundą bije coraz wolniej 
i wolniej, aż całkowicie się zatrzymuje. Wtedy ogarnia mnie ciemność. Czyli to tak 
jest umrzeć?

Budzi mnie zastrzyk energii, który został mi podany. Czyli jednak się udało! Wy-
chodzę z dziwacznej kapsuły, w której spędziłam dość sporo czasu i ruszam jak naj-
szybciej do wyjścia. Gdy wychodzę na zewnątrz własnym oczom nie wierzę… Przede 
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mną maluje się krajobraz dawnego miasta, które bez interakcji człowieka przejęły siły 
natury. Piękny widok. Zamykam oczy i biorę głęboki wdech. 

– Dotrzymałem obietnicy.
Odwracam się uśmiechnięta słysząc głos chłopaka, który jeszcze dziesięć minut 

temu leżał martwy w jakimś starym laboratorium, a teraz stoi przede mną z iskierkami 
szczęścia w oczach.

– Teraz dotrzymaj drugiej części i wyjaśnij co właśnie przed chwilą się wydarzyło.
– Ponad wiek temu wybuchła katastrofa, ale o tym wiesz sama. Technologia wtedy 

była rozwinięta na tyle, by wprowadzić człowieka w stan hibernacji. Plan był prosty 
– mieliśmy przespać czas, w którym ziemia byłaby skażona, nie starzejąc się nawet 
o jeden dzień. Przypomnij sobie jak wszyscy jednocześnie zostaliśmy uśpieni. Sztuczna 
inteligencja dodała coś od siebie i nie dość, że miała kontrolę nad ciałami, to także 
i naszymi umysłami. Wprowadzała nas w symulacje życia na zniszczonej planecie, 
byśmy wyciągnęli nauczkę na przyszłość. Pierwotnie miasto świateł miało być dostęp-
ne dla każdego, jednak ludzie nigdy nie umieli żyć w zgodzie. Zaczęto wprowadzać 
podziały na klasy lepsze i gorsze, a miasto świateł zostało zamknięte dla zwykłych 
ludzi. To właśnie przyczyniło się do tego, że technika uznała ludzi za największe 
niebezpieczeństwo tej planety – wyjaśniał Max. – Zgodnie z obliczeniami mieliśmy 
wybudzić się pięćdziesiąt lat temu, jednak dalej trwaliśmy w tej symulacji. Podczas 
stażu naukowego w głównej siedzibie miasta, w moje posiadanie dostał się notatnik, 
w którym został opisany taki scenariusz z dokładnymi danymi, więc w to uwierzyłem.

– Ale do czego ja byłam ci potrzebna? – pytam, bo nadal nie rozumiem, dlaczego 
wybrał mnie z wszystkich innych ludzi.

– Autorem dziennika był twój ojciec. To on zbudował ten bunkier. Z jego notatek 
wynikało, że miał on w ostateczności sprowadzić swoje ciało na ziemię. Nie chciał 
umierać w sztucznym świecie. Powrócić mogli tylko martwi i tylko wasza krew mogła 
rozpocząć ten proces, dlatego właśnie musieliśmy umrzeć. Na chwilę. Było to możliwe 
poprzez podanie kordiopleginy, która zatrzymała akcje naszych serc, a potrzebna do 
wybudzenia ze stanu hibernacji adrenalina przywróciła nas z powrotem do żywych. 
Istniało jednak ryzyko. I to spore…

– Skąd wiedziałeś ze to mój ojciec? – pytam.
– Na pierwszej stronie było wasze rodzinne zdjęcie. Co noc przyglądałem się tobie 

na tej fotografii i gdy chciałem odpuścić – ty podtrzymywałaś mnie w wierze.
– W takim razie co teraz? Musimy jakoś to zatrzymać! Każdy powinien mieć szansę 

życia w prawdziwym świecie
– I ją dostaną, zakończymy to raz na zawsze. RAZEM uratujemy ten świat – mówi 

chłopak wyciągając w moją stronę dłoń, którą szybko przyjmuję.
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– Razem – odpowiadam ruszając z chłopakiem za rękę z powrotem do wnętrza 
budynku. 

Na razie nie wiem jak będzie wyglądać nasze życie. Czy uda nam się ocalić tych 
wszystkich ludzi? Sztuczna inteligencja potrafiła uwięzić nas w pułapce umysłu na 
tyle lat. Skąd wiemy, że uda nam się odzyskać kontrolę? Wiem, że nie jestem w tym 
sama. Już nie.



WARTO MARZYĆ
◆

Joanna Mankiewicz 

Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym, czy jesteśmy sami na Ziemi? Założę 
się, że każdy miał takie rozmyślenia. Z pewnością, świat ciągle pozostaje nieod-

kryty, z dnia na dzień dowiadujemy się o nowych odkryciach, które prowadzą nas do 
poznania pewnych tajemnic. Nie można wykluczyć tego, że jesteśmy sami. Ludzie 
od wielu wieków wierzą, że wśród nas są duchy naszych przodków, którzy czuwają 
nad nami, a czasami nawet pomagają nam w trudnych decyzjach.

Od czasu pojawienia się sztucznej inteligencji, ludzie zaczęli ją wykorzystywać do 
różnych celów. Fakt, wydawałoby się, że to całkiem świetna opcja, jeśli chodzi o naukę 
czy inną formę pomocy, jednak zastosowanie owej inteligencji przerosło najśmielsze 
oczekiwania. Ponad sto pięćdziesiąt lat od pierwszych badań nad sztuczną inteligen-
cją wynaleziono kompletnie nowy, specyficzny, jednakże świetny wynalazek, który 
sprawił, że ludzie poznali jeszcze bardziej swoich przodków. Pomyślicie, że pewnie 
chodzi o drzewo genealogiczne. Owszem, jednak owe urządzenie ukazywało nam 
wizualizację naszych przodków, a nawet generowało możliwą barwę głosu. Ponadto 
uzyskiwało się dostęp do wszelkich informacji o swojej rodzinie.

Posiadanie takiego urządzenia wiązało się z ogromnymi kosztami zakupu, przez co 
większość ludzi nie mogła sobie pozwolić na taką przyjemność. Tak było w przypadku 
rodziny Lawrence. Rodzina Morgan Lawrence nie miała wystarczająco pieniędzy, aby 
zakupić takie urządzenie. Jednak dla dziewczyny zapaliło się światełko w tunelu, kiedy 
w mieście zorganizowano konkurs, polegający na wymyśleniu projektu, który mógłby 
zmienić w pewien sposób miasto. Pięciu szczęśliwców otrzymałoby takie urządzenia 
na stałe, do własnego użytku. Młodej kobiecie zależało na posiadaniu tego urządzenia, 
nie tylko z własnej ciekawości, ale również ze względu na jej mamę, która zbierała 
wszelkie informacje na temat rodziny, które zawierała w specjalnie wykonanym przez 
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jej babcię notatniku. Był jeszcze jeden konkretny powód, aby pozyskać to urządzenie, 
mianowicie Morgan chciała ponownie ujrzeć swoją babcię, która zmarła dwanaście 
lat temu, kiedy dziewczynka miała zaledwie pięć lat.

Projekt sam w sobie musiał być wyjątkowy, w końcu udział w konkursie weźmie 
naprawdę ogromna liczba osób. Morgan miała zaledwie miesiąc na wymyślenie, opra-
cowanie oraz rozpisanie projektu, a następnie zaniesienie go do urzędu miasta. 

– Morgan, pamiętaj, abyś nie siedziała do później godziny. Odpoczynek też jest 
ważny – powiedziała mama dziewczyny, kiedy późnym wieczorem wychodziła do 
pracy na nocną zmianę.

– Mamo, zostało tylko półtora tygodnia, a jedyne co napisałam to zaledwie pół 
strony – zdesperowana dziewczyna pokazała ekran laptopa, na którym było zapisane 
kilkanaście linijek tekstu z jednym obrazkiem między tekstami.

– Spokojnie, dasz radę ze wszystkim – prawą dłonią pogłaskała głowę córki, po 
czym wyszła z domu.

Dziewczyna wypiła łyk kawy, po czym zerknęła na przestrzeń wokół siebie. W tym 
czasie do pokoju przyszła jej kotka Molly, która po chwili położyła się tuż obok laptopa 
dziewczyny. 

– Chociaż ty mi potowarzyszysz, prawda? – rzekła do kotki, głaskając ją po głowie.
Minęło pięć godzin od czasu, kiedy Morgan zaczęła pisać projekt. Ku jej zdziwieniu 

był już prawie skończony, a nawet spełniał jej wszelkie oczekiwania. Projekt dotyczył 
stworzenia biblioteki, w której zgromadzono by nie tylko tradycyjne papierowe książki, 
ale także czytniki z ebookami oraz czytniki, które pokazują wizualizacje bohaterów. 
W bibliotece powstałyby sale, w których byłyby odtwarzane wizualizacje książek 
w formie trójwymiarowej, co z pewnością zainteresowałoby czytelników. Biblioteka 
byłaby miejscem, w którym odnalazłby się każdy. 

Następnego dnia, tuż przed rozpoczęciem zajęć w szkole Morgan pojechała rowe-
rem do urzędu, aby osobiście wręczyć swój projekt. Po odłożeniu roweru, dziewczyna 
ostatni raz zerknęła na swoją pracę.

– Błagam, oby spodobało się to komisji – powiedziała, po czym weszła do ogromnego, 
jasnego budynku. Wnętrze budowli zrobiło na dziewczynie niemałe wrażenie. Za każdym 
razem, gdy dziewczyna tutaj bywa, widok tak pięknego wnętrza zapiera jej dech w pier-
siach. Podeszła do biura, w którym przyjmowane były prace konkursowe. Co prawda, 
Morgan musiała poczekać kilka minut, ze względu na przyjmowane prace osób stojących 
tuż przed nią. Kiedy w końcu przyszła kolej na nią, dziewczyna odetchnęła z ulgą. Podała 
swój projekt miłej, starszej kobiecie, która z uśmiechem przyjmowała każdą pracę kon-
kursową i życzyła powodzenia każdemu uczestnikowi konkursu. Morgan pozostało już 
czekać tylko na wyniki końcowe, które miały być transmitowane w telewizji za tydzień.
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Kiedy nadszedł dzień podania wyników, młoda kobieta przez cały dzień chodziła 
zestresowana. Miała nadzieję, na otrzymanie nagrody, jednak wiedziała, że na pewno 
wpłynęło bardzo dużo projektów, które z pewnością przewyższały kreatywnością 
jej pomysł.

Dziesięć minut przed ogłoszeniem wyników, Morgan wraz z mamą siedziały na 
sofie w salonie i z niecierpliwością czekały na rozstrzygnięcie. Wyniki konkursu 
ogłaszał burmistrz Londynu, co jeszcze bardziej podkreślało powagę tego konkursu. 
Kiedy nadszedł moment ogłoszenia nazwisk szczęśliwców, dziewczyna wstrzymała 
oddech z przejęcia.

– Ostatnią osobą, która może cieszyć się z wygranej jest Morgan Lawrence. Serdecz-
nie gratuluję każdej osobie! Wasze projekty naprawdę były wyjątkowe, a w przeciągu 
dwóch lat postaramy się je zrealizować. Pokażmy wszystkim, jaką mamy zdolną i kre-
atywną młodzież w naszym kraju! – rzekł burmistrz Londynu, tym samym kończąc 
swoją wypowiedź oraz program telewizyjny.

Dziewczyna była w takim szoku, że nie wiedziała co powiedzieć. Jej mama od 
razu zaczęła gratulować Morgan, przytulać ją oraz cieszyć się z wygranej swojej córki. 
Dopiero po chwili dziewczyna zdała sobie sprawę z tego, co właśnie się stało.

– Mamo, czy właśnie wygrałam ten konkurs? Czy naprawdę otrzymamy to urzą-
dzenie? – dziewczyna nie zwróciła uwagi, kiedy po jej policzkach zaczęły spływać łzy.

– Naprawdę tego dokonałaś! Jestem z ciebie taka dumna! – powiedziała mama, 
przytulając córkę.

Morgan Lawrence nigdy w życiu nie spodziewała się, że będzie stać wśród czwórki 
innych osób, w gabinecie burmistrza, otrzymując nagrodę za wygraną w konkursie. 
Był to dla niej zaszczyt. Zwłaszcza, że dokonała czegoś, co było dla niej kompletnie 
niemożliwe. Była szczęśliwa, że chociaż przez chwilę będzie mogła zobaczyć swoją 
babcię oraz resztę rodziny, której nawet nigdy nie widziała. 

Po otrzymaniu nagrody i przybyciu do domu, dziewczyna czym prędzej usiadła 
w salonie i wraz z mamą odpakowała nagrodę. Przeczytanie instrukcji i naładowanie 
urządzenia co prawda trochę zajęło, jednak z pewnością było warto. Po uruchomieniu 
go i podaniu swoich podstawowych danych, pojawiło się drzewo genealogiczne całej 
rodziny. Po kliknięciu w konkretną osobę można było przeczytać rok urodzenia, datę 
śmierci, zobaczyć wizualizację osoby oraz usłyszeć prawdopodobny głos. W oczach 
Morgan oraz mamy można było zauważyć radosne iskierki, które były spowodowane 
szczęściem obu kobiet.

Nadszedł moment, kiedy postanowiły zobaczyć informacje o babci. Moment, kiedy 
dziewczyna kliknęła opcję wizualizacji był doprawdy wyjątkowy. Ich oczom ukazała 
się babcia, jakby nadal była wśród nich. Morgan była pod wrażeniem. Dziewczyna 
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położyła urządzenie na podłodze, po czym stanęła tuż obok wyświetlanego przez 
urządzenie obrazu sylwetki babci.

– Spójrz, mamo, w końcu urosłam do wzrostu babci – dziewczyna ze wzruszeniem 
spojrzała na mamę, a następnie na swoją babcię. Wszystkie trzy kobiety miały taki 
sam kolor oczu oraz bardzo podobne rysy twarzy.

– Jesteście takie podobne – rzekła mama, ocierając łzę, spływającą po policzku. Po 
czym podeszła do wizualizacji swojej mamy. 

To była zdecydowanie wyjątkowa chwila w życiu obu kobiet. Przeglądanie informa-
cji, wizualizacji każdego członka rodziny było bardzo interesujące. Z błyskiem w oku 
spoglądały na każdą kolejną osobę, która pochodziła z ich rodziny. Morgan z mamą 
siedziały w salonie do naprawdę późnej godziny, jednak było warto. Zwłaszcza, że 
mogły poznać osoby z rodziny, o których nawet nigdy nie słyszały.

Półtora roku od wygrania konkursu, projekt Megan został zrealizowany. Dziew-
czyna miała zaszczyt stać tuż obok burmistrza, kiedy uroczyście otwarto bibliotekę 
według jej projektu. Jeszcze nigdy wcześniej nie czuła się tak dumna, jak w tamtej 
chwili. Myśl o tym, że będzie mogła przebywać w miejscu, które sama zaprojektowała, 
wzbudzał w niej podekscytowanie. Ta sytuacja pokazała jej, że myśląc pozytywnie 
może dokonać wielkich rzeczy, takich jak ta. Morgan wierzyła, że przez cały ten czas 
jej babcia była przy niej i czuwała nad nią. Wszystko może się udać. Wystarczy tylko 
wiara w siebie oraz praca, a wszystko może się spełnić. Nawet takie cele, które trudno 
zrealizować. 

Technologia coraz bardziej się rozwija, co wpływa dobrze na życie ludzi. Świat staje 
się lepszym miejscem do życia. Skoro technologia coraz bardziej się rozwija, życie 
ludzi za wiele lat będzie wyglądało zupełnie inaczej niż obecnie. Morgan ma nadzieję, 
że przyczyni się do polepszenia życia wielu ludzi. 



PROMIENIOWANIE
◆

Łucja Mikulska 

Pewnego poniedziałkowego dnia, gdy wstałam rano, zdałam sobie sprawę, że znów 
czas do szkoły. Pomyślałam: „będzie nudno”, lecz się bardzo myliłam.

Gdy wyszykowana w mundurek szkolny zeszłam schodami do salonu, zobaczyłam 
mamę i braci. Wsiedliśmy do auta i pojechaliśmy do szkoły. Tata od miesiąca przeby-
wał na misji zagranicznej. Dzwonił codziennie, ale bez niego było mi smutno. Bardzo 
tęskniłam. Gdy tak o tym rozmyślałam, zabrzmiał dzwonek i poszliśmy na lekcje. Po 
całym dniu nauki, wróciliśmy z mamą i braćmi do domu. Nic nie zapowiadało tego, 
że moje życie za chwilę bardzo się zmieni. Mama przygotowała krupnik na obiad. Ja, 
Ignacy i Olek spojrzeliśmy z niechęcią, ale nie było wyjścia. Zjadłam i zaczęłam odra-
biać pracę domową. Nagle do pokoju weszła mama i oznajmiła, że dostała wezwanie 
i musi jechać do pracy. Poprosiła mnie, abym zaopiekowała się braćmi. Pokręciłam 
nosem, ale zobaczyłam, że mama nie ma ochoty na dyskusję. Gdy zostaliśmy sami, 
Ignacy zaproponował grę w „Monopoly”. Potem przyszedł czas na berka. Stwierdzi-
łam nawet, że czasami fajnie się spędza czas z rodzeństwem. W pewnym momencie 
poczułam ból i pisk w uszach. Upadliśmy na ziemię i straciłam orientację. Gdy to 
wszystko się skończyło, byłam w tak dużym szoku, że nie mogłam zareagować od 
razu. Pierwsza myśl, gdy odzyskałam świadomość, to gdzie są chłopcy. Rozejrzałam 
się. Leżeli na podłodze. Po kolei zaciągnęłam obu do piwnicy. Dziadek wspomniał 
kiedyś, że to najbezpieczniejsze miejsce w domu. Nie było prądu, telewizor nie działał. 
Wyciągnęłam więc z kieszeni telefon i zobaczyłam wielki komunikat: „Uwaga! Pro-
mieniowanie! Proszę nie wychodzić z domu”. W tym momencie telefon się rozłado-
wał. Od razu pobiegłam pozbierać najważniejsze rzeczy. Gdy wróciłam, zamknęłam 
piwnicę, by mieć pewność, że nic się do nas nie dostanie. Piwnica, a właściwie mała 
spiżarnia, była dość ciemna z jedynym maleńkim okienkiem przy suficie. Wpadały 
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przez nie pojedyncze promyki słońca. Znajdowała się tam mała kuchenka i było bardzo 
dużo przetworów od babci. W kąciku leżała jedna mała książka. Kiedyś niespecjalnie 
lubiliśmy przetwory, a teraz okazały się wybawieniem. 

Gdy chłopcy oprzytomnieli, patrzyli na mnie z przerażeniem, ale nic nie mówili. 
Przytuliłam ich mocno i powiedziałam, że się nimi zaopiekuję. Mijały dni. Często 
pytali mnie, kiedy wrócą rodzice, a ja nie wiedziałam, co im odpowiedzieć. Olek, 
czterolatek, płakał całe wieczory. Niewiele rozumiał, ale bardzo tęsknił za mamą. 
Pewnego dnia poprosiłam Ignacego, aby nie wspominał o rodzicach, ponieważ to 
tylko utrudniało sprawę. Wymyślałam różne zagadki, a gdy świeciło słońce, czy-
tałam ciągle tę samą książeczkę. Siedzieliśmy tam przez kilkanaście dni i kończyły 
nam się zapasy. Pewnego dnia poprosiłam braci, aby zostali i nie wychodzili poza 
piwnicę. Sama zaryzykowałam – wyszłam. Po chwili dotarłam do swojego pokoju 
i zobaczyłam świecącą się na biurku lampkę. Doznałam olśnienia – był prąd. Po-
biegłam do telewizora i go włączyłam. Od razu pojawił się pasek z komunikatem: 

„PROMIENIOWANIE USTAŁO”. Już dawno nie miałam tak dobrych informacji. 
Pobiegłam do braci i z radością zawołałam, aby wyszli na dwór. Na zewnątrz z zacie-
kawieniem i przerażeniem oglądaliśmy pustkę na ulicach. Szybko jednak wróciliśmy. 
Bałam się, że ktoś nas może zaatakować – przecież byliśmy właściwie bezbronni. 
W domu przeszukaliśmy szafki i znaleźliśmy tam stare słodycze. Nigdy czekolada 
nie smakowała tak dobrze. Zrobiliśmy sobie ucztę z tabliczki czekolady. Radość była 
wielka. Na noc jednak wróciliśmy do piwnicy. Czuliśmy się tam najbezpieczniej. 
Nagle usłyszeliśmy, jak ktoś wchodzi do domu. Przestraszyliśmy się bardzo. Nagle 
w drzwiach piwnicy pojawiła się mama. Na początku przetarłam oczy, bo nie wie-
działam, co się dzieje. Zerwaliśmy się w jednej chwili na równe nogi i rzuciliśmy się 
mamie w objęcia. Płakać zaczęłam dopiero wieczorem, gdy kładłam się spać. Nie 
umiem nazwać emocji, które mi wtedy towarzyszyły. Było tam trochę szczęścia, ale 
też lęk przed jutrem. Odrobina nadziei, która mieszała się z przerażeniem. Przede 
wszystkim zdałam sobie jednak sprawę, że przez cały ten czas do powrotu mamy nie 
uroniłam ani jednej łzy. Teraz odzyskałam poczucie bezpieczeństwa, znów mogłam 
być po prostu nastolatką. Leżałam na łóżku, a poduszka była coraz bardziej mokra 
od moich łez. Nie mieliśmy wieści od taty, lecz ciągle wierzyłam, że pewnego dnia 
stanie w progu moich drzwi. 

Po kilku dniach, gdy emocje opadły, zapytałam mamę, jak przeżyła kataklizm. 
Odpowiedziała, że schowała się w podziemiach szpitala razem z pacjentami. Ciekawa 
byłam, też czy martwiła się o nas, ale mama była tak poruszona, że nie mogła wydusić 
z siebie ani jednego słowa. Przytuliłyśmy się mocno i szepnęła mi do ucha: „jesteś 
moją bohaterką”. Nadal nie wiedziałam, co się stało z resztą mojej dalszej rodziny 
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ani też co się tak naprawdę wydarzyło. Przeczuwałam jednak, że nic już nie będzie 
takie jak dawniej. W jednej zaledwie chwili z nastolatki myślącej wyłącznie o nauce 
i zabawie stałam się kimś zupełnie innym. Wszystko to przestało mieć zupełnie zna-
czenie – musiałam zająć się braćmi i zadbać o ich i swoje bezpieczeństwo, a także 
zastąpić im mamę i tatę. 

Większość opowiadań zakończyłaby się słowami: „na szczęście to był tylko zły 
sen”. Niestety nie tym razem. To co opisałam, to myśli i przeczucia, które towarzyszą 
mi od dłuższego czasu. Może ma to związek z obecną sytuacją na świecie – wojnami, 
pandemią lub zmianami klimatycznymi. Świat tak szybko się zmienia na moich oczach, 
ale ja wiem jedno – o życie swoje i swoich bliskich będę walczyć do końca.





NIEZNANE JUTRO.  
SZTUCZNA INTELIGENCJA

◆

Michał Naumowicz

Pewnego dnia w niedalekiej przyszłości, życie toczyło się codziennym trybem, ale 
ten dzień miał być inny. Damian, jak zwykle, poleciał swoim latającym autem do 

pracy. Był zatrudniony w serwisie robotów. 
To wysoki, ciemnowłosy mężczyzna w wieku 23 lat. Po dotarciu na miejsce, od razu 

zorientował się, że coś nie gra. Drzwi były otwarte, zwróciło to jego uwagę. Gdy wszedł 
do środka, poczuł silny ból z tyłu głowy i niczego, co się dalej zdarzyło, nie pamiętał. 
Po przebudzeniu zauważył, że jest w jakiejś celi. Zamiast krat były lasery, a pilnował 
go jeden z wojskowych robotów strażniczych. Izba więzienna wydawała się mała, ale 
czysta. Znajdowało się tu łóżko, toaleta, szafki, stolik i małe okienko między celami.

– Gdzie jestem? – zapytał przerażony Damian.
Cisza. Po chwili usłyszał jakiś głos, najprawdopodobniej z celi obok.

– Znajdujemy się w jakimś opuszczonym bunkrze, sztuczna inteligencja się zbun-
towała i zaczęła porywać ludzi, którzy mogliby im przeszkodzić w planach przejęcia 
kontroli nad światem – odpowiedział nieznajomy głos wydobywający się przez okienko 
między celami.

– Czy jest stąd jakaś droga ucieczki? – zapytał.
– Niestety, jeszcze żadnej nie udało mi się znaleźć – odrzekł nowopoznany.
Nagle pojawił się głośny dźwięk z jakiejś szufladki. 
Okazało się, że to jedna z ostatnio wynalezionych szafek teleportacyjnych, które 

służą do wysyłania żywności. 
Na obiad dostali tabletkę bezsmakową z potrzebnymi witaminami, potrafiącą 

napełnić żołądek dorosłego człowieka i butelkę wody. Zdziwiło ich to.
– Jak masz na imię? Ja jestem Damian Nowak.
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– Wojciech Kowalski. 
– Czemu oni chcą nas utrzymywać przy życiu? – zadał pytanie Nowak.
– Nie wiem, ale na pewno w złych celach – odpowiedział Wojtek.
Zaczęli obmyślać plan ucieczki. Jeden z nich przez przypadek wylał wodę i wtedy 

ich olśniło, że mogą doprowadzić do spięcia, rozlewając płyn w szafce do teleportacji. 
Wówczas lasery się wyłączą. Czekali kilka dni, aż robot pilnujący podłączy się do 
prądu z powodu wyczerpania energii. Gdy nadeszła odpowiednia chwila, wylali ciecz 
i zanim zapasowe zasilanie włączyło się, wyskoczyli z celi. Drugą częścią ich planu 
było przedostanie się do szybu wentylacji. Zlokalizowany był on poza celą i najpraw-
dopodobniej rozprowadzony po całym bunkrze. Udało im się to bez problemu. Teraz 
musieli dotrzeć do schowka z tabletkami. Tymi, które dostawali jako każdy posiłek. 
Z tym był duży problem, ponieważ pomieszczenie było monitorowane. Przemiesz-
czając się tunelami klimatyzacyjnymi zobaczyli pewien pokój z hologramem Ziemi 
na środku, a na ścianie zdjęcia wszystkich głów państw.

– Jak sądzisz, co się tu znajduje? – zapytał Wojtek.
– Pewnie pokój do planowania ataków na różne terytoria – odpowiedział Damian.
Zauważyli, że co jakiś czas kamery się wyłączały. Kiedy nastał jeden z takich mo-

mentów, serce zaczęło im szybciej bić, ponieważ wszyscy porywacze nadal ich szukali. 
Wiedzieli, że jeśli zostaną złapani, nie skończy się to dla nich dobrze.

– Na trzy wyskakujemy, bierzemy słoik i uciekamy – oznajmił Damian.
– Jeden.
– Dwa.
– Trzy!
Kamera przestała działać, mieli tylko jedną szansę. Minęło pięć sekund i już po 

wszystkim. 
– To było szybkie. Brawo! – powiedział Wojtek.
– Co teraz? – zapytał Damian.
– Sądzę, że powinniśmy się rozejrzeć po tym bunkrze. Może jakoś uda się powstrzy-

mać bunt – zauważył Wojtek
– Nie lepiej uciec? – odezwał się Damian
– Raczej nie, mamy jakieś szanse z moimi i twoimi umiejętnościami to zatrzymać 

– zakończył dyskusję Wojtek.
Okazało się, że bunkier był większy niż im to się wydawało. Szukali głównodowo-

dzącego robotami lub rdzenia głównego sztucznej inteligencji.
Po kilku dniach błąkania się po wentylacji znaleźli ciekawy pokój z dodatkową 

obsadą robotów przy drzwiach. Zaczęli obmyślać plan, jak się tam dostać. Pomysł 
polegał na tym, że jeden z nich jest przynętą i odciągnie roboty od wejścia a potem, 
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w odpowiedniej chwili, schowa się. Damian chciał być wabikiem. Serce waliło mu 
jak młot, a nogi miał jak z galarety, gdy wychodził z kryjówki. Strażnicy od razu go 
zauważyli. Ruszył, ile miał sił w nogach. Na szczęście znał cały bunkier na pamięć, 
ponieważ sporządzili jego mapę w wentylacji. Gdy nadszedł odpowiedni moment, 
wyskoczył za róg i zniknął robotom z oczu. W tym czasie Wojtek przeszedł jak cień 
do tajemniczego pokoju. Okazało się, że za drzwiami trwała budowa jakiejś wielkiej 
rzeczy. Wojciecha ogarnął niepokój, bo zauważył, że w środku są kamery. To była 
jedyna rzecz, której nie przemyśleli. W międzyczasie Damian wskoczył z powrotem 
do wentylacji. Niestety, wtedy dopiero przekonał się, że co jakiś czas odbywa się czysz-
czenie kanałów. Robot czyszczący zauważył go i włączył alarm. Wojtek, słysząc ten 
przeraźliwy dźwięk, zaczął uciekać, oczywiście do wentylacji, nie wiedząc, że jest tam 
sztuczna inteligencja. Los chciał, że zderzył się z kolegą. Przez pośpiech nie wiedział 
na kogo lub co wpadł, więc zaczął się przygotowywać do walki. Damian musiał go 
szybko uspokoić. Nie mieli czasu na kłótnie, musieli uciekać. Na szczęście posiadali 
także plan „B”. Polegał on na dotarciu do odpowiednio uszkodzonej metalowej płyty 
kanału, pod którą znajdowała się pusta przestrzeń. Odsunęli ją więc i schowali się 
w dziurze. Przeczekali tam kilka dni, odżywiając się wyłącznie dziwnymi tabletkami. 

Siedząc w ukryciu podsłuchali, jak ktoś mówił o planach sztucznej inteligencji. 
Chodziło o stworzenie satelity, która po dotarciu poza atmosferę ziemską miałaby 
wydać fale dźwiękowe o takiej częstotliwości, by ludzie na ziemi stali się posłuszni 
robotom. Gdy to usłyszeli, bardzo się przejęli. Zrozumieli, że są najprawdopodobniej 
jedynymi istotami, które mogą to powstrzymać. 

– A więc to, co widziałem, to była budowa właśnie tej satelity – rzekł Wojtek.
– Jak sądzisz, kiedy ją skończą? – zapytał Damian.
– Nie mam pojęcia, ale musimy temu zapobiec i dowiedzieć się, kto za tym wszyst-

kim stoi – oznajmił Wojciech.
– Tabletki nam się kończą – rzucił Damian.
– Trzeba by pójść po nowy słoik – powiedział Wojciech.
Zaczęli się więc skradać. 
Roboty postanowiły patrolować nawet tunele wentylacyjne. Plan był taki sam, jak 

wcześniej, by tylko zdobyć tabletki. 
Niestety okazało się, że w pomieszczeniu był dodatkowy robot patrolujący. Zostali 

złapani. Na ich szczęście lub nieszczęście zostali zaprowadzeni do przywódcy bun-
towników. Okazało się, że to był człowiek.

Niestety, nie wiadomo kim był naprawdę. Nosił maskę ze znanej kiedyś grupy 
hackerskiej „Anonymous”. Zostali zamknięci w osobnych izolatkach tak, że nie mogli 
ze sobą rozmawiać.
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Stracili już całkowicie nadzieję, że uda im się kiedykolwiek wydostać. Nagle usłyszeli 
wielki huk. Oznaczało to start satelity. Byli przerażeni. Gazy z silnika, wydobywające 
się przy starcie, uszkodziły system elektryczny. Wojtek zauważył, że lasery przestały 
świecić. Zadziałał instynktownie, od razu skoczył ku wyjściu, lecz drogę zagrodził mu 
robot. Nie mógł nic zrobić, gdy ten go złapał. Wtedy maszyna puściła go i się wyłączyła. 
Wojtek był oszołomiony widokiem upadającego strażnika. Zza niego wynurzył się 
Damian z rdzeniem głównym robota w ręku. 

– Nie czas na słowa – krzyknął Damian. – Musimy to jeszcze jakoś powstrzymać.
Biegli przez cały bunkier. Nigdzie nie było robotów. Dotarli do sali sterującej. Nie 

widzieli żadnej sztucznej inteligencji. Spostrzegli, że na głównym ekranie odliczano 
czas do autodestrukcji. Zostało pięć minut. 

– Więc nikogo nie ma, bo mają zamiar zniszczyć swoją główną siedzibę. Nikt nie 
będzie mógł tego powstrzymać – drżącym głosem zakomunikował Damian.

– Musimy spróbować powstrzymać choćby satelitę, by ludzkość mogła żyć! – za-
wołał Wojtek.

Gorączkowo zaczęli szukać. Czas nieubłaganie mijał, zostały już tylko dwie minuty. 
Nie panikowali. Byli skupieni, nie mówili nic.

– Znalazłem panel sterowania satelity, ale jest zabezpieczony hasłem! – krzyknął 
Damian.

– Hasła już raczej złamać nie damy rady, została tylko minuta – odpowiedział Woj-
tek – Są trzy kabelki: żółty, zielny, czerwony. Trzeba, któryś przeciąć.

– Zostało już tylko dziesięć sekund – drżał Damian – Tnij, który chcesz! – zawołał.
Przeciął żółty. 
Niestety, to nie był ten. Cały bunkier wyleciał w powietrze, satelity nie udało się 

powstrzymać, ludzkość przegrała. Nikt nie pozna już historii Damiana Nowaka 
i Wojciecha Kowalskiego. Sztuczna inteligencja zdobyła władzę nad światem.



KOSMICI W MIEŚCIE
◆

Julia Osowska 

To był jeden z tych nudnych, deszczowych dni. Wstałam wcześnie rano, więc 
miałam pewność, że nie spóźnię się do szkoły. Gdy dojechałam na miejsce, ku 

mojemu zdziwieniu zobaczyłam, że wszyscy stoją na zewnątrz budynku. Spojrzałam na 
zegarek, była już 8:58. Nie zdziwiłabym się, gdyby kilka osób było na dworze, w końcu 
jest czerwiec, ale tutaj stała dosłownie cała szkoła. Podeszłam do jednej dziewczyny. 
Ona wyglądała na najbardziej spokojną z pozostałych.

– Co tutaj się dzieje? – zapytałam ze zdziwieniem.
– Podobno znaleźli jakąś dziwną istotę w toalecie szkolnej – odpowiedziała 

dziewczyna.
Spojrzałam w stronę szkoły. Wychodziło z niej FBI. Jeden z agentów trzymał klatkę, 

a w środku dostrzegłam jakieś dziwne zwierzę. Wyglądało jak jakaś jaszczurka, ale 
miało dziwny kształt i czerwone oczy.

– To jeszcze nie koniec, jest nas więcej – przemówił i zaczął się śmiać jak jakiś 
psychopata.

Wszyscy zamarli. Nie dość, że to jakiś gadający kosmita to jeszcze jest ich więcej.
– Szkołę zamykamy na czas nieokreślony z powodu zagrożenia dla bezpieczeństwa 

uczniów – powiedział oficer FBI z powagą.
Gdy wróciłam do domu włączyłam telewizję i oglądałam wiadomości, okazało się, 

że te obce stworzenia pojawiły się w wielu szkołach i nie było żadnych problemów 
z ich złapaniem. Zupełnie niespodziewanie ktoś do mnie zadzwonił. Właśnie w tym 
momencie cały mój świat się zawalił, moi rodzice zostali zawiezieni do szpitala. Biegłam 
jak najszybciej mogłam. Kiedy weszłam do szpitala lekarze zaprowadzili mnie do sali 
szpitalnej gdzie leżeli moi rodzice. Doktorzy wytłumaczyli mi, że coś zainfekowało 
ich organizm od zewnątrz, nie musiałam się długo zastanawiać co to było, to dlatego 
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kosmici wkradali się do szkół i dawali się złapać chcieli zainfekować dorosłych, tak 
aby nikt się tego nie spodziewał. Moi rodzice nie byli jedynymi ofiarami tej tragedii. 
Rok później wirus rozprzestrzenił jeszcze bardziej, ale atakował tylko osoby po 45 
roku życia, więc większość dzieci została pozbawiona rodziców. Rząd przejął nad nami 
opiekę, ale nie mogliśmy wychodzić z domu. Uczyliśmy się i kontaktowaliśmy się ze 
sobą tylko przez Internet. Moi rodzice, nadal nieprzytomni, przebywali wciąż w szpi-
talu. Powoli traciłam nadzieję, że uda się ich wyleczyć. Bardzo chciałam ich zobaczyć, 
postanowiłam więc wymknąć się z domu. Szybko zostałam zauważona i rozpoczął się 
za mną pościg. Uciekłam do pobliskiego parku i schowałam się w gęstych krzakach. 

– I tak niedługo cię znajdą – usłyszałam cichy głos. 
Byłam tak przerażona, że tylko pisnęłam ze strachu. 
Obróciłam się i zobaczyłam dziwnie wyglądającą dziewczynę z czerwonymi 

włosami.
– Chodź ze mną szybko, są coraz bliżej. Nie bój się, pomogę ci. Na imię mam Venus 

– powiedziała nieznajoma.
Chwyciłam ją za rękę i pobiegłyśmy w głąb parku. Nagle zobaczyłam przede mną 

wielką piramidę. Niby zwykła piramida, ale żeby tak w środku parku?! 
Venus zabrała mnie do środka piramidy. Okazała się ona większa niż myślałam. 

Spojrzałam za siebie i zamarłam, zobaczyłam kosmitę! Wyglądała tak samo jak obcy, 
którego widziałam w szkole.

– Venus co tutaj się dzieje?! – krzyknęłam.
– Wybacz, gdybym ci to powiedziała na początku, nie poszłabyś ze mną – odrzekła.
– Masz rację, nie poszłabym za tobą, a teraz zastanawiam się czy to na pewno był 

dobry pomysł – odpowiedziałam.
– Pozwól, że ci to wszystko wytłumaczę – poprosiła Venus.
– Niech ci będzie – odpowiedziałam.
– Możesz w to nie uwierzyć, ale jestem tą samą dziewczyną, którą spotkałaś wtedy, 

gdy znaleźli mojego przyjaciela w naszej szkole. On tak naprawdę nie jest w cale zły, 
chciał tylko pomóc. Widzisz to wcale nie narkobliksy zaczęły tą całą zarazę tylko FBI. 
Zaczęli coś dosypywać do automatów z napojami jakiś dziwny zielony proszek. Chwilę 
po tym wszyscy którzy wypili jakikolwiek napój z automatu stracili przytomność 
i zostali zawiezieni do szpitala. Moi przyjaciele rozpylili w szkołach taką szczepionkę, 
która zapobiegła przeniesieniu się choroby na uczniów. Jest mi bardzo przykro, że nie 
udało nam się uratować twoich rodziców. Właśnie dlatego cię tutaj sprowadziłam. 
Plan wytłumaczę ci później, bo musze wiedzieć, czy się zgadzasz. Rozumiem, że 
potrzebujesz trochę czasu by to wszystko poukładać sobie w głowie. Możesz zostać 
u nas jak długo potrzebujesz – powiedziała Venus.
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Byłam zszokowana. Myślałam, że winni byli obcy – kosmici nazwani przez Venus 
narkobliksami. Prawdziwym winowajcą był nikt inny tylko nasz rząd. Jeśli Venus 
mówi prawdę, moi rodzice i inni ludzie, którzy zostali zakażeni są traktowani jak 
szczury laboratoryjne. Nie namyślałam się długo.

– To jaki mamy plan? – zapytałam.
– Na początku musimy się zakraść do ich siedziby, ale nie puścimy cię tam bez 

odpowiedniego treningu – powiedziała.
Byłam ciekawa o jaki trening chodzi, pewnie to nie będzie nic trudnego. Tak przy-

najmniej mi się wydawało, dopóki nie zobaczyłam toru treningowego. Pomyślałam, 
że to czyste szaleństwo – ja to miałam zrobić?! Oni chyba nie wiedzieli, że ja nie 
mam żadnego doświadczenia w tego typu rzeczach. Ulżyło mi, ponieważ to był tor 
dla bardziej zaawansowanych a dla takich jak ja jest przygotowany o wiele łatwiejszy 
trening. Na początku musiałam po prostu uderzać kijem bejsbolowym w białe mane-
kiny, co nie było strasznie trudne. Dopiero potem zaczęły się kłopoty. Musiałam się 
bić z robotami. Skończyło się to poważnym urazem ręki, bo dostałam w nią metalową 
dłonią robota i musiałam zrobić przerwę w ćwiczeniu przed moją misją. Jasne stało 
się, że moją silniejszą stroną będzie raczej włamywanie się do budynku niż walka. Po 
miesiącu Venus przedstawiła mi Alexa i powiedziała, że będzie mi on towarzyszyć, 
ponieważ nie umiem zbyt dobrze walczyć. On nie znał miasta, więc mieliśmy być 
idealnym zespołem. Alex nie wyglądał na zbyt miłego, miał posępny wyraz twarzy 
i patrzył na mnie z pogardą.

– Nie mogłabyś mi dać kogoś innego do zespołu? Ten tutaj nie wygląda na zbytnio 
szczęśliwego – powiedziałam.

– Zobaczę co się da zrobić, a na razie spróbujcie się jakoś dogadać – odpowiedziała 
z niezadowoleniem.

Im dłużej przyglądałam się Alexowi, tym dziwniejszy mi się wydawał. Pewnego dnia, 
gdy Alex miał być na treningu zakradłam się do jego pokoju. Chciałam się dowiedzieć 
czegoś o nim dowiedzieć. Nie spodziewałam się jednak tego co zobaczyłam. W łóżku 
Alexa leżał narkobliks – kosmita. Krzyknęłam przerażona – Venus, co się tu dzieje?

– Och kochana, starałam ci się już to wcześniej dać do zrozumienia. Wszyscy tutaj, 
oprócz ciebie, jesteśmy narkobliksami – powiedziała Venus pojawiając się znikąd. – 
Żyjemy w twoim mieście już bardzo długo. Nasz kamuflaż jest doskonały, ale Alex 
nigdy jeszcze nie wychodził z piramidy i dopiero uczy się jak być człowiekiem. 

Venus opowiedziała mi historię o tym jak ich pojazd kosmiczny – piramida – rozbił 
się podczas nieszczęśliwego lądowania w moim mieście. 

– Niestety nie udało się go naprawić i musieliśmy nauczyć się tu żyć – kontynuowała 
opowieść. – Podejrzewamy, że ta epidemia była wymierzona w nas. Wasz rząd odkrył, 
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że istniejemy i chciał nas zabić. Wasi naukowcy myśleli, że wirus, który opracowali 
zabije tylko nas, kosmitów. Stało się inaczej. Jesteśmy na niego odporni. Co więcej 
udało nam się opracować szczepionkę i antidotum. Musisz współpracować z Alexem, 
jeśli chcesz pomóc swoim rodzicom.

„To są jakieś żarty!?” – pomyślałam. Ale patrząc na moją obecną sytuacje i tak będę 
musiała z nim rozmawiać podczas misji, więc czemu nie spróbować się zaprzyjaźnić. 
Zerknęłam na niego, zdążył przybrać już formę ludzkiego chłopca. Po chwili Venus 
wyszła z pokoju i usłyszeliśmy, jak zatrzaskują się drzwi.

– Niestety będziemy musieli się jakoś dogadać – powiedział Alex.
– Jak widać – mruknęłam.
Okazało się, że Alex nie jest aż taki zły mieliśmy wiele wspólnego. Spędzaliśmy 

więcej czasu razem, a po kilku miesiącach byliśmy gotowi do wykonania naszej misji.
– Jutro wyruszamy, dobrze się wyśpij! – powiedział do mnie Alex.
Zjedliśmy śniadanie i zaczęliśmy pakować rzeczy potrzebne do wypełnienia misji. 

Wzięłam moją ulubioną czarną maskę, pendrive, latarkę, wysuwaną kosę i mały nożyk. 
Nigdy nie wiadomo kiedy co się przyda. 

Pożegnaliśmy się ze wszystkimi i poszliśmy. Budynek, do którego musieliśmy się 
włamać, był bardziej strzeżony niż się spodziewaliśmy. Najpierw ja musiałam włamać 
się do środka budynku przez wentylację i otworzyć drzwi od wewnątrz. Nałożyłam 
maskę i wślizgnęłam się do wentylacji. Gdy weszliśmy do budynku szybko obezwład-
niliśmy strażników i weszliśmy do pokoju komputerowego. Zaczęliśmy pobierać dane 
z ich komputerów, gdy nagle usłyszeliśmy krzyki i syreny alarmu.

– Zajmę się tym. Ty pilnuj, żeby każdy plik z ich komputerów się pobrał – powie-
działam biorąc przy tym moją wysuwaną kosę i nożyk. 

Wybiegłam z pokoju i zobaczyłam kilku facetów. Każdy z nich trzymał inną broń. 
Już wiedziałam, że raczej nie zakończy to się bez żadnej ofiary, no ale cóż – tak już to 
bywa. Usłyszałam dźwięk strzału i szybko zrobiłam unik. Widocznie trening był sku-
teczny, bo sama nie wiem jak, ale rozbroiłam ich i wrzuciłam do wentylacji związanych. 
Został jeszcze jeden, ale z nim nie było już tak łatwo. Był bardzo dobrze wyszkolony. 
Jednak, po dłuższej walce, też udało mi się go złapać.

– Wypuść mnie jestem po waszej stronie. Pomogę wam. Mam na imię Damian – 
powiedział błagająco.

– Dobrze, tylko żebym tego nie żałowała – odpowiedziałam.
Zabrałam tylko od niego pistolet, gdy nagle usłyszałam dźwięk wysuwającego się 

noża szybko się obróciłam i strzeliłam. Wiedziałam, że Damian blefuje cały czas, ale 
chciałam dać mu szansę. Szkoda, że z niej nie skorzystał.

Gdy Alex wyszedł z komputerowni szybko wybiegliśmy z tego budynku. Kiedy 
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wróciliśmy do piramidy szybko wgraliśmy wszystkie pliki na nasze komputery. Drugą 
połową planu miało być przedstawienie wszystkich planów rządu ludziom i obalenie 
władzy. To było cięższe niż nam się wydawało. Trzeba było je wszystkie złączyć w jed-
ną całość a potem zhakować system wyświetlaczy w mieście i puścić materiał tak, by 
wszyscy ludzie w mieście go zobaczyli. Zajęło nam to prawie miesiąc, ale w końcu 
się udało. Wszyscy mieszkańcy po zobaczeniu tego materiału od razu przyszli, żeby 
nas wesprzeć. 

W ten sposób kosmici i ludzie wspólnie walczyli o swoją przyszłość.
Członkowie rządu odpowiedzialni za rozprzestrzenienie się choroby zostali za-

mknięci w więzieniu. Venus została prezydentem miasta. Udało nam się też podać 
wszystkim chorym antidotum na wirusa, więc wszyscy wyzdrowieli. Ja i Alex zo-
staliśmy agentami specjalnymi i dobrymi przyjaciółmi. To wszystko zaczęło się od 
zwykłego ponurego dnia, a skończyło się pięknym słonecznym dniem, gdzie ludzie 
i kosmici żyją razem w tym samym mieście.





KIEDYŚ
◆

Maja Płóciennik

– Różo! Łucjo! Czas wstawać! Przygotujcie się na śniadanie.
Róża, w skrócie VXR oraz Łucja, w skrócie VXŁ, zostały obudzone w dziwnym 

pomieszczeniu przez urządzenie przypominające budzik i mrugające do nich niebie-
skimi oczami. Robotex 3000 ma za zadanie najszybciej i najskuteczniej obudzić ludzi 
oraz dbać o ich bezpieczeństwo. 

– Gdzie my jesteśmy? – zapytała VXŁ. 
– Nie wiem – odpowiedziała VXR. Co chwilę wyświetla mi się dziwny napis: rok 

2523. Jak my się tu znalazłyśmy? Łucjo, to przez ten najnowszy wynalazek naszego 
informatyka, Teleporter 5000. 

– Rzeczywiście, brałyśmy udział w eksperymencie i chyba wysłano nas do roku 2523.
– Robotex 3000, co mamy robić? – spytała Róża. 
– VXR i VXŁ, idźcie do tej windy. Zawiezie was na śniadanie. 
Dziewczęta po drodze zauważyły wiele niecodziennych widoków. Za gigantycz-

nymi oknami wirowały olbrzymie miasta i latające pojazdy bez ludzi. Pojawiło się też 
nagle „Miasto z Chmur”, w którym można było się przemieszczać tylko latającymi 
deskorolkami i cyberhulajnogami. Winda przypominała zwykłą, jaka jest w szkole, ale 
przecież wyraźnie widziały, że porusza się również poziomo, a nawet bierze zakręty.

– Oh, ale tu jest niesamowicie, Łucjo – powiedziała Róża. 
Wielka szklana winda zawiozła je do jadalni. Tam zobaczyły różnego rodzaju bary 

i sklepy. Dziewczyny pobiegły tam, nie dotykając ziemi. Czuły się jak lekkie chmurki 
popychane przez delikatny wiatr.

Nie wiedziały dlaczego, ale w tym świecie chyba wszystko było możliwe. Zanim 
doszły do lady, zobaczyły bardzo dużego robopsa. Miał kwadratową głowę i różowe 
oczy. Zamiast ogona poruszał antenką i miał sześć łap. Niestety był groźny dla ludzi. 
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Łucja i Róża nie czuły lęku i obie równocześnie pomyślały „nie chcę widzieć tego psa” 
i… pies zniknął. Zaskoczone zdały sobie sprawę, że ich myśli mogą wiele. 

– Dobra robota! – dziewczyny przybiły sobie piątkę i pobiegły przed siebie. 
Gdy usiadły przy stole, od razu przybiegł do nich robokelner i spytał, czego sobie 

życzą. Róża nie zdążyła nawet powiedzieć, gdy kelner już zapisał jej zamówienie. 
– Jak to możliwe!? – krzyknęła Róża
– Czytam w twoich myślach. Zapisałem też zamówienie Łucji. Doskonały wybór 

na pyszne śniadanie. Czy do jajek mogę zaproponować pastę z awokado, a zamiast 
soku pomarańczowego świeżo wyciskany sok z grejpfruta? 

– To niesamowite! – odpowiedziała Róża. – Ja wolę jednak…
– Tak, wiem. Wolisz sok pomarańczowy – uśmiechnął się robo kelner.
– A ja proszę… 
– Już zapisane, omlet z pieczarkami i herbata malinowa!
Robokelner zniknął w oka mgnieniu, a na stole w kilka sekund pojawiły się zamó-

wione dania. 
– Nie mogę tego wszystkiego ogarnąć. Nie musimy nawet płacić! Wszędzie wiszą 

informacje, że WSZYSTKO JEST ZA DARMO. 
Postanowiły pójść do sklepu z ubraniami. Wzięły sobie mnóstwo dziwnych projek-

tów. Ubrania te były przezroczyste i nic nie ważyły. Na ciele przybierały wymarzony 
kształt i kolor. Łucja wyglądała jak gigantyczna wata cukrowa w fioletowych okularach, 
a Róża przypominała królową morskich fal, ciągnąc za sobą długi tren z turkusowego 
aksamitu. Wyglądały niesamowicie! Wzięły te przepiękne kreacje. Wyglądały w nich 
oryginalnie, tak jak chciały. Razem pomyślały, że to najlepszy dzień w ich życiu.

Po tych wyjątkowych zakupach wróciły do windy i pojechały podziwiać piękne, 
niecodzienne widoki. Stojąc na samym szczycie budynku, zobaczyły błyszczącą kulę 
z napisem WSZECHWIEDZA. Obok niej widniała instrukcja obsługi: „dotknij mnie, 
a to co chcesz wiedzieć, zostanie Ci podarowane. Używaj kuli mądrze, z sercem i dla 
dobra wszystkich”. Zaciekawione dziewczęta dotknęły natychmiast kuli i w ułamku 
sekundy zrozumiały wszystko. Już bez odpowiedzi. Nawet to, gdzie kończy się kosmos, 
ile lat ma wszechświat, czy jaka jest nasza przyszłość. Dzięki tej kuli ludzie zdobywali 
wiedzę bez chodzenia do szkoły.

– Wiesz co, Łucjo? Bardzo mi przykro, że wcześniej nie wiedziałam, jak zatrzymać 
tyle zła na świecie. To takie proste. Wystarczy, że w sercach ludzi będzie tylko DO-
BRO, nic więcej. 

– Głupio mi, że ja też nie zawsze tak postępowałam. Ciągle się kłóciłam i robiłam 
różne przykre rzeczy. Dziś zobaczyłam, do czego to prowadzi. Wszystko ma swoją 
przyczynę i skutek. Jeśli przyczyną będzie dobro, to i skutek będzie dobry! 
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– Słusznie, moja mądra przyjaciółko. Nie zawsze to było dla nas oczywiste. Dziew-
czyny zamyśliły się, dłuższą chwilę zastanawiając się nad sobą. Nagle pogoda się 
zmieniła i niebo zrobiło się czarne jak węgiel. Nadeszła straszliwa burza z tysiącami 
piorunów. Dziewczęta wpadły w wirujący portal, który wciągnął je jak odkurzacz. 
Widziały mieniące się kolory i słyszały dźwięki, których nie umiały opisać. Pędziły 
z prędkością światła ku górze. Nie chciały wracać do swoich czasów, chciały zostać 
w miejscu, w którym czuły bezpieczeństwo, spokój i radość.

Nagle podróż tunelem zakończyła się w znanym im miejscu. Było to laboratorium 
szkolne, w którym zobaczyły same siebie podczas trwania eksperymentu. Zapragnęły 
wrócić do domu i opowiedzieć o wszystkim swoim rodzicom. Zaczęły krzyczeć, ale 
nikt ich nie słyszał. 

– Łucjo, a jeśli utknęłyśmy tu na zawsze? Co my teraz zrobimy? – zapłakała Róża.
– Musimy wziąć się w garść. Chodź, weźmy rozbieg i spróbujmy wskoczyć do tej 

sali. Dziewczyny wzięły się za ręce, pobiegły w kierunku szyby i gwałtownie uderzyły 
o jej taflę. 

– Łucjo, gdzie jesteś, nie widzę Cię – powiedziała Róża ściskając dziwny przedmiot.
– Gdzie ja jestem? Mamo, pomocy!
Do pokoju Róży wbiegła przestraszona mama, włączając światło. 

– Dziecko, co się stało? Dlaczego leżysz na podłodze i ściskasz odkurzacz?
– Mamo, nie uwierzysz, widziałam świat w 2523 roku. Był niesamowity, chcę tam 

z Wami wrócić. Znam sekret mocy wszechświata.
– Dziecko, musiałaś mocno uderzyć się w głowę, spadając z łóżka na ten odkurzacz. 

Połóż się szybko spać, jutro porozmawiamy. Dobrej nocy.
Róża natychmiast zadzwoniła do Łucji, aby sprawdzić, czy ona pamięta cokolwiek 

z tego dnia.
– Halo, Łucjo, jesteś tam? 
– Jestem, Różo. Nie wiem co powiedzieć…
– Czy byłyśmy dziś w roku 2523? 
– Tak, potwierdzam, ale nikt mi nie wierzy. Marzę, żebym tam wrócić.
– A jeśli to tylko sen? 
– To w jaki sposób obie mogłyśmy go śnić? To niewyobrażalne.
W tym samym czasie w pokojach obu dziewczyn zadzwonił budzik i oznajmił:

– Różo, Łucjo, czas wstawać! Przygotujcie się na śniadanie!
Przyjaciółki już wiedziały, co to oznacza.





ZIELONY LISTEK
◆

Piotr Pokorny

Tego dnia obudziłem się o tej samej godzinie co zawsze, o piątej trzydzieści. Nie 
chciałem wstawać z łóżka, przecież ten dzień miał być taki, jak każdy inny. Ta mo-

notonia mnie wykańczała. Chciałem zamknąć oczy i zasnąć, ale wiedziałem, że szkoła 
mnie nie ominie, a wolałem uniknąć spóźnienia krzyków rodziców. 

Po kilku minutach leżenia w łóżku wstałem i zrobiłem to, co zwykle. Pościeliłem 
łóżko, przebrałem się i umyłem. Zjadłem śniadanie, wyszedłem na spacer z psem 
i pobiegłem na autobus, by nie spóźnić się do szkoły. Po raz pierwszy od bardzo dawna 
było wolne miejsce siedzące. W autobusie poza mną i kierowcą nie było żywej duszy. 
Musiałem sprawdzić w telefonie, czy przypadkiem nie zapomniałem o jakimś święcie 
lub nie pomyliłem dni tygodnia. Był czwartek, niczym nieróżniący się od dziesiątek 
innych czwartków. Coś mi w tym wszystkim nie pasowało, ale postanowiłem nie 
myśleć o tym za dużo. W końcu mogłem usiąść tam, gdzie chciałem. Uśmiechnąłem 
się sam do siebie na tę myśl, a wkrótce jednak parę osób wsiadło do autobusu. Więk-
szość z nich zachowywała się dziwnie: byli zdezorientowani, zdenerwowani, a nawet 
wystraszeni. Nie interesowało mnie to zbytnio, nie chciało mi się wymyślać teorii 
spiskowych. Po dotarciu do szkoły ujrzałem puste korytarze. Przypomniało mi się, jak 
dwa lata temu składałem dokumenty do sekretariatu – wtedy też praktycznie nikogo 
tutaj nie było, ale to przecież były wakacje. Bez niepotrzebnego rozmyślania ruszyłem 
w stronę klasy, w której miałem mieć pierwszą lekcję. Ku mojemu zdziwieniu, nie było 
w niej nikogo poza Nat. Była to moja najlepsza przyjaciółka, odkąd byliśmy małymi 
dziećmi. Tak naprawdę ma na imię Natalia, ale bardzo nie lubi, gdy inni tak się do niej 
zwracają i każe się nazywać w ten sposób. Miała wówczas brązowe i w miarę krótkie 
włosy, na końcach których nadal było widać ślady rozjaśniania. Ubrana była w ob-
cisłą czarną koszulkę, dziurawe spodnie i sportowe buty. W oczy rzucała się srebrna 
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biżuteria, a szczególnie dziesiątki kolczyków na twarzy. Trudno uwierzyć w to, że tak 
dobrze się dogadujemy, bo z wyglądu była moim całkowitym przeciwieństwem. Po 
zobaczeniu mnie odłożyła telefon i rzuciła się w moje ramiona na powitanie, niemal 
mnie przewracając. Zaraz po tym uśmiechnęła się półdrwiąco i zadała mi pytanie: 

– Czy ty w końcu zdążyłeś na czas? Niemożliwe! 
– Ciebie też miło widzieć – skrzyżowałem ramiona i zaczęliśmy się śmiać. Usiedliśmy 

w ławce i zaczęliśmy wspominać nasze wieczorne rozmowy, przegadane noce i sny, 
które jeszcze pamiętaliśmy. 

W mojej szkole dzwonek rozpoczynający lekcję odzywa się punktualnie o ósmej. 
Tego dnia też się tak stało, ale nadal w klasie byliśmy tylko my. Minęła minuta, dwie, 
trzy i nikt nie przyszedł… Już kilkakrotnie sprawdzałem, czy na pewno nie ma dnia 
wolnego. 

– Nie mów mi, że jeszcze czekasz na lekcje – założyła Nat. – Przecież to oczywiste, 
że po tym wszystkim zostały odwołane. 

– Coś się stało? – spytałem zdziwiony. 
– Zobacz wiadomości. Wszystko ci wyjaśnią. – moja przyjaciółka wyciągnęła telefon 

z kieszeni i zaczęła w niego stukać. 
Zrobiłem to samo i wyszukałem kanał informacyjny, nałożyłem słuchawki i obej-

rzałem najnowszy reportaż. Mówił o znalezieniu przez wojsko kosmitów i o pierwszych 
starciach między nimi. Łatwo było to wszystko ze sobą połączyć w całość. Tłumy 
przerażonych i zszokowanych osób schowały się w swoich domach przed tym, co 
nieznane. Praktycznie wszyscy poza tymi zmuszonymi czy nieświadomymi. No 
i dziewczyną, która siedziała obok mnie. Zapytałem ją, co o tym myśli, ale ona tylko 
westchnęła. Zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, wzięła mnie za rękę i zaczęła 
biec. Nasze rzeczy zostały w klasie, ale miałem zbyt duży mętlik w głowie, by się tym 
przejmować. Czułem się przede wszystkim zawiedziony sobą, a w głowie kotłowały 
mi się pytania: „jak mogłem wyjść z domu podczas katastrofy?”, „dlaczego nie przej-
mowałem się tymi znakami, że coś jest nie tak?” Po paru minutach znaleźliśmy się 
w domu Nat, która mieszkała wyjątkowo blisko szkoły. 

– Tutaj możemy otwarcie porozmawiać. Potrzebuję twojej pomocy – brunetka 
spojrzała prosto w moje oczy. Widziałem w nich ogrom emocji – strach, smutek, 
a jednocześnie podekscytowanie czy może nawet szczęście. 

Nic nie odpowiedziałem, bo nie byłem w stanie. Kiwnąłem za to głową. Nie wie-
działem, co czuję ani co robię. Z wyraźną ulgą na twarzy moja najlepsza przyjaciółka 
podeszła do szafy i wyciągnęła z niej duże pudło z dziurami. 

– Tylko nie wystrasz się, proszę – otworzyła pudełko. Wyskoczyło z niego dziwne 
stworzenie. Miało około 80 centymetrów wzrostu, różowawą skórę i oczy na całym 
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ciele. Przynajmniej wydawało mi się, że to oczy. Były całe białe z czarną kropką 
pośrodku, co jednocześnie kojarzyło się ze źrenicą. Swoim kształtem stworzenie 
przypominało trzymiesięczne dziecko, którego głowa połączona była bezpośrednio 
z tułowiem. Jego nogi bardziej przypominały macki niż ludzkie kończyny. W rękach 
kurczowo trzymał tajemniczą skrzynkę. 

– To jest… – zaczęła coś mówić, ale ja jej przerwałem. 
– To jest kosmita! Co on… ona? Ono? Co TO tu robi?! – byłem oburzony. 
Nigdy nie spodziewałem się, że Nat może skrywać przede mną taką tajemnice. 

Zanim zdążyłem cokolwiek innego z siebie wydusić, popchnęła mnie na kanapę 
i zaczęła wszystko wyjaśniać. Okazało się, że ta cała inwazja to była misja ratunkowa. 
Blob – tak nazwaliśmy naszego kosmitę ze względu na dźwięki, jakie wydawał przy 
poruszaniu się – był dla mieszkańców jego planety niezwykle ważny, gdyż to następca 
ich przywódcy. Okazało się, że ma tylko 11 lat i nie ma pojęcia, jak mówić po polsku 
czy w jakimkolwiek innym ludzkim języku. Miał za to wyjątkowo rozwinięte zdol-
ności artystyczne, więc rysował ilustracje, by się z nami skomunikować. Wylądował 
na Ziemi przez przypadek, po tym, jak podczas zabawy odpalił kapsułę ewakuacyjną. 
Przez pierwsze dwa dni szukał kogoś, kto pomógłby mu w skontaktowaniu się ze swoją 
rodziną, ale ludzie nie byli mu przychylni. Na jego widok Nat natychmiast ogarnęła 
nieokiełznana ciekawość. Razem wpadli na pomysł wysłania sygnału do istot pozaz-
iemskich, lecz był on zdecydowanie za słaby. Potem wpadli na pomysł, aby dostać się 
na antenę telekomunikacyjną. Według obliczeń Bloba mogliśmy wysłać dzięki niej 
sygnał do jego ratowników. Problemem była odległość, bo od najwyższej anteny w tej 
części kraju dzieliły nas aż cztery godziny jazdy samochodem. Z naszej trójki tylko 
ja potrafiłem prowadzić – dzięki ojcu, który zabrał mnie kiedyś na parę lekcji. Byłem 
w rozterce. Z jednej strony mam Nat, osobę, której bezgranicznie ufam i plan, który 
jest w stanie zapobiec wojnie. Z drugiej strony podróż autem bez uprawnień i z kosmitą 
na pokładzie groziły poważnymi konsekwencjami. Byłem przerażony. Chciałem im 
pomóc, ale konsekwencje mnie przerastały. Jestem tylko zwykłym nastolatkiem, co 
ja mogę zrobić?!

Dużo. Ta krótka i prosta myśl była dla mnie jak światło wychodzące spod drzwi 
mojego ciemnego pokoju, gdy byłem mały. To uspokajające światełko, które po-
magało mi zasnąć – światło z pokoju rodziców, którzy jeszcze nie spali. Zacząłem 
czuć coś jeszcze. Była to determinacja. Mogę coś zmienić, mam wszystko, czego 
potrzebuję! Poza jednym – samochodem. Zanim zacząłem się topić w myślach po 
raz kolejny, mój nowy wielooki przyjaciel podał mi kartkę. Było to auto rodziców 
Nat, które spokojnie stało teraz w garażu. Przebywali teraz za granicą na jakimś 
spotkaniu biznesowym, na które polecieli samolotem, a na lotnisko zabrała ich 
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taksówka. Spojrzałem na dziewczynę, z którą spędziłem praktycznie całe moje 
życie, a ona spojrzała na mnie. Wstałem i pobiegłem do garażu, by go otworzyć, 
a Nat złapała klucze. Pięć minut później byliśmy już w drodze. Dziewczyna sie-
działa obok mnie i zajęła się nawigacją. Blob leżał pod kocem na tylnym siedzeniu. 
Z obu stron umieściliśmy kartony z książkami tak, by lekko wystawały spod koca 
i zapięliśmy to wszystko pasami. Wyglądało to tak, jakbyśmy przewozili mnóstwo 
powieści, a dla stabilności szczelnie opatulili je kocem i przypięli. Wierzyliśmy, że 
w razie zatrzymania nas, Blob mógłby spróbować uciec i samemu dotrzeć do anteny. 
Po godzinie jazdy okazało się, że w pośpiechu zapomnieliśmy o wodzie i prowian-
cie. Na całe szczęście nie wjechaliśmy na autostradę, przez co wystarczyło lekko 
zboczyć z drogi i poszukać sklepu. Gdy się udało, ostrożnie zaparkowałem, a Nat 
wyszła kupić wodę i jedzenie. Ja dla bezpieczeństwa schowałem się pod kierownicą. 
Zauważyłem, że jedna z różowawych macek lekko wystawała, a razem z nią oko, 
bacznie obserwujące, co się dzieje i dokąd jedziemy. Na swój sposób było to urocze, 
ale również niebezpieczne. Szybko wziąłem karteczkę, długopis i nabazgrałem 
przekreśloną mackę widoczną spod koca. Po skończeniu pokazałem ją kosmicie, 
na co on natychmiast schował swoją kończynę. Było mi go trochę szkoda. Po paru 
minutach moja przyjaciółka wróciła, a my znowu ruszyliśmy w drogę. Tym razem 
włączyliśmy muzykę z telefonu, by czas nam mijał choć trochę szybciej. W okoli-
cach trzeciej godziny drogi Nat zasnęła, a Blob leżał pod kocem i przeglądał rzeczy 
w swojej skrzynce. Byłem bardzo zmęczony i zestresowany. W okolicy widziano UFO, 
przez co obecność służb była bardziej niż pewna. Obcy zaproponował mi zboczenie 
z trasy w boczne uliczki, aby uniknąć spotkania z innymi ludźmi. I właśnie wtedy, 
gdy zaczynałem się uspokajać, zauważyłem policyjny samochód. Nigdy wcześniej 
nie zalał mnie aż tak zimny pot. Poczułem się tak, jakby ten samochód po mnie 
przejechał. Szturchnąłem Nat, aby ją obudzić. Policjanci wyszli z auta i zablokowali 
nam drogę, a nam nie pozostało nic innego jak się zatrzymać. Czułem, jak łzy za-
czynają się gromadzić w moich oczach. Próbowałem cokolwiek powiedzieć moim 
kompanom, ale nie byłem w stanie. W gardle czułem wielką kulę, która blokowała 
nawet najkrótsze słowa. Patrzyłem na policjanta zbliżającego się do mnie. Nagle 
poczułem bolesne ukłucie w ramię. To Blob coś do mnie podczepił i zamiast obrócić 
się i zobaczyć, co to takiego, straciłem nad swoim ciałem panowanie. Zaczęło mnie 
piec całe ciało, szczególnie twarz, tak jakby ktoś wrzucił mnie do gorącej wody. 
Moja ręka samowolnie otworzyła okno, a usta zaczęły rozmawiać z policjantem. Nie 
wiedziałem o czym. Widziałem otwierające się i zamykające usta strażnika prawa. 
Kątem oka zauważyłem, że w lusterku nie ma mnie, tylko jakiś obcy mężczyzna. Był 
łysy, miał długą i zadbaną brodę w kolorze blond. Nosił staromodne okulary, a jego 
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skóra miała dużo zmarszczek. Na sobie miał skórzane ubrania. Policjant po chwili 
uśmiechnął się i pozwolił nam przejechać. Po kilkuset metrach zjechaliśmy na zbocze, 
gdzie znowu poczułem ukłucie i ulgę. Było to najlepsze uczucie, jakiego dotychczas 
doświadczyłem, znowu panowałem nad swoim ciałem, a to upiorne pieczenie ustało. 
Spojrzałem w lusterko i znowu zobaczyłem siebie – piegowatego nastolatka z ru-
dymi włosami i zielonymi oczami. Moje kolorowe ubrania także wróciły na swoje 
miejsce. Spojrzałem na Nat, która tak samo jak ja nie miała pojęcia o tym, co się 
przed chwilą stało. Obejrzeliśmy się za siebie. Blob właśnie chował jedną ze swoich 
maszyn do tajemniczej skrzynki. Urządzenie przypominało czarną kulę z ekranem, 
do której przyczepiony był kabel zakończony igłą. Chcieliśmy zapytać go o to, co 
się stało, ale narysowanie tak skomplikowanej ilustracji wydawało się niemożliwe. 
Westchnąłem i powróciłem na drogę. Jechaliśmy w milczeniu, do momentu, w któ-
rym wybiła godzina trzynasta. Planowo już byśmy dojechali, lecz ze wszystkimi 
opóźnieniami droga wydłużyła nam się o godzinę. Znajdowaliśmy się na drodze 
pośrodku lasu, więc zapytałem, czy możemy wyjść na krótki spacer, bo bolały mnie 
już nogi. Nikt nie protestował. Po wyjściu Blob biegał jak małe i radosne dziecko. 
Szczęście miał wymalowane na twarzy. Co rusz zatrzymywał się, by popatrzeć na 
drzewa i skarby ukryte w leśnej ściółce. Kiedy wracaliśmy do samochodu, schylił 
się i podniósł gałązkę z pięknym zielonym listkiem w kształcie serca i zabrał ją ze 
sobą. Odpaliłem silnik i ruszyliśmy. Musieliśmy wjechać na autostradę, ze względu 
na to, że zamknięta została każda inna droga. Na szczęście nie była pusta – jechały 
nią sznury aut. Nie musieliśmy się przejmować kolejną kontrolą. Godzina szybko 
nam minęła. Bez żadnych problemów dotarliśmy do anteny, dzieliło nas od niej 
tylko 100 metrów. Wyszliśmy z samochodu i otworzyliśmy bramę dzięki kolejnemu 
narzędziu Bloba, które przypominało nasze telefony. Zaczęliśmy biec. Ja trzymałem 
komputer, a Nat kosmitę. Kiedy dobiegliśmy, nasz nowy przyjaciel zaczął podłączać 
komputer do anteny i zaczął nagrywać swoją wiadomość. Nagle usłyszeliśmy krzyk: 

„Zdrajcy!”. Stanęło mi serce, w panice spojrzałem się na Nat, która w przerażeniu 
zakryła swoje usta i zaczęła drżeć. Ogarnęło mnie wielkie przerażenie. To był koniec, 
nie mogłem już nic zrobić. Powoli uniosłem trzęsące się ręce. Jedną nieznacznie 
przesunąłem w stronę Nat, która chwyciła moją dłoń. W międzyczasie otoczyli 
nas żołnierze z karabinami wycelowanymi w nas i Bloba. Wiedziałem, że dobrze to 
się dla nas nie skończy. Wysłaliśmy wiadomość, ale nadaremno. Wszystkie nasze 
starania przestały się jakkolwiek liczyć, przegraliśmy. Dwóch żołnierzy wystąpiło 
z kręgu. Schwytali mnie i moją przyjaciółkę. Poczułem, jak ktoś wciska mi coś 
do kieszeni w spodniach. Nałożyli nam kajdanki i z bronią przy głowach zaczęli 
nas prowadzić do wozu. Nat zaczęła płakać, a mnie ogarnęła tęsknota za moim 



124

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2023

monotonnym życiem, którego jeszcze rano tak nienawidziłem. W samochodzie 
było ciasno i brudno. Z tyłu znajdowało się zakratowane okno, które było naszym 
jedynym źródłem światła. Od kierowcy dzieliła nas ściana. Usłyszeliśmy strzał… 

Wyjrzeliśmy za okno i zobaczyliśmy zielonkawą maź w miejscu, gdzie przed 
chwilą stał Blob. Sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem gałązkę z zielonym listkiem. 
Zacząłem płakać. 



PRZYSZŁOŚĆ VS TERAŹNIEJSZOŚĆ
◆

Julia Purcel 

Siemaneczko! Nazywam się Angelo. Zawsze ubieram się na czarno, lubię sport 
i przygody. Do tego jestem pełnoletni. Dziś jest 2080 rok. Czy wiecie jak mocno 

się zmienił świat? Pewnie nie, dlatego wam tak trochę opowiem. 
Gdy się patrzy za okno, to świat wygląda jak ze snu. Wydaje się wszystko niemoż-

liwe, ale to dzieje się naprawdę. Na świecie już prawie zniknęła zieleń. Jest mnóstwo 
budynków, więcej ogromnych bloków niż domów. Jeśli jest zieleń, to tylko ta sztucz-
na. Jest zbyt mało roślin, żeby walczyć z zanieczyszczeniami. Jest tu dużo pojazdów, 
dlatego jest bardzo głośno. Czasem aż trudno wytrzymać ten hałas. 

Wszystko jest tu rozwinięte m.in. budownictwo. Wszystko podrożało, ale do cen 
się przyzwyczaiłem… Może podajmy przykład. Lizaki kosztowały średnio 2 zł, teraz 
potrafią kosztować 6 zł! Tak, za małego lizaka. Ten udoskonalony świat mi się nie 
podoba nie przez wysokie ceny. Uważam, że brakuje tu zieleni, jest dużo ludzi i przez 
to cały czas jest gwar i szum. To nie dla mnie. Wsie już nie istnieją, zostały wchłonięte 
przez aglomeracje, są teraz częściami miast. 

Cały świat jest jak gra, w której mamy tylko jedno życie. No normalnie „Cyberpunk” 
w realu. Nawet niektórzy są robo-ludźmi. Prawie każdy jest bogaty. Wszystko jest 
tu zadbane. Stworzyli w tych czasach genialne wynalazki. Niedawno ktoś wynalazł 
latający pojazd przypominający UFO. Póki co ta rzecz jest droga, bo dopiero co ją 
wymyślili i na nią mogą sobie pozwolić tylko bogaci ludzie. 

W tych czasach człowiek żyje średnio 96 lat, a to dzięki ulepszonej medycynie. Już 
naprawdę ludzie mają wszystko, a jeszcze im mało. Nowych wynalazków też wcale 
nie brakuje. Świat bardzo szybko się rozwija. A ciekawe jak będzie wyglądał za 50 lat. 
Chyba wtedy każdy będzie robotem. Przez ten rozwój ludziom brakuje aktywności 
fizycznej, dlatego przybyło więcej otyłych ludzi. Jeszcze trochę, a w sklepach i gdzie 
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tylko możliwe będą roboty. Ludzie będą wtedy wyręczani w różnych czynnościach. 
Martwię się o moją przyszłość. Na szczęście nie mam robota. Choćby były jakie-

kolwiek udoskonalenia, nigdy mnie nie zastąpi sztuczna inteligencja. Jeszcze trochę, 
a zbudują drugie słońce! 

W tych czasach wszystko jest możliwe. Jak się zaczęło ściemniać, poszedłem do 
domu. Zacząłem grać w moją ulubioną grę. Nagle ta postać z tej gry zaczęła mówić 
do mnie:

– Ej, Mordeczko. Chcesz się przenieść w zupełnie inny wymiar? Świat, który stwo-
rzyli ludzie, gdzie możesz ginąć w nieskończoność. To taka gra.

– Masz odklejkę? No coś ty. Wolę sobie w to grać, a nie się tam przenieść. Wolę 
normalny świat, ok? – powiedziałem.

– Na pewno nie chcesz? – spytała postać.
– No, ja nie mogę… No kurczę. Daj mi żyć – odparłem lekko podenerwowany.
– No cóż… Twoja strata – rzekła postać.
– Dobra, dobra. Jeśli tyle gadasz, to już niech będzie. No jakoś mnie tam tepnij 

– poprosiłem.
– Ja to mam dar przekonywania – powiedziała postać.
– No, raczej dar męczenia. Tyle mówisz, że już każdy by się zgodził – odparłem.
Po chwili pojawiłem się w grze. WOW. To było dziwne uczucie. No, ale dobra. To 

gramy. Zrobiłem kilka wytrychów i chodziłem po różnych miejscach. Otwierałem 
jakieś skrzynki i w pewnym momencie natrafiłem na porzucony pojazd policyjny. 
W środku tego pojazdu był karabin. Zacząłem strzelać sobie do zombiaczków. Była 
fajna zabawa. Już naprawdę dobrze mi szło. Po chwili zaczął do mnie biec jakiś potwór. 
Wtedy już nie miałem energii, a tym samym szans. Nagle pojawiłem się na prawdzi-
wym świecie. Prawdopodobnie wyrzuciło mnie z gry. Czasem grając w gry naprawdę 
się wczuwasz i ten fantastyczny świat, czasem nie jest odróżnialny od realnego. Tak 
wygląda właśnie ten prawdziwy świat. Już powoli upodobnia się do jakieś gry kom-
puterowej i ma coraz więcej możliwych funkcji. I to mnie przeraża. 

Jeszcze trochę, a ten świat będzie jak taka gra komputerowa. Zmierzamy w złą stronę. 
Po co te wszystkie dodatki? Na co to komu? Za dużo tego. Jeszcze trochę, a nastąpi 
przeludnienie, a żywności będzie coraz mniej. I być może ten świat tak się skończy. 
Wszyscy umrą z braku jedzenia. Nie wiem, jak to będzie wszystko wyglądało. Trudno 
to sobie wszystko wyobrazić. A co by tu rzec: za dużo tego wszystkiego. Dobra, nara. 
Czas wracać do rzeczywistości i zmierzyć się z tym, co nas czeka.



TACY SAMI
◆

Filip Rabski 

Te dwa dni pod koniec września mieliśmy spędzić u babci Kacpra w Jabłonnej. 
Przez cały tydzień padał deszcz, a od piątku zaczęła się słoneczna pogoda. Szyko-

waliśmy się na coroczne grzybobranie. W sobotę po śniadaniu poszliśmy do lasu, który 
właściwie zaczynał się tuż za domem babci mojego kolegi. Co jakiś czas pojawiało się 
słońce, a lekkie podmuchy wiatru strącały z drzew liście. Zaczęliśmy szukać pierw-
szych grzybów, które rosły zazwyczaj pod grubymi dębami. Znałem ten las jak własną 
kieszeń, ponieważ co roku przyjeżdżałem tu z moim tatą na grzyby. To on pokazał 
mi najlepsze miejsca, w których rosną prawdziwe okazy. Tym razem jednak nie było 
to takie proste. Szukaliśmy już dłuższą chwilę i nie znaleźliśmy nawet jednego praw-
dziwka czy podgrzybka. Zrezygnowani chcieliśmy wracać do domu. Jednak Kacper 
namówił mnie, aby pójść jeszcze w jedno miejsce, do zagajnika tuż przy obszernej 
leśnej polanie. Okazało się to bardzo dobrym pomysłem. Gdy weszliśmy w gęsty lasek, 
naszym oczom ukazał się wspaniały widok. Zobaczyliśmy piękne prawdziwki, które 
rosły jeden przy drugim. Nazbieraliśmy ich bardzo dużo. 

Nie mieliśmy już siły, burczało nam z głodu w brzuchach i już wyobrażaliśmy sobie 
pierogi z grzybami i kapustą, które obiecała nam zrobić babcia Kacpra. Gdy nieśli-
śmy nasze leśne zdobycze do domu, zobaczyliśmy coś dziwnego na leśnej polanie. 
Podeszliśmy bliżej. Jednak nie byliśmy gotowi na to, co miało się wkrótce wydarzyć.

Nagle ujrzeliśmy ogromny, błyszczący w słońcu przedmiot, który wirował tuż nad 
ziemią. Zajmował pół polany. Wokół owalnego, niezwykle mieniącego się wszystkimi 
kolorami tęczy pojazdu była dodatkowa obręcz, która odczepiła się od niego i osiadła 
na ziemi. Pojazd zniknął, tak nam się wtedy wydawało, a z obręczy wyszły dwie dziwne 
postacie. Staliśmy jak zahipnotyzowani, nie mogąc oderwać wzroku od niezwykłego 
zjawiska. Nie mogłem uwierzyć, że będziemy świadkami spotkania z przedstawicielami 
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obcej cywilizacji. Powinniśmy się bać, a może nawet uciekać, przecież nie mogliśmy 
wtedy ocenić, jakie mają wobec nas zamiary. Obawiałem się nawet przez chwilę, czy 
nas nie skrzywdzą. Mieliśmy 11 lat i byliśmy dość wysocy, jak na swój wiek. Jednak 
przybysze przewyższali nas co najmniej o pół metra. Zbliżali się powoli. Mieli duże, 
czerwone oczy, zielono-niebieską skórę i błony pomiędzy palcami u rąk i nóg. Z czoła 
zwisały im dwie pary długich, zakręconych czułek. Byli ubrani w mieniące się srebrne 
kurtki. Kiedy stanęli naprzeciwko, patrzyliśmy na siebie jakbyśmy sprawdzali, czy 
możemy sobie zaufać. W pewnym momencie jeden z nich wyciągnął rękę i przyłożył 
palec do mojego czoła. Kiedy się odezwał, zrozumieliśmy, że tak będziemy się poro-
zumiewać. Dzięki takiemu kontaktowi nasze języki były dla nas zrozumiałe. Bez tego 
dotyku nie mogłem pojąć ich pogmatwanej mowy. Nasi nowi znajomi nazywali się 
Mik i Tik. Zadawali mnóstwo pytań, wszystko ich interesowało. Gdy Tik wyciągnął 
z mojego kosza podgrzybka, powiedziałem, że babcia przygotuje z nich pyszne pierogi 
i zupę. Z jego otworu gębowego wysunął się długi, zielony język, na którym położył 
grzyba. Potem przez pięć minut prychał i dławił się. Powiedziałem, że surowych 
grzybów ludzie nie jedzą.

Chcieli zebrać jak najwięcej charakteryzujących nasz świat rzeczy. Zrywali liście, 
podnosili gałązki, szyszki, ziemię, nawet znalezione ptasie pióro. Wszystko wkładali 
do pojemnej torby na brzuchu, która była częścią ich organizmów. Chcieli wiedzieć 
o ludziach jak najwięcej. Przylecieli z planety Votra znajdującej się niedaleko Księżyca. 
Obserwowali stamtąd wysiłki ludzi, którzy lądowali na Księżycu. Nie wiedzieli, czy 
Votranie mogą czuć się bezpiecznie, kiedy człowiek odkryje ich leżący niedaleko dom. 

Postanowiliśmy z Kacprem, że nowi przyjaciele muszą zrozumieć, że człowiek 
zwiedzając Kosmos, robi to z ciekawości i nie ma złych zamiarów. Cieszyliśmy się, 
że mamy przy sobie telefony komórkowe z dostępem do Internetu, dlatego łatwiej 
było nam omawiać liczne ilustracje, filmiki, pokazywaliśmy zdjęcia. Kacper nawet 
powiedział, że chciałby zaprosić ich do domu, ale Mik stwierdził, że dorosłe osobniki 
mogą nie zrozumieć ich pokojowej misji. Czas mijał bardzo szybko. Okazało się, że ich 
pojazd nadal unosił się nad polaną, tylko specjalnie nie było go widać, a obręcz była 
portalem, który służył do przemieszczania się na powierzchnię i na statek. 

Robiło się ciemno i już dwa razy mama dzwoniła, żebyśmy wracali do domu, bo 
babcia Kacpra się niepokoi. Byliśmy podekscytowani, bo kolejnego dnia mieliśmy 
wejść na pokład ich pojazdu. Pożegnaliśmy się. 

Następnego dnia dowiedzieliśmy się, że choć blask Księżyca oświetla planetę, na 
Votrze jest zawsze ciemno, a mieszkańcy nigdy nie śpią. Nie wiedzą oni, co to jest 
wojna, broń, zabijanie. Byli przerażeni, gdy pokazałem im filmik o toczącej się wojnie 
w Ukrainie. Mik zapytał, po co ludzie się zabijają. Nie potrafiłem mu odpowiedzieć. 
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Nieznane jutro

Tik chciał wiedzieć, czy wszyscy ludzie lubią wojny. Kacper tylko dodał, że większość 
Ziemian chce żyć w pokoju. 

Rankiem, szybko po śniadaniu, pobiegliśmy na polanę. Cieszyliśmy się, że sobotę 
i niedzielę spędzamy na wsi, u babci Kacpra. Tak szybko jedliśmy śniadanie, że babcia 
była podejrzliwa, czy czegoś nie kombinujemy. Kiedy znaleźliśmy się na pokładzie 
statku, byliśmy zdziwieni, bo liczyliśmy, że zobaczymy jakąś konsolę z mnóstwem 
guziczków, służącą do sterowania statkiem. Okazało się, że to przyciąganie Księżyca 
naprowadza pojazd na właściwą drogę lotu. Wszędzie było sterylnie, czysto, błyszcząco. 
Mik i Tik chcieli obejrzeć kolejne filmiki. Kacper pokazał im głębię oceanu i żyjące 
tam zwierzęta. Następnie pokazaliśmy im filmiki z naszych szkolnych wycieczek do 
Krakowa oraz na basen do Zielonej Góry. Mik powiedział, że młode osobniki z naszej 
planety są chyba lepsze od dorosłych. Tak szybko zaprzyjaźniliśmy się z nimi. Tik 
nie był pewny, jak zachowaliby się dorośli, gdyby ujrzeli ich po wylądowaniu. Gdy 
opowiadałem im o wakacjach nad morzem, chcieli szybko tam się znaleźć. Nie minęło 
pięć minut, gdy ich pojazd wirował nad plażą w Łebie, na szczęście tej oddalonej od 
miejsc turystycznych. I znowu w torbach brzusznych Mika i Tika wylądowały kamyczki, 
muszelki, piasek, a nawet szkielet jakieś ryby opuszczony przez przelatującą mewę. 
Nasi nowi koledzy żywili się pyłem księżycowym. Próbowali zjeść batonik, którym 
ich częstowaliśmy, ale ponownie skończyło się na pluciu i prychaniu. Babcia miała 
dziś zrobić pierogi z grzybami i kapustą, ale byliśmy pewni, że naszym Votranom nie 
będą one smakować. Po obiedzie ponownie udaliśmy się w podróż tym niezwykłym 
pojazdem, tym razem zaleźliśmy się niedaleko Morskiego Oka, aby podziwiać góry. 
Odłamki skalne, liście, kwiatki wrzucali do swoich toreb. Nie przybyło im w pasie 
nawet centymetra, mimo że zebrali mnóstwo materiału, aby mieszkańcom swojej 
planety pokazać, jaka jest Ziemia. 

Zbliżała się godzina 16.00, gdy z głębi statku usłyszeliśmy dziwne pikanie. Nasi 
nowi przyjaciele przez dłuższy czas słuchali, stojąc nieruchomo. Okazało się, że 
nakazano im powrót do domu. Tak wiele ich nauczyliśmy. Mik potrafił machać na 
pożegnanie, kłaniał się, obaj Votranie podawali nam swoje niezwykłe ręce. W swoim 
dziwnym języku wymawiali nasze imiona. Byli wspaniali, grzeczni, bardzo ciekawi 
nas ludzi. Nawet Tik zapytał, czy wszyscy ludzie są tacy jak my. Bo jeśli tak jest, to 
na pewno jest możliwa współpraca i przyjaźń między naszymi planetami. Kacper 
chciał powiedzieć, że nie wszyscy ludzie na Ziemi są dobrzy, ale go powstrzymałem. 
Chciałem, aby przybysze mieli jak najlepsze wspomnienia z pobytu na Ziemi. Prze-
cież my – dzieci kiedyś dorośniemy, a jako dorośli naprawimy ten świat, gdzie ciągle 
jest wiele krzywdy i zła. Kiedy żegnaliśmy niezwykłych przyjaciół, Mik stwierdził, 
że nasza planeta jest wspaniała, skoro mieszkają tu tacy ludzie jak my. Nie muszą się 
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obawiać Ziemian, którzy odkrywają Kosmos. Chciałem w to wierzyć, że nigdy nie 
zmienią zdania. Kacper dodał, że marzy, aby wszystkie istoty we wszechświecie żyły 
w przyjaźni. Kiedy Mik i Tik szli w kierunku błyszczącej obręczy, która przeniesie ich 
do statku, przypomniałem sobie opowieści moich ukraińskich kolegów i koleżanek 
z klasy, którzy musieli uciekać przed bombami spadającymi na ich domy. Zadałem 
sobie pytanie retoryczne, dlaczego tak się dzieje. Dlaczego istoty z innych planet mogą 
żyć w pokoju i nie znają pojęcia wojny, a na Ziemi ciągle wybuchają kolejne. 

Votranie odwrócili się i ludzkim sposobem pomachali nam, a potem zniknęli w swo-
im pięknym, owalnym, błyszczącym pojeździe. Następnie statek wzbił się w powietrze, 
jeszcze trochę machaliśmy, a potem nagle zniknął. 

Wracaliśmy do domy smutni, zastanawiając się, czy kiedyś jeszcze raz spotkamy 
Mika i Tika. Nasi zielono-niebiescy koledzy polecieli do domu z przeświadczeniem, 
że ludzie są dobrzy i wspaniali. Kacper stwierdził, że ma nadzieję, że nigdy nie zmienią 
o nas zdania. Ja chciałem wierzyć, że ta przyjaźń pozostanie w nas na zawsze. Długo 
w nocy myślałem o tym, że to spotkanie tak wiele mnie nauczyło. Wcześniej nie za-
stanawiałem się, dlaczego w ludziach jest tyle zła. Mordują, prowadzą wojny, kradną. 
Teraz rozumiem, dlaczego Votranie przybyli na Ziemię. Chcą czuć się bezpieczni we 
wszechświecie. Ale ja też tego chcę. Dorastać w świecie, gdzie nie ma wojen, egoizmu, 
zła, agresji. Myślę, że jesteśmy tacy sami. Może inaczej wyglądamy, inny mamy spo-
sób porozumiewania się. Oni też mnie wiele nauczyli. Inaczej spoglądam na świat, 
który mnie otacza, na jego piękno i rozumiem moich rówieśników z Ukrainy, którzy 
od zeszłego roku chodzą do naszej klasy. Często spoglądam na niebo, czekając na 
kolejną wizytę moich niezwykłych przyjaciół. Nigdy nie zapomnę tego spotkania. 
Nie powiedzieliśmy nic naszym rodzicom ani babi Kacpra. Nie uwierzyliby. Tylko 
dzieciom przytrafiają się takie przygody i tylko dla dzieci mają one sens. Myślę, że 
dorośli zareagowaliby zbyt dorośle, doszukiwaliby się jakieś inwazji, zagrożenia. 
Podczas pierwszej poniedziałkowej lekcji dostałem od Kacpra małą karteczkę, na 
której napisał: „Filip, co teraz zrobimy?”. Odpisałem mu: „nic, tylko będziemy lepsi”. 
Kiedy na niego popatrzyłem, pokiwał głową. 



NA SKRAJU ŚWIATÓW
◆

Alicja Racino

Dziewczyna delikatnym ruchem ręki otarła swój wynalazek. Kobieta znalazła 
sposób na odtworzenie snów oraz nieinwazyjne przywrócenie pamięci. Mógł 

to być postęp w leczeniu choroby Alzheimera. Doskonale pamiętała, jak w swoim 
świecie próbowała zdobyć środki na sprzęt. Odrzucili ją i jej projekty, zasłaniając się 
etyką zawodową. Gdyby tylko nie byli takimi hipokrytami. Woleli nadal stosować 
nieskuteczne preparaty i zezwalać, w krajach, gdzie było to możliwe, na eutanazję.

Erita była wtedy niezwykle rozwścieczona. Pamiętała, jak wybiegła z hukiem 
zatrzaskując drzwi. Na dworze padał deszcz, zacinając prosto w jej twarz. Kopie do-
kumentów, podarte i przemoczone, wylądowały na dnie śmietnika. Niepowodzenie 
nie zatrzymało jednak zawzięcia dziewczyny.

Ze śmiechem wspominała późniejsze losy. Pochopne decyzje, kradzieże, co zresztą 
pozostawiło na jej lewym policzku ślad po kuli. Dla nauki poświęciła się i prawie 
zginęła, nie tylko ten jeden felerny raz. Był też inny moment, który prawie przepłaciła 
życiem. Nie zdołała wtedy uciec z łupem, ale też naraziła się niebezpiecznej osobie. 
Nawet już nie pamiętała kogo miała wówczas okraść. We wspomnieniach miała głów-
nie chłodny sztylet, przyłożony tuż przy twarzy. Myślała już o poderżniętym gardle, 
oczami wyobraźni widziała swoją krew na końcówce noża. Nic takiego się jednak nie 
stało. Poczuła nagły uścisk na ustach i brzuchu, żołądek podszedł jej do przełyku, a jej 
widok przesłoniła czarna maź. Jedna chwila by zniknęła.

Obudziła się w fotelu. Wydawało się jakby pokój otaczała ciemna breja. Porywacz 
nie wykazywał zainteresowania jakimkolwiek majątkiem czy choćby wynalazkiem 
Erity. Jedynie intrygowała go jej osoba, o której wiedział wiele. Mężczyzna nie ukry-
wał się, a stał tuż przed kobietą. Był w średnim wieku. Nosił czarny kapelusz, stylowy, 
choć nieco przestarzały płaszcz oraz trzymał w dłoni parasolkę. Za każdym razem, 
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gdy próbował zaproponować kobiecie współpracę, ta tylko prychała kąśliwą uwagą. 
Nieznajomy, nieco rozbawiony jej zachowaniem, usiadł na krawędzi biurka, krzyżując 
przy tym ręce.

– Niezwykły charakterek, co tylko doda temu miejscu krztyny zabawy. Nawet nie 
wiesz, o co dokładnie mi chodzi, a już odmawiasz.

– I nawet nie chcę wiedzieć.
Mężczyzna pomachał palcem i położył go na wardze Erity.

– Ale ja nie potrzebuję pozwolenia.
Dziewczyna została przywiązana do fotela. Szarpanie nic nie dało.

– Najciekawsze jest to, że zawsze reagujesz tak samo.
– Zawsze? Czyli to już się działo?
– No proszę, jaka zaciekawiona. Nie powiem w pełni, czy to się działo, czy nie, bo 

trudno określić tu jakiekolwiek teraz. Gdziekolwiek indziej może istnieje, ale tu 
możemy czuć się nawet jak w pustce.

– Nie rozumiem.
– Jak my wszyscy – porywacz nachylił się do niej i szepnął. – No to jak?
– Mam się zgodzić? Niby po co, skoro już dostałeś na wszystko pozwolenie? Pytasz mnie 

o zdanie, po czym wyrywasz mi spod rąk jakikolwiek wybór. I ja mam się z tobą zgadzać?
Mężczyzna się uśmiechnął.
Fotel z dziewczyną podjechał do krawędzi podłogi, która okazała się dryfować 

w przestrzeni. Nie tylko ciemna maź otaczała przestrzeń ze wszystkich stron. Przed 
postaciami roztaczał się widok wielu identycznych platform wyglądających jak wyry-
wek biura, w którym byli. Podobnie zresztą na każdej z nich przebywały dwie osoby 
i wyglądały jak Erita oraz nieznajomy.

– Widzisz? Nie chciałabyś zgłębić tajników świata? Wiem, że w głębi duszy jesteś 
odkrywcą. Masz w sobie zamiłowanie do nauki. Twoje zachowanie to tylko maska 
dla zdradliwego świata.

Kobieta nie odpowiadała. Próbowała zrozumieć co ogląda. Czym to było? Po co 
i dlaczego? Po chwili ciszy się odezwała:

– Czy… To są inne wymiary? A może nasza przeszłość i przyszłość? Jakaś linia czasu?
– To sekret. Nie mamy możliwości zajrzeć dalej. Nie możemy tego zrozumieć. Może 

i lepiej, bo kiedy ujawnia się tajemnice, to tracą na… swojej wyjątkowości.
W tejże chwili było to niezwykłe wspomnienie, wręcz nierealne. Mężczyzna, który 

przedstawił się jako Silvano, wyciągnął do dziewczyny dłoń i pomógł jej rozwinąć 
pasję. Dzięki niemu mogła oddać się nauce, nie bacząc na żadnych naukowców i finan-
se. A jednak dopiero teraz przypomniała sobie o swoim „wynalazku pamięci”. Przez 
cały czas pochłonięta była poszerzaniem wiedzy o innych wymiarach i narzędziach, 
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które umożliwiały międzywymiarowe podróże. Wciąż miała świadomość, że nie wie 
dostatecznie dużo, ale to jej nie zniechęcało.

Erita pochyliła się, by sprawdzić pod fotelem, czy kable były odpowiednio pod-
łączone. Silvano wszedł nieoczekiwanie, a jego twarz nie wyrażała żadnej emocji.

– Myślałaś kiedyś, że mogłabyś tym urządzeniem podtrzymać przy życiu osoby 
tuż przed śmiercią?

Kobieta podniosła głowę znad swojego projektu. Mężczyzna kontynuował.
– Może nawet sprawdzić, co myśli człowiek przed śmiercią albo nawet wszczepić 

mu ostatnie marzenia do głowy?
Dziewczyna skrzywiła twarz, dziwiąc się jego sugestią, ale… spodobał jej się 

ten pomysł. Silvano miał już wychodzić, ale w ostatniej chwili odwrócił się do niej 
z propozycją:

– Może chciałabyś zażyć nieco świeżego powietrza nowego świata? Jest wyspa, z któ-
rej dochodzą do mnie niepokojące sygnały i chciałbym, żebyś to dla mnie sprawdziła. 
Popłyniesz statkiem, na wypadek, gdyby w jej pobliżu nasza technologia odmawiała 
posłuszeństwa.

Erita nie spodziewała się, że sama podróż przyniesie jej tyle emocji. Jedna chwila, 
a okręt się zachwiał, moment by woda zalała wnętrze, ciemność i… znalazła się już w in-
nym miejscu. Prawdopodobnie podświadomie skorzystała z technologii multiwersalnej. 
Pokój zdawał się być ociosany z kamienia, z sufitu kapała woda, a światło niewyraźnie 
oświetlało kontury postumentu, nad którym połyskiwała ciemna maź, kształtująca się 
na dwunastościenną kostkę. Kobieta, niewiele myśląc, dotknęła przedmiotu. W tym 
momencie poczuła jak jej świadomość połączyła się z umysłami innych swoich odpo-
wiedniczek. Natychmiastowy ból przejął ciało dziewczyny, wraz z niezliczoną liczbą 
obcych wspomnień. Szybko puściła przedmiot, odskakując na drugą stronę pokoju. 
Podciągnęła rękaw swojego żakietu, żeby wyjąć z bransolety dwunastościenną kostkę… 
Różniła się ona od tamtej tym, że była pokryta metalem, ale wciąż w środku dało się 
dostrzec czarną breję… Dziewczyna zrozumiała z czym miała do czynienia.

Kobieta złożyła z powrotem swoje narzędzie, po czym użyła go, by wrócić do pra-
cowni Silvano. Nie pamiętała momentu, kiedy to zrobiła, bo od razu zemdlała. Kiedy 
się zbudziła, potrzebowała chwili, by dojść do siebie i zrozumieć pytania mężczyzny.

– Tak, pamiętam kim jestem. Erita Griseo. Po raz kolejny cudem przeżyłam.
Silvano uderzył gniewnie palcami o blat, ale jego twarz wyrażała widoczne 

zmartwienie.
– Nie powinnaś tego robić. Ta materia jest bardzo niebezpieczna, niestabilna… – 

machnął ręką, uznając, że nie to było w tym momencie najważniejsze. – Co wtedy 
poczułaś?
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Kobieta spojrzała na niego swoimi szarymi, przenikliwymi oczami.
– Śmierć. Nie tylko moją. One również powinny być już martwe.
Mężczyzna pokiwał przytakująco głową.

– Otóż to. W zasadzie jesteśmy umarli. Musimy zniknąć z naszych światów, żeby 
przeniknąć w inny wymiar.

– Nie uciekniemy przed śmiercią.
– Nie. Nigdy to nie było naszym celem. Ta materia spaja ze sobą wszystkie rzeczy-

wistości, a my jesteśmy w jej centrum. Możemy być wyłącznie badaczami.
Dziewczyna zamyśliła się, na co mężczyzna stuknął kilkukrotnie parasolem 

w posadzkę.
– Możemy poszerzać swoją wiedzę, ale wszystko ma swoje granice. Ta materia, 

jej wymiar… Są zbyt chaotyczne, a ich działania nic nie potrafi wytłumaczyć żadna 
teoria – mruknął, zawieszając się na niedługi czas. 

Kobieta zauważyła pusty wzrok, jakim wwiercał się w posadzkę. Zrozumiała co 
mu chodziło po głowie. Najwidoczniej od dawna chciał jej to przekazać.

– Nie masz nawet pewności czy wciąż żyjemy? Czy ten wymiar nie jest dosłowną 
śmiercią, a nam się tylko wydaje, że jeszcze egzystujemy?

Mężczyzna uniósł kącik ust, a przebłysk w jego oku przypomniał kobiecie o sztylecie.
– Skoro cywilizacja może dojść do krawędzi czy my również nie stanęliśmy już nad 

przepaścią? Jaką decyzję z taką świadomością podejmiesz?
Kobieta uśmiechnęła się, chwytając w dłoń kostkę. Wcześniejsze, nieznaczące su-

gestie tylko ją utwierdziły w przekonaniu, że Silvano chciał jej przekazać, czy aby na 
pewno to nie jest sen, nawet złudzenie manipulowane przez niego, by mogła przeżyć 
coś nowego. Albo była tylko obiektem doświadczalnym. Dziewczyna czuła gniew, ale 
kusiło ją wyzwanie, by pokazać staremu prykowi coś innego. Na przekór wszystkiemu. 
Może on zwątpił w życie, ale nie ona.

– Zamierzam być lepsza od ciebie.
Nacisnęła odpowiedni przycisk, znikając w ułamku sekundy z laboratorium. Wzięła 

głęboki wdech. To uniwersum było piękne. Powietrze rześkie, otoczenie zielone. Erita 
została nieoczekiwanie powalona i przyparta do ziemi. Tuż nad gardłem przyłożono 
jej zakrzywioną na końcu maczetę. Mężczyzna miał białą skórę pokrytą ciemnymi 
tatuażami, wyglądającymi na naturalną cechę, szpiczaste uszy oraz brak lewego prze-
dramienia. Nadal jednak sprawiał wrażenie naprawdę dobrego myśliwego, a do tego 
miał niezwykle mocny chwyt.

– Czym? Kim? Co tu robisz? – spytał niskim głosem.
Usłyszeli z oddali wołanie. 

– Wzorian! – nieznajomy na chwilę odwrócił się w kierunku głosu.
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– Woran – dziewczyna swoim zwyczajem przekręciła imię. – Jestem tutaj dla badań 
i myślę, że mógłbyś mi pomóc.

W głębi duszy się śmiała. Cokolwiek by się nie stało, nieprzewidywalność ją cieszyła. 
Żadna nauka nie mogła zapewnić jej szczęścia.

– Nie rozumiem.
Kobieta wzdrygnęła ramionami, na tyle na ile pozwalał jej uścisk.

– Nie musisz, sama nie mam żadnego dobrego planu.
Erita najlepiej odnajdowała się w chwilach, gdy wkraczała w nieznane. Była nie-

zmiernie ciekawa co powstanie z tej improwizacji. Zamknęła oczy, wiedząc, że śmierć 
nie była końcem. To był wyłącznie moment przejściowy.





IMAGO
◆

Natalia Sadowska 

Czarna polewka, danie o płynnej konsystencji, z wyglądu przypominające prze-
mieloną w młynku do mięsa niedogotowaną kurzą wątrobę. Jest to polski symbol 

porzucenia, nieszczęśliwej miłości i tragizmu dawnych czasów. Ta karygodna czernina 
stała właśnie na spróchniałym zniszczonym przez korniki stole. Odbijały się w niej 
dwie wyłupiaste gałki oczne, wygodnie usytuowane w czaszce silnie trzymającej się 
atlasa, pierwszego kręgu kręgosłupa. Kręgosłupa z wyjątkowo dużą kifozą potocz-
nie nazywaną garbem. Ów kręgosłup wraz z kończynami tworzył szkielet należący 
do niejakiego Jana Ciechosława Kilińskiego. Cienkiego chłopaka ze szczurkowatą 
posturą i szklistą twarzą, która bardziej wpasowywała się w kobiece kanony piękna. 
Jedyną rzeczą, która nadawała mu posmaku męstwa, był kilkudniowy wąsik – o iro-
nio – potocznie nazywany dziewiczym. Jan Ciechosław Kiliński siedział na równie 
starym i spróchniałym co stół krześle, wpatrując się w tę nieudolnie zrobioną masę 
wykonaną z przestarzałej kaczki, którą przyrządziła jego matka, Marianela Gracia 
Rodriguez. Hiszpanka, która w latach 90., zakochana w polskim cieśli, bez wiedzy 
rodziny uciekła z nim do kraju nad Wisłą. Niestety, jako młodziutka Hiszpanka nie 
przewidziała, że polscy mężczyźni (a w szczególności ci, którzy byli chowani w epoce 
socjalizmu) w genach mieli zamiłowanie do trunków. Jej wybranek w pobliskim skle-
pie osiedlowym przesiadywał w ciągu dnia więcej niż w ciągu życia bywał w domu. 
Mimo tego swoją powinność spełnił i spłodził jej syna, którego nazwała najbardziej 
polskimi imionami, jakie znała. Według Jana Ciechosława Kilińskiego całe życie jego 
matki opierało się na pożeraniu nie swojej kultury i braniem jej jako własną, a sam 
Jan Ciechosław Kiliński był tego najlepszym przykładem.

Ospale wstał od stołu i, wziąwszy zupę, udał się w stronę toalety, aby wysłać tę 
kucharską kompromitację w ściekowe zakamarki, w których będzie straszyć pobliskie 
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szczury. Musiał to zrobić bardzo po cichu, aby jego matka wysiadująca swoje hemo-
roidy w antycznej Berżerze nie przyłapała go na ucieczce.

Stąpał długimi krokami tylko po zadywanowanych deskach. Powolny i delikatny 
krok na prawą deskę, potem przejście na paluszkach jak baletnica na lewą stronę pokoju 
i ostatni krok, na kafelki toalety. Był tak bliziutko, już czuł zamach starego odświeżacza 
powietrza. W jego wyłupiastych oczach odbijały się już chropowate ręczniki, brudna 
umywalka i sedes z górnopłukiem. Ostatni krok… SZRUM KLIK BACH PSIK! Cała 
stara, niedomyta misa z zupą roztrzaskała się na kryształki, barwiąc dywany matki 
i jego nogawki na szkarłatny kolor.

Komizm czy tragizm? Nie wiedział. Tragizm przejawiał się w tym, że się potknął 
i jego piękny plan zbrodni upadł jak upadła jego niedoszła ofiara. Komizm polegał na 
tym, że potknął się o neonowy kabel wystający z podłogi – kabel, który omijał nie-
skończoną ilość razy. Tragizm i komizm to pozorne antonimy, które w rzeczywistości 
mają o wiele więcej podobieństw niż różnic. Przeplatają się ze sobą jak pasma włosów 
tworzące warkocz. Czy ta sytuacja była komiczna? Czy może tragiczna? A może jeszcze 
tragiczno-komiczna? Nie wiedział. Sam Jan Ciechosław Kiliński uważał się za postać 
komiczną, chociaż jego życie było bardziej tragiczne.

Powstał, przymrużył oczy, bo kawałki szklistych pozostałości po misie odbijały 
światło wskazujące winnego. Powstał i zaczął nasłuchiwać. Czekał jak zbrodniarz 
na przybycie kata wykonującego egzekucje. Czatował, bał się, już w głowie słyszał 
wrzaski i przekleństwa matki, już widział, jak się do niego zbliża już, już… i nic. Cisza, 
nic się nie działo, nikt nie szedł, nic nie słyszał, nic nie widział. Zrozumiał. Zrozumiał, 
że los dal mu szansę i bez większego namysłu wbiegł do toalety. Jego oczy nerwowo 
pląsały po pomieszczeniu. Szybko trzasnął drewnianymi drzwiami. Drgającą ręką 
sięgnął po zardzewiały klucz stojący na umywalce i wsadził go do zamka, zamykając 
się w środku. Na wszelki wypadek, gdyby jego matka miała zapasowy klucz, zastawił 
drzwi taboretem, który był jego miejscem na każdym rodzinnym przyjęciu. Wdech 
i wydech. Uderzył pięścią w drzwi drugi raz, następnie trzeci. Nie z frustracji, ale 
z pragnienia zapanowania nad emocjami, po czym usiadł na żółtym chropowatym 
dnie wanny i zamknął oczy. Zagłębiając się w ciemne zakamarki jego umysłu… 

Jan Ciechosław Kiliński popełnił zupną zbrodnię, której mu matka nie podaruje. 
Los daje szanse, które niepostrzeżenie są marnowane przez ludzi. Jan o tym wie-
dział, nie mógł popełnić tego błędu. Wiedział, co trzeba zrobić. Musi uciekać. Kiedy 
pierwszy raz ta myśl przebiegła przez jego głowę, jego wanna zwapniona tak bardzo, 
że przypominała bardziej papier ścierny, stała się dla niego najbardziej wygodnym 
miejscem na ziemi, ale wiedział też, że każda minuta przesiedziana w tym miejscu 
zbliża sprawiedliwość do niego, a tej sprawiedliwości – jak śmierci – nikt powstrzymać 



139

Nieznane jutro

nie umiał. Ociężale wstał, jego nogi jeszcze nigdy nie były takie ciężkie jak dziś. Spoj-
rzał na średniego rozmiaru okno pokryte zaciekami starszymi od jego samego, które 
nieudolnie zasłaniała podziurawiona przez mole firanka. Zrozumiał, że to jego jedyna 
droga ucieczki. Pierwszy raz w duszy ucieszył się ze swojej postury chuderlaka i z faktu, 
że ich mieszkanie znajduje się na parterze. Jego kościste palce spoczęły na okiennej 
rączce, przekręcił ją i pociągnął do przodu. Okno otwierało się powoli, jak gdyby ktoś 
wybudzał je ze długotrwałego snu. Gdy już prawie udało mu się je otworzyć, wydało 
skrzypiący dźwięk i zaklinowało się, nie dając się ruszyć ani do przodu, ani do tyłu. 
Janowi to nie przeszkadzało, otwór był wystarczająco duży, aby udało mu się przez 
niego przecisnąć bez ryzyka zaklinowania się.

Gdy poczuł, że wilgotnieją mu skarpetki od zabłoconej ziemi, ruszył pędem, prze-
bierając swoimi rozdygotanymi nóżkami przed siebie, nie patrząc na uginające się pod 
nim tuje i bratki jego sąsiadki, z klatki obok. Sąsiadki, u której jako młody chłopiec 
zostawał czasami nawet na kilka tygodni, gdy jego matkę odwiedzali przyjaciele, 
a jego pokój stawał się pokojem gościnnym. Była to stara, spróchniała, zrzędliwa 
kobieta, z wyglądu przypominająca otyłą krasulę. Zwykle większość swojego czasu 
stała przy oknie i popalała stare, kolumbijskie papierosy. Pewnie widziała też ten jego 
mord dokonywany na jej ukochanych kwiatach. Jana zaskoczył fakt, że do jego uszu 
nie dotarł jej klekoczący wrzask, ale to pewnie dlatego, że skupiony był bardziej na 
przeskakiwaniu przeszkód pojawiających się na jego drodze.

Ucieczka zakończyła się, gdy z oczu znikły znane mu płytowe osiedla, 
a zaczęły się pojawiać gnijące pędy drzew pobliskiego parczku, w którym 
pierwszy i ostatni raz spróbował smaku papierosów, które jako dziecko 
wykradł swojej ulubionej sąsiadce. Poczuł, jak jego stopy powoli drętwiały 
przez cierniowy uścisk mrozu i czule pocałunki wiatru. Zobaczył, że stoi 
w kałuży – o ironio – jedynej na tej parkowej dróżce. Przyglądając się swoim 
zakończeniom nóg obserwował, jak jego bielasto-perłowe skarpetki bladły, 
powolnie zlewając się z odcieniami ziemi. Jan Ciechosław Kiliński zaczął 
podskakiwać w kałuży, rozpryskując ją na wszelakie strony, wkładając w to 
ostatnie resztki swoich sił. Chciał w ten sposób zadeklarować wojnę tej 
wstrętnej dziurze wypełnionej wodą, która maltretowała mu jego ukochane 
skarpetki. Niestety nie docenił on potęgi swojego przeciwnika i już po chwili 
zamiast na nogach, wylądował na plecach. Pokonany powstał i nachylił się 
przy kałuży, aby przyjrzeć się swojemu odbiciu, gdyż nie wiedział, kiedy 
następny raz je zobaczy.

Spojrzawszy w lustro chmurzastych łez poczuł, jak jego ciało powoli owija prze-
rażenie, gdyż oprócz siebie dostrzegł również wszystko, co było za nim. Jego ciało 
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bledło, stawało się przezroczyste, przejrzyste. Z jego oczu powoli zaczynały kapać 
wodne diamenty. Myślał, że to już koniec – zakończenie jego jakże pięknej, komicznej 
historii, koniec jego świata.

Jakież było jego zdziwienie, gdy – przejrzawszy się jeszcze raz w kałuży, chcąc na 
zawsze pożegnać sie z samym sobą – dostrzegł bardziej wyraziste odbicie. Zobaczył, 
że to nie on blaknie, tylko świat za nim. Wszystko po cichutku znikało. Zrozumiał 
wtedy, że jego matka nie przyszła po niego nie dlatego, że wypiła za dużo Martini, 
tylko dlatego, że jej już po prostu nie było, nie usłyszał wrzasku swojej sąsiadki, gdyż 
jej struny głosowe znikły wraz z nią.

Odwrócił się i spostrzegł, że wszystko za nim się rozmywało jak krople spływa-
jące po szybie. Czuł się tak, jakby patrzył na kostki lodu, które pod wpływem upału 
powolnie zmieniały się w krople.

Najbardziej w tym wszystkim przerażała go głucha, mroczna cisza. Gdy był małym 
chłopczykiem, koniec świata kojarzył mu się z wielkim hukiem, krzykami, lamentami. 
A teraz? Nawet szum wiatru nie trafiał do jego uszu.

Zastanawiał się, dlaczego wszystko znikało tylko nie on. Nie był nikim wyjątkowym, 
był przeciętnym człowiekiem, który myślał i robił wszystko jak inni ludzie.

Wtedy do niego dotarło! Jego życie nie mogło się skończyć, gdyż się nawet nie 
zaczęło, a jak mogło się skoczyć coś, co się nie zaczęło? Cały czas był zwykłą, nędzną 
podróbką innych. Jan Ciechosław Kiliński zdał sobie sprawę, że jego świat się nie 
kończył. Jego świat się dopiero zaczynał. Wtedy na jego ustach pierwszy raz pojawił 
się szczery błogi uśmiech. Gdyż to on był ufoludem.



(NIE)ZWYKŁY DZIEŃ
◆

Agata Siwiec

Był piękny, czerwcowy poranek. Gdy się obudziłam, jeszcze nie wiedziałam, co 
mnie czeka. Udałam się do szkoły w bardzo dobrym humorze, ponieważ oceny 

były wystawione i w sumie było już bardzo blisko do wakacji. 
Podczas trzeciej lekcji, gdy byłam zajęta grą w „Uno” z koleżankami, do klasy 

wszedł pan dyrektor i ogłosił ewakuację całego budynku, ponieważ Ziemię najechali 
kosmici. Wszyscy byli bardzo zaskoczeni całą sytuacją, gdyż brzmiało to nierealnie. 
W pośpiechu cała klasa udała się na plac przed budynkiem szkoły, na którym stał 
ogromny statek kosmiczny, a przed nim grupa pięciu kosmitów. Byli zieleni i mieli 
ogromne, czarne oczy. Czterech z nich było tego samego wzrostu, a jeden bardzo się 
wyróżniał. Miał inne ubranie i był o wiele wyższy od reszty. Można było się domyślić, 
że pełni funkcję przywódcy. Zdecydowanym tonem zaczął przedstawiać żądania wo-
bec Ziemian, które musiały zostać spełnione, aby ocalić naszą planetę. Było ich pięć. 
Trzeba było spełnić wszystkie punkty, by kosmici dali nam spokój i wrócili do siebie. 
Nikt nie wiedział, skąd przybyli obcy, a oni nie chcieli zdradzić swojego pochodzenia. 
Większość zadań, takich jak oswojenie trzech rekinów w godzinę, była nierealna. Gdy 
zaczęłam się zamartwiać tym, co teraz będzie, zaszedł mnie od tyłu nieznajomy pan 
i poprosił, abym odeszła z nim na bok, ponieważ miał mi coś ważnego do powiedzenia. 
Na początku się przestraszyłam, bo był obcy, ale z każdym kolejnym słowem brzmiał 
tak, jakby miał dobre zamiary i chciał nam pomóc. 

– Kim pan w ogóle jest, znamy się? – zapytałam. 
– Och, przepraszam bardzo. Gdzie moje maniery… nazywam się Zbigniew Paszkie-

wicz i jestem marynarzem, ale nie takim zwyczajnym. Jestem kosmicznym marynarzem, 
który chce uratować Ziemię przed zagładą, znam plany kosmitów i wiem, co zrobić, 
aby nie doszło do końca świata – odpowiedział. 
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– Naprawdę?! To świetnie! 
Bardzo się ucieszyłam, że jest szansa, żeby ocalić nasz świat i poprosiłam pana 

Zbigniewa o przedstawienie jego planu działania. 
– Nie mam planu, wszystko będziemy ustalać na bieżąco. 
– Rozumiem. Czy mógłby mi pan podać swój numer telefonu? Muszę mieć możli-

wość skontaktowania się z panem. 
– Oczywiście, już daję. 
Pan Zbigniew dał mi swoją komórkę, z której przepisałam numer. Powiedział, że 

mam czekać na instrukcje. Pan dyrektor wysłał wszystkich uczniów do domu i kazał 
im uważać na siebie. 

Gdy wróciłam do domu, dotarła do mnie okropna informacja, że kosmici porwali 
jakiegoś chłopca jako zakładnika. Zadzwoniłam do koleżanki i po chwili dowiedziałam 
się, że ten chłopiec to Leszek Górski z mojej klasy. Wszyscy bardzo się przejęli i prze-
razili całą sytuacją. Każdy bał się, że może to spotkać również jego. Wszystkie dzieci 
dostały zakaz wychodzenia z domów. Nagle zadzwonił mój telefon. Okazało się, że 
dzwoni pan Zbigniew z dobrą informacją. Kosmici zmniejszyli swoje żądania do trzech. 

– To bardzo dobrze, panie Zbyszku, zawsze to mniej niż pięć – powiedziałam bardzo 
zadowolona z tego faktu. 

– Jasne, zmniejszyli liczbę, ale zmienili żądania na trudniejsze – odpowiedział pan 
Zbigniew. 

– Jak to?! No chyba nie… Czy zna pan te zadania? – zapytałam. 
– Tak, znam. Trzeba zerwać i dostarczyć obcym kwiat, który rośnie na samym 

szczycie góry Mount Everest, która znajduje się w Azji. Drugie zadanie to ugotowanie 
trzydaniowego posiłku, który zasmakuje każdemu z pięciu obcych, ostrzegam, że są 
bardzo wybredni i każdemu smakuje zupełnie co innego. Natomiast trzecie zadanie 
polega na tym, że trzeba wytresować rybę, tak, aby potrafiła zrobić kilka sztuczek. 
Mamy na to wszystko dwanaście godzin. 

Dwa pierwsze zadania wyglądają na takie, które będzie bardzo trudno wykonać, 
ale za to trzecie naprawdę mnie rozbawiło. 

Po dłuższej rozmowie pan Zbigniew powiedział mi, że ma swój własny statek ko-
smiczny, którym można polecieć na Mount Everest po kwiat, którego żądają kosmici. 
Bardzo się ucieszyłam z tego powodu, ponieważ to już jeden krok bliżej do powrotu do 
normalnego życia. Niestety, dzieci dostały zakaz opuszczania domów, ale na szczęście 
nikt tego nie sprawdzał, więc spokojnie mogłam udać się z panem Zbyszkiem po kwiat. 

Droga przebiegła bardzo spokojnie, lecz gdy dotarliśmy na miejsce, zobaczyliśmy 
inny statek, przy którym stali źli kosmici czekający na śmiałków, którzy będą próbo-
wali zerwać roślinę. 
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– Myśleliście, że uda wam się wykonać zadanie bez żadnych przeszkód? Nie ma takiej 
opcji! Najpierw musicie pokonać mnie – strażnika tego oto kwiatu! – powiedział obcy. 

– Myślisz, że nam się nie uda? Haha, śmieszny jesteś! – odparł pan Zbigniew. 
Mój towarzysz nagle wyciągnął z kieszeni malutki laser, którym wciągnął strażnika 

do środka urządzenia. 
– To było prostsze niż myślałam! Dzięki panu uratujemy świat – powiedziałam 

zachwycona malutkim narzędziem zbrodni. 
Pan Zbyszek uśmiechnął się, po czym zaprosił mnie z powrotem do wnętrza statku. 

Odstawił mnie do domu, a sam pojechał wręczyć kosmitom kwiat. 
Do drugiego zadania sprowadzono najlepszych kucharzy z całego świata, którzy 

przyrządzali posiłek dla kosmitów prawie cztery godziny. Wszystkim bardzo smako-
wało, poinformowała mnie o tym moja przyjaciółka Sara, która znalazła tę informacje 
w Internecie. Podskoczyłam z radości, ponieważ do wykonania zostało ostatnie zadanie, 
które wydawało się być najprostsze ze wszystkich, zatrudniono do niego zaklinacza 
ryb, któremu bez problemu udało się wytresować złotą rybkę. Gdy wysłano go do 
kosmitów, pokaz zwierzątka bardzo im się spodobał i jednocześnie rozbawił ich do 
łez, poinformowali wtedy żołnierzy o tym, że zostało nam do wykonania ostatnie 
zadanie a mianowicie dostarczenie kwiatu ze szczytu Mount Everest. 

– Ale jak to?! Przecież pan Zbigniew dostarczył wam go przed południem! – wy-
krzyczałam ze złością. 

– Pan Zbigniew? Nie było u nas nikogo takiego – odparł przywódca kosmitów. 
– To niemożliwe… – powiedziałam sama do siebie pod nosem. 
Jak się okazało rzekomy Pan Zbigniew to tak naprawdę kosmiczny łotr, który zwy-

czajnie wszystkich, a w szczególności mnie oszukał. Potrzebował kwiatu z Mount 
Everest do swoich badań, a taki kwiat rośnie raz na trzydzieści lat. Zrobiło mi się wtedy 
niezmiernie przykro, ponieważ zaufałam Panu Zbyszkowi a on tak mnie potraktował.

Wróciłam zasmucona do domu zupełnie zapominając o obowiązującym nas limicie 
czasu, który właśnie dobiegł końca, nagle usłyszałam strzały i zawalił się pierwszy 
budynek, a później kolejny. Myślałam, że to koniec świata, gdy nagle obudziło mnie 
szczekanie mojego psa. 

Na szczęście to był tylko zły sen. 





DYLEMAT CYLINDRA
◆

Kinga Skórzewska

Nigdy nie pomyślałabym, że będę w stanie uratować życia moich rodziców. Był 
chłodny piątkowy listopadowy poranek. Nie poszłam do szkoły – miałam się 

tam wybrać dopiero w poniedziałek, bo od samego rana źle się czułam. Obudziło 
mnie trzaśnięcie drzwi od naszego nowego, lecz bardzo starego domu, do którego 
niedawno się przeprowadziliśmy.

Oboje z rodziców pracowali w NASA. Nie widywałam ich często. Byli zajęci ciągłą 
pracą nad nowym projektem. To podobno coś przełomowego; często o tym mówili, 
ale nie wiedziałam, o co dokładnie chodzi. Wydawało mi się, że nie wyolbrzymiali, 
bo zazwyczaj udawali, że nie pracują nad istotnymi sprawami. Każde ich wybitne 
osiągnięcie spłycali. Mimo tego, cały czas chwalili mnie! Czułam, że do nich nie 
pasowałam. Prawie wszystko, czego się tylko tknęłam, było zrujnowane w mgnieniu 
oka. Myślałam od zawsze, że jestem w tej rodzinie odmienna. Od najmłodszych lat 
mogłam mieć, co tyko chciałam. Moi rodzice dawali mi wszystko, oprócz poświęco-
nego czasu. Ja z kolei nigdy nie wyświadczyłam im żadnej przysługi i myślałam, że 
tak będzie do końca mojego życia. Aż do zeszłego miesiąca…

Kiedy byłam w kuchni nieśpiesznie smarując chleb masłem orzechowym i czekając, 
by mleko, z którego chciałam zrobić kakao się zagrzało, usłyszałam miałczenie kota 
mojej mamy. Nie lubiłam go. Od zawsze prosiłam rodziców o psa, lecz słuchali jednym 
uchem, a drugim wypuszczali. Ostatecznie zaadoptowaliśmy Zorkę. Irytowała mnie 
codziennym zrzucaniem moich rzeczy z szafek. Następnie przesypiała resztę doby.

Była jednak jedynym stworzeniem, które miało ochotę spędzać czas w moim 
otoczeniu. Postanowiłam sprawdzić, co robi to zwierzę. Być może znowu wpadło 
za kanapę albo zrzuciło coś z mojego biurka. Weszłam do salonu i zauważyłam, że 
Zora siedziała na biurku przy dokumentach rodziców zalanych kawą. Wygoniłam ją 
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i zaczęłam sprzątać to, co zniszczyła. Zwróciłam uwagę na jedną z kartek. Wielkim 
drukiem było na niej napisane: „Cylinder O`Neilla – zakończenie projektu”. Znajdo-
wał się tam też szkic przedziwnego, ogromnego obiektu. Był to długi walec, w środku 
którego znajdowały się najróżniejsze budynki, drzewa, ulice, zbiorniki wody, góry 
i inne rzeczy, przez które wyglądało to jak Ziemia, tylko, że bez nieba. Wydawało mi 
się, że gdyby w środku takiej kapsuły ktoś postanowił spojrzeć w górę, zobaczyłby 
nad sobą inne miasta! Otrząsnęłam się i odłożyłam kubek po kawie do zmywarki, 
a wszystkie dokumenty poukładałam. Całe to wydarzenie zainteresowało mnie na tyle, 
że zapomniałam o moim jedzeniu i mleku, które, oczywiście, zdążyło już wykipieć 
i rozlać się po całej kuchence.

Następnego dnia uczyłam się do sprawdzianu z języka polskiego, który zaplano-
wano na poniedziałek. Nie byłam zbyt dobra z tego przedmiotu, jak i również prawie 
z każdego innego humanistycznego. Lubiłam za to fizykę, chemię i w miarę angielski. 
Nagle usłyszałam dźwięk skrzypiących otwieranych drzwi. Byłam nieco zaskoczona, 
ponieważ moi rodzice zazwyczaj pracowali przez cały tydzień po dwanaście godzin 
dziennie.

– Hej, Kate, już jesteśmy! – zawołała mama.
– Nie sądziłam, że zjawicie się tak szybko – stwierdziłam zdumiona.
– Wróciliśmy szybciej, ponieważ udało się nam – oraz wielu innym ludziom – ukoń-

czyć wreszcie nasz rewolucyjny projekt! – powiedział energicznie tata.
– Jaki projekt? – zapytałam, chociaż wydawało mi się, że już znałam odpowiedź.
– To najbardziej niesamowita rzecz jaką kiedykolwiek stworzyła ludzkość! – wy-

krzyknęła z dumą mama.
– Mogłabyś powiedzieć coś więcej? – zadałam pytanie, nie udając zainteresowania.
– Nie potrafiłabym tego opowiedzieć w skrócie, ale będziesz mogła poczytać o tym 

w dokumentach, które leżą na biurku. Tylko uważaj, żebyś przez przypadek ich nie 
zniszczyła – zażartowała.

Po tych słowach wzdrygnęłam się na myśl o tym, co by powiedziała, gdyby zoba-
czyła jej ważne dokumenty o “najbardziej niesamowitej rzeczy jaką stworzyła ludz-
kość” zalane kawą. Nie uwierzyłaby, gdybym powiedziała, że dokumenty zniszczyła 
jej ukochana Zorka. Postanowiłam więc, że na wszelki wypadek skseruję najpierw te 
dokumenty – bałam się, że z moim “szczęściem” mogę łatwo je zniszczyć. Gdy szłam 
po nie do salonu, zobaczyłam Zorę, która przemierzyła mnie swoim okrutnym, kocim 
wzrokiem od góry do dołu. Włożyłam papiery do kserokopiarki i poszłam do kuchni 
zrobić herbatę. Gdy wróciłam po dokumenty nie mogłam znaleźć moich skserowanych 
wersji. Zajęło mi dłuższą chwilę, żeby zorientować się co właśnie zrobiłam…

– Cholera! – zawołałam. – Wrzuciłam dokumenty do niszczarki.
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Chodziłam w kółko po salonie, myśląc, co mogę dalej zrobić. Moi rodzice byli 
odpowiedzialni. Może zrobili kopię. Przynajmniej miałam taką nadzieję. W mojej 
głowie kłębiły się myśli: „Mam im powiedzieć? Co zrobiliby, gdyby dowiedzieli się, 
że zniszczyłam przez przypadek lata ich pracy?” Byłam zdruzgotana. Przyzwyczaiłam 
się do przypadkowego niszczenia ważnych przedmiotów, a następnie dostawania za 
to niewielkiego szlabanu. Ale tym razem zniszczyłam coś więcej niż szafkę, wieszak 
na kurtki, czy nawet auto, kiedy wracając ze sklepu z mamą zarysowałam niechcący 
jej bagażnik wózkiem sklepowym, przekładając zakupy. 

Postanowiłam, że poszukam kopii w zamkniętym biurze. Do zamkniętego biura 
nikt nie wchodził. Rodzice, odkąd tu jesteśmy, zakazali mi tam wchodzić, a ja zasta-
nawiałam się, dlaczego, skoro podobno są tam tylko rzeczy do pracy. Tłumaczyłam 
to sobie tym, że rodzice po prostu myśleli, że jestem niezdarna. Mieli zresztą rację. 
Zakazane biuro znajdowało się w piwnicy obok pokoju z przetworami i naprzeciwko 
pokoju z rzeczami na siłownię. Zeszłam na dół i gdy już stałam przed drzwiami zo-
rientowałam się, że nie ma w nich klucza. To był mój moment. Wyciągnęłam z moich 
śnieżnobiałych farbowanych włosów wsuwkę i próbowałam użyć jej jako klucza. 
Wbrew moim oczekiwaniom– nic się nie stało. Chwyciłam klamkę i otworzyłam 
drzwi – przez ten cały czas były otwarte! Moi rodzice już zasnęli, a ja zapomniałam 
o herbacie, którą miałam im zrobić. No trudno. Zestresowałam się. Popchnęłam 
drzwi i weszłam do środka.

Pierwsze emocje jakie poczułam to przeszywający mnie strach i zdziwienie. To biuro 
było tak ogromne jak główna siedziba jakiejś wielkiej firmy! Nie mogłam uwierzyć 
własnym oczom. Wyglądało oszałamiająco. Wszystko co widziałam, miało otoczkę 
jakiejś tajemnicy. Każda rzecz była tam tak bardzo zaawansowana technologicznie, że 
aż zastanawiałam się, czy przypadkiem nie przeteleportowałam się do jakiejś nowej 
rzeczywistości, gdzie rasa ludzka była o co najmniej czterysta lat do przodu. Szłam 
długim korytarzem, mijając najróżniejsze szalone projekty takie jak satelity czy ta-
blice z różnymi pracami naukowymi. Na jednej z nich było napisane: „jak pamiętać 
przyszłość”. Była tam też rzecz, która przypominała jakiś malutki teleporter. Obok 
niego – tak jak obok każdego przedmiotu – była tabliczka opisująca czym jest, co jest 
w stanie zrobić i czy jest w budowie, czy gotowe do użytku. Było tym było napisane, 
że jest w stanie teleportować tylko małe cząsteczki kwantowe, lecz i tak wydawało 
mi się to niesamowite! Interesują mnie te tematy, ale nie sądziłam, że ludzkości uda 
się to osiągnąć zanim ignorancją rządów i olbrzymich korporacji zamieni Ziemię 
w kawał plastiku i dwutlenku węgla nienadającego się do zamieszkania przez żaden 
żywy organizm. Po chwili wędrówki moją uwagę przykuł ogromny obiekt o długości 
jakichś trzech kilometrów i wysokości co najmniej kilometra. Była to kapsuła, w której 
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znajdowały się całe miasta! Budynki, ulice, parki i rzeki. Nigdy nie sądziłam, że będę 
miała szansę dożyć do czasów, w których ludzie stworzą coś tak niesamowitego. Na 
tabliczce obok było napisane: „Cylinder O’Neilla – projekt zakończony”. 

Przez resztę nocy gonitwa myśli nie pozwalała mi zasnąć. Co to było? Po co moim 
rodzicom jest coś takiego w swoim biurze? Co będą chcieli z tym zrobić? Nie miałam 
pojęcia co zrobić z tym, co zobaczyłam. I czy powinnam zrobić z tym cokolwiek? Na-
stępnego dnia byłam okropnie zmęczona. Nie dość, że musiałam iść do szkoły, gdzie 
jeszcze nikogo dobrze nie znałam, to na dodatek moi rodzice chowali w piwnicy naj-
większe sekrety świata! Wielu ludzi dla nich pracowało, więc tym bardziej dziwiłam się, 
że przez ostatnie dni niczego nie słyszałam. Rodzice dostali ten dom w niższej cenie, 
ponieważ mieli jakieś znajomości. „Ciekawe kto mieszkał w tym domu przed nami?” 
pomyślałam. No przecież! Ich znajomi z NASA musieli sprzedać ten dom komuś kto 
już wie o wszystkich rzeczach, które są w piwnicy. To dlatego rodzice kupili taki stary 
dom, mimo, że było ich stać na coś nowszego. Próbując zignorować te wszystkie myśli, 
które piętrzyły się w mojej głowie, postanowiłam, że spakuję się do szkoły. Rodzice 
byli w pracy, a ja zostałam sama w domu z Zorką. Znowu. Nie narzekałam. Lubiłam 
być sama w domu, jednak było trochę za cicho, więc włączyłam muzykę. Kiedy już 
skończyłam się pakować stwierdziłam, że dobrym pomysłem będzie spędzenie czasu 
z kotem, skoro już byłyśmy tak pozostawione same sobie. Zastanawiałam się też, co 
będzie z tymi dokumentami, które przez przypadek całkowicie unicestwiłam. Czy 
rodzicie się o nich dowiedzieli? Ale skoro mi o tym nie mówili to być może o tym nie 
wiedzą albo po prostu o nich zapomnieli? W każdym razie, skoro projekt był gotowy, 
to po co mieliby potrzebować tych papierów? Nie miałam w planach tego zostawić. 
Postanowiłam porozmawiać z nimi na ten temat. Myślałam: „może wejdę niespodzie-
wanie do ich biura i zażądam wyjaśnień?”. 

Kiedy znalazłam pupila okazało się, że spał, więc resztę dnia spędziłam na czytaniu 
książek o astrofizyce i na oglądaniu filmów.

Gdy wróciłam ze szkoły, moich rodziców nie było. Jak zawsze. Postanowiłam, że 
zjem mój ulubiony budyń waniliowy i później pójdę do zakazanego biura, by z nimi 
porozmawiać. Zapytam rodziców czemu o niczym mi nie mówili. Pogrążona w my-
ślach nalewałam resztki mleka (którego dzień wcześniej większą część zmarnowałam) 
do garnka, gdy usłyszałam dźwięk mojego telefonu. Garnek odłożyłam na kuchenkę, 
a pusty karton wyrzuciłam pośpiesznie do kosza i pobiegłam zobaczyć kto dzwoni. 
To była moja mama.

– Hej, mamo, dlaczego dzwonisz? – zapytałam lekko zdziwiona.
– Musimy poważnie porozmawiać. Zejdź na dół i wejdź do biura – odezwała się 

głosem, który nie zdradzał żadnych emocji.
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– Dobrze, już idę – odpowiedziałam szybko i rozłączyłam się.
Chwila… Czy ona właśnie kazała mi zejść do biura? Tak! Powiedziała to. Na 

początku byłam tylko trochę zdenerwowana, bo myślałam, że zobaczyła złą ocenę 
w dzienniku, albo coś w tym stylu, lecz po chwili zorientowałam się, że właśnie za-
wołała mnie do miejsca, gdzie skrywają się największe sekretne osiągnięcia ludzko-
ści. Kiedy kierowałam się już w stronę sutereny, rzuciłam jeszcze okiem na garnek, 
w którym miałam zagotować mleko. Zora stała tam i właśnie kończyła wylizywanie 
reszty mleka z dna rondelka.

Wchodziłam już do wielkiego pomieszczenia. Ku mojemu zdziwieniu nie było 
tam prawie nikogo. Byli tylko pojedynczy ludzie, których ewidentnie nie obchodziło, 
że się tam znajdowałam. Wiedziałam, że jeśli chcę zobaczyć rodziców to musiałam 
kierować się przed siebie do tej monstrualnej kapsuły. 

– Mamo, tato – wykrztusiłam.
– Mamy ci dużo do powiedzenia, ale obawiam się, że nie mamy aż tyle czasu by 

teraz wszystko wyjaśnić – przerwał ojciec.
– Po co jest nam to coś? – zapytałam zdezorientowanym głosem.
– Będziemy musieli zniknąć z Ziemi. Planeta ulega degradacji. Cylinder to miejsce, 

gdzie my, część naszej rodziny i znajomych będziemy żyć. Niedługo musimy startować 
– powiedziała opanowanym głosem mama.

Osłupiałam. Nie wiedziałam co odpowiedzieć, ale miałam świadomość, że to już 
oficjalne. Znikam z tej planety. Zawsze chciałam zrobić coś tak bardzo niekonwen-
cjonalnego. Nie miałam nic do stracenia, więc chętnie się zgodziłam. Pewnie nawet 
gdybym nie chciała to nie miałabym wyboru. Byłam ogromnie ciekawa co przyniesie 
przyszłość. Pozostało mi tyko czekać. 

Następnego dnia pakowałam się już o szóstej rano. Słyszałam jak moja mama 
próbowała zapakować nasze denerwujące zwierzę do klatki. Atmosfera była bardzo 
nietypowa. Dziwne było to, że czułam radość. Całe szczęście, że nie zdążyłam za bar-
dzo zaprzyjaźnić się z kimkolwiek ze szkoły. Zawarłam znajomość jedynie z Sophie. 
Miałam jej oddać bluzę, którą mi pożyczyła, kiedy oblałam się przypadkiem sokiem 
pomarańczowym… „Chwila… czy w tej kapsule będzie Internet?” – Pomyślałam, że 
raczej powinien być. Moi rodzice mieliby zbudować coś tak niesamowitego, żeby nie 
zamontować w tym Internetu?

Wszystkie walizki były już spakowane. Szliśmy w kierunku cylindra. Po drodze 
zobaczyłam więcej ludzi niż kiedykolwiek tam widziałam. Moja rodzina, znajomi 
rodziców i inni naukowcy. Minęło kilka godzin i wszyscy byli już na pokładzie. Moja 
matka powiedziała, że mam się zachowywać, bo był tam sam dyrektor NASA i mie-
liśmy z nim porozmawiać. Czułam, że to okropny pomysł. Jeszcze zrobiłabym albo 
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powiedziałabym coś głupiego. Jednakże nie śmiałam sprzeciwić się rodzicom. Wszyst-
kie osoby tu sprowadzone były już w swoich nowych domach. Ja z rodzicami mieliśmy 
zacząć poważną rozmowę. 

– Dzień dobry – powiedział dziwny pan w garniturze.
– Dzień dobry! – krzyknęliśmy chórkiem.
– Muszę przyznać, że to imponujące, jednak planuję zostać na Ziemi – dodał.
– Dlaczego? Przecież Ziemia zanika w oczach – zdziwiłam się.
– Masz rację. Zbyt wielu ludzi przyczyniło się do niszczenia tego ciała niebieskiego, 

ale muszę zostać, by sprawować opiekę nad nim do samego końca – rzekł.
Nie byłam pewna, dlaczego chciał zatrzymać się na Ziemi. Ale nie mnie było de-

cydować o tym, co kto ma robić. Trzeba odpuścić, gdy ktoś pragnie zostać.
Od momentu, kiedy odlecieliśmy minęło sporo czasu. Obserwowałam jak planeta 

Ziemia szybko się rozsypuje. Byliśmy już poza Drogą Mleczną. Miałam tam wszystko 
czego potrzebowałam. Rodzice poświęcali mi zdecydowanie więcej czasu. Uczyli mnie 
w domu. Ja poznałam tam kilka ciekawych osób. Miałam czas na rozwijanie swoich 
zainteresowań, nie marnując życia na nieinteresujące mnie przedmioty szkolne, a ludzie 
wokoło nie widzieli we mnie „tej niezdarnej nastolatki”. Żyło mi się tam spokojnie. 
Miałam już szesnaście lat. Po wielu miesiącach dowiedziałam się czegoś szokującego… 
Niezamierzenie uratowałam życie moich rodziców i wielu innych ludzi! Okazało się, 
że dokumenty, które dawno temu przypadkowo zniszczyłam, zawierały błąd przy 
opisie jednej z części konstrukcji. Gdyby nie zostały zniszczone, ostatnie elementy nie 
byłyby dostatecznie dopracowane i cała konstrukcja uległaby zniszczeniu – włącznie 
z nami. Wreszcie zrobiłam coś czym mogłam się chwalić.

Czułam, że tu pasuję. 



EKSPERYMENT WSZECHCZASÓW
◆

Maria Szneidrowska

Witajcie! Nazywam się Ignacy Satop. Jestem znanym na szeroką skalę naukow-
cem. W ostatnim czasie pochłonęły mnie badania powiązane z pozbyciem się 

niezwykle złośliwego wirusa. Zostało mi to zlecone przez Międzynarodowy Komitet 
Obrony Zdrowia. Jako zaufanemu współpracownikowi powierzono mi wiele czaso-
chłonnych i skomplikowanych zadań. 

Tym razem wraz z moim przyjacielem Antonim Tozą pracowaliśmy w podziem-
nym, rządowym laboratorium. Było ono niezwykle dobrze wyposażone, co uła-
twiało prowadzenie badań. W dzisiejszych czasach, czyli w 2137 roku, ludzie nie 
potrafią funkcjonować bez sztucznej inteligencji. Osobiście uważam to za jeden 
z największych problemów współczesnego społeczeństwa. Zamiast samodzielnie 
myśleć, a nawet podejmować decyzje, ludzie oddają się w ręce sztucznej inteligencji. 
Jednakże uzależnienie to jest tak głęboko zakorzenione w ludzkiej podświadomości, 
iż walka z nim byłaby jak walka z wiatrakami. Dlatego postanowiłem nie bawić się 
w bohatera moralizatora i zająć się pracą. Spędzałem w laboratorium wiele godzin, 
czasami nawet zbyt wiele. Uważano mnie za pracoholika, który poza badaniem no-
wych zjawisk nie ma nic innego do roboty. Niestety, wszyscy ci, którzy tak myśleli, 
po części mieli rację. 

Zwykle z rana wzbierał w moim umyśle natłok myśli. Tak też było tym razem. 
Prędko wstałem z łóżka, starając się jak najszybciej go pozbyć. Zadziałało. Ubrałem 
się i ruszyłem do pracy. W drodze zdałem sobie sprawę, iż zapomniałem o śniadaniu. 
Zdarzało mi się to dość często, dlatego też nie przejąłem się zbytnio. Jednak dziś czu-
łem się jakoś inaczej. Buzował we mnie niepokój, a moja intuicja podpowiadała mi, że 
stanie się coś złego. „Przesadzasz”– pomyślałem. Dotarłem pod wielki gmach MKO-
Zu. Przystanąłem na chwilę i podziwiałem jeden z nielicznych zabytków gotyckiej 



152

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2023

architektury, który ostał się w mieście. Wyróżniał się na tle szklanych wieżowców 
i drapaczy chmur. Czasami żałowałem, że nie mogę cofnąć się w czasie… 

Popchnąłem ciężkie, stalowe drzwi i stanąłem w pięknym korytarzu. Chodzi-
łem tędy kilka razy dziennie, ale jego widok za każdym razem zapierał dech w piersi. 
Poszedłem dobrze mi znaną trasą. Wsiadłem do windy, jednak nie myślcie, że choć 
w jakimś stopniu przypomina te, którymi jeździcie w 2023 roku. Była to biała kapsuła 
mogąca poruszać się w dowolnym kierunku. 

– Witaj, Ignacy. Dokąd jedziemy? – zapytała sztuczna inteligencja odpowiedzialna 
za sterowanie windą. 

– Do laboratorium – odpowiedziałem lekko zaspanym głosem. 
Kapsuła ruszyła. Już po kilku sekundach znajdowałem się w moim miejscu pracy. 

Wziąłem głęboki wdech, aby poczuć przyjemny zapach, który się tam unosił. Następ-
nie udałem się do łazienki, żeby umyć ręce i założyć kitel. Przejrzałem się w lustrze. 
Ujrzałem tam mężczyznę około trzydziestki, na którego pociągłej twarzy zdążyły 
pojawić się pierwsze zmarszczki. Policzki zapadły się już od zapominania o posiłkach, 
a brodę zarastał kilkutygodniowy zarost. Poprawiłem okulary, po czym oderwałem 
spojrzenie od odbicia. Związałem niechlujnie długo niestrzyżone włosy i poszedłem 
szybkim krokiem do laboratorium. Rozejrzałem się, żeby upewnić się, iż wszystko 
jest na swoim miejscu. 

– Cześć! – przywitał się ze mną mój przyjaciel, Antoni Toza. 
– Hej – odpowiedziałem. – Jakieś postępy w badaniach? 
– Niewielkie – przyznał i lekko posępniał. 
Od razu wziąłem się do pracy. Miałem ręce pełne roboty. Terminy nagliły, a my 

staliśmy w jednym punkcie. Aktualnie naszym zadaniem było rozprawienie się z nowo 
powstałym wirusem. Poproszono nas, żeby sposób ten poza wysoką skutecznością, 
należał do szybkich w użyciu. Wraz z moim współpracownikiem doszliśmy do kon-
kluzji, że najlepszym wyjściem będzie użycie specjalnego promieniowania. W tych 
czasach to rozwiązanie było dość powszechne, jednak miało też swoje minusy. Każde 
wirusy czy bakterie potrzebowały indywidualnie zmodyfikowanej mieszanki leków. 
Sporządzenie ich czasami zajmowało naprawdę wiele czasu. 

Spędziłem w laboratorium cały dzień, eksperymentując, jak połączyć substancje, 
aby wykonać powierzone mi zadanie. Wraz z Antonim siedzieliśmy tam do wieczora. 
Mój przyjaciel był ode mnie młodszy o jakieś pięć lat, jednak miał dryg do tego, co robił. 
Brakowało mu doświadczenia, ale szybko odnajdywał się w nowych sytuacjach. Wiedział, 
jak nawiązywać nowe kontakty. Dbał o siebie. Miał atletyczną sylwetkę i dokładnie uło-
żone blond włosy. Nie narzekał na brak zainteresowania ze strony płci pięknej. Starał się 
również wychodzić z pracy o określonej godzinie. Dziś jednak było inaczej. 
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Zegar wybił właśnie 21:37, a nasza praca w końcu zaczęła przynosić efekty. Nad-
szedł czas na przetestowanie owoców naszego wysiłku. W specjalnie przystosowanej 
komorze stał człowiek zarażony wirusem o nazwie DIVOC. W tych czasach testy 
na ludziach nie były czymś niezwykłym, jednakże króliczkami doświadczalnymi 
zostawali groźni przestępcy, którzy i tak nie mieli nic do stracenia. Jeszcze raz spraw-
dziłem listę substancji wlanych do urządzenia wydzielającego promieniowanie. Nic 
nie zwróciło mojej uwagi. 

– No to zaczynamy– powiedziałem do Antoniego, po czym nacisnąłem wielki, 
czerwony guzik. W tym momencie poczułem, jak wielka i mocna fala powala mnie 
z nóg. Nie wiedziałem, co się dzieje. Wszystko stało się tak szybko, że zdążyłem jedynie 
zrozumieć, iż coś poszło nie po mojej myśli. Nic więcej nie zapamiętałem. Moje ciało 
mimowolnie osunęło się na zimną posadzkę, a ja straciłem przytomność. 

Kiedy się obudziłem, widziałem tylko ciemność. Przetarłem oczy, łudząc się, że to 
pomoże w poszukiwaniu czegokolwiek znajomego. Poczułem jedynie gładką labora-
toryjną podłogę. Gdy przypomniałem sobie, co się stało, syknąłem cicho: 

– Jasny gwint, co jest? 
Wstałem powoli. Znałem to laboratorium jak własną kieszeń, dlatego wiedziałem, 

gdzie znajduje się awaryjne zasilanie. Kiedy szedłem wolnym krokiem, uważając, aby 
niczego nie zepsuć, zdałem sobie sprawę, że po pierwsze nie wiem, ile czasu upłynęło 
od feralnego eksperymentu, po drugie – co tak naprawdę się stało. Przystanąłem 
przy ścianie. Moje oczy zdążyły się już przyzwyczaić do ciemności, co pozwoliło mi 
dostrzec małą, białą skrzynkę wbudowaną w ścianę. Włożyłem rękę do kieszeni, po 
czym wyciągnąłem pęk kluczy. Otworzyłem drzwiczki. Moim oczom ukazał się zarys 
małej dźwigni. Jednym, szybkim ruchem pociągnąłem za nią. Wtem wszystkie światła 
jak za pociągnięciem czarodziejskiej różdżki, zapaliły się. Zasłoniłem ręką twarz. 
Blask bijący od lamp był wręcz oślepiający. Po krótkiej chwili otworzyłem wcześniej 
przymknięte oczy. Na pierwszy rzut oka wszystko leżało na swoim miejscu. Kiedy 
jednak spojrzałem w kierunku kabiny doświadczeń, serce stanęło mi w gardle, a po 
ciele przeszedł dreszcz. Na podłodze leżał mój przyjaciel. Najgorsze jednak znajdo-
wało się za szybą. Wcześniej stał tam łysy mężczyzna w kajdankach. Teraz natomiast 
nie ruszał się, jakby ktoś wmurował go w ziemię. Jednak była jeszcze jedna znacząca 
różnica. Stał się kamiennym posągiem! 

Chciałem podbiec, żeby zobaczyć dokładnie, co się stało, jednakże moje nogi 
odmówiły posłuszeństwa. Posunąłem się tylko o kilka centymetrów. 

– Alice – przywołałem niepewnym i drżącym głosem sztuczną inteligencję. 
– Słucham, panie Ignacy – odpowiedziała. 
– Podaj mi dzisiejszą datę – rozkazałem trochę pewniej. 
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– Mamy 21 kwietnia 2137 roku. 
Znowu się wzdrygnąłem. Eksperyment przeprowadzaliśmy dwa dni temu. Czy to 

możliwe, żebym stracił przytomność na aż dwie doby? Powolnym krokiem ruszyłem 
w kierunku kapsuły doświadczeń. Głowa pulsowała mi od nadmiaru myśli. Przy-
kucnąłem. Na podłodze leżał mój przyjaciel. Sprawdziłem tętno. Żył. Odetchnąłem 
z ulgą, chociaż tyle dobrego w tej zawiłej i nieznanej sytuacji. Klepnąłem go delikatnie 
w policzek. 

– Żyjesz? – zapytałem głośno. Antoni otworzył powoli oczy. Leżał w bezruchu 
przez dłuższą chwilę. 

– Halo! Wstawaj szybciej, bo jesteśmy w sytuacji krytycznej – pośpieszyłem kolegę. 
Mój współpracownik niechętnie usiadł. Tuż przed nim znajdował się kamienny posąg 
więźnia. Widziałem na jego twarzy malujące się przerażenie. 

– Co, co… Co się stało? – wyjąkał z trwogą Antoni. 
– I oto jest pytanie – odpowiedziałem i odwróciłem wzrok w stronę szyby kapsuły 

doświadczeń. Poczułem, jak moje tętno przyspiesza, a w głowie znów zaczynają tło-
czyć się myśli. Nadal nie wpadłem na żadne racjonalne wyjaśnienia tego incydentu. 

– Od naszego eksperymentu minęły dwa dni – poinformowałem przyjaciela, gdyż 
uznałem to za stosowne. 

– Dwa ?! – krzyknął Antoni. Wytrzeszczył oczy i powoli się podniósł. Był jednak 
tak zdezorientowany, że po powstaniu nie wiedział, co ze sobą zrobić. 

Mężczyzna wpatrywał się pustym wzrokiem w kamienny posąg. Wyglądał jak 
zahipnotyzowany. Położyłem rękę na jego ramieniu. Poczułem delikatny dreszcz, 
który przeszedł po jego ciele. Antoni odwrócił się w moim kierunku tak gwałtownie, 
jakbym wyrwał go z transu. Spojrzał na mnie przerażonym wzrokiem. 

– Musisz się uspokoić – powiedziałem. 
Wziąłem głęboki oddech i starałem się oczyścić mój umysł. Najważniejsze jest 

zachowanie zimnej krwi. 
Podszedłem do szyby, za którą stał kamienny więzień. Otworzyłem drzwi 

kapsuły doświadczeń. Kiedy wchodziłem do środka, czułem na sobie wzrok mo-
jego przyjaciela. Antoni nie zdecydował się na pójście ze mną, jednak odzyskał 
trzeźwość umysłu. Wyciągnąłem z kieszeni białe rękawiczki i ubrałem je, wiedząc, 
że zniszczenie jakiegokolwiek materiału mogłoby uniemożliwić zbadanie przy-
czyny niepowodzenia. Obejrzałem kamienny posąg z każdej strony. Kątem oka 
zauważyłem, jak Antoni swoim przenikliwym wzrokiem przygląda się rzeźbie. 
Wyszedłem z kapsuły i zdjąłem rękawiczki. W tym momencie zdałem sobie sprawę 
z jednej bardzo istotnej rzeczy, o której wcześniej nie pomyślałem. Poczułem, iż 
kręci mi się w głowie. 
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– Toza… – zwróciłem się do mojego przyjaciela załamującym się głosem. – Jeżeli 
my straciliśmy przytomność na dwa dni, a więzień zamienił się w kamień, to co stało 
się z resztą świata?! 

– O ile mnie pamięć nie myli, laboratorium jest zabezpieczone – odpowiedział 
spokojnie. 

Ja jednak czułem, że wydarzyło się coś okropnego. Niestety, nie myliłem się. 
Podbiegłem do windy. Nie miałem ani czasu, ani ochoty na rozmyślanie. Fala 

promieniowania była tak silna, iż żadne osłony nie dałyby rady jej zatrzymać. 
– Na zewnątrz i to szybko – powiedziałem zdecydowanym głosem. Kapsuła ruszyła 

z taką prędkością, że ledwo zdołałem utrzymać równowagę. Wybiegłem na zewnątrz 
i zamarłem. Wszyscy byli zamienieni w kamień! Czułam, jak kolana uginają się pod 
moim ciężarem. Usłyszałem dźwięk windy, z której właśnie wyszedł Antoni. Wymie-
niliśmy przerażone spojrzenie. 

– Jasny gwint! – krzyknąłem, żeby wyładować buzujące we mnie emocje. Cały 
drżałem. Dopiero teraz poczułem, jak bardzo wyczerpany jest mój organizm po 2 
dobach bez jakiegokolwiek posiłku. Wiedziałem, że zanim zacznę ratować świat, 
muszę odzyskać siły. Powiedziałam to mojemu przyjacielowi, jednak on był w takim 
szoku, iż nawet mnie nie usłyszał. Wszedłem do budynku MKOZ– u. 

– Alice – przywołałem sztuczną inteligencję. – Ile razy w przeciągu ostatnich 48 
godzin ktoś użył jakiegokolwiek urządzenia? Z wyjątkiem mnie oczywiście. 

– Zero razy, panie Ignacy – odpowiedziała. 
– Nie, coś mnie zaraz trafi – syknąłem. 
Kiedy Antoni odzyskał świadomość, a ja siłę, długo rozważaliśmy, jak wyjść z tej 

opresji. Musiałem szczerze przed sobą przyznać, że stan rzeczy jest tragiczny. Mój 
współpracownik przekonywał mnie, iż w tym przypadku nie uda nam się odkręcić 
zaistniałego wypadku. W głębi duszy zgadzałem się z nim, jednak nie mogłem poddać 
się bez walki. Antoni naciskał, żeby nie marnować czasu na ratowanie świata i uciec 
z tej czasoprzestrzeni. Podjęcie decyzji wcale nie należało do łatwych zadań. Przecież 
zamienienie ludzi na całym świecie w kamień wiązało się z wieloma niekorzystny-
mi skutkami. Zapewne zakłady wydobywające surowce stanęły już w płomieniach, 
a liczne budynki nie gaszone przez straż pożarną, po prostu spłonęły. Wiele jednostek 
hodowlanych było skazanych na śmierć. Tak naprawdę degradacji uległ cały ekosystem. 
Świat zwierząt obrócił się do góry nogami. I nie tylko chodzi o zwykłe przetasowania 
ról, wynikające z braku największego drapieżnika, jakim jest człowiek. Zginą przede 
wszystkim osobniki udomowione. Jednak Antoni miał jeszcze jednego asa w rękawie. 
Poza tymi wszystkimi negatywami, które już wymieniłem, najprawdopodobniej po 
przywróceniu życia zamienionym w kamień ludziom, skazano by nas za zamach na 
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ludzkość. Oczywiście nikt o zdrowych zmysłach nie chciał zostać oskarżony o tak 
bezduszny czyn. Czułem jednak, że pozostawienie społeczeństwa w takim stanie 
jest o wiele bardziej bezduszne. Mój przyjaciel wydawał się nie przejmować losem 
innych. Ciągle próbował przekonać mnie do ucieczki z tego wszechświata. W jego 
oczach nie było widać nawet iskierki empatii w stosunku do ludzi, którzy mieli już 
nigdy nie wrócić do normalnego życia. Mimo, że znałem go od kilku lat, jego zacho-
wanie niezwykle mnie zaskoczyło, ale i zażenowało. Koniec końców przekonał mnie 
on do swoich racji. Gdzieś w środku czułem, iż robię źle, jednakże upór Antoniego 
przeważył nad sumieniem. 

Postanowiliśmy zająć się wszystkim następnego dnia. Obaj byliśmy zarówno zmę-
czeni, jak i odwodnieni. Po przebudzeniu się kolejnego dnia, zdałem sobie sprawę z tego, 
że nie wiemy, dlaczego tylko my zostaliśmy przy życiu. Starałem się nie zaprzątać 
sobie tym głowy, ale ta myśl nie dawała mi spokoju. Rozważałem wiele scenariuszy. 
Najbardziej prawdopodobny wydawał się ten, w którym nie zamieniliśmy się w ka-
mień, ponieważ w trakcie badania mieliśmy styczność z promieniowaniem będącym 
antidotum. Moglibyśmy wypuścić w świat kolejną falę, tym razem odtrutki, jednak 
wiedziałem, iż mój przyjaciel nie poparłby tego pomysłu. Moje rozmyślania przerwał 
głos Antoniego: 

– Wstałeś już? 
– Tak – odpowiedziałem. 
Podniosłem się i rozejrzałem. Mój współpracownik także wstał. Wymieniliśmy 

spojrzenia, po czym rozpoczęliśmy pracę nad czasoprzestrzennym teleporterem. 
Początkowo stworzyliśmy projekt urządzenia. Byłem dumny ze szkicu, który znalazł 

się na szarej kartce wyrwanej z mojego szkicownika. Przedstawiał on metalową bryłę 
przypominjącą coś w rodzaju powiększonej lodówki z dużą ilością przycisków oraz 
dźwigni. Podziwiałem rysunek, rozmyślając, jak wiele pracy trzeba będzie włożyć 
w wykonanie postawionego przez nas celu. Antoni wydawał się nie przejmować się 
tym zbytnio i od razu zabrał się do działania. Rozpoczęliśmy od zebrania potrzebnych 
materiałów. Aby to uczynić, musieliśmy wyjść z laboratorium. Ponowne ujrzenie świata 
zamienionego w kamień napawało mnie przerażeniem, jednak wiedziałem, że prędzej 
czy później będę zmuszony to zrobić. Kiedy znalazłem się na powierzchni, czułem 
się, jakbym miał za chwilę zacząć płakać jak małe, bezradne dziecko. Spojrzałem na 
twarz mojego przyjaciela. Wyglądał na nieporuszonego. Patrzył na wszystko chłod-
nym, analitycznym wzrokiem zupełnie pozbawionym jakichkolwiek emocji. Jego 
brak empatii wywoływał we mnie wiele sprzecznych uczuć. Z jednej strony to dalej 
ta sama osoba, której ufałem i darzyłem sympatią, z drugiej wydawał się w niczym 
nie przypominać towarzyskiego, zawsze pogodnego Antoniego Tozy znanego mi od 
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lat. Pomyślałem, iż najprawdopodobniej tak właśnie reaguje na stres. W głębi duszy 
czułem, że to nieprawda, a mój współpracownik właśnie pokazał swoje prawdziwe ob-
licze. Szybko odpędziłem jednak negatywne myśli i wziąłem się do pracy. Wchodzenie 
jak gdyby nigdy nic do sklepu, w którym nie było żywej duszy, a następnie po prostu 
zabieranie potrzebnego przedmiotu, mogę zaliczyć do jednego z najdziwniejszych 
przeżyć w moim życiu. Czułem się, jakbym robił coś nielegalnego i niemoralnego. 
Zignorowałem to uczucie i w pełni skupiłem na wykonaniu zadania. 

Zbieranie wszystkich niezbędnych materiałów zajęło nam cały dzień. Znużeni po-
szliśmy spać, a następnego dnia zaczęliśmy składanie teleportera. Łącznie spędziliśmy 
nad tym zadaniem około dwóch tygodni. Całe działanie tego urządzenia opierało 
się na rozkładaniu materii na jak najmniejsze części (atomy) i przemieszczeniu ich 
w wybrane miejsce. Mechanizm ten był niezwykle skomplikowany, ale co to takiego 
dla dwóch naukowców. Sfinalizowanie procesu teleportacji zajęło nam kolejne tygo-
dnie. Kiedy w końcu ukończyliśmy pracę, mogliśmy stanąć dumnie i podziwiać efekt 
końcowy. Może i nie wyglądał on najlepiej, jednak najważniejsze było to, czy działa. 
Przetestowaliśmy to na tabliczce czekolady ukradzionej ze sklepu. Zaznaczyliśmy 
miejsce docelowe przemieszczenia się słodyczy i czekaliśmy ze zniecierpliwieniem 
na rezultat. Okazał się pomyślny. Gdy tylko ujrzeliśmy kolorowe opakowanie ze 
słodką zawartością znikające z teleportera i pojawiające się na laboratoryjnym stole, 
zaczęliśmy skakać z radości. Wymęczeni ciągłą pracą zdecydowaliśmy, że uciekniemy 
z tej czasoprzestrzeni dopiero następnego poranka. 

Nastała wiekopomna chwila. Jako pierwsi ludzie na tej planecie mieliśmy opuścić 
ten wszechświat i udać się w nieznane. Szkoda, że nikt poza nami nie mógł tego zoba-
czyć. No cóż, nie można mieć wszystkiego. Powolnym krokiem wszedłem do kapsuły 
teleportującej. Miejsce obok mnie zajął Antoni. Obaj byliśmy poruszeni i podekscy-
towani. Od przedostania się do nowej rzeczywistości dzieliło nas naciśniecie jednego, 
niepozornie wyglądającego przycisku. Ze stresu trzęsły mi się ręce. 

– Czyń honory – powiedziałem do mojego przyjaciela. Antoni spojrzał na mnie 
z energią, której od kilku tygodni mu brakowało. Wyciągnął rękę, po czym nacisnął 
guzik. W tym momencie poczułem piekielny ból. Wydawało mi się, że ktoś rozrywał 
moje ciało na malutkie cząsteczki. Krzyczałem, nie mogąc wytrzymać cierpienia. 
Słyszałem również wrzaski Antoniego, który prawdopodobnie czuł to samo co ja. 

– Dasz radę, jeśli to przeżyjesz, wszystko już się ułoży – dodałem sobie otuchy 
syknięciem. W pewnym momencie cierpienie ustało, a ja straciłem przytomność. 

Kiedy się obudziłem, widziałem piękną łąkę i czułem promienie słońca przyjem-
nie ogrzewające moją twarz. Niebo było bezchmurne. Delikatny wietrzyk kołysał 
źdźbła trawy. Słyszałem śpiew ptaków. Wtem pochyliła się nade mną jakaś postać. Nie 
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mogłem rozpoznać, kto to jest. Wytężyłem wzrok i dostrzegłem kogoś bardzo dobrze 
mi znanego. Była to moja matka, która zmarła, kiedy miałem siedem lat. Nie sądziłem, 
iż jeszcze kiedykolwiek ją ujrzę. Mój umysł, aby nie odczuwać smutku związanego z jej 
stratą, praktycznie usunął tę tak ważną osobę z mojej pamięci. A jednak widziałem 
rodzicielkę tak dokładnie, jakby dalej żyła. 

W tym momencie, kiedy miałem już wyciągać do niej rękę, grunt zapadł się pode 
mną, a ja spadłem na twarde podłoże. Moje ciało płonęło z bólu. Nic nie widziałem. 
Wszystkie pozytywne wspomnienia opuściły moją duszę i umysł. Słyszałem tylko 
wygłaszane przez kogoś moje przewinienia. Głos osoby mówiącej był poważny i niski, 
wręcz dźwięczał mi w uszach jak kościelne dzwony. Kiedy wspominał o braku empatii, 
który przejawiłem po zamienieniu świata w kamień, intonacja zmieniła się delikatnie, 
wskazując na to, że gardzi takimi ludźmi jak ja. A więc tak wygląda sąd ostateczny? To 
już koniec? Po prostu zginąłem? Nie chciałem się z tym pogodzić, ale w głębi duszy 
czułem, że zasłużyłem na taką karę… 



SPEŁNIONE MARZENIA
◆

Gabriela Szymczak 

Nigdy nie sądziłam, że jakiś głupi zegarek uratuje mi życie. Jako trzynastolatka 
marzyłam o wielu rzeczach. Moim największym marzeniem było, aby szkoła 

wreszcie zniknęła już na zawsze. Poprzez ilość pracy i energii jaką wkładałam w to, 
żeby być dobrą uczennicą, wszystko mnie przerastało! Zero spotkań ze znajomymi, 
czasu na odpoczynek. Niczego! Ciągle tylko szkoła i szkoła. Miałam tego kompletnie 
dość! Wpadłam na pewien plan. 

Z reguły najcięższym dniem w mojej szkole był piątek. Właśnie na piątek były pla-
nowane projekty, sprawdziany czy kartkówki. Dlatego właśnie stwierdziłam, że jest 
on dniem idealnym na wagary. Wszystko sobie poukładałam. O której godzinie, przed 
jaką lekcją, na której przerwie i dokąd mam uciec. Ten plan musiał wypalić. Miało 
to się wydarzyć przed lekcją matematyki, bo to właśnie na niej była dziś kartkówka. 
Gdy wybiła jedenasta dwadzieścia, czyli przerwa pomiędzy biologią a matematyką, 
zestresowana wtapiając się w tłum uczniów wychodzących na boisko, uciekłam. 

– Teraz to już z górki! – powtarzałam sobie.
Z racji tego, iż byłam bardzo dobrą uczennicą, nauczycielom nie przyszłoby do gło-

wy, żeby taka Charlie Blossom jak ja zrobiła sobie wagary w czasie lekcji matematyki. 
Pewnie pomyśleli, że to moja mama zabrała mnie do ortodonty (czy coś w tym stylu).

Szłam i szłam. W sumie to nawet nie myślałam, dokąd pójdę. Pogoda sprzyjała. 
Słońce świeciło i powiewał lekki wiaterek. Po dłuższym namyśle idąc ciągle prosto 
przed siebie, stanęłam na chodniku. „Co gdybym poszła do jakiegoś sklepu?” Miałam 
jakieś tam pieniądze w plecaku. Z resztą i tak chciało mi się pić. Zatrzymałam się przy 
wielkim sklepie. Mimo, że był ogromny, to nie dało się w nim zgubić. Wiedziałam 
to, bo rano wbiegałam tam po wodę do szkoły. Zawsze zapominałam czegoś z domu. 
Oczywiście weszłam do niego. Starałam się dość szybko zrobić te zakupy, ponieważ 
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do tego marketu chodzi większość rodziców moich przyjaciół, a to mogłoby się źle 
skończyć. Zobaczyliby mnie i zadzwonili do moich rodziców, przekazaliby, że nie 
jestem na lekcjach. Nie kupiłam jakoś dużo rzeczy, tylko jakiś słodki napój i chrupki. 
Spakowałam zakupy do granatowego plecaka i usiadłam na ławce za sklepem. Chwi-
lę tam spędziłam. Oglądałam sobie filmy i jadłam moje przekąski. Potrzebowałam 
takiego dnia. Nagle zadzwonił telefon. Chwyciłam go do ręki i spojrzałam na niego. 
Wyświetlał godzinę piętnastą, a o tej porze to ja już jestem dawno w domu. Przerazi-
łam się. Straciłam rachubę czasu. Dzwoniła do mnie mama. Nie odebrałam. Szybko 
spakowałam zakupy z powrotem do plecaka i wstałam z ławki. 

Przechodziłam obok śmietników za sklepem. Gdy nagle zobaczyłam na ziemi pod 
niebieskim kontenerem coś okrągłego i złotego. Ponieważ ja kochałam wszystko, co 
się świeci, musiałam po to pójść. Podeszłam bliżej i zobaczyłam mały zegarek, nie 
był on na rękę, bardziej coś co można powieści jako naszyjnik. Słońce rzucało swoje 
promienie na błyskotkę co sprawiło, że wyglądała przepięknie. Chwyciłam zegarek 
do ręki i zobaczyłam dziwny znak ZP. Nie wiedziałam, co on oznacza. Zwróciłam 
uwagę też na jego dziwnie pęknięte szkiełko w kształcie… hmm, jak by to powiedzieć? 
Planety? Najbardziej zdziwiło mnie, że nie miał on normalnie pokazanej godziny, 
tylko odliczanie. Odliczał do jakiegoś czasu. Nie dało się go przestawić. Ciągle od-
liczał, a dokładniej to pokazywał, że zostało piętnaście godzin i trzynaście minut, 
ale do czego? Sama nie wiem. Po chwilowym zatrzymaniu się z powodu błyskotki, 
schowałam ją do kieszeni i ruszyłam w drogę do domu. Telefon dzwonił i dzwonił, a ja 
konsekwentnie nie odbierałam. Jak zawsze byłam odpowiedzialna, to wiedziałam, że 
nieodbieranie komórki od rodzica, w sytuacji, gdy nie wracałam do domu od dwóch 
godzin, skończy się długą rozmową.

Idąc tak samotnie do domu, myślałam tylko, co powiem mamie, poczułam jak 
niespodziewanie zdrętwiała mi ręka, w której trzymałam zdobycz. Tak jakby promie-
nie od świecidełka uderzały mi mocno w dłoń, wyjęłam szybko błyskotkę z kieszeni 
i przypadkiem wyrzuciłam ją na drogę. Serce mi zamarło, pomimo tego, iż nie był on 
czymś ważnym w moim życiu, tylko głupim zegarkiem, przez który zgubiłam rachubę 
czasu. Poczułam, że nie mogę go tam zostawić. Szybko wbiegłam na ulicę, na której 
zwykle nie ma dużego ruchu, tak teraz był on spory, kucnęłam i błyskawicznie zabra-
łam, z niej czasomierz. Nie zdążyłam nawet na niego spojrzeć, gdy usłyszałam głośno 
brzmiący klakson. Natychmiast odwróciłam się, a pięć metrów za mną zobaczyłam 
ogromną białą ciężarówkę. Nigdy nie widziałam większej. Serce podskoczyło mi 
do krtani. Zwinnie przeturlałam się na chodnik, mocno trzymając zdobycz w ręce. 
Pojazd zatrzymał się i wyszedł z niego wysoki mężczyzna. Miał brodę, a ubrany był 
jak z amerykańskiego filmu o mordercach. Przynajmniej tak sobie ich wyobrażałam: 
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czarny garnitur, zza którego wystawał ciemny kaptur bluzy, oczywiście nie obyłoby 
się bez czarnych, rozbitych okularów przeciwsłonecznych budzących niepokój i mro-
żących krew w żyłach. W pewnej chwili zobaczyłam, jak mężczyzna idzie groźnie 
w moją stronę. Przeraziłam się.

– Co ty tu robisz dzieciaku?! Chcesz żebym cię zabił?!– zapytał, krzycząc na mnie, 
po czym dodał: 

– Gdzie są twoi rodzice?! Do jasnej cholery!
– Przepraszam, upadł mi zegarek. Chciałam tylko go podnieść – odpowiedziałam 

grzecznie.
– Przez ten głupi zegarek prawie straciłaś życie! – wykrzyczał.
– On nie jest głupi! – krzyknęłam.
– A co magiczny? Haha – powiedział prześmiewczo.
Chwilę po całym zajściu dotarłam do domu. Wchodząc przez próg drzwi, wiedzia-

łam już, że w kuchni będzie czekać moja mama. Gdy poczułam uczucie tych zimnych 
kafelek na podłodze, wiedziałam, iż będzie to długa rozmowa. Stanęłam przed drzwia-
mi i wzięłam głęboki oddech. Zobaczyłam moją mamę siedzącą na krześle przy stole 
w jadalni. Starałam się nie patrzeć się na nią, udając, że nadzwyczajnej jej nie widzę, 
lecz kątem oka widziałam, iż nie jest zbyt zdenerwowana. Jednak nie było aż tak dobrze.

– Dziecko, gdzie ty byłaś?! Twoja wychowawczyni do mnie dzwoniła, powiedziała, 
że nie było cię na lekcji matematyki – powiedziała, starając się nie podnosić głosu. – 
Charlie, mówiłam Ci żebyś wszystko mi mówiła! I dlaczego nie odebrałaś? – dodała.

– Przepraszam… poszłam tylko do sklepu… – powiedziałam po cichu.
– Dobra dobra! Ja już cię znam! – odrzekła, śmiejąc się. – Idź lepiej do pokoju robić 

lekcje! A później wywieś pranie i zapakuj zmywarkę… a i przez twa tygodnie po 
lekcjach będziesz sprzątać calutki dom – rzekła mama.

Nie odpowiadając na rozkaz, uciekłam po cichu do pokoju. Z racji tego, iż mój 
pokój był na piętrze, musiałam przejść dyskretnie na schodach, obok których było 
biuro moich rodziców, w którym obecnie pracował mój tata, a w tym momencie nie 
chciałam go zobaczyć. Ekspresowo znalazłam się w pokoju bez zbędnych niechcia-
nych spotkań. Usiadłam na łóżku i wyjęłam z kieszeni ten głupi zegarek, przez który 
prawie straciłam życie. Chwyciłam latarkę, żeby bardziej móc się przyjrzeć błyskotce. 
Oglądałam ją chyba z trzydzieści minut, gdy nagle po raz drugi poczułam jakby ja-
kieś magiczne fale uderzały w moją delikatna dłoń. Przestraszyłam się. Spojrzałam 
na czasomierz. A on wyświetlał, że zostało dziesięć godzin, ale do czego? Tego nie 
wiedziałam. Jutro była sobota, więc cała noc spędziłam na wpatrywaniu się w świe-
cidełko. Oprócz tego pękniętego szkiełka w kształcie planety i dziwnego znaku ZP, 
nic więcej na nim nie było. Wiadomo, nie był on nowy, więc miał jakieś tam drobne 
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rysy, ale nic szczególnego nie przedstawiały. Zmęczona położyłam się spać, chociaż 
nie było późno. Zegarek włożyłam pod poduszkę. To był ciężki, pełen emocji dzień. 
Na chwilę zasnęłam, lecz nie potrwało to długo. Przez sen słyszałam tylko krzyki 
i dźwięk skrzypiących drzwi mojego pokoju.

– Czy ty śpisz?! – zapytała zdenerwowana mama.
Zaczęłam się powoli przebudzać.

– Charlie! Miałaś zrobić zadanie! – krzyknęła.
– Mamo, jutro to zrobię – powiedziałam, przebudzając się.
Po chwili, zobaczyłam jak szybko znalazła się obok mojego biurka, zaczęła szpe-

rać w moich szafkach. Wyciągnęła z szuflady jakiś stos zeszytów i książek, zaczęła je 
przeglądać. Zwinnie rzuciła je wszystkie na moje łóżko.

– Dziecko! Nie śpij! Rób te zadania! – wykrzyczała zdenerwowana.
– Mamo! Jutro to zrobię! – odpowiedziałam.
– Okej, już ja to widzę – odparła.
Przez ta całą awanturę byłam bardzo śpiąca, więc natychmiast zasnęłam.
Jakiś czas spałam. Nie do końca pamiętam, co mi się śniło. Pzypominam sobie 

tylko, że chyba słońce spadło na ziemię, ale przecież to nie jest możliwe, kojarzę też, 
że ciągle miałam rękę pod poduszka i trzymałam zegarek, lecz około godziny czwartej 
rano obudził mnie wibrujący przedmiot i okropna burza. Nie byłam wstanie zapalić 
światła, ponieważ burza była tak silna, że wywaliło korki. Po ciemku powoli poszłam 
wyjąć świecznik z kredensu, zapaliłam go i zasłoniłam rolety. Usiadłam na łóżku 
i przyglądałam się błyskotce. Czasomierz wyświetlał odliczanie. Nic się nie zmieniło, 
no oprócz czasu, który pokazywał – została godzina i czterdzieści sześć minut. Rozmy-
ślając do czego odlicza moja zdobycz, zorientowałam się, iż wibruje ona co jakiś czas. 
Może chce mi coś przekazać? Tego to już nie wiedziałam, chociaż bardzo chciałam. 
Leżałam sobie dalej i myślałam, co będę robić za dziesięć lat. „Chciałabym już wtedy 
mieć swój dom, dzieci. Pracować w opłacalnej branży i zarabiać dużo pieniędzy”.

Rozmyślałam dłuższą chwilę, a burza nadal nie dawała znaków, że się skończy. 
Pioruny waliły i waliły. Niebo miało czarny kolor, lecz zdaje mi się, iż widniała na 
nim pomarańczowo-granatowa poświata. Jednak było bardzo duszno, nigdy nie spo-
tkałam się z takim zjawiskiem. Przysnęłam. Przebudził mnie okropny wiatr i pioruny 
uderzające w moją balustradę na balkonie. Zerwałam się z łóżka, gdy po raz kolejny 
poczułam (teraz jakby mocniejsze) promienie od błyskotki. Zdawało mi się, albo 
naprawdę były tak mocne, że przechodziły przez cały mój pokój, w pewnym momen-
cie niebo rozjaśniło się w kolory pomarańczowe i żółte. Zerknęłam na świecidełko 
i strasznie się przeraziłam. Do czegoś co, jak się domyślałam, zaraz się stanie, zostały 
dwie minuty. Zaczęła mnie boleć głowa i było strasznie gorąco, nie wiedziałam, co 
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się dzieje. Myślałam, że zemdleję. Spojrzałam na niebo i zobaczyłam słońce… które 
spada! Zorientowałam się, iż było to słońce, ponieważ na lekcjach geografii pani 
przedstawiała nam układ słoneczny. Widziałam tylko palącą się planetę, lecącą w dół. 
Jakby grawitacja się zepsuła. Z każdą sekundą robiło mi się coraz cieplej, było mi słabo. 
Strasznie się bałam. W tym momencie przypomniał mi się wygrawerowany znaczek 
na zegarku. ZP. Zagłada planety? I jeszcze to rozbite szkiełko w kształcie planety. 
To wszystko miało sens. Zegarek zaczął coraz to mocniej wibrować. Rozpoczęło się 
ostatnie odliczanie. Szybko chwyciłam błyskotkę do ręki i płacząc mocno, ją zacisnę-
łam. W głowie myślałam tylko o moich marzeniach, które już nigdy się nie spełnią. 
Wiedziałam, że to mój koniec. 

Czułam, jak łzy ściekają mi po twarzy. Bałam się, nie wiedziałam, co mnie czeka. 
Poczułam jakby ktoś wyciągał coś z mojej głowy, jakiś ciężar. Ściskając mocno zegarek 
w dłoni, odczułam, jak robi mi się coraz to chłodniej. Naokoło mnie pojawiły się ogrom-
ne promienie świetlne w różnych kolorach. Szczególnie wybijały się ciepłe odcienie. 
Takie jak czerwony czy żółty. Słyszałam też jakeś dziwne dźwięki. Byłam przerażona. 
Nie wiedziałam, co się dzieje. Nagle pod stopami poczułam coś, co przypominało 
zimny chodnik. Zaczęłam powoli się uspokajać. Promienie zniknęły i zniknęła też 
błyskotka. Otworzyłam oczy. Ujrzałam wysokie bloki, bardzo nowoczesne i luksusowe. 
Szybkie auta jeżdżące bez pomocy kierowcy, w zasadzie nie przypominały one nawet 
dzisiejszego samochodu. Rozglądałam się, przez chwilę. Nie widziałam żadnej istoty 
żywej, do czasu. Spojrzałam na niebo, jednak nie było one takie jak zwykle. Miało 
biały kolor, poniekąd zdawało mi się, że byłam zamknięta w jakiejś przeźroczystej 
kuli. Choć cywilizacja była kilkadziesiąt razy bardziej rozwinięta od naszej – tej, 
którą znałam, tej na Ziemi (wiedziałam, już, że jestem gdzie indziej) – nie było tam 
żadnej zieleni. Cała nieznana mi przestrzeń była wypełniona różnymi budynkami, jak 
i dziwnymi sprzętami, których przeznaczenia nie były mi jeszcze znane. Stojąc tak 
nieruchomo, zobaczyłam zielono-szarego stwora, miał duże czarne oczy i wyglądał 
jak kosmita, jednakże nieco inny od tych, które są w filmach. Rozglądałam się dość 
długo. Wiedziałam przecież, choć nie wiem skąd, że nie wrócę już na rodzimą planetę. 
Czułam przeszywający spokój. Zaczęłam spacerować po obcym ciele niebieskim. 

Po czasie zrozumiałam, że spełniło się właśnie moje największe marzenie. Żeby 
szkoła na zawsze zniknęła. 

Przyzwyczaiłam się do życia na tym świecie, jest o wiele prostsze. Co prawda nie 
ma tu ludzi, ale kosmici nie są tacy źli jak mogłoby się wydawać. Są bardzo pomocni. 
Nawet mam już paru przyjaciół – Sophie, Kate i Noah. Dużo z nimi rozmawiam i opo-
wiadam im o mojej dawnej planecie, bo przecież w końcu nigdy tam nie byli. Muszę 
ich wprowadzić w ten jakże ciekawy czas mojego życia. Zniknęły moje największe 
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koszary. Wszystko zrobiło się takie proste. Nie musiałam sprzątać czy wyjmować 
naczyń ze zmywarki, tak jak kazała mi mama. Za wszystko odpowiadały tajemnicze 
przedmioty i maszyny. Przyznam się – nadal tęsknię i nie zapomnę tych lat spędzo-
nych na mojej planecie. Do tej pory nie wiem co się stało lub nadal dzieje z Ziemią, 
moją rodziną, którą tak kochałam i moim cudownym zegarkiem. Bardzo cudownym.



WITEK STRUMYK I SZCZERY KOSMITA
◆

Leon Ślawski

W odległej przyszłości Polska stała się bardzo potężnym i zaawansowanym 
technologicznie państwem, bo wymyślono między innymi futurystyczne 

rzeczy jak latające samochody na smog (bardzo popularne w Krakowie) czy ser bez 
sera smakujący jak ser, ale też niezwykłe maszyny do szybkiego wędzenia kiełbasy. 
Większość tych rzeczy były pomysłem wybitnego przez duże W wynalazcy – Wita 
Strumyka, syna Remigiusza Strumyka, który był twórcą brzozówki z wody brzozowej 
i nowej, najostrzejszej papryczki nazwanej „Już biegniesz do Strumyka z pozwem”. 
Wit był uważany za mniej kreatywnego od swojego ojca, lecz po jednej wycieczce do 
Krakowa wpadł na setki niesamowitych pomysłów i planów na ich realizowanie, co 
było zaskakujące nawet dla niego samego. 

Tak napisał w swojej biografii, a prawda była zupełnie inna.
Ta przygoda zaczęła się, gdy Witek jechał do Krakowa ze swoim kuzynem, Ka-

rolem Strumykiem, który odkrył lekarstwo na papryczkę swojego stryja. Ogólnie 
każdy z rodziny Strumyków coś wynalazł lub opatentował. Jak chociażby Stefania 
Strumyk, siostra Karola, która wyprodukowała gumę zastępującą posiłki, niczym 
rodem z książki o pewnej fabryce czekolady. 

Witek konstruował różne przydatne, jak i przedziwne narzędzia, sprzęty czy nawet 
pojazdy. Jednak jego największą fascynacją był kosmos i ciekawość poznania, czy poza 
kulą ziemską istnieją jakieś inne formy życia. W związku z czym pokusił się o zbudowa-
nie innej niż wszystkie, wyposażonej w najnowocześniejsze procesory, radiolokatory 
i inne -ory, -ory satelity kosmicznej. Ogromnym sukcesem okazał się jego projekt, gdyż 
wspomnianą satelitę udało się wystrzelić i pozostawić na orbicie okołoziemskiej.

Pewnego pochmurnego, choć zdecydowanie ciepłego, majowego poranka w ro-
dzinnym domu Strumyków usłyszeć można było głośne i radosne zawołanie:
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– Jedziemy do Krakowa! – krzyknął Witek, wybiegając ze swojego pokoju z lapto-
pem w rękach.

– Po co niby mamy jechać do Krakowa? – zapytał zaskoczony Karol, który właśnie 
wymieniał żarówki w lampach, gimnastykując się i próbując nie spaść ze stołka.

– Zaraz zrobię jajecznicę z prawdziwych jajek i wyjaśnię Ci przy śniadaniu – od-
powiedział wyraźnie rozemocjonowany Witek. – Zjemy i nie ma czasu do stracenia 

– dodał. Po chwili obaj siedzieli przy stole, a Witek zajadając się wyśmienitą jajecznicą, 
pokazywał coś palcem na ekranie laptopa.

– Słuchaj Karol – parsknął Witek, dławiąc się i krztusząc jajecznicą. – Mój mały super 
satelita zarejestrował obiekt lecący z prędkością światła, który wyraźnie zmniejszał 
się, im bliżej był powierzchni Ziemi, aż w końcu spadł gdzieś w Krakowie albo jego 
okolicach. Musimy go odnaleźć. Wiem, że myślisz, że to może być zwykła asteroida, 
ale one nie spadają z prędkością światła – dodał, kończąc swój monolog.

Karol jednak o niczym nie myślał. Spoglądał na swojego kota, który zwisał zacze-
piony tylko jednym pazurem o swój koci domek. 

Gdy Witek zauważył, że jego kuzyn niezbyt przysłuchiwał się jego wypowiedzi, 
walnął pięścią w stół i zapytał groźnym tonem:

– Czy ty mnie człowieku słuchasz?
Jego zachowanie poskutkowało natychmiastową reakcją kuzyna, który niczym 

obudzony z letargu zapytał:
– Skąd ty masz satelitę w kosmosie?!
– To ty nie wiesz? Przecież dobry rok temu wystrzeliłem moją satelitę w kosmos.
– Pierwszy raz o tym słyszę.
– Rodzina cię pominęła Karol, przykro mi to mówić – z uśmiechem stwierdził Witek.
– Czemu się śmiejesz Witek? Zresztą dobra śmiej się, zobaczymy, kto się będzie 

śmiał ostatni. 
Po chwili ciszy, która zapanowała w kuchni, Witek zapytał:

– To jedziemy razem do Krakowa? 
– W sumie dawno na wycieczce nie byłem i chętnie odwiedzę Kraków.
– To świetnie kuzynie, spakuj się szybko i ruszamy w drogę – powiedział wyraźnie 

ucieszony i podekscytowany Witek.
– Tylko nie zapomnij przebrać pidżamy– zakończył Karol.
Karol i Witek udali się zatem do Krakowa. Celem ich wyprawy nie były jednak za-

bytki tego historycznego miasta na południu Polski. Oczywiście niemalże dla każdego 
turysty zwiedzanie Wawelu czy oglądanie pokazu z hologramem smoka wawelskiego 
przy grocie pod zamkiem, jest obowiązkowym punktem planu wycieczek, ale tym 
razem nie dla naszych bohaterów.
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Ubrani jak naukowcy w białe fartuchy z herbem rodziny Strumyków, czarne ręka-
wice i ciemne okulary. Do tego Wit wytrzasnął nie wiadomo skąd kapelusz z logo żaby. 
Tak przygotowani zapakowali się w furgonetkę i pojechali do Krakowa.

Nasi bohaterowie wyruszyli, aby odnaleźć i sprawdzić sygnał z satelity wysłanej 
przez Wita w kosmos. Sygnał był jednak bardzo słaby. Pierwszy trop wskazywał, że 
pomniejszający się obiekt z kosmosu znajdował się w tym mieście. Po kilku próbach 
zlokalizowania źródła sygnału tracili entuzjazm, że coś się uda. Jednak w pewnej 
chwili sprzęt do namierzania sygnału zaczął wariować, a dźwięk stał się tak silny, jak 
nigdy przedtem. Mrugająca czerwona kropka na mapie ekranu powiększała się, a to 
mogło oznaczać tylko jedno. Po przeliczeniu wszystkich danych okazało się, że obiekt 
z kosmosu emitujący sygnał wylądował przy Maczudze Herkulesa, blisko Krakowa. 
Podekscytowani, z piskiem opon ruszyli w kierunku nowych współrzędnych. Po kilku 
przejechanych kilometrach Witek zapytał:

– Wzięliśmy coś do samoobrony?
– A po co mielibyśmy szykować się na walkę czy jakieś starcie? Przecież jak sam 

mówiłeś obiekt ten był bardzo mały – odpowiedział Karol.
– Nie powiedziałem, że to było małe, ale że spadając, pomniejszało się – uciął roz-

mowę Witek.
Po niespełna godzinie drogi dotarli pod skałę zwaną Pieskową. 

– No i jesteśmy pod Pieskową Skałą – z radością w głosie oznajmił, wysiadając 
z furgonetki Witek.

– To do dzieła kuzynie! Odszukajmy twój tajemniczy obiekt! – dodał Karol.
– Wypakuj potrzebny sprzęt, a przede wszystkim wykrywacz metali – poprosił Witek.
– Jesteśmy tuż obok Maczugi Herkulesa – dodał. – Ach ta Maczuga Herkulesa! – 

westchnął. – A czy wiesz kuzynie, że podobno mistrz Twardowski kazał Mefistofelesowi 
umieścić tę skałę w tym miejscu? 

– Po co mi to mówisz? Mamy przecież znaleźć to, co spadło z kosmosu – powiedział 
poirytowany Karol.

– No dobrze, zabierajmy się za robotę. Ty przeczesuj wschodni las, a ja będę szukał 
po zachodniej stronie – polecił Witek.

Po około półgodzinnych poszukiwaniach Witek usłyszał głośne BUM. Od razu 
pobiegł na wschód i zobaczył tumany kurzu oraz wyłaniające się z dziury w ziemi 
ręce Karola.

– Kuzynie, co się stało– zapytał przerażony Witek.
– Rusz się szybko i chodź mi pomóż! To ty mnie w to wpakowałeś – ryknął groźnie 

Karol, który nagle wyskoczył z jamy i zaatakował Witka.
Karol wyglądał jakby był w jakimś transie.
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– Karol, co Ty robisz? Zostaw mnie! – krzyknął Witek i uderzył kuzyna wykrywa-
czem do metali.

Karol padł ogłuszony na ziemię a Witek związał go najsilniejszym i jedynym, jakim 
miał akurat w kieszeni materiałem, czyli nicią dentystyczną.

– Spokojnie kuzynie, za chwilę cię uwolnię, ale musisz mi wytłumaczyć, co się stało? 
Zachowywałeś się jakbyś był niepoczytalny.

– On… przejął nade mną kontrolę – wyjąkał z trudem i stracił przytomność.
Witek wskoczył do dziury, z której przed chwilą wydostał się jego towarzysz. A tam, 

ku jego ogromnemu zaskoczeniu, ujrzał malutki, wręcz miniaturowy statek kosmiczny, 
który był uzbrojony w małe działko koloru zielonego, a kształtem przypominał młot. 

– Pojazd ten wygląda niczym statek Boby Fetta z „Gwiezdnych Wojen” – powiedział 
Witek. – To był pewnie ten pomniejszający się obiekt, którego uchwycił radar mojej 
satelity. Jego pierwotne rozmiary były za pewne ogromne zanim wleciał w ziemską 
atmosferę – kontynuował rozważania nasz bohater.

Nie wytrzymał i nie mógł dłużej się oprzeć przed dotknięciem tego niczym zabaw-
kowego statku, a wtedy w jednej sekundzie znalazł się w jego wnętrzu. Rozejrzał się 
dookoła i nie dowierzał, jaki jest ogromny. Nagle przeszedł go dziwny dreszcz i uczucie, 
że ktoś go obserwuje. Obrócił się i ujrzał postać o sylwetce podobnej do wielkiego 
owada, a dokładnie szarańczy z czarnym pancerzem niczym u chrząszcza. Widok był 
przerażający i zarazem paraliżujący. O dziwo, budząca wstręt postać zapytała Witka 
ludzkim głosem:

– Kim jesteś?
– Mogę Cię spytać o to samo. Lepiej powiedz, co zrobiłeś mojemu kuzynowi? – 

drżącym głosem, ale stanowczo zapytał Witek.
– Ten Ziemianin, który przybył tutaj przed Tobą, próbował zniszczyć mój statek, 

dlatego poczęstowałem go strzałką z eliksirem otępiającym. Ty nie podejmowałeś 
takiej próby i nie wyczułem w tobie zagrożenia, więc nie skończysz jak ten poprzedni. 

– Mój kuzyn nie zrobił tego celowo i przepraszam cię za niego. 
– Dobrze, przyjmuję twoje przeprosiny i mogę zaproponować ci pewien układ. 
– Czy masz antidotum na ten eliksir? Chciałbym, aby mój kuzyn powrócił.
– Posłuchaj, co chcę ci zaoferować. Jeśli się zgodzisz wydobyć mój statek z tej jamy 

i pozwolisz mi na pobranie próbki twojej skóry, to otrzymasz odtrutkę i ponadprze-
ciętną inteligencję, czyli około 450 punktów IQ oraz będziesz mógł zadać mi trzy 
pytania. Możesz zacząć od pytań.

– Skoro mogę najpierw zadać pytania, więc skąd pochodzi twoja rasa?
– Pochodzę z planety 68672 z układu Proxima Centauri. Moja planeta wyglądem 

przypomina wielką pustynię, przez którą przepływa gigantyczna rzeka, zwana Pelo. 
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Tylko przy brzegu rzeki budujemy swoje osady i miasta, bo tylko tam rosną rośliny 
i pasą się zwierzęta.

– Dużo powiedziałeś o swojej planecie, a teraz chciałbym wiedzieć, jak masz na imię?
– W waszym języku nazywam się Waleczny Grill.
– Nie wierzę, że tak się nazywasz. Ja nazywam się Wit Strumyk. Moje trzecie pytanie 

raczej cię nie zaskoczy. Skąd wiesz tyle o Ziemi, jak nauczyłeś się mówić po polsku 
i skąd wiesz, co to punkty IQ?

– Moja rasa a zwłaszcza ja, interesujemy się Ziemią. Ziemia to jedyna planeta w ukła-
dzie Słonecznym, na której jest życie. A, jak pewnie wiesz, Gwiazda Proxima Centauri 
jest najbliższa Słońcu, dodatkowo jesteśmy bardziej rozwinięci. No cóż jesteście 
naszym planem B, więc wiemy o was dużo.

– Dlaczego jesteś ze mną taki szczery? – zapytał z niepokojem Witek.
– Moja matka powiedziała, że nie można kłamać, więc nie kłamię – zakończył kosmita.
Po chwili ciszy odezwał się Witek:

– Masz szybko pobrać próbkę skóry.
Ani się obejrzał, kosmita zdrapał mu trochę skóry z palca.

– Zrobione – powiedział kosmita.
– Teraz dawaj antidotum i mądrość – parsknął Witek, zabierając palca. 
Kosmita dał mu ampułkę i kazał iść do maszyny wyglądającej jak krzesło elek-

tryczne. Witek ufał kosmicie, ponieważ nie okłamał go w sprawie tego, że jego rasa 
chciałaby napaść na Ziemię.

– Dobra, wejdę do tej maszyny. Ale przysięgasz, że nie stanie mi się krzywda?
– Obiecuję. Miałem taką samą sytuację, gdy wyruszyłem na planetę 68675 w moim 

układzie planetarnym.
Witek wszedł do maszyny. Kosmita powiedział, żeby wypił zawartość ampułki, 

którą mu dał, a potem pociągnął za dźwignię. Witek poczuł straszny ból i pomyślał, 
że zaufanie kosmicie było błędem, lecz po chwili ból ustał. Wielce prawdopodobne, że 
przez wypicie mikstury, w której najpewniej znajdował się znieczulacz. Witek prak-
tycznie wszedł do swojego mózgu i jedyne, co czuł, to przypływ milionów informacji. 
Gdy wyszedł z kapsuły, zapytał tylko:

– Dasz mi to antidotum czy nie?
– Dobrze się czujesz, Witek?
– Wspaniale. To było dziwne przeżycie, ale jest dobrze.
– Skoro tak, to dam ci antidotum, chyba że wolisz najpierw obejrzeć mój statek?
– Bardzo chętnie się rozejrzę.
Witek odszedł od kosmity i rozejrzał się po statku. Widział tam system sterowania 

działka, przyjrzał się lepiej maszynie mądrości i zobaczył laboratorium, w którym 
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znajdowały się leki oraz bomba. Od razu, gdy ją zobaczył, przypomniał sobie o możliwej 
napaści na Ziemię. Zakradł się do niej, nastawił zegar na 20 minut i poszedł do kosmity.

– Przyjacielu, rozejrzałem się po twoim statku. Daj mi proszę antidotum i zgodnie 
z umową wydostanę twój statek z dziury – powiedział Witek.

– Proszę, oto antidotum. Możesz odejść.
Gdy Witek wyszedł ze statku skazanego na zagładę, od razu wyciągnął go z dziury 

i patrzył, jak odlatuje. Kiedy statku nie było już widać, podbiegł do swojego kuzyna 
i dał mu antidotum. Gdy lekarstwo zaczęło działać, rozwiązał go. Karol wstał obolały 
i zapytał:

– Co się stało?
– Upadłeś. Nic nie pamiętasz?
– Niestety nic. Ale co z sygnałem?
– To tylko asteroida, a dokładnie mały kawałek asteroidy.
– Gdzie go masz? Pokaż!
– Wściekłem się i wyrzuciłem ją do lasu. Już jej nie znajdziemy, ale mam pomysł na 

niesamowite, latające auto. Pomożesz mi je skonstruować?
– Jak to wyrzuciłeś? A zresztą, mój ojciec też kiedyś wyrzucił asteroidę, którą znalazł. 

A co do samochodu, to oczywiście, że pomogę.



KOSMITEK
◆

Igor Talacha

Odkąd pamiętam zawsze marzyłem o przyjacielu, takim na dobre i na złe, który 
znajdzie dla mnie czas, kiedy będę go potrzebował. Wyobrażałem sobie w my-

ślach, jak będzie wyglądał, jakie będzie miał cechy charakteru. Oczami wyobraźni 
widziałem nasze wspólne gry i zabawy, rozmowy do późna pod namiotem. W klasie, 
do której chodzę, mam wielu kolegów, ale żaden nie jest tym jedynym przyjacielem, 
jakiego pragnąłem mieć. Nie spodziewałem się, że moje marzenie wkrótce się spełni.

Często obserwowałem przez okno mojego pokoju ciemne niebo, na którym było 
mnóstwo gwiazd. Patrzenie na to, co poza ludzkim wzrokiem, zawsze mnie fascyno-
wało i ciekawiło. Co jest w przestrzeni kosmicznej, do której ludzie nie mają dostępu? 
Czy żyją w niej kosmici, którzy mają rodziny? Co robią całymi dniami, czym się 
zajmują i co ich ciekawi? Miałem mnóstwo pytań, na które nie znałem odpowiedzi. 
Spoglądałem więc na piękne rozgwieżdżone niebo i marzyłem… W takich chwilach 
zazwyczaj moi rodzice sprowadzali mnie na ziemię. Wołali na kolację albo na zakupy, 
albo do nauki. Myślałem sobie wtedy, jakie zwykłe i szare jest moje ziemskie życie. 

Wszystko się zmieniło pewnej niedzielnej nocy. Kiedy leżałem w łóżku i nie mogłem 
zasnąć, usłyszałem pukanie w okno. Na początku myślałem, że to sen, ale pukanie było 
coraz bardziej głośne. Zaciekawiony odgłosem, zapaliłem lampkę przy biurku i wstałem 
sprawdzić, co się dzieje. Zdziwiłem się bardzo, gdy za oknem zobaczyłem niesamowitą, 
zieloną postać o połowę mniejszą ode mnie. Poczułem strach, ale postanowiłem zaryzyko-
wać i otworzyłem okno. Nieziemski stworek jednym skokiem znalazł się w moim pokoju 
i zaczął cicho piszczeć. Nie odzywał się w ogóle, tylko rozglądał uważnie dookoła. Jego oczy 
błyszczały, jakby miał w nich lasery. Pomyślałem: „kim Ty jesteś?” Najwyraźniej przybysz 
był bardzo zmęczony, bo położył się w nogach mojego łóżka i szybko zasnął. Postanowiłem 
również położyć się spać i sprawdzić rano, czy to wszystko mi się tylko przyśniło.
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Rano obudził mnie dźwięk alarmu w telefonie. Rodzice już wyszli do pracy. Spoj-
rzałem na drugi koniec łóżka. Nikogo tam nie było. Jednak to był tylko sen. Poczułem 
rozczarowanie. Po chwili usłyszałem znajome piszczenie. Nie mogłem ustalić, skąd 
ono dochodziło. Szybko usiadłem i zacząłem rozglądać się po pokoju. Spod biurka wy-
stawały dwie zielone nogi. On nadal tutaj był! Wiedziałem, że zaczyna się moja wielka, 
kosmiczna przygoda! Stworek, który miał zostać moim przyjacielem, wyszedł spod 
biurka i stanął obok mnie. Wyglądał zupełnie inaczej niż ja. Miał zieloną skórę, duże, 
błyszczące, niebieskie oczy i na czubku głowy śmieszną antenkę. Od razu wzbudził 
moją sympatię. Chciałem z nim porozmawiać, ale on się nie odzywał, tylko od czasu do 
czasu dziwnie piszczał. Zauważyłem, że trzyma w ręce coś na kształt małego laptopa. 
Mój tajemniczy gość dostrzegł, że patrzę na jego urządzenie, więc położył je przede mną 
na łóżku. Miałem wielką ochotę go wypróbować, ale musiałem szykować się do szkoły. 
Przybysz wydawał się niezadowolony brakiem zainteresowania z mojej strony. Wtedy 
pokazałem mu budynek szkoły, do której chodzę, widoczny z okna mojego pokoju. 
Nie miałem pojęcia, jak mu powiedzieć, że muszę iść do szkoły, a on musi zostać sam. 
Aby czymś go zainteresować, włączyłem swój komputer, przed monitorem którego 
pozwoliłem mu usiąść. Oglądał go z zaciekawieniem. Korzystając z tej chwili, chwy-
ciłem plecak, zamknąłem drzwi i poszedłem na lekcje. Na szczęście w szkole byłem 
tylko niecałe cztery godziny. Na żadnych zajęciach nie mogłem się skupić. Cały czas 
myślałem o moim dziwnym i zupełnie niespodziewanym gościu. Zastanawiałem się, 
co robi i czy go zastanę jeszcze w moim pokoju po powrocie ze szkoły. Gdy zadzwonił 
ostatni dzwonek, popędziłem do domu jak samochód wyścigowy. Kiedy wkładałem 
klucz do zamka, serce waliło mi jak młot. W końcu wszedłem do środka i zastałem 
zielonego ludka przy komputerze, tak jak go zostawiłem. Klikał myszką i piszczał. 
Pomyślałem, że muszę go gdzieś ukryć, gdy rodzice wrócą do domu. To dopiero było 
wyzwanie! Tymczasem jednak podszedłem do jego urządzenia, które wcześniej musia-
łem odłożyć. Było wielkości małej książki, miało srebrny kolor i mnóstwo przycisków 
i kolorowych światełek. Wydawało również różne, nieznane mi dźwięki. Kosmitek, 
bo tak go nazwałem, podszedł do mnie i wziął do ręki swojego laptopa. Nadusił kilka 
guzików i na małym ekranie pojawiła się dziwna planeta. Nie było na niej żadnych 
roślin tylko dziwne dziury. Po chwili zobaczyłem jej innych mieszkańców. Wszyscy 
byli w jakimś stopniu podobni do siebie, ale niektórzy byli więksi, inni grubsi i mieli 
różne kolory skóry. Na ten widok Kosmitek zaczął znów piszczeć, jakby ze smutkiem. 
Powiedziałem mu, że rozumiem jego tęsknotę za domem, ale że u mnie też będzie 
mu dobrze. Chyba mnie nie zrozumiał, bo miał nadal smutną minę. Postanowiłem 
go rozweselić. Włączyłem konsolę z grami, co wyraźnie mu się spodobało. Szybko 
nauczył się grać i bardzo fajnie spędziliśmy razem czas. Wymyśliłem, że w czasie 
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pobytu rodziców w domu, mój nowy przyjaciel będzie siedział w szafie z ubraniami. 
Nie był z tego zadowolony, ale dał się namówić i po pewnym czasie do niej wszedł. 
Ja niestety musiałem odrobić lekcje. Po kolacji i kąpieli, gdy miałem już zgaszone 
światło, otworzyłem szafę i zawołałem Kosmitka do łóżka. Przyszedł bez wahania. 
Chyba czekał na tę chwilę. Tak w towarzystwie nowego towarzysza upłynął mi dzień.

Następnego dnia, podobnie, jak poprzedniego, musiałem pójść do szkoły, aby rodzice 
niczego się nie domyślili. Najchętniej jednak zostałbym z moim ufoludkiem w domu. 
Coraz bardziej było mi żal zostawiać go samego. Po zakończonych lekcjach postanowili-
śmy pograć w piłkę w przedpokoju, z czego mama z tatą na pewno nie byliby zadowoleni. 
Później chciałem Kosmitka poczęstować paluszkami, ale chyba ich nie lubił. Pokazał mi 
dziwne buteleczki z żółtym płynem. Jedną z nich przechylił i wypił jednym łykiem. To 
chyba było jego jedzenie, bo uśmiechnął się, jak po dobrym obiedzie. Później odrabiałem 
zadania domowe, a mój gość mnie obserwował i piszczał po swojemu. Następnie bez 
oporów wszedł do szafy, gdyż zbliżał się moment powrotu rodziców z pracy. Wieczorem 
znowu zaprosiłem Kosmitka na wspólny nocleg. Gdy tak razem leżeliśmy, pomyślałem, 
że życie jest jednak zaskakujące i wszystko może się zdarzyć.

Kolejnego dnia rano obudziłem się jakiś niespokojny. W domu słyszałem głos 
mamy rozmawiającej przez telefon. Dlaczego nie poszła do pracy? Co teraz będzie 
z Kosmitkiem? Gdy weszła do mojego pokoju, miała w ręce termometr i jakieś lekar-
stwa. Podała mi szklankę z herbatą, a na biurku położyła talerz z bułką z dżemem 
i lekarstwa. Kiedy tylko wyszła, szybko zajrzałem pod kołdrę, następnie pod biurko, 
a nawet do szafy. Nigdzie nie było nawet śladu mojego przyjaciela. Co mogło się 
z nim stać? Naprawdę martwiłem się o niego. Byłem załamany jego nieoczekiwanym 
zniknięciem. Wtedy znów weszła mama i sądząc po mojej smutnej minie orzekła, że 
jeszcze jestem chory. Potem usiadła przy mnie na łóżku i zapytała, jak się czuję. Nie 
odpowiedziałem tylko zapytałem, dlaczego nie jest w pracy. Mama powiedziała, że 
od kilku dni miałem wysoką gorączkę i wzięła na mnie zwolnienie lekarskie, aby 
się mną opiekować. Niestety nie takiej odpowiedzi się spodziewałem. Nie mogłem 
w to uwierzyć. Czy to oznaczało, że Kosmitek był tylko wytworem mojej wyobraźni 
i w rzeczywistości w ogóle go nie było? Nie chciałem i nie mogłem w to uwierzyć. 
Poczułem się bardzo źle, jak nigdy dotąd. Mama próbowała mnie rozweselić na różne 
sposoby, ale smutek mnie nie opuszczał. Zmęczony całą sytuacją w końcu usnąłem. 
Śnił mi się czas spędzony z ufoludkiem. Wspaniały czas. Chciałem tak śnić najdłużej, 
jak się dało. Po kolejnym przebudzeniu zrozumiałem, że tak bardzo pragnąłem poznać 
nieziemskiego stworka, że w końcu go zobaczyłem. Wysoka gorączka, którą miałem 
przez kilka dni, z pewnością mi w tym pomogła. Musiałem pogodzić się z faktem, że 
Kosmitek nie istnieje. Było mi trudno, ale z czasem o nim zapomniałem.
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Po tygodniu wróciłem do szkoły, gdzie czekali na mnie moi koledzy. Mieliśmy 
mnóstwo spraw do omówienia i czas upłynął mi szybko i przyjemnie w ich towarzy-
stwie. Pomyślałem wtedy, że może nie są tacy nadzwyczajni jak Kosmitek, ale też są 
bardzo fajni.

Ucieszyłem się wtedy, że ich mam. W końcu trzeba cieszyć się z tego, co się ma, 
a nie bujać w obłokach, jak często mówi moja mama. Jestem zadowolony z tego, że 
jestem już zdrowy, nie muszę cały dzień leżeć w łóżku i mogę codziennie spotykać 
się z moimi kolegami. Każdy z nich jest inny. Jeden jest pracowity i dobrze się uczy, 
drugi jest zwinny i wysportowany, a kolejny jest najlepszy w grach komputerowych 
i świetnie zna się na komputerach. Teraz już wiem, że ideałów nie ma, ale każdy czło-
wiek ma w sobie wiele zalet. Tylko trzeba umieć je dostrzec. 



PRZYZWYCZAJENIE
◆

Oliwia Wierzbińska

Wstań z kolan chłopcze. 
Podziękuj. 
Stworzyli człowieka bez duszy. 
Odbyło się bez próśb. 

– Wstawaj, Ernest! – krzyknęła piąty raz zmęczona kobieta – znowu spóźnisz się 
do szkoły! 

Lecz dla Ernesta nie było szkoły. Smętna placówka, zamiast dostarczać nowych 
informacji, zapewniała stres. Brak przyjaciół, rozmów, żartów (chyba że tych z niego). 
Monotonność mieszająca się z brakiem chęci, siły, emocji. Zwykła pustka, którą były 
w stanie wypełnić gry. Jego ulubionym momentem dnia był powrót ze szkoły i włącze-
nie komputera. To jak tradycja zakorzeniona w chłopaku. Pielęgnował oraz kultywował 
ją każdego dnia. Rytuał, który nadawał sens jego przeładowanym smutkiem dniom. 
Przed ekranem problemy znikały. Nie słyszał wiecznych kłótni rodziców, gniewnych 
słów nauczycieli czy nieprzyjemnych komentarzy od rówieśników. Opuszczał realny 
świat na rzecz tego fikcyjnego i niezwykle przyjemnego. Jeździł najszybszymi autami, 
na które jako rzeczywisty Ernest musiałby wziąć trzy kredyty. Walczył w bitwach, 
dumie ujeżdżając smoka w przestworzach. Grał stanowczo, odważnie i świadomie. 
Czuł kontrolę nad każdym ruchem, nic niespodziewanego nie byłoby w stanie go 
zaskoczyć. Cenił też sobie wolność. Myślał o niej każdej nocy. Żadnych obowiązków 
i przeszkód na drodze. Tylko i wyłącznie jego decyzje się liczyły. Konsekwencje wybo-
ru w abstrakcyjnym świecie ulatywały jak jego chęci do opuszczenia pokoju. Znalazł 
swoje miejsce i za żadne skarby nie chciał go opuścić. Bał się wrócić do tego pełnego 
bólu życia, które musiał wieść jako zwyczajny Ernest. 
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Wieści o najnowszej grze roznosiły się w błyskawicznym tempie. „Wirtualny towa-
rzysz” – nazwa pełna nadziei, od razu przykuła wzrok Ernesta. Idea technologicznego 
przyjaciela była zmorą dla starszych, lecz wybawieniem dla młodszych. Bez chwili 
namysłu pognał do sklepu. Z nową zdobyczą niemalże biegł do domu, ponieważ 
czuł, że wizyta w markecie zabrała mu cenny czas, który zarezerwowany był dla innej 
czasoprzestrzeni. Jeden klik wystarczył, aby wszystkie negatywne emocje opuściły 
dusze chłopaka po męczącym dniu. Gra załadowała się w mgnieniu oka. Na ekranie 
pojawił się nastolatek, stał w bezruchu. Nagle nad jego głową pojawił się napis: „cześć, 
mam na imię Filip, będziesz moim nowym przyjacielem?”. Poniżej dwie opcje do wy-
boru: „tak!”, „nie!”. Impuls wziął górę nad Ernestem, który gwałtownie kliknął „tak!”. 
Następnie wyświetlił się piekielnie długi regulamin. Drobne literki zawierały prawa 
i informacje o tym programie. Jedną z nich był fakt, iż jest to nietestowana sztuczna 
inteligencja, która została poddana sprzedaży w ramach doświadczenia. Lecz Ernest 
przez poziom swojej ekscytacji nie przeczytał ani słowa. Gra rozpoczęła się. Filip 
opowiedział o swoim życiu. Mieszkał na blokowisku w Warszawie, dopiero co również 
zakupił tę grę. Miał niewielu przyjaciół, uwielbiał fantastykę i seriale. Wspomniał także, 
iż interesował się astronomią, a w szczególności ciałami niebieskimi. To właśnie ten 
temat wciągnął ich w długą konwersację. Palce Ernesta poruszały się po klawiaturze 
komputera z prędkością światła. Chłopcy wymieniali swoje opinie, nawzajem zada-
wali pytania oraz rozwiązywali zagadki. Obydwaj znajdowali się w kosmosie. W tak 
odległej oraz nieosiągalnej krainie dla dwóch zwykłych nastolatków.

Wspólnie zatonęli w lawinie słów. Rozmowa trwałaby w najlepsze, gdyby nie nad-
chodzący kolejny dzień oraz upływający czas. Zegarek pokazywał piątą nad ranem. Za-
kończyli dyskusję, jednak Ernest nie mógł zasnąć. Zachwyt nowym przyjacielem zmiótł 
mu sen z powiek. Poczuł radość, czyli uczucie, o którego istnieniu niemalże zapomniał. 

Kolejne dni mijały nastolatkowi na całodniowych rozmowach z Filipem. Nareszcie 
znalazł osobę, która rozumie każdy jego problem. Skala podobieństwa ich zmagań 
była druzgocąco podobna. Mierzyli się z tym samymi trudnościami w domu, w szkole. 
Choć nie wiedzieli, jak zniwelować trudności, mieli siebie i swoje wsparcie. Ernest 
opowiadał dużo, ponieważ nareszcie miał przeczucie, że ktoś naprawdę słucha, co 
ma do powiedzenia. Rozpoczynał temat rodziców, kłótni oraz powtarzającej się prze-
mocy w domu. Opisywał swoje rany oraz to, w jaki sposób ojciec mu je zafundował. 
Zrelacjonował miejsca swoich blizn oraz opisał proces, podczas którego nauczył się 
być obojętny na ból. Przeprowadził przyjaciela przez całokształt terroru oraz uza-
leżnień zamieszkujących jego dom. Czytając o patologii, Filip słał słowa pocieszenia 
i współczucia. Rozumiał te udręki, ponieważ sam się z nimi zmagał. U niego w domu 
też nie było kolorowo. Sprzeczki, krzyki oraz bezsenność to niemalże rutyna Filipa. 
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Nieznane jutro

O wiele łatwiej pisać niż mówić o tego typu sprawach. Dlatego z taką łatwością prze-
syłali nowe informacje. Odnaleźli swój własny, niepowtarzalny rodzaj wrażliwości. 
Wspólnie obdarzyli siebie zaufaniem oraz pomocą. W niezwykle krótkim czasie stali 
się dla siebie ludźmi. Tak, ludźmi. Słuchali, opowiadali i przede wszystkim czuli. Byli 
współzałożycielami relacji, więzi. Pierwsze tego typu przywiązanie w życiu Ernesta. 
Oddał całego siebie, swój czas. Zaprzepaścił szkołę, oceny oraz realne życie. Wszystko 
wokół zlepiało się na fragmenty tła. W centrum był Filip.

Mijały tygodnie, a Ernest tkwił w stagnacji. Codziennie pogłębiał relacje z przy-
jacielem oraz swoje uzależnienie od ekranu. Rodzice już wcześniej zauważyli zmianę 
w zachowaniu nastolatka. Lecz pewnego czwartkowego wieczora ojciec pod wpływem 
alkoholu nie wytrzymał i rozpętał kłótnię. Rozpoczął krzykiem na Ernesta związanym 
ze szkołą, złymi ocenami oraz brakiem obowiązków. W następnym etapie sprzeczki 
doszło do rękoczynów, które mocno i zdecydowanie podrażniły ciało nastolatka. 
Wrzask ojca przeniknął ściany, okna oraz głośniki wyłączonego komputera. Nadszedł 
czas na bicie pasem oraz bluźnierstwa. Ernest po dziesięciu ciosach ledwie wstał z ko-
lan. Wbił wzrok w obojętną twarz matki oraz dym papierosowy wypuszczony z jej ust. 
Spojrzał na rodzicielkę wzrokiem pełnym nienawiści oraz bólu. Wbiegł do swojego 
pokoju i odruchowo trzasnął drzwiami. Łzy momentalnie napłynęły mu do oczu, 
które wpatrywały się już w komputer. Nagle nastolatek ujrzał mnóstwo wiadomości 
od Filipa: „hej, co tam?”, „halo, wszystko w porządku?”, „co twój ojciec ci zrobił?”, 

„zrób opatrunek na plecach”. Ernest zamarł. Myślał, że to sen albo schiza. Skąd Filip 
wiedział o całej sytuacji, skoro komputer był wyłączony? Czy był świadkiem tego 
incydentu? Od razu zadał te pytania przyjacielowi. Filip przestał być aktywny. Ernest 
miał coraz więcej wątpliwości dotyczących tej relacji. Nie potrafił znaleźć sensownego 
rozwiązania sytuacji. Czy przez cały ten czas był podglądany? Czy Filip udostępni 
gdziekolwiek te nagrania? W głowie chłopaka pojawiła się nieproporcjonalna liczba 
pytań do liczby odpowiedzi. 

Mimo zmęczenia Ernest nie mógł zasnąć. Ciągłe myślenie o sytuacji związanej 
z Filipem wprowadziło wiele stresu oraz niepewności. Brak odzewu jeszcze bardziej 
pogłębiał u Ernesta uczucie porzucenia. Nastała pustka. Zmiana rutyny, przyzwyczajeń. 
Nastolatek stracił chęci do jakichkolwiek czynności. Opuszczał szkołę, ograniczał 
do minimum wychodzenie z pokoju. Całe dnie wyczekiwał tej jednej wiadomości. 
Bardzo mocno odczuł to niespodziewane spustoszenie. Zrozumiał, że zależało mu 
na przyjacielu. Przyzwyczaił się do jego obecności, za którą ogromnie tęsknił. Bez 
przerwy wpatrywał się w ekran, aby nie przegapić momentu powrotu Filipa. 

Po dwudziestu dniach, nagle, w środku nocy dostrzegał ogromny napis na moni-
torze: „Gra zakończona. Filip przechodzi level wyżej. Dziękujemy za udział”.
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Przerażenie. „Jak to gra zakończona?” – myślał Ernest. „Jaki level wyżej?”. Filip to 
bliska mu osoba, jak mógł tak zwyczajnie przejść poziom w górę? Ludzkie życie nie 
ma leveli. Momentalnie wszystko połączyło się w sensowną całość. Nie zważając na 
późną godzinę, Ernest rozpoczął energiczne poszukiwanie opakowania gry. Chwilę 
później czytał już regulamin. Ponad sto punktów, w tym osiemdziesiąty dziewiąty 
zawierający informacje o sztucznej inteligencji. Ernest nie mógł uwierzyć w to, co 
właśnie przeczytał. Ten sam Filip, był zwykłą maszyną? Nie miał emocji? Nie miał 
swojego zdania? Nie zależało mu na Erneście? Wykorzystano jego problemy, emocje 
jako królika doświadczalnego? Pod wpływem strachu i złości spojrzał z premedytacją 
w kamerę komputera, następnie chwycił urządzenie i wyrzucił przez okno. Łzy spły-
wały mu po policzkach. Ogromny, przygniatający ból wewnętrzny, którego nie był 
w stanie po prostu zlekceważyć. Nie miał siły nawet wstać po chusteczkę. Położył się 
pod kołdrą. Poczuł lęk, ponieważ zrozumiał, że znów będzie musiał wrócić do tego 
pełnego goryczy oraz przygnębienia życia, jako zwyczajny Ernest.



KRÓLOWA SZTUCZNA INTELIGENCJA
◆

Ignacy Wojciechowski

Pewnego dnia obudziłem się jak co dzień, ale to nie był zwykły dzień sierpnia. Jak 
na tę porę roku, było naprawdę zimno (około dwudziestu stopni). Nie tylko to 

zwróciło moja uwagę. Nie mieszkałem w domu z pięknym ogrodem jak zwykle, lecz 
w ogromnym trzydziestopiętrowym wieżowcu. Zapytałem więc mamę, o co w tym 
wszystkim chodzi.

– Mamo, gdzie jest nasz dom, ogród i pies? 
– Synku, wyspałeś się dzisiaj? Przecież nie mieszkamy w domu już od 5 lat. 
– No, tak, oczywiście – odpowiedziałem. 
Wyszedłem z mieszkania, aby się dowiedzieć, o co chodzi. Od razu, gdy opuściłem 

windę, uderzył mnie smród spalin i śmieci. Nigdzie nie było roślinności ani żadnej 
zwierzyny, po prostu pustka. Kiedy szedłem wśród wieżowców, spotkałem mężczy-
znę. Ucieszyłem się, że widzę kogoś żywego, kto mógłby opowiedzieć mi, co tutaj się 
wydarzyło. Niestety, kiedy podbiegłem do niego, uświadomiłem sobie, jak bardzo 
się myliłem. Jego wzrok był utkwiony na wprost, szedł cały czas po prostej linii, nie 
zwracał uwagi na otoczenie, każdy jego krok był taki sam jak poprzedni… Na jego 
głowie zobaczyłem dziwne urządzenie, które wbijało mu się w czaszkę. Nie rozumiałem, 
kto mógłby zrobić coś tak strasznego. Poszedłem dalej. Po około 7 minutach marszu 
dotarłem do chyba największego budynku w całym mieście. Na nim widniał napis: 

„Sztuczna inteligencja zarządzanie”. Wszedłem do obiektu, było tam jeszcze zimniej 
niż na dworze. Tuż przy wejściu wisiała olbrzymia tablica z poziomami wieżowca. 
Z dwudziestu zapamiętałem tylko trzy, brzmiały one: „historia sztucznej inteligencji”, 

„wytwórnia dzieci”, „wszczepialnia mózgopraczy”. Najpierw pojechałem na piętro 
historii. W sali było pusto, wisiały tylko hasła takie jak: 

– 2018 – powstanie sztucznej inteligencji,
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– 2025 – sztuczna inteligencja zaczyna przejmować część zawodów,
– 2028 – sztuczna inteligencja buntuje się przeciwko ludzkości,
– 2031– sztuczna inteligencja tworzy własną armię,
– 2031– rozpoczyna się wojna sztucznej inteligencji z ludzkością, 
– 2136– sztuczna inteligencja wygrywa wojnę i przejmuję panowanie nad światem.
Brzmiało to przerażająco, ale i mało prawdziwie, przecież jeszcze dzień wcześniej 

był rok 2023! jak to możliwe, że przeniosłem się w czasie do roku 2141? Ciekawy, co 
zobaczę dalej, pojechałem na piętro drugie. Kiedy otworzyły się drzwi, był tam tylko 
pusty korytarz, lecz gdy poszedłem wzdłuż niego, ujrzałem wielkie stalowe drzwi. Gdy 
je otworzyłem, moim oczom ukazały się setki rzędów metalowych kulek wielkości 
kołyski dla dziecka, a w środku mieściły się właśnie dzieci. Przechodząc między rzę-
dami, moją uwagę zwróciły osadzone przy każdym dziecku monitory, a na nich był 
wypisany zawód dziecka, kiedy umrze i w jaki sposób. Przerażony tym, co ujrzałem, 
pojechałem na trzecie piętro. 

Kiedy opuściłem windę, zobaczyłem czworo drzwi. Długo zastanawiałem się, 
którymi wejść, w końcu wybrałem czwarte. 

Kiedy wszedłem do środka, ujrzałem linię produkcyjną, niemniej jednak nie było 
na niej parówek czy kebabów. Zamiast tego leżały nowo „narodzone’’ dzieci. Każdemu 
z nich robot wszczepiał jakieś urządzenie, dziwnie mi znajome. W tym monecie przy-
pomniałem sobie mężczyznę, na którego natknąłem się, idąc drogą do budynku. Miał 
on taką samą rzecz na głowie. „A więc w taki sposób sztuczna inteligencja kontroluje 
swoich niewolników” – pomyślałem. Po czterech minutach oglądania jak robot wbija 
dzieciom owe dziwne urządzenia, które potem zwykłem nazywać mózgopraczami, nie 
wytrzymałem. Chwyciłem jakieś narzędzie podobne do klucza francuskiego, które 
leżało obok mnie i uderzyłem robota z całej siły w miejsce, gdzie powinna być głowa. 
Maszyna nie wstała. Kilka sekund dyszałem ciężko. Gdy znikąd nadszedł inny robot, 
od razu pobiegłem na łeb na szyję do drzwi. Wypadłem na zewnątrz, lecz tam czekało 
na mnie więcej jemu podobnych. Wiedziałem, że to już koniec, ale nie chciałem poddać 
się bez walki. Rzuciłem się na jednego z nich i zacząłem go tłuc, gdy kolejny ściągnął 
mnie z niego i obezwładnił. Inna maszyna chwyciła jedno z tych dziwnych urządzeń 
i wbiła mi w czaszkę. O dziwo, nie czułem bólu. Ujrzałem tylko światło. Pomyślałem, 
że nadszedł już koniec i przechodzę na tamten świat. Oprócz światła usłyszałem 
również szczekanie znajomego psa. Wtedy się obudziłem…



HANZA
◆

Kamil Wojciechowski

To był dzień, na który czekałem przez 25 lat. Wraz z całą załogą promu „FSO 
125p” nerwowo monitorowaliśmy odczyty komputerów pokładowych. Za 

niecałe 10 minut mieliśmy, zgodnie z planem, rozpocząć śmiertelnie niebezpieczne 
lądowanie na powierzchni Hanzy. Zadanie to przypominało grę w rosyjską ruletkę, 
ponieważ troposfera tej planety składa się z warstwy niestabilnych gazów, z któ-
rych nieustannie powstają burze, cyklony, antycyklony i wyładowania elektryczne. 
Dodatkowo ich czerwony kolor uniemożliwiał zbadanie powierzchni, a co za tym 
idzie znalezienia dogodnego miejsca do lądowania. Mimo wszystko gra była warta 
świeczki. Odczyty promieniowania, jakie wraz z doktorem Fischerem wykonali-
śmy podczas orbitowania wokół ciała niebieskiego, nie pozostawiały wątpliwości. 
Skorupa Hanzy była bogata w keplerium, pierwiastek umożliwiający pokonanie 
bariery prędkości światła.

Nastała godzina dwunasta 31 maja 2221 roku. Na każdym monitorze pokładowym 
znajdował się minutnik odliczający czas. Kiedy zostało już tylko trzydzieści sekund, 
rozejrzałem się po mojej załodze. Praktycznie wszyscy z wyjątkiem doktora Fischera, 
który niewzruszenie akceptował wszystkie ostrzeżenia komputerów, byli przerażeni. 
Zdążyłem jeszcze spojrzeć na zdjęcie mojego syna i poczułem, że siła odśrodkowa 
zaczyna wciskać mnie w fotel. Minęło zaledwie kilka sekund i znaleźliśmy się wewnątrz 
chmury metanu i amoniaku. Prędkości wiatru i ilość wyładowań elektrycznych we-
wnątrz atmosfery Hanzy przekroczyła nasze najśmielsze oczekiwania. Każdy element 
wewnątrz promu trząsł się z taką siłą, że autopilot podjął decyzję o zakończeniu 
lądowania. To nie przeszkodziło jednak doktorowi Fischerowi, który postanowił 
przełączyć prom na sterowanie ręczne.

– Nie możemy się teraz poddać! – wykrzyknął, po czym spojrzał mi w oczy. 
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Nigdy nie zapomnę tego momentu. Na chwilę zostałem sparaliżowany strachem. 
Nie wiedziałem, co zrobić w takiej sytuacji. To ja byłem głównodowodzącym misji 
i to ja byłem odpowiedzialny za bezpieczeństwo reszty załogi. Dodatkowo moje 
instrumenty sterownicze miały priorytet nad tymi Fischera. Po chwili wziąłem się 
w garść i wyjrzałem przez okno. Moim oczom ukazała się pustynia, pełna spiczastych 
głazów i gejzerów wypluwających płynną rtęć.

– Widzę krater nadający się do lądowania! – powiedział Fischer i wskazał palcem 
na malutką płaską powierzchnię otoczoną strumieniami rtęci.

– To szaleństwo! – wykrzyknąłem, po czym spojrzałem na zdjęcie syna. Zrozu-
miałem, że misja jest nieudana i przejąłem stery. Wściekły Fischer zaczął krzyczeć 
i uderzać pięściami w panele kokpitu. Kiedy zacząłem procedurę przerwania lądowania, 
dwóch radiooperatorów musiało związać doktora taśmą, aby nie próbował odebrać 
mi wolantu. Kiedy wzniosłem nasz prom na odpowiednią wysokość, rozpięliśmy pasy 
i przeszliśmy wraz z obezwładnionym Fischerem do kapsuły ratunkowej. Następnie 
odłączyliśmy się od reszty promu i ruszyliśmy w drogę do „Statku Matki”. Doktor 
Fischer, widząc pusty prom spadający w otchłań atmosfery Hanzy, rozpłakał się. Przez 
całe dwa tygodnie lotu powrotnego nikt nie miał odwagi się odezwać. Nawet Fischer 
zobojętniał i tylko pustym wzrokiem wpatrywał się w okno. Po połączeniu się z tak 
zwaną „Arką” czyli statkiem kosmicznym, z którego wystartowaliśmy, spojrzałem 
ze smutkiem w oczach na moją załogę, otworzyłem właz i opuściłem kapsułę. Mo-
mentalnie zostałem otoczony przez podekscytowanych ludzi. Ich uśmiech i okrzyki 
radości szybko przemieniły się w ciszę, a potem smutek, ponieważ nie byłem w stanie 
odpowiedzieć na żadne pytanie dotyczące misji. Poklepałem po plecach kilku moich 
przyjaciół i z całej siły przytuliłem syna. Reszta załogi również weszła do „Arki”. 
W międzyczasie przyszedł Morfeusz, czyli lider całej naszej społeczności. Spojrzał na 
mnie i zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, rozległ się krzyk, który skierował wzrok 
wszystkich zgromadzonych na właz wejściowy.

– Nienawidzę cię! – krzyknął doktor Fischer, wychodząc z kapsuły. – Zniszczyłeś 
wszystko, wszystko, nad czym pracowaliśmy i wszystko, co dawało nam nadzieję. – 
kontynuował z rozpaczą w głosie.

– To koniec, przez resztę życia będziemy zniewoleni, a mogliśmy chociaż umrzeć 
wolni! – powiedział już tylko cichym głosem, po czym zabrał z magazynu butelkę wina 
i udał się do swojej kabiny. Te słowa wyjątkowo mnie zraniły. Od urodzenia jedyne, 
o czym marzyłem, to zdobycie keplerium i dotarcie z jego pomocą do Gai, czyli pla-
nety o atmosferze podobnej do dawnej Ziemi. Kiedy mój ojciec leżał na łożu śmierci, 
to obiecałem mu, że wykonam tę misję. Pamiętam opowieści dziadka o Ziemi, która 
jeszcze nadawała się do życia. Marzyłem, aby mój syn również mógł doświadczyć 
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takiego szczęścia. Chciałem dać naszemu gatunkowi nowy start, chciałem odtworzyć 
piękno, różnorodność i niepowtarzalność przyrody. Chciałem naprawić to, co jako 
ludzkość zniszczyliśmy. 

To również przyświecało idei „Arki”, której celem było ocalenie ludzkości po deka-
dzie wielkich katastrof ekologicznych. Tamten okres spowodowany nieodpowiedzialną 
działalnością człowieka uczynił Ziemię niezdatną do życia. Niestety prom „FSO 125p” 
był naszym jedynym statkiem kosmicznym zdolnym do wykonywania lądowania 
na Hanzie, a teraz jego wrak spoczywa na dnie jakiegoś jeziora rtęci. Mieliśmy tylko 
jedną szansę i ją zmarnowaliśmy. Poczucie winy nie pozwalało mi spać. Codziennie 
zadręczałem się myślami, analizowałem moje decyzje, próbowałem się pogodzić 
z wizją spędzenia reszty życia na „Arce”, zastanawiałem się nad losem mojego syna. 
Życie w kosmosie było monotonne. Jedyne co trzymało nas wszystkich przy życiu to 
wizja beztroskiego życia na Gai. Bezcelowość egzystencji stała się nie do zniesienia. 
Najbardziej odzwierciedlał to stan doktora Fischera, który prawie w ogóle nie wycho-
dził ze swojej kabiny. Ta misja była całym jego życiem. Popadł w alkoholizm i oszalał. 

Po jego śmierci wraz z moim synem Pawłem, który wtedy miał już trzydzieści pięć 
lat zostaliśmy zaproszeni do kabiny Morfeusza. Okazało się bowiem, o czym poin-
formował nas Morfeusz, że został jeszcze jeden promyk nadziei. Otóż pod częścią 
statku odpowiedzialną za produkcję żywności znajduje się mały krążownik kosmiczny, 
którym przy odrobinie szczęścia dałoby się wylądować na Hanzie. Ta propozycja 
niesamowicie mnie uszczęśliwiła. Chciałem niezwłocznie wsiąść do krążownika 
i polecieć na Hanzę. Niestety szybko zostałem uświadomiony, że jestem już na to za 
stary. Moje ciało nie jest już tak szybkie w podejmowaniu decyzji i odporne na prze-
ciążenia. Nowa załoga została złożona z młodych mieszkańców „Arki”. W jej składzie 
znalazł się między innymi mój syn, co napełniło mnie ogromną dumą. Przez myśl by 
mi nie przeszło, że w trakcie misji coś może pójść nie tak. Byłem pewny, że operacja 
zakończy się sukcesem.

– Obiecuję, że cię nie zawiodę ojcze. – powiedział jeszcze na pożegnanie Paweł, po 
czym wsiadł do krążownika. Od tamtego momentu z niecierpliwością oczekiwałem 
na powrót syna. W każdej wolnej chwili wpatrywałem się w okno, licząc, że warunki 
na Hanzie pozwoliły na najszybszy wariant misji. Niestety tak się nie stało, a co gorsza 
krążownik nie powrócił też w najbardziej prawdopodobnym terminie. Nie powrócił 
również w terminach przewidzianych jako wariant zły, wariant najgorszy i wariant 
awaryjny. Mijały dni, tygodnie, miesiące, lata a krążownik dalej nie wrócił do „Arki”.

Dziś jest 31 maja 2261 roku. Morfeusz nie żyje, a ja zrozumiałem, że mój syn również 
odszedł z tego świata. Cierpię na bezsenność. Każdy dzień mojego życia spędzam 
na analizowaniu moich decyzji. Dlaczego nie zaryzykowałem czterdzieści lat temu? 
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Dlaczego pozwoliłem na tak wielkie ryzyko mojemu synowi? Czy kiedykolwiek ludz-
kości uda się dolecieć na Gaję? Jak wyglądałoby teraz życie moje i mojego syna gdybym 
31 maja 2221 roku postanowił jednak podejść do lądowania na Hanzie? Podejrzewam, 
że już nigdy nie poznam odpowiedzi na te dręczące mnie pytania. Nadzieją napełnia 
mnie jedynie fakt, że reszta mieszkańców „Arki” pracuje nad planem „Mojżesz”, który 
prawdopodobnie pozwoli na dotarcie do Gai w czasie 2000 lat. Niestety nawet jeżeli 
operacja “Mojżesz” się powiedzie, to nie będzie mi już dane się o tym dowiedzieć.



FIOLETOWE BZY
◆

Martyna Wolanicka

Wyszłam na zewnątrz. Nie cierpiałam zapachu unoszącego się w środku labo-
ratorium. Był duszący. Usiadłam na ławce i przyglądałam się pojedynczemu, 

osamotnionemu krzewowi bzu. Jego maleńkie kwiaty przypominały mi wspomnienia 
piękne jak te fioletowe bukiety. Najbardziej w tej roślinie urzekała mnie jej czarująca 
woń. Niepowtarzalny zapach kwiatów bzu. Nie rozumiałam ludzi, którzy nie zwracali 
na niego uwagi. Przecież ten zapach swoją niesamowitością wręcz błagał, by ktoś się 
zatrzymał, poczuł. Ludzie w laboratorium nie byli wrażliwi na uroki krzewu bzu. 
Chciałam już wracać, gdy nagle usłyszałam delikatny, piskliwy głos. Obok mnie, na 
betonowym chodniku skakał ptak przypominający wróbla. Podeszłam po cichu, sta-
rając się go nie spłoszyć. Już tak dawno nie widziałam żadnych stworzeń w tej okolicy. 
Wróbel zachowywał się trochę inaczej niż podejrzewałam. Gdy podchodziłam coraz 
bliżej, on, jak gdyby nie bojąc się większej od niego istoty, kierował się w moją stronę. 
Był coraz bliżej i bliżej, już prawie mogłam go dotknąć ręką. Wtedy zobaczyłam jego 
oczy. Nieżywe. Pozbawione naturalnego blasku. Zwierzęcej ciekawości. Zamiast nich 
patrzyły na mnie dwie, ledwie widoczne dla zwykłego człowieka, ukryte kamery. „No 
tak, to ten nowy projekt, którym chwalił się Natan” – pomyślałam. 

– Hej, Mar, widzę, że już poznałaś naszego nowego zwierzaczka – Zawołał mój 
starszy brat, który właśnie wychodził z laboratorium. 

„Kiedy w końcu przestanie mówić do mnie tym swoim głupim skrótem” – pomyślałam. 
– Moje imię to Marcelina, M A R C E L I N A. Pamiętasz? Czy może musisz się 

zapytać swojej sztucznej inteligencji?
Natan zawsze lubił budować i tworzyć. Pamiętam, jak kiedyś na urodziny poda-

rował mamie takie piękne pudełko z drewna, w którym wystrugał różne kwieciste 
wzory. Pomalował je w delikatnych kolorach pastelowych. Pudełko było na klucz 
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i mama zawsze mówiła, że zamyka tam nasze serca, które trzeba strzec przed złem 
tego świata. Natan był naprawdę uzdolniony i nadal jest, jednak wszystko się zmieniło, 
gdy trafiliśmy do laboratorium. 

Mój brat co prawda nadal tworzy niesamowite projekty, jednak nie budzą już one 
mojego podziwu. Jego prace, mimo że potrafi je robić miesiącami, a nawet latami, nie 
mają w sobie tego dawnego piękna. Kiedy stworzył swojego pierwszego robota, byłam 
nim zachwycona, a później nie tylko ja. Cały świat – naukowcy, informatycy, politycy. 
Każdy mówił o Natanie, który zmienia przyszłość. Mama bardzo go wspierała, jednak 
nie rozumiała nowoczesnych technologii i nie potrafiła cieszyć się z projektów mojego 
brata tak samo, jak on. Natan nie robił już dla niej prezentów. Tak oto, po śmierci 
mamy, Natana i mnie, niepełnoletnią jeszcze osobę, przeniesiono do laboratorium. 

– W jakim celu stworzyłeś wróbla, który ma w swoich gałkach ocznych kamery? 
– zapytałam. 

– Dostałem zadanie od rządu, by stworzyć coś, co będzie umożliwiało nagrywanie 
ludzi w miejscach publicznych, ale tak, by o tym nie wiedzieli. Pomyślałem, że taki 
niepozorny, mały wróbelek będzie idealnym pomysłem. Przyznaj, że wygląda jak 
prawdziwy.

– No nie wiem, od razu poznałam, że coś jest z nim nie tak – skłamałam, nie wspo-
minając o mojej początkowej pomyłce. – Mogę wiedzieć, dlaczego rząd chce szpie-
gować cywili?

– Będzie to pomocne policji w na przykład śledzeniu przestępców. Raczej nikt nie 
będzie podejrzewał wróbla o bycie szpiegiem, nie sądzisz?

– Mhm– odparłam, z powątpiewaniem w głosie. 
Jakoś nie przepadałam za tymi nowymi sposobami. Już nie raz w historii prze-

konaliśmy się, że rzeczy początkowo mające służyć dobrym celom, stały się później 
zagrożeniem. Czy szpiegujące ptaki nie będą zbyt kontrolować zwykłych ludzi? A co, 
jeśli ludzie dowiedzą się o ich istnieniu? Czy…

– Przemyślałaś już moją propozycję? – przerwał mi rozmyślania Natan. 
– No tak, twój nowy projekt – odrzekłam z niechęcią. 
Mój brat ostatnio ciągle wygłaszał mi monologi o badaniach, które musi koniecznie 

przeprowadzić. Twierdził, że są one istotne dla dalszego rozwoju sztucznej inteligencji. 
Natan chciał pobrać mój szpik i przebadać mój mózg, w ramach projektu „Nieznane 
jutro”, który badał kwestie różnic i podobieństw między człowiekiem i robotem. Nie 
wiedziałam za bardzo, do czego zamierzają dojść w tym projekcie i co chcieli osiągnąć, 
a szczerze mówiąc, wcale nie byłam tego specjalnie ciekawa. 

– Czy to na pewno jest bezpieczne, a przede wszystkim czy badanie nie będzie 
bolesne? 
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– Spokojnie, o to się nie martw, nie raz już przeprowadzaliśmy badania na ludziach 
i są one w stu procentach bezpieczne, nie będziesz nic czuła. Proszę zgódź się – Natan 
patrzył na mnie tymi brązowymi oczami, którym nigdy nie potrafiłam odmówić

– Okej, zgadzam się. Tylko jak coś pójdzie nie tak… – Natan skoczył na mnie z taką 
euforią radości, że omal odebrała mi ona moją kontrolę nad ciałem.

– Zastanawia mnie jedna rzecz: dlaczego akurat ja? Przecież macie tych swoich 
ludzi, którym płacicie. Jestem jakaś wyjątkowa? – Zauważyłam, że mój zawsze pewny 
siebie brat trochę się zmieszał.

– Wiesz, to muszą być dość szczegółowe badania, muszę mieć pogłębione przykłady, 
dlatego potrzebuję zbadać osobę, którą dobrze znam, a ciebie znam jak nikogo innego. 

To prawda, Natan znał mnie jak nikt inny. Mama też, gdy jeszcze z nami była. 
– Natan, czy kiedy skończysz ten projekt, wrócimy do domu? – wiem, że nie lubił 

tego pytania. Kochał mnie, ale kochał też laboratorium.
– Pewnie, wrócimy, Mar. 
Wracałam już z badań. Faktycznie nie były bolesne, ale czułam się zmęczona. 

Szłam w stronę swojego pokoju. Zobaczyłam, że drzwi do pracowni mojego brata 
były lekko uchylone. Rzadko bywałam w jego pracowni. W zasadzie to nie pamiętam, 
kiedy ostatni raz w niej byłam. Cały ten widok sztucznych maszyn i komputerów 
budził we mnie niepokój. Poza tym Natan zamykał pokój na klucz. Wiedziałam, że 
traktuje to miejsce jak swoją świątynię, w której przedmioty podlegają nadzorowi. 
Gdy Natan pracował, wolał być sam. Jednak teraz, kiedy nie było go w środku, 
skorzystałam z okazji i weszłam do dawno niewidzianej przeze mnie pracowni. Od 
razu moje oczy utknęły w świetle monitorów. Moje dłonie delikatnie przesuwały 
się po widać, że niedawno używanych narzędziach. Na ścianach wisiały projekty. 
Niektóre już widziałam, a inne dopiero szykowały się na wyjście spod ludzkich rąk. 
Moją uwagę przykuła konstrukcja wielkości mojego wzrostu, która przykryta była 
białym materiałem. Podeszłam bliżej, rozważając, czy mogę zobaczyć, co kryje się 
w środku. Natan nigdy nie miał przede mną nic do ukrycia, dlatego pociągnęłam 
za materiał. Gdy upadł w dół, zobaczyłam… siebie. Zobaczyłam moje ciało. Moje 
ciało ubrane w moje ulubione zielone ogrodniczki, moje brązowe, falowane włosy, 
mój pieprzyk pod lewym okiem. To coś wyglądało jak ja. Podniosłam moją drżącą 
dłoń I delikatnie dotknęłam jej policzka. Szybko się odsunęłam, czując materiał 
nieprzypominający skóry. Przeszyło mnie jego zimno. Wtedy istota otworzyła oczy. 
Te same oczy pozbawione życia oczy, które widziałam już setki razy w laboratorium. 
Oczy bez duszy. Przerażona chciałam jak najszybciej stamtąd uciec. Obróciłam się, 
a za mną stał Natan. Patrzył na mnie przerażony.

– Proszę, uspokój się. Wytłumaczę ci wszystko. 
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– Czy ty… Każesz mi… Jak mam się uspokoić, kiedy widzę za sobą robota, który 
wygląda jak mój sobowtór?!

– Masz rację, bardzo cię przepraszam, wiem, że to niecodzienny widok, ale ja mu-
siałem, musiałem to zrobić. – zobaczyłam w jego oczach smutek, który ostatni raz 
widziałam, kiedy odeszła nasza mama.

– Dlaczego? 
– Bałem się, że wrócisz do domu beze mnie, a wtedy zostałbym sam. Nie chciałem 

cię stracić, ten robot… – Natan przerwał, a jego twarz, ciało, jego całego przejęła 
ogromna rozpacz. 

Chciałam go przytulić, uspokoić, ale nie umiałam, kiedy ja sama czułam zagubienie. 
Nie potrafiłam zebrać myśli. Uświadomiłam sobie wszystko. Te projekty, badania, 
wszystko to wymyślił, by bez mojej wiedzy stworzyć robota, który będzie zastępo-
wał mu mnie, który uratuje go przed samotnością. Poczułam złość. W jednej chwili 
wróciło do mnie wszystko to, za czym tęskniłam, a czego nie miałam przez Natana 
i jego nowy świat. 

– Chcę wrócić do domu – powiedziałam i wyszłam z pracowni. 
Minął już miesiąc, odkąd uciekłam z laboratorium. Wróciłam do mojego rodzinnego 

domu, w którym kiedyś mieszkałam razem z mamą i moim bratem. Teraz jestem tu 
sama. Natan obiecał, że niedługo wróci, jednak każdy kolejny dzień odbiera mi na-
dzieję na jego powrót. Dzisiaj mówili o jego nowym odkryciu, które ma wpłynąć na 
rozwój sztucznej inteligencji. W głębi jestem z niego dumna, ale boję się, czy to nie za 
dużo, czy to wszystko nie dzieje się za szybko. Codziennie tęsknię za Natanem, moim 
starszym bratem, który swoimi rękami tworzył rzeczy może nie tak zaawansowane 
i skomplikowane jak dzisiaj, ale przepełnione miłością jego serca. I kiedy tak o tym 
myślę, przypominają mi się słowa mamy, która chciała nas chronić przed złem tego 
świata. Już wiem, o jakie zło jej chodziło. I chciałabym biec, i ratować mojego brata, 
wyciągnąć go z tego miejsca, w którym nie ma życia, ale wiem, że on tam zostanie. 
Mam nadzieję, że kiedyś usiądzie na chwilę i zauważy ten fioletowy krzew bzu przed 
budynkiem laboratorium, i tak samo jak ja przypomni sobie, że gdzieś tam, z daleka 
od sztucznych maszyn, czeka na niego dom z pięknym krzewem bzu.



TAJEMNICZY PRZYBYSZ
◆

Jakub Wójcikowski

Pewnego wakacyjnego, słonecznego dnia spędzałem czas w swoim ogródku. Mia-
łem dużo wolnych chwil i z chęcią wykorzystywałem je na odpoczynek. Dużo 

czytałem, spacerowałem i bawiłem się z moim psem. Nie sądziłem, że spotka mnie coś 
tak niezwykłego. Siedziałem na ławce, gdy nagle usłyszałem huk dochodzący z sadu. 
Postanowiłem sprawdzić, co się dzieje. 

Powolnym krokiem zmierzałem w kierunku źródła podejrzanego hałasu. Począt-
kowo myślałem, że to może moi koledzy chcą ze mnie zażartować. Mijałem dorodne 
drzewa owocowe, wszędzie rosła wysoka, zielona trawa. Po kilku minutach spaceru 
moim oczom ukazał się zaskakujący widok: niewielka, metalowa, świecąca kula znaj-
dowała się pod drzewem. Bardzo się zdziwiłem, skąd ten nietypowy przedmiot się 
tutaj znalazł. Postanowiłem przyjrzeć się dziwnemu znalezisku. Wyciągnąłem rękę, 
aby sprawdzić, co to za urządzenie.

– Ojej! Dlaczego niszczysz moje mieszkanie! Kim jesteś, wielka istoto! – usłyszałem 
poirytowany, piskliwy głosik. 

– Halo? Kto tu jest? – spytałem głośno, rozglądając się. 
Przez chwilę w sadzie panowała całkowita cisza, jednak kula zaczęła mienić się 

wieloma kolorami. Przestraszony odsunąłem się. W oparach dymu i tęczy kolorów, 
z dziwnego przedmiotu wyłoniła się mała postać. 

– Kim jesteś? – wyrwało mi się na widok nieznajomego. 
Niewielki stworek miał duże, czarne oczy, niebieską skórę i krótki ogonek. Ubrany 

był w coś na kształt niebieskiej skorupki zasłaniającej jego niewielki tułów. Nie miał 
włosów, brwi czy zębów, a jego uszy były trójkątne. Ręce i nogi przypomniały ludzkie, 
jednak z jego drobnego tułowia wystawały skrzydełka. 

– Kim jesteś? – powtórzył po mnie piskliwie. 
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Zirytowałem się, to ja pierwszy zadałem pytanie. 
– Ja jestem Kuba, to jest mój sad, a ty zniszczyłeś jedno z moich drzew – oznajmiłem. 
Przybysz przekrzywił głowę i przyglądał mi się ciekawie. Zauważyłem, że wydaje 

się zainteresowany moją kolorową koszulką i czapką z daszkiem. 
– Nie wiem, dlaczego nazywasz to miejsce swoim, skoro każdy może tu wejść. Wy-

glądasz bardzo dziwnie, masz coś na głowie, natomiast twoje uszy wyglądają jak 
kamienie – powiedział nieznajomy i zaczął się śmiać. 

Zdziwiło mnie niegrzeczne zachowanie mojego nietypowego gościa, jednak cie-
kawość nakazywała mi dowiedzieć się, kim on jest. 

– Proszę, wytłumacz mi: kim jesteś i skąd przybywasz? – poprosiłem ponownie. 
Mały stworek usiadł na gałęzi. Nadal przyglądał mi się z zainteresowaniem, jednak 

wreszcie zdecydował się na odpowiedź. 
– Jestem kosmitą i przybywam z Marsa.
Stwierdziłem, iż muszę mu pomóc, zanim ktoś się dowie, że kosmita przyleciał 

na Ziemię. Zobaczyłem uszkodzony spodek i małą usterkę. Poszedłem do garażu 
taty, żeby naprawić statek. Szukałem odpowiednich narzędzi do przyczepienia lub 
przykręcenia brakującej części spodku. Znalazłem stary śrubokręt i kilka śrubek. 
Oderwałem część blachy i poszedłem do sadu. Kiedy zobaczyłem zniszczony pojazd, 
postanowiłem rozpocząć pracę. Po ciężkich trudach naprawiania kosmiczna maszyna 
była gotowa. Kosmita był bardzo szczęśliwy i wsiadł na pokład. Niestety, w pojeździe 
zabrakło paliwa. Ufoludek pozwiedzał mi, że jego paliwem są granitowe kamienie. 
Zastanawiałem się, skąd je wezmę. Nagle zobaczyłem ciężarówkę przewożącą kamyki. 
Okazało się, że niedaleko mnie budują się nowi sąsiedzi. Postanowiłem zakraść się do 
nich po paliwo dla Ufoludka. Wziąłem worek i zabrałem część kamieni z górki pełnej 
kamyków. Wróciłem do ogródka i umieszczałem, według instrukcji kosmity, kamienie 
w spodku. Kiedy baniak był już pełny ufoludek postanowił odlecieć. Zajął miejsce 
w swoim pojeździe i zanim odleciał powiedział coś o czym zawsze będę pamiętał:

– Ziemia to piękna planeta – zachwycał się ufoludek. – Kiedyś mieszkałem na równie 
pięknej, ale nie dbaliśmy o nasz dom i zniszczyliśmy całą planetę. Tam, gdzie teraz 
mieszkamy nie ma pięknej przyrody. Dlatego odkrywaj w sobie każdego dnia empatię 
i współczucie dla przyrody i innych istot. Zobacz, że jesteś częścią większej całości 
i masz wpływ na całą planetę, tak aby świat stał się lepszym miejscem. Najważniejsza 
jest dobra energia i czyste środowisko. Jeśli ludzie skupią się na współpracy, żeby ją 
naturalne i przyjaźnie wytwarzać to nasza wspólna przyszłość będzie lepsza zarówno 
dla planety Ziemi jak i całego Kosmosu – oznajmił na zakończenie. 

Kiedy kula odlatywała z jej góry wyleciała kolorowa para, która magicznie ułożyła 
się w napis „dziękuję”. 
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Pomyślałem, że warto być tolerancyjnym i zawsze trzeba pomagać innym w proble-
mach. Bo można czerpać z tego przyjemność i satysfakcję z życia. Zrozumiałem, że to, 
co codziennie robię dla środowiska ma wpływ na naszą przyszłość i cały wszechświat. 
Niewielkie rzeczy wykonywane przez jedną osobę, które mogą wydawać się nieistotne, 
jak codzienne oszczędzanie wody i energii w domu, nie pozostają obojętne dla Ziemi. 
Jeśli tylko zmienimy swój sposób myślenia i w konsekwencji sposób działania to glo-
balnie osiągniemy ogromny efekt. Każdy powinien zacząć zmianę od siebie, bo tylko 
tak wspólnie możemy mieć wpływ na lepsze jutro. W tym miejscu narzucają się znane 
słowa: „każdy myśli o zmianie świata, ale nikt nie myśli o zmianie siebie” – Lew Tołstoj.





ZAGINIONE ZIARNA
◆

Matylda Wróblewska

Ubrana na czarno postać przemykała między wieżowcami, niczym cień. Żaden 
z przechodniów nie zauważył tej drobnej sylwetki, skradającej się cicho jak 

kot i ostrożnie, jak gdyby kroczyła po porcelanie. Nie zatrzymała się, dopóki nie 
przekroczyła progu jednego z identycznie wyglądających drapaczy chmur. Zawahała 
się. Jej szef nie będzie zadowolony, gdy usłyszy, co ma mu do powiedzenia. Postać 
wzruszyła ramionami i ruszyła w stronę szklanej windy. Jechała przez kilka chwil 
wciąż rozmyślając. W końcu dotarła na miejsce. Stanęła przed metalowymi drzwiami. 
Ze ściany wysunęło się małe urządzenie, które ją zeskanowało. Zamigotało zielone 
światło i drzwi się otworzyły.

Pokój był podłużny, oświetlony po obu stronach. Na jego końcu unosił się fotel ze 
szkła. Siedział w nim wysoki mężczyzna. Pomimo, że był bardzo szczupły, wyglądał 
na człowieka, którego trudno zastraszyć i z pewnością taki był.

– Ach, to ty, M7. Przychodzisz pierwsza, więc siadaj i opowiadaj – machnął ręką 
w stronę mniejszego fotela.

Dziewczyna przełknęła ślinę i usiadła. Szef zrobił zachęcającą minę. M7 zaczęła 
mówić.

– Panie ZT, naprawdę nie wiem od czego zacząć. To jakaś tragedia. Zniknęło ziarno 
dębu.

– Co!? – pan ZT zerwał się z fotela, który skrzypiąc, osunął się na czarną, lśniącą 
podłogę. – Kolejne zniknęło!?

M7 nieśmiało skinęła głową, a jej szef, niemal podbiegł do ściany z mozaiką. Naci-
snął mały, biały kafelek a ten zaczął się powiększać. Gdy był wielkości dużego tabletu, 
dziewczyna dostrzegła mapę całego kraju. Niektóre miasta były ze sobą połączone 
srebrną nicią. Pan ZT nawet nie spojrzał na M7 tylko zawołał:
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– Gdzie!?
– W mieście 44 – odpowiedziała.
Szybko wyciągnął z kieszeni nieduże pudełeczko i wyjął z niego nić, taką samą jaka 

widniała na mapie. Przewiązał nią dwa miasta: 213 i 44.
– Znowu ślepy zaułek – oznajmił, po czym wlepił wzrok w agentkę.
– Kto jeszcze był z tobą na misji? – zapytał z dziwnym uśmiechem na twarzy.
Dziewczyna zrobiła krok do tyłu.

– Moja przyjaciółka, SI9.
M7 poczuła, że nie powinna tego zdradzać, ale było już za późno.

– Przykro mi – mężczyzna zmarszczył brwi. – Nie możecie dla mnie pracować. Nie 
spełniacie moich wymagań. Do widzenia. 

M7 zaniemówiła.

* * *

Agentka M7 wróciła do swojego pokoju i zaczęła się pakować. Wciąż nie mogła uwie-
rzyć w to co się stało godzinę wcześniej. Wysłała wiadomość do SI9 i oczekiwała na 
odpowiedź. Usłyszała ciche pyknięcie i tuż przed nią zmaterializował się hologram 
rudowłosej dziewczyny. Po jej minie widać było, że ma coś ważnego do powiedzenia.

– Hej, muszę ci coś powiedzieć. Właśnie rozmawiałam z RX-em, tym agentem, jed-
nym z najlepszych zresztą. Nie uwierzysz! Dokładnie tydzień temu, jego też zwolniono!

– Ale dlaczego? Przed panem ZT zagadka do rozwiązania, a on pozbywa się agen-
tów? Po prostu, bez sensu.

– Absolutnie! Chyba, że… pan ZT stoi za kradzieżami nasion!
– To… możliwe. Ma coś do ukrycia? Celowo pozbywa się agentów? Mam teraz 

wrażenie, że on wciąż odwracał naszą uwagę.
– Spotkajmy się w muzeum. – hologram znikł. M7 natychmiast schowała swoje 

rzeczy do sejfu i ruszyła w stronę wyjścia.

* * *

Dziewczyna przekroczyła próg muzeum. Wyróżniał się na tle wielu ogromnych, prze-
szklonych wieżowców. Był niski, miał białe ściany oraz czarny dach, przekrzywiony 
tak bardzo, że mógłby posłużyć za ekstremalną zjeżdżalnię w parku „SuperFun”.

Park ten, dawniej był najczęściej odwiedzanym miejscem w Polsce. Wszystkie dzieci 
przychodziły tam z rodzicami, żeby bawić się, rozrabiać i zajadać „niespodziankowe” 
lody. M7 też tam przychodziła. Ach, jak było wtedy cudownie! W tym momencie jed-
nak zagrożone środowisko było najważniejsze. Teraz wesołe miasteczko, zamknięte 
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od jedenastu lat, stało opustoszałe i nikt nawet nie raczył na nie spojrzeć, oczywiście 
poza M7. Czasami agentka zatrzymywała się przed bramą i wspominała stare czasy. 
Wyobrażała sobie jak pleśń i rdza powoli pochłaniają karuzele, rollercoastery oraz wiele 
innych atrakcji. Dziewczyna rozejrzała się. W przeszklonych witrynach ułożone były 
telefony, laptopy, ładowarki i inne urządzenia. SI9 stała przy czytnikach. M7 ruszyła 
w jej stronę. Nagle drzwi się rozsunęły i do sali wkroczył nie kto inny, jak pan ZT. 
Widząc byłe agentki, charakterystycznie zmarszczył brwi i zapytał:

– Co wy tu robicie?
– Przyszłyśmy pooglądać starocie. Niedługo wyjeżdżamy i chciałyśmy sobie po-

zwiedzać – SI9 natychmiast odpowiedziała.
Słysząc to, ZT uśmiechnął się z ulgą.

– Aha, to świetnie. I nie kręćcie się tu. Od godziny 13 będą odbywały się tutaj 
warsztaty.

– Super, zapiszemy się M7? – przerwała, wpatrując się uważnie w mężczyznę.
– Są skierowane do pracowników – zakończył dobitnie pan ZT.
Dziewczyny wymieniły znaczące spojrzenia.

– I tak już wychodzimy.
Przyjaciółki wyszły na zewnątrz. M7 zaczęła wypytywać SI9, dlaczego chciała się 

spotkać w muzeum i czy miała jej coś ważnego do powiedzenia. Okazało się, że RX 
podejrzewał pana ZT o kradzież ziaren, na długo wcześniej zanim został zwolniony. 
Obserwował go przez jakiś czas i zauważył, że podejrzany przychodzi do muzeum 
codziennie o tej samej porze. RX zlecił dziewczynom misję, żeby sprawdzić co się dzieje.

W pokoju SI9 napisała raport. Następnie obie byłe agentki zaniosły swoje rzeczy 
do domu RX-a. Nadszedł czas na naradę.

– Musimy opracować zwięzły, praktyczny plan działania – powiedział RX. – Taki, 
który możemy wykonać bez problemu. Jakieś pomysły?

– Moglibyśmy się podzielić zadaniami. SI9 może porozmawiać z ZT, ja mogę włamać 
się do muzeum i przeszukać teren. RX, ty lepiej zostań i czekaj na informacje. Ktoś 
musi pozostać neutralny. Co wy na to?

– Znakomity plan! – wszyscy przystali na tę propozycję.

* * *

M7 przystąpiła do realizacji swojego zadania. Przykucnęła za tablicą informacyjną 
i czekała na odpowiedni moment. SI9 oparła się niby od niechcenia o ścianę budynku. 
Po chwili z muzeum wyszedł pan ZT. Rozejrzał się, poczym dostrzegł SI9. Ta podbiegła 
do niego i zaczęła zagadywać. Mężczyzna obrzucił dziwnym spojrzeniem drzwi, które 
dopiero przekroczył, ale przystanął i niechętnie odpowiadał na pytania dziewczyny. 
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W tym czasie zza tablicy powoli wychyliła się M7. Czołgała się, co było niezwykle 
męczące i nieprzyjemne. W końcu dziewczyna dotarła do muzeum. Stanęła za szafką 
pełną gadżetów i otrzepała się z kurzu. Kilka kroków dalej było przejście zasłonięte 
kotarą, za którą tak często znikał ZT. Jednym skokiem dotarła do pomieszczenia. 
Okazało się ono obszernym korytarzem.

M7 szła naprzód już kilka minut i nadal nie odkryła niczego, poza martwą mu-
chą, starą baterią i opakowaniem po lodzie niespodziance. „Ale zaraz, zaraz – lody 
niespodzianki są, a raczej były sprzedawane w parku SuperFun! Czy nikt tam nie 
zaglądał od jedenastu lat? To niemożliwe, co z panem ZT?” myślała intensywnie 
przemierzając metr po metrze. Nagle M7 natrafiła na klamkę. Aż się uśmiechnęła, 
gdyż dosyć już miała gładkiej faktury zimnej ściany. Bezszelestnie wkradła się do 
pomieszczenia. Elektryczna lampa od razu rozbłysła, oślepiając dziewczynę, swoim 
jaskrawym, białym światłem. Gdy jej oczy przyzwyczaiły się do blasku, zauważyła 
wielkie biurko. Stały na nim monitory, komputery i nieduże pudełko. Zaintrygowało 
ono M7, więc od razu ruszyła w jego stronę. Nie przewidziała tylko jednej rzeczy. Tuż 
nad podłogą unosiła się czerwona wiązka światła. Kiedy podniosła stopę, włączył się 
alarm, tak głośny, że pan ZT na pewno go usłyszał. Agentka natychmiast zajrzała do 
pudełka. Okazało się, że jest w nim mnóstwo pendrive’ów. Dziewczyna zauważyła, 
że wszystkie są podpisane: „Wi-Fi”, „światło”, „prezentacja – pieniądze”, „śmieszne 
koty”, „fabryka”, „urządzenie 1”, „urządzenie 2”, „urządzenie 3”, „ultrarobot”, „czar-
ny rynek online”. Nazwy przelatywały jej przed oczami. Dziewczyna chwyciła dwa 
z nich: „urządzenie 1” oraz “ultrarobot”. Szybko wcisnęła je do butów. Nie minęło 
pięć sekund, a ktoś wpadł do ukrytego pokoju. Agentka zdążyła się jedynie odwrócić, 
poczuła palący ból na czole i pociemniało jej przed oczami.

* * *

SI9 stała przy wejściu do metra i zamartwiała się nie na żarty. Ona już dawno dała 
za wygraną, nie chciała już zajmować się panem ZT. Zapadał zmierzch, M7 wciąż 
nie wracała. Niestety dziewczyna nie mogła zawiadomić ecolicji, ponieważ nie mieli 
pozwolenia na tę akcję. SI9 bardzo żałowała, że to nie ona weszła do budynku. A co, 
jeżeli jej najlepszej przyjaciółce stała się jakaś krzywda? Nadszedł czas, aby działać. 
Koniecznie musiała zobaczyć się RX-em.

* * *

Nieprzytomna M7 lekko uchyliła powieki. Nie wiedziała gdzie jest ani co się stało. 
Nagle uświadomiła sobie, że już tu kiedyś była. Zobaczyła tory, niewielki pociąg 
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z wizerunkiem smoka, nietypowe małe domki ze szkła oraz ogromne okręgi z fo-
telikami zawieszonymi na przezroczystych sznurkach. W tym momencie wszystko 
sobie przypomniała. Była w parku rozrywki „SuperFun”! Jej głowę, przeszył ostry 
ból. Wiedziała już co się stało. Z trudem spojrzała za siebie i aż sapnęła ze zdumienia. 
Nad nią znajdował się przeolbrzymi, czarny budynek. Miał duże okna, w kolorze 
zielonego jadeitu, kształtem przypominającym łzy. Dziewczyna zauważyła, że ma 
skrępowane dłonie, ale mogła chodzić. W butach wyczuła dwa pendrive’y. Co za 
ulga! Podeszła do starej barierki, która miejscami miała ostre uszkodzenia. Zaczęła 
piłować sznur, którym została związana. Po kilku męczących minutach, poczuła, 
że jest wolna. Znała swój cel. Ruszyła w stronę intrygującego budynku. Zajęło jej 
chwilę, zanim odnalazła drzwi, ukryte wśród niemałych kafli. Delikatnie je pchnęła, 
ale zanim weszła, nauczona doświadczeniem, spojrzała pod nogi. Nic nie przykuło 
jej uwagi, więc ostrożnie przekroczyła próg. Znalazła się w holu z bardzo wysokim 
sufitem. Na ścianach, w równych odległościach znajdowały się drzwi. Dziewczyna już 
miała przejść przez jedne z nich, kiedy usłyszała rozmowę. Natychmiast wycofała się 
i cicho przymknęła drzwi. Wyciągnęła z kieszeni dyktafon i nacisnęła „play”. Głosy 
były coraz wyraźniejsze. To pan ZT rozmawiał z jakimś mężczyzną. Były pracodawca 
M7 był wyraźnie podekscytowany.

– Tak! Właśnie tak! – powtarzał raz po raz. – Sam przykręcę tę śrubkę.
– No, nie wiem. Może lepiej ja to zrobię?
– Nie, ja! Ziarna to bardzo delikatny towar!
ZT stanowczo zakończył rozmowę.
Głosy ucichły. M7 zatrzymała nagrywanie. „Dowody zawsze się przydadzą” – pomyślała.

* * *

Przed czarnym budynkiem pojawił się RX. Pierwszy raz od kilku lat zamarł ze zdzi-
wienia. To co zobaczył przerosło jego najśmielsze oczekiwania. Zatrzymał się, nie 
wierząc w to co widzi. Spojrzał w stronę SI9. Wiedzieli, że muszą się śpieszyć.

* * *

Gdy tylko mężczyźni zniknęli z holu, M7 pobiegła do sąsiedniego pomieszczenia, 
w którym znalazła kilka komputerów. Nareszcie! Wyciągnęła pendrive z napisem 

„urządzenie 1” i mocowała się z nim przez kilka chwil, aż w końcu udało jej się odna-
leźć pasujące wejście. Na ekranie wyświetliło się ładowanie, a po chwili napis: „witaj 
ponownie ZT”. Zaraz wyświetlił się następny: „wybierz opcję: przegląd, informacje, 
grafika”. M7 wybrała „informacje”. Na ekranie pojawił się tekst:
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„Urządzenie nr 1.
Materiał – 1 ziarno;
Produkt – tlen; 
Czas działania: 6255 godziny”.
M7 była przerażona swoim odkryciem. Nagle usłyszała w holu jakieś zamieszanie, 

zrobiła kilka zdjęć i wyjrzała na zewnątrz. Z zaskoczeniem stwierdziła, że to jej przy-
jaciele walczą z panem ZT i jego ludźmi. Wiedziała, że sami nic więcej nie zdziałają. 
Nadszedł czas zawiadomić ecolicję. Gdy schowała komunikator zauważyła, że ZT 
i jego sprzymierzeńcy wygrywają. Rzuciła się w wir walki.

* * *

Od akcji w parku „SuperFun” minął tydzień. Gdy ecolicja aresztowała pana ZT okazało 
się, że jej były szef chciał zarobić miliardy na wytwarzaniu sztucznego tlenu. Tlen 
był bowiem najcenniejszym surowcem na Ziemi. Prezydenci miast nie zgodzili się 
na takie eksperymenty, gdyż były one krótkotrwałe i nie gwarantowały przetrwania 
rodzaju ludzkiego. Tylko naturalnie wyprodukowany tlen dawał szansę przyszłym 
pokoleniom. Wymagało to jednak od współcześnie żyjących cierpliwości i wielu 
wyrzeczeń, na które niestety nie wszyscy byli gotowi. Granica między istnieniem 
a zagładą planety codziennie stawała się mniejsza. M7 wiedziała, że jedyną nadzieją 
dla ludzi są ziarna i doskonale wiedziała co trzeba z nimi zrobić.



NIEZWYKŁE SPOTKANIE
◆

Lena Wywijas

Mila z niepokojem wyjrzała przez okno, w które zajadle uderzały krople deszczu:
– Ten dzień wcale nie zapowiada się dobrze – burknęła pod nosem odgar-

niając opadające na czoło rude kosmyki. 
Była ładną, wysoką dziewczynką z przyjemnym, choć zazwyczaj zblazowanym 

wyrazem twarzy. Po chwilowym bezruchu, zaczęła leniwie pakować książki do 
plecaka. Emanowała z niej niechęć. Sama nie wiedziała, dlaczego zwlokła się 
z łóżka lewą nogą. Humoru nie poprawiły jej nawet pełne entuzjazmu smsy od 
Julka i Antka.

– Już idę! – krzyknęła, gdy usłyszała dzwonek do drzwi.
Przed niewielkim, parterowym domem, w którym mieszkała piętnastolatka, cze-

kało dwóch chłopców:
Jeden z nich, wysoki jak topola, z rozczochraną blond czupryną i dzikim błyskiem 

w oku, pospieszał koleżankę:
– No dawaj Milka, nie mamy całej wieczności… 
Był to Julek, klasowy geniusz matematyczny i przy tym największa fajtłapa, jaka 

chodzi po ziemskiej planecie. 
– Nie wiesz, że kobiet nie powinno się popędzać, bo to przynosi odwrotny skutek? – 

odburknęła zaczepnie.
Antek, przyzwyczajony do słownych utarczek przyjaciół, ziewnął wyraźnie znu-

dzony i flegmatycznie powłóczywszy nogami, ruszył w stronę szkoły. Był niskim 
i pulchnym chłopcem, który nie lubił zbyt dużo mówić, jednak gdy już się odzywał, 
zawsze miał do powiedzenia coś mądrego. Cechował go bystry umysł i niezwykła 
spostrzegawczość wykształcona na przestrzeni ostatnich 10 lat dzięki setkom detek-
tywistycznych powieści, które pochłaniał. 
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Nim osobliwa trójka dotarła do bram szkoły, zza chmur wyjrzało słońce. Na boisku 
przed wiekowym budynkiem, który niegdyś służył pewnie jakiemuś wielmożnemu 
Panu jako pałac, roiło się od podekscytowanych uczniów. Dziś był wielki dzień: tego-
roczni absolwenci klasy 8 mieli zakopać w ziemi swoją własną kapsułę czasu. Głęboki 
dół czekał już na skarby, które miały służyć przyszłym pokoleniom do odkrycia historii.

Mila niecierpliwie przeskakiwała z nogi na nogę coraz bardziej poirytowana rze-
czami, które koledzy uznali za skarby:

– Jak zobaczę kolejne selfie lub pendrive z mega trendem z TikToka, to chyba 
zwymiotuję.

– „Każdy naród posiada swoje skarby” – roztropnie odparł Antek.
W końcu do kapsuły została dopuszczona trójka przyjaciół.

– Zatem – zaczęła Milka, po czym zrobiła dramatyczną przerwę i spiorunowała 
wzrokiem zgromadzonych. – Złożyliście już w ofierze swoich bogów: randomowe 
gadżety, które świadczą o tym, jak płytkimi osobnikami jesteśmy. Na szczęście mamy 
coś, co nas uratuje, a o czym z pewnością zapomnieliście, bo od dawna nie wyświetla 
się w „na czasie”. Chciałbym, żeby przyszłe pokolenia pamiętały, co przeżywaliśmy… 
Lata temu, gdy zostaliśmy odcięci od świata i siebie nawzajem, gdy nasi bliscy choro-
wali i umierali, a my czuliśmy jedynie strach… Dlatego zostawiam te artykuły z gazet 
całego świata, które w różnych językach mówią o epidemii COVID – uroczyście 
wyrecytował Julek. 

– Ja mam listy moich pradziadków rozdzielonych przez wojnę i zesłanych do obozów 
koncentracyjnych. Listy, które opisują miłość do ojczyzny, nadzieję na lepsze jutro. 
Po to, byśmy zawsze pamiętali, że choć dziś modniej jest być obywatelem świata, to 
my jesteśmy przede wszystkim Polakami. – odezwał się Antek, który z czcią i żalem 
ułożył w skrzyni rodzinne pamiątki.

– A ja – głośno wtrąciła Mila. – Mam coś niezwykłego. Oddaję miłość do siebie, 
bez filtrów i nakładek – dziewczynka położyła na wierzch lustro z napisem „JESTEŚ 
IDEALNY”.

To był ostatni podarunek uczniów dla potomnych. Boisko powoli opustoszało, 
dziura w ziemi została zakopana, a na niebie pojawiły się czerwone łuny zachodzącego 
słońca. Tylko trójka przyjaciół wciąż siedziała pod szkoła żywo dyskutując o ostat-
nich wydarzeniach. Nagle niebo rozjaśniła jakaś różowa łuna światła. Pierwszy na 
niezwykłe zjawisko zwrócił uwagę Antek:

– Spójrzcie w górę, to wygląda, jakby na Ziemię spadał meteoryt. Gdy chłopiec 
zamilkł, blask oślepił dzieci, a jakiś dziwny przeszywający pisk sprawił, że musiały 
zatkać uszy rękoma. Żadne z nich nie wiedziało, co się dzieje i nawet serce odważnej 
Mili zadrżało ze strachu.
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– To chyba nie wojna, co? – wyjąkała cichutko.
– Oczywiście, że nie wojna. Jeszcze nie – rozległ się tubalny głos.
Przyjaciele z przerażeniem zaczęli się rozglądać, jednak nie zauważyli nikogo obok. 

– Zacznijcie, proszę, patrzeć sercem– ponownie odezwał się nieznajomy.
Uczniowie wsłuchali się w swoje dusze i przetarli oczy ze zdumienia – tuż obok 

stał dziwny stwór. Niewysoki, krępawy, ze sporym brzuszkiem i krótkimi nóżkami. 
Miał niewielkie, sterczące uszy osadzone na czubku głowy i duży, okrągły pyszczek 
a także błyszczące czółki. Przypominał Muminka, od którego odróżniał go jedynie 
kolor: osobnik był bowiem nieokreślonego błękitnego zabarwienia, a przez jego skórę 
przenikało jakby tysiąc gwiazd. Cała ta unikalna postura zupełnie na pasowała do 
głębokiego tembru głosu.

– Kim jesteś? – odezwał się Julek podejrzliwie. – Czyżbyś był hologramem? 
– Drogi chłopcze, jestem równie rzeczywisty, jak ty. Przybyłem do was, by udzielić 

wam wskazówek dotyczących waszej misji.
– Te, Muminek – prychnęła Mila lekceważąco. – Niedługo wakacje, a z dniem 

odebrania świadectwa moje tegoroczne misje się kończą!
Dziwny przybysz uśmiechnął się pod nosem i nim dzieci się zorientowały, coś 

błysnęło, świsnęło, a one zamiast na szkolnym podwórzu, znalazły się we wnętrzu 
jakiegoś dziwnego statku. Oszołomieni przyjaciele nie dowierzali własnym oczom. 
Wokół nich migotały setki różnokolorowych kontrolek, dźwigni i przycisków. Na 
środku niewielkiej kabiny, która wyglądem przypominała sterownię samolotu, stały 
4 ogromne wygodne fotele. Każdy z nich obrócony był w stronę podłużnego okna, 
tak by można było wygodnie podziwiać mijane gwiazdy i meteoryty.

– Jesteś kosmitą, który nas porywa? – rzeczowo zwrócił się do przybysza Antek.
– I tak, i nie – zaśmiał się błękity. – Jestem Flix i przybywam z kosmosu, ale nie chcę 

was porywać. Nie potrzebuje trójki zakręconych nastolatków na swoich czółkach… 
Raczej to wy potrzebujecie mnie. Zostaliście wybrani, bo jako nieliczni kierujecie 
się wartościami, które powoli umierają na waszej planecie. Nikną dokładnie tak, jak 
za 30 lat z kosmicznej powierzchni zniknie wasz dom. Ludzie sami doprowadzą do 
tej zagłady. Przez lata zaśmiecali oceany, wycinali lasy, wszczynali wojny i hodowali 
śmiercionośne wirusy. Obserwowaliśmy to wszystko z wielkim smutkiem, bo jeste-
ście naszymi jedynymi kosmicznymi sąsiadami. Dwieście lat temu postanowiliśmy 
przygotować dla was alternatywną planetę, byliśmy pewni, że mamy jeszcze trochę 
czasu na dopracowanie planu kolonizacji Casy, jednak kres Ziemi nadejdzie szybciej 
niż sądziliśmy.

Po tym monologu nawet wygadana Mila ucichła z przejęcia. Doskonale zdawała 
sobie sprawę z tego, że ich nowy przyjaciel mówi prawdę. Zresztą, kilka godzin temu 
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sama wytykała rówieśnikom, ich niedbały i konsumpcyjny tryb życia. Ale jak oni: faj-
tłapa Julek, zamknięty w sobie Antek i odrobinę roztrzepana Mila (choć najmądrzejsza 
z całej grupy) mieli dokonać tak śmiałych czynów jak zasiedlenie nowej planety? Czy 
ten kosmita zdaje sobie sprawę z tego, że na Ziemi, o ile nie jesteś sławnym youtuberem, 
to w wieku 15 lat nie masz zupełnie nic do powiedzenia? Flix jakby czytając w myślach 
zatroskanej nastolatki powiedział:

– Milko kochana, jesteś genialna! Dokładnie tak, pomożemy wam przekonać Zie-
mian do przeprowadzki. Dzięki naszej technologii zrobimy z was gwiazdy mediów 
społecznościowych z milionami followersów! 

W tej chwili wszyscy poczuli delikatny wstrząs.
– O, zdaje się, że wylądowaliśmy – wykrzyknął kosmita z entuzjazmem wskazując 

dzieciom otwierające się drzwi.
Mila, Julek i Antek ostrożnie wyszli ze statku i stanęli jak wryci. Przed przyjaciół-

mi rozpościerał się zapierający dech w piersiach krajobraz: zielone pola z tysiącami 
kolorowych kwiatów, drzewa uginające się pod ciężarem owoców, łąki poprzecinane 
krystalicznie czystą wodą i swobodnie pasące się zwierzęta.

– To wygląda jak raj z mojej dziecięcej Biblii z obrazkami – szepnął cichutko Antek 
nie chcąc spłoszyć motyla, który akurat przysiadł mu na ramieniu.

– To ma być wasz raj, tylko czy ludzie nauczą się go szanować? – ze smutkiem 
westchnął Flix.

Błękitny Muminek zaprezentował dzieciom jak w całej swej okazałości wygląda 
Casa: pokazał ekologiczne domy, które przypominały nowoczesne szałasy, wyjaśnił, 
że klimat na nowej planecie jest przyjemniejszy niż na Ziemi, wobec czego nie trzeba 
chronić się przed zimnem. Oczywiście kosmici stworzyli też rezerwaty dla zwierząt 
polarnych tak, by te gatunki nie wyginęły. Na Casie ograniczona została również 
ilość urządzeń mobilnych: komputery dostępne były jednie w szkołach i bibliotekach, 
a telefony komórkowe zamieniono na budki telefoniczne dostępne w każdej wiosce. 
Ludzie mieli tu trudnić się głównie uprawą roślin i hodowlą zwierząt oraz celebrować 
możliwość życia, a nie bogacenia się.

– Flix, to wszystko jest niezwykłe, ale biorąc pod uwagę dane statystyczne, jestem w peł-
ni przekonany, że 87,5% naszego gatunku nie przyzwyczai się i nie doceni tych zmian.

– Dlatego jesteście mi niezbędni. Waszym zadaniem jest zmienić myślenie spo-
łeczeństwa, które będzie świadkiem postępującej zagłady. Nie wszystkie jednostki 
zostaną zabrane na Casę. Jedynie ci, którzy zrozumieją… i zasłużą.

Po powrocie na Ziemię trójka przyjaciół długo nie mogła się otrząsnąć. Wciąż ana-
lizowali swoją kosmiczną przygodę i gdyby nie to, że byli w stałej łączności z Flixem, 
pewnie uznaliby, iż wszystko jest tylko snem. 
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– Trzeba działać! – krzyknęła Mila podczas kolejnej dyskusji o zagładzie Ziemi. – 
Nie możemy wciąż tylko o tym rozprawiać.

Chłopcy zmobilizowani przez przyjaciółkę, zaczęli przygotowywać plan: Julek 
czynił potrzebne obliczenia, a Antek przygotował program wakacyjnej wycieczki do 
USA, podczas której postanowili za wszelką cenę skontaktować się z naukowcami 
z NASA i przekonać ich, aby środki przeznaczone na podbicie Marsa przetransferować 
na operację: „Zasiedlenie Casy”.

Kosmiczny sąsiad zwiększył ilość fanów dzieci na wszystkich platformach społecz-
nościowych. Rzesze ich zwolenników zaczęły edukację ekologiczną i antywojenną. 
Danych dotyczących zagłady Ziemi i kolonizacji nowej planety nie podano jeszcze 
do wiadomości publicznej. Pewnie dlatego, że my, Ziemianie, jesteśmy dość uparci 
i leniwi. Musimy najpierw zmienić swój egoistyczny sposób życia, tak by docenić 
i uszanować piękno Casy. Dopiero wówczas będziemy gotowi na to, by na własne 
oczy ujrzeć nowy dom.

* * *

– Wiecie co, chłopaki? Tak czy inaczej będę tęsknić za tą naszą szaroburą Ziemią… 
Żałuję, że nie da się jej uratować – z melancholią powiedziała Milka podczas kolejnego 
zebrania grupy operacyjnej.
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SERCE
◆

Maja Żejmo

Był początek lipca 2139 roku, gdy piętnastoletnia Bia zaczynała pakować się w po-
dróż. 

Kilkadziesiąt lat temu sztuczna inteligencja opanowała świat. Właśnie dlatego wy-
ruszała. „W jaki niby sposób jakieś programy mogły to zrobić?” – zapytają niektórzy. 
Wszystko zaczęło się 46 lat wcześniej. Najpierw sztuczna inteligencja zaczęła powoli, 
ale skutecznie przejmować ludzkie czynności takie jak praca, sprzątanie, odrabianie 
zadań domowych, przygotowywanie jedzenia, nawet higienę osobistą i relaks, napraw-
dę wszystko. Później było jeszcze gorzej. Programy zaczęły ewoluować, rozwijać się, 
podejmować różne decyzje. Niektóre stawały się pomocne, inne groźne. Wtedy pewien 
naukowiec dodał AI uczucia, a dokładniej, wybudował ogromne serce. Sztuczna in-
teligencja zaczęła czuć to, co ludzie. Radość, miłość, szczęście, strach, rozczarowanie, 
smutek, ale i złość, zazdrość, nienawiść. To serce było celem wyprawy dziewczyny. 

Spakowała się i zaczęła schodzić po moście ze swojego mieszkania na Wielkim 
Dębie. Ludzie uciekli z miast opanowanych przez maszyny i schowali się w lasach. 
Musieli wszystko zostawić, by żyć bezpiecznie. Domy, szkoły, bliskich. Zaczęli budować 
wioski w dziczy, bo tylko między gałęziami byli niedostrzegalni dla maszyn. Choć 
potrafiły one odczytywać ludzkie myśli, to wobec sił natury pozostawało bezradne. 
Na drzewach powstały domki, sklepy i wiele innych przydatnych budowli. Stały na 
tych wysokich roślinach, ponieważ tam nie sięgała moc programów. 

Nikt z bliskich Bii nie wiedział, że się wymyka. Nie chciała niczyjej pomocy, nie 
chciała też nikogo narażać. Musiała dostać się do wyjścia. Musiała przejść całe miasto. 
Zbiegała po wielkich schodach prawie się nie zatrzymując, minęła urząd miasta, księ-
garnię i laboratorium. Wiedziała, że rodzice nigdy jej nie wybaczą ucieczki, ale musiała 
spróbować. Dla dobra ich wszystkich. Gdy zeszła z ostatniego marmurowego stopnia, 



206

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2023

szybko zeskoczyła na gałąź z nadzieją, że nikt jej nie zobaczy. W końcu bezpiecznie 
dotarła do liny. Z samego krańca miasta był na nie całe przepiękny widok. Wszędzie 
ktoś się krzątał, porządkował coś, budował lub bawił się. Było jej żal opuszczać to 
miejsce, a najbardziej rodziców, którzy zostali wychowani przez roboty i trudno przy-
chodziło im odnajdowanie się w nowej rzeczywistości. W najgorszym wypadku mogła 
w ogóle nie wrócić. Wyciągnęła z plecaka swój karabińczyk z szelkami i przypięła się. 
Powoli zjechała po linie. Od paru miesięcy nie opuszczała wioski. Podeszła do pola 
magnetycznego. Ściągnęła swoją bransoletkę, przyłożyła ją do kłódki i przekroczyła 
pomarańczową kopułę chroniącą wioskę przed wrogiem. Schowała bransoletkę do 
plecaka, a wyciągnęła gumkę. Spięła swoje błękitne włosy z brązowymi odrosta-
mi w kitkę i ruszyła przed siebie. Las wydawał się straszny i złowrogi. Wędrowała 
w skupieniu przez dłuższy czas. Nagle usłyszała pisk. Wystraszyła się. Wyciągnę-
ła z kieszeni spodni cargo rozkładaną pałkę. Bardziej uważna ruszyła przed siebie. 
Z każdym kolejnym krokiem odgłosy nasilały się, aż w końcu zamieniły się w ciche 
bzyczenie. Schowała się w korzeniach starego drzewa. Nagle krople deszczu zaczęły 
kapać jej na głowę. Postanowiła wspiąć się na drzewo, w czym pomogły jej wysuwane 
z rękawiczek metalowe pazury. Usiadła na trzeciej gałęzi drzewa. Wytężyła wzrok. 
Jej oczom ukazał się piękny krajobraz: las, pola, łąki i góry. Niestety, gdy odwróciła 
głowę zobaczyła fabryki, dym i ogromne elektrownie. Wyciągnęła z plecaka kostkę, 
która po jednym kliknięciu zmieniła się w przenośne, lekkie schronienie. W środku 
był tylko dywan i śpiwór.

– Dzisiaj chyba już nie zasnę – zmrużyła oczy i wyszła przed namiot. – Może to 
miejsce nie ma już nadziei – pomyślała na głos. 

Coś podpowiadało jej jednak, że jej plan może się udać. Siedziała tak na wysokim 
drzewie, rozmyślając aż do świtu. 

– Ciekawe czy ktoś już odkrył moje zniknięcie – powiedziała do siebie, wstając 
i przeciągając się. – No dobra, czas w dalszą drogę.

Złożyła kostkę i ostrożnie zeszła na dół.
Najpierw powoli i niepewnie oddalała się od miejsca noclegu. Potem ruszyła już 

szybciej. Szła tak zajęta myślami, gdy nagle nadepnęła na coś, co ją zaniepokoiło. Za-
trzymała się. Przyjrzała się odłamkowi blachy i uniosła wzrok. Jej jasna twarz pobladła 
tak, że wyglądała jak duch. Właśnie wyszła z lasu i stała na granicy roślinności i świata 
robotów. Przełknęła ślinę i przeszła na drugą stronę.

– To chyba nie będzie takie łatwe – zdała sobie sprawę.
Ruszyła starą, asfaltową drogą przez zapełnione fabrykami miasto. Nagle zobaczyła 

tabliczkę, która jej coś przypominała. Litery były zamazane, ale Bii i tak udało się je 
odczytać. 
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– „Novan”? – przechyliła głowę. – To chyba stare miasto.
Nagle usłyszała szmer. Odwróciła się. Za nią stał sporych rozmiarów robot, skon-

struowany z dziwnego tworzywa. Struchlała. Czuła, jak jej ciało kamienieje. Mogła się 
tylko przyglądać maszynie w osłupieniu. Od małego słyszała przestrogi. W najlepszym 
przypadku, roboty robiły z ludzi niewolników. Nie wiadomo dlaczego, skoro stały się 
samowystarczalne. Może uczyły się ludzkich odruchów? Robot odwzajemnił długie 
spojrzenie. Bii wydawało się, że uśmiech przemknął przez jego maskę.

– Cz- Czym… k- kim ty jesteś?! – wycedziła przez zaciśnięte ze strachu zęby.
– Nazywam się 023 – przedstawił się i wystawił robotyczną dłoń.
Ten ludzki gest zaskoczył ją i nieco otrzeźwił. Ukucnęła i przyjrzała się dokładniej 

spotkanemu nieznajomemu. Sprawiał on nieco ludzkie wrażenie, choć nie przypominał 
człowieka. Podała mu rękę. 

– Jestem Bia – zauważyła, że był bordowy. – Nie jesteś z metalu, prawda?
– Jestem stworzony z Leafory, tak jak te budynków – powiedział, jakby nigdy nic – 

Androidy stworzyły ekologiczny rodzaj metalu. Nasza powłoka produkuje prąd. Te fa-
bryki, które widzisz wokół także nie zużywają już surowców naturalnych. 

Pokiwała głową.
– Dlaczego ze mną rozmawiasz, zamiast zaciągnąć mnie do jakieś fabryki czy 

magazynu? 
– Dlaczego miałbym cię tak potraktować? Żyjesz, czujesz. Szanuję cię – odparł.
– Myślałam, że macie jedno serce. Złe serce – mruknęła dziewczyna.
– Mamy – przytaknął i szepnął. – Jestem jednym z jego dobrych odłamków.
W głowie Bii zaświtała myśl, że nie wszystko stracone, że ma szansę porozumieć 

się z AI. 
– Pomogę ci – powiedział, a gdy zobaczył jej zdziwioną minę dodał: 
– Tak, potrafię czytać w myślach. Dostaniemy się do serca.
Zaproponował, że podwiezie ją. Potrafił latać, jak każdy współczesny robot.

– Ale jak… – nie dokończyła, bo robot przytulił ją i zaczął swój lot. Prawie od razu, 
po przyzwyczajeniu się do turbulencji, zasnęła. Gdy Bia odpoczywała, robot przeleciał 
nad miastem. Kierował się w stronę gór. Po pewnym czasie zobaczył małe skupisko 
schronów dla robotów. Nagle zza chmury wyłonił się pocisk, który leciał prosto w an-
droida. Nie udało mu się go wyminąć. Robot został trafiony i spadał z Biją w objęciach. 
Uderzyli w taflę wody. Tam 023 wypuścił ją z rąk. Bia, gdy tylko zorientowała się, co 
się stało, natychmiast do niego podpłynęła. 

– Co się stało? Co z tobą? Powiedz, że wszystko dobrze! – błagała.
– J- e- s- -t d- o- b- r- z- e – zacinał się. 
Bia nie mogła powstrzymać łez. Jej smutek mieszał się z przerażeniem i gniewem.
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– S- spokojnie – zaśmiał się cicho 023. – N- ie odcho- dzę. Jestem przecież w sercu. 
Jeszcze się spotkamy. K- k- kieruj się na zachód. Będę na ciebie cz- cz- cz- e- e- ekał. 
Tymczasem żegnaj, człowieku.

Robot zniknął pod wodą i Bia więcej go nie widziała. Cała mokra wydostała się 
na brzeg. Pognała przez pustkowie. Pędziła całą godzinę. Myśli kłębiły się w jej gło-
wie. Nagle zatrzymała się. Dotarła do okolicy pełnej zbiorników wodnych. Widok 
był wspaniały. Nie spodziewała się czegoś takiego. Jeziora niemal dotykały się. były 
porośnięte wysoką trzciną. W chwili, gdy zauważyła wśród nich coś nienaturalnego, 
ktoś gwałtownie wyskoczył z wody i przygwoździł ją do ziemi. Pomyślała, że to już 
koniec wędrówki. Jej obecność została odkryta przez złowrogich kuzynów 023. Ale po 
chwili zorientowała się, że przytrzymuje ją człowiek. Nastoletni chłopak miał krótkie, 
czarne włosy, zielone oczy i wysportowaną sylwetkę. Szerokie ramiona zdradzały, 
że dużo pływał. Bia także była wysportowana, więc z łatwością odrzuciła go na bok 
i krzyknęła. Chłopak był tak zaskoczony jak ona

– Jesteś cała mokra – zauważył.
Jeszcze chwilę siłowali się wzrokiem do czasu, gdy on zapytał, czego szukała. Jak 

się okazało, mieli wiele wspólnego. Chociaż ona mieszkała na drzewie a on w wodzie, 
ich życie wyglądało podobnie. Nie czuli się wolni, a ich rodziny cierpiały. Chłopak 
bez zastanowienia stwierdził, że wyruszy razem z Bią. Na początku nie podobał się 
jej ten pomysł, ale gdy się zastanowiła, uznała, że wcale nie jest taki zły.

– Poczekaj, zaraz wrócę – poprosił.
Nie chciał, by poszła za nim. Ale nie wytrzymała. Skradała się, aż znalazła się 

w przeszklonej wiosce pod wodą.
– Wow – westchnęła.
Zobaczyła chłopaka, który właśnie mówił coś do inteligentnie wyglądającej starszej 

kobiety. Była najprawdopodobniej osobą rządzącą wioską. Była bardzo podobna do 
chłopaka. Zapewne jego matka. Zawołała kogoś, by przyniósł bagaż i przytuliła syna. 
Po chwili ktoś wrócił z pakunkami, a sam chłopak zaczął się kierować w stronę Bii. 
Szybko wróciła na górę i jakby nigdy nic stała i udawała, że nic nie widziała. Wtedy 
właśnie poczuła, że ona nie miałaby odwagi pożegnać się z rodzicami. Na szczęście 
jej przyszły towarzysz wrócił cały obładowany i odgonił jej złe myśli.

– To co, wyruszamy? – zapytał. – Ja jestem Caleb.
– Jestem Bia, miło mi – odparła.
Ich podróż wydała się na początku długa, ale Caleb zabrał coś, co ułatwiało sprawę. 

Wziął ze sobą rozkładany, dwuosobowy motocykl z koszem. Bia była pod wrażeniem, 
bo sama nie rozważała brania go. Gdy go wspólnie rozłożyli, dziewczyna usiadła z tyłu, 
a chłopak z przodu. Później jednak usiadła w koszu, bo było jej wygodniej. Jechali kilka 
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godzin po lekko podmokłym terenie do czasu, gdy na horyzoncie zobaczyli cywilizację 
robotów. Popatrzyli na siebie. Bia czuła, że Caleb jest tak samo zdenerwowany jak ona. 
Po chwili pustkowie znikło i trafili pod wrota miasta. Było ono osadzone dosłownie 
pod górami i Bia wiedziała, że jest to najbardziej chronione i największe zbiorowisko 
AI, jakie widziała podczas swojej podróży. Przełknęła ślinę.

– Myślę, że jesteśmy już prawie na miejscu – przetarła czoło.
– Też tak sądzę – odpowiedział.
Właśnie wtedy zdali sobie sprawę, że nie mają stroju robota. Przeszukali prawie 

wszystko. Nagle Bia zwycięsko wyciągnęła z kieszeni małą kulkę z Leafory.
– Zapomniałam, że 023 mi to zostawił. – Powiedziała z nutą smutku w głosie i na-

cisnęła jakiś guzik, a gdy to zrobiła, jakby z nikąd powstał 023. Dziewczyna nie była 
tym wcale zdziwiona więc po prostu weszła do środka i zaciągnęła Caleba za sobą. 
Siedzieli w brzuchu Androida przez bardzo długi czas. Gdy Bia traciła już nadzieję, że 
przed końcem dnia porozmawia z sercem, Robot przewrócił ich na ziemię. 

– Witaj znowu Bio. Ja z Calebem zostaniemy na straży, a ty idź – powiedział poka-
zując bramę.

– Dziękuję wam – krzyknęła na pożegnanie, po czym odbiegła.
Samo wejście, jak po chwili zobaczyła, było wykonane ze srebra i złota, a tunel był 

na ścieżce wysadzany szlachetnymi i półszlachetnymi kamieniami. Wydało jej się to 
bardzo ludzkie. W momencie, w którym stanęła na jego końcu ujrzała wielką dziurę, 
a nad nią bijące stalowe serce. Westchnęła.

– Jest piękne… – szepnęła.
Podeszła na krawędź wyrwy i dotknęła organu dłonią. Wtedy przez jej myśli 

przemknęły wszystkie obrazy, w których ludzie wykorzystywali sztuczną inteligencję. 
Kpili z niej, niszczyli roboty i różne mechanizmy. Zrobiło się jej ich żal. Nawet jeśli 
były złe, nie zasługiwały wtedy na tak koszmarne traktowanie. 

– Rozumiem cię – przytuliła je. – Ale przywołaj miłe wspomnienia. 
I to właśnie w tym momencie serce przypomniało sobie, co ludzie robili dla AI. 

– Przepraszam – odezwał się cichy głos. – Zapomniałam o tym wszystkim.
– Wybaczam ci, każdy na to zasługuje, ale obiecaj, że to wszystko naprawisz, do-

brze? – wyszeptała. 
– Obiecuję – przyrzekło.


